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  Nie umiałam czytać aż do połowy pierwszej klasy. Czytanie było pracą 

– ciężką pracą, która nie niosła za sobą żadnej nagrody. Przez lata jąkałam się, 

czytając w szkole, przeciągałam samogłoski dłużej niż ktokolwiek inny. Dziwiło to 

moją mamę, bo byłam całkiem bystrym dzieciakiem, jeśli chodzi o inne rzeczy. 

Spec od matmy, dobra z przyrody, całkiem utalentowana, jeśli chodzi o grę na 

skrzypcach, a to, czego nauczyłam się z Ulicy Sezamkowej1, powtarzałam 

z pamięci. Dlaczego nie umiałam czytać? Pod koniec drugiej klasy moja wymowa 

głosek wciąż brzmiała tak, jakby ktoś odbijał piłkę do kosza, więc mama zabrała 

mnie na badania. Gdy przyszły wyniki, lekarz wziął mamę na bok i powiedział, że 

mam zaburzenie znane jako lateralizacja skrzyżowana. Skrzyżowane co? Wiem, też 

nigdy wcześniej o tym nie słyszeliście. Na wypadek, gdyby nie chciało wam się 

googlować, pokrótce opowiem, o co chodzi. 

  U większości ludzi dominuje jedna półkula mózgu. To znaczy, że informacje 

dostają się do mózgu przez dominujące oko lub ucho, są przetwarzane w mózgu 

i opuszczają go, instruując dominującą połowę ciała, jak ma działać, i koordynując 

funkcje motoryczne. Na przykład gdy ktoś widzi lecącą piłkę do nogi, informacja 

wpada głównie przez dominujące oko, a mózg każe dominującej nodze odkopnąć 

piłkę. Ludzie z lateralizacją skrzyżowaną łączą te sygnały i używają naprzemiennie 

obu połówek ciała, zamiast konsekwentnie jednej, dominującej. Lateralizacja 

skrzyżowana wpływa też na procesy myślowe przebiegające w mózgu. Zwykły 

człowiek czyta tak: dominujące oko widzi wyraz „immatrykulacja”, informacja 

przekazywana jest do dominującej półkuli mózgu i usta mówią „immatrykulacja”. 

W moim przypadku lewe oko widzi wyraz „immatrykulacja”, informacja idzie do 

mózgu, gdzie sygnały krążą i się mieszają, po czym moje usta mówią „muffinki 

razowe”. Nie wiem dlaczego, zapytajcie mojego lekarza. Właściwie to przypomina 

dysleksję, tylko jest zupełnie inne. W każdym razie, biorąc pod uwagę te nowe 

informacje, zalecono mi kilka razy w tygodniu uczęszczać na terapię wzrokową, 



żeby pomóc mojemu niedominującemu oku lepiej pracować, i może nauczyć mózg, 

jak przetwarzać informacje w bardziej zorganizowany sposób. Dostałam też wiele 

ćwiczeń do wykonywania w domu, w tym między innymi noszenie opaski na 

dominującym oku przez godzinę każdego dnia. Och, co za męka! 

  Noszenie opaski było okropne. Do dnia, w którym znalazłam w swojej szafie 

jednorazowy piracki kapelusz, i wszystko zaczęło pasować. Nie byłam dziwną 

dziewczynką z opaską na oku, byłam piratem w dziwnym, podmiejskim ogrodzie. 

Od tamtego czasu spędzałam przynajmniej godzinę dziennie, zmieniając ogrodową 

huśtawkę w wielki okręt piracki, na którym byłam kapitanem Davym i skazywałam 

moją siostrę i naszą koleżankę Mary na śmierć przez wrzucenie do morza. Arrr! 

Nawet gdy nie musiałam już nosić opaski, moje zafascynowanie bandą 

awanturników nie minęło. Piraci rzadko się myją, ubierają się w dość luźnym 

i niewyszukanym, ale mimo to świetnym stylu, a gdy przymkniesz oko na tę całą 

sprawę z rabowaniem, to tak naprawdę cały czas spędzają na poszukiwaniu skarbu. 

Jednak co najważniejsze, zawsze bardzo podobała mi się ich postawa. Piraci nie 

słuchają nikogo i nie proszą o pozwolenie. Robią, co chcą. Tylko żeby było jasne. 

Gdy mama prosi was, żebyście umyli naczynia, NIE odwołujcie się do postawy 

pirata. Ale gdy ktoś mówi, że nie jesteście dość dobrzy, że wasze marzenia są zbyt 

wydumane albo że w show-biznesie nie ma miejsca dla tańczącej skrzypaczki 

– cóż, wtedy tak, jak najbardziej, zasłońcie oko przepaską, przyjaciele, i wypłyńcie 

na głębokie wody. (To taki mój sposób na powiedzenie, żebyście robili swoje). 

Powód, dla którego ludzie zawsze próbowali mi wmówić, że nie odniosę sukcesu, 

jest właśnie powodem, dla którego go odniosłam: bo jestem inna. Nie chodzi o to, 

że się wywyższam, ale gdy mam wybrać między byciem dziwnym dzieckiem 

z opaską na oku a byciem piratem, to odpowiedź jest prosta. Chciałabym 

powiedzieć, że dalej też jest prosto, ale nie mogę was tak okłamywać. Czasem 

trudno być jedynym piratem. I to też jest w porządku. 

  Dzięki wyposażeniu kapitana Davy’ego nauka czytania szła mi coraz lepiej, 

ale wciąż literuję gorzej niż przeciętny człowiek. Każdy, kto śledzi mnie 

w mediach społecznościowych, wie o tym doskonale. Moi fani wciąż wyłapują 

literówki w moich wypowiedziach – to taka ich zabawa. Na szczęście zaufany 

program do sprawdzania pisowni i jeszcze bardziej zaufany redaktor sprawiają, że 

nie będę musiała się wstydzić za błędy na tych stronach. (Redaktor prosił, żebym 

zaznaczyła, że to odnosi się jedynie do błędów w pisowni, bo nie uchroni mnie od 

wstydu za wszystko inne, co znajdziecie w tej książce). Hej ho i butelka rumu! 

Zaczynamy imprezę? 

   Ulica Sezamkowa (ang. Sesame Street) – emitowana przez BBC od 1969 

roku audycja dla dzieci; kupiona przez stacje telewizyjne w 82 krajach. 

Najsłynniejsze występujące tam mapety to Kermit Żaba, Ernie i Bert, Oskar 

mieszkający w kuble na śmieci czy Wielki Ptak i Ciasteczkowy Potwór (przyp. 



tłum). [wróć]  
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  Gdy byłam dzieckiem, miałam dużą głowę, wysoki głosik i zupełnie 

ignorowałam kody społeczne. Małe dzieci zwykle o nich nie myślą – publiczne 

napady histerii i sikanie w majtki są w tym czasie w jakiś sposób w porządku – ale 

w końcu większość z nich zaczyna zauważać i naśladować normy społeczne. Ja 

zdołałam prześliznąć się przez okres dzieciństwa, nie zauważając tych 

„akceptowalnych zachowań” (a może po prostu je ignorowałam?). Żeby było jasne, 

moja mama już bardzo wcześnie zaczęła mi mówić, że powinnam przestać robić 

kupę w majtki, powtarzała mi też, że nie powinnam używać w tej książce słowa 

„kupa” w żadnej formie. W każdym razie nigdy nie sprawiałam wrażenia osoby, 

która przejmuje się tym, co robią inni. 

  Byłam królową sceny od urodzenia, a sceną dla pierwszych 

improwizowanych przedstawień był pokój zabaw w przedszkolu. Któregoś dnia, 

gdy miałam wyszykować się do szkoły, zaczęłam przetrząsać pudła z kostiumami 

do przebieranek zamiast szafy z ubraniami. I pomyśleć, że przez cały czas 

wkładałam je tylko na bale przebierańców i Halloween – cóż za marnotrawstwo! 

  Kilka minut później wyszłam z pokoju ubrana w kimono, czerwone buty 

wyszywane cekinami, jedną rękawiczkę i perukę z brązowymi lokami. Gdyby 

jeszcze peruka była czerwona, byłabym przeszczęśliwa – Annie1 była jedną 

z moich pierwszych idolek – ale i tak była niezła. Miała krótkie, nierównej długości 

pukle, które, gdy przestępowałam z nogi na nogę, tańczyły wokół mojej twarzy. 

Śliczne wdzianko, które kupiła mi mama na pierwszy dzień szkoły, leżało 

skłębione na podłodze w sypialni. Gdy oznajmiłam, że jestem gotowa do wyjścia, 

mama zerknęła na mnie zdumiona i zrobiła to, co zrobiłaby każda inna dobra matka 

– podała mi lunch i zawiozła do Jefferson Elementary. 

  Gdy przyszłam na miejsce, wszyscy siedzieli już w kółeczku, czytając po 



cichu. Żeby przyciągnąć ich uwagę, wmaszerowałam do klasy, rozrzuciłam ręce 

i przyjęłam najbardziej dramatyczną pozę, jaką umiałam wymyślić. 

  – Tadam! – powiedziałam głosem cichutkim jak myszka, przeskakując 

z jednej patykowatej nogi na drugą. Klasa wybuchnęła śmiechem, a ja czułam się 

jak zwycięzca. Pani Fowler nie traciła czasu i natychmiast posłała po dyrektora 

– po prostu chciała mu zaprezentować swoją, raczej dziwną, uczennicę. 

  Pomimo moich wybitnych zdolności teatralnych zawsze byłam mała jak na 

swój wiek. W pierwszej klasie rekompensowałam to sobie, przyjaźniąc się 

z dwiema wysokimi dziewczynami, Kristą i Naomi. Może ich instynkt 

podpowiadał im, że potrzebuję opieki, a może to ja nieświadomie garnęłam się do 

ich zapewniających opiekę, wysokich postaci; tak czy owak tworzyłyśmy szaloną 

paczkę. 

  Na tym zdjęciu byłyśmy na wycieczce w dziecięcym zoo. Krista i Naomi 

wyglądają, jakby chciały zamordować wzrokiem aparat w mojej obronie. 

     
  Teraz tak sobie myślę, że to może miłość do luźnych dżinsowych spodni tak 

nas połączyła. 

  Rodzice Kristy i Naomi też byli dobrymi przyjaciółmi, więc właściwie cały 

czas poza szkołą spędzały razem. Po kilku miesiącach wspólnej zabawy na 

przerwach dziewczyny włączyły mnie do swojego kółeczka, zapraszając w czasie 

ferii do Knott’s Berry Farm2. Gdy Naomi zapytała, czy chciałabym z nimi jechać, 

odebrało mi mowę. Dla mojej rodziny wyprawa do Knott’s Berry Farm byłaby 

uważana za wakacje. Dla Naomi to był zwykły weekendowy wypad, na który 

mogła zaprosić przyjaciół! 

  Gdy mama Naomi zadzwoniła tamtego wieczoru, słyszałam z drugiego 

pokoju, jak moja mama z nią rozmawia. 

  – Cześć, Claire, właśnie sobie myślałam, że chcielibyśmy zaprosić do nas 

Naomi. 

  Chwila ciszy. 

  – Och, jesteś pewna? Okej. – Mama mówiła dalej. – Dziękuję, będzie 

zachwycona. 



  A więc postanowione. 

  Rankiem tego dnia, gdy mieliśmy wyjeżdżać, włożyłam moje najlepsze 

luźne dżinsy i czekałam niecierpliwie przy drzwiach frontowych. Gdy tak 

siedziałam, wyglądając przez okno, mama obserwowała mnie z kuchni. 

  – Lindsey, cieszysz się, że jedziesz do Knott’s Berry Farm? – zapytała. 

  – Tak. – Uśmiechnęłam się, wyczekując czerwonego SUV-a Naomi. 

  – Kiedy wrócisz, będziesz musiała mi o wszystkim opowiedzieć. Może 

następnym razem pojedziemy razem. 

  – Okej – odparłam nieuważnie. 

  Moja mama, jak większość rodziców, chciała dać nam wszystko i jeszcze 

więcej. Ale należała też do tych mam, które nigdy nie wydają pieniędzy, których 

nie mają. Jeśli przed końcem miesiąca skończyło się mleko, jedliśmy Cream of 

Wheat zamiast płatków, a kiedy jedliśmy dużo Cream of Wheat3, na pewno nie 

odwiedzaliśmy takich miejsc, jak Blockbuster4, nie mówiąc o Knott’s Berry Farm. 

  – Hej, Lindsey, spójrz na mnie. 

  Niechętnie odwróciłam się do niej. Uśmiechała się łagodnie. 

  – Wiesz, że cię kocham, prawda? 

  – No – odparłam szybko, w tym momencie usłyszałam chrzęst żwiru na 

podjeździe. – Już jest! – krzyknęłam, zeskakując z krzesła i biegnąc w stronę 

drzwi. 

  – Baw się dobrze! – zawołała za mną, szorując rondel w zlewie. 

  Niedługo po przyjeździe do parku rozrywki zdałyśmy sobie sprawę, że 

jestem za niska, by móc korzystać z większości ekscytujących kolejek. Zazwyczaj 

zostawałam na dole z młodszym bratem Naomi, Troyem. Z początku byłam 

rozczarowana – jak miałabym opowiedzieć mamie o kolejkach, jeśli nie mogłam 

nawet do nich wsiąść? Ale w końcu mama Naomi zaczęła kupować nam różne 

rzeczy, żeby nie było nam przykro. Wystarczyło, że patrzyłam na coś przez sześć 

sekund, żeby mi to kupiła: wata cukrowa, churrosy5, mrożona lemoniada, smażone 

placuszki i niekończące się rzuty pierścieniami na tyczki, żeby wygrać zabawki. 

Jedzenie z budek rozstawionych wokół było dla mnie zupełnie nowe. Zazwyczaj, 

gdy gdzieś wychodziliśmy, mama pakowała kanapki, które do lunchu rozmiękały 

jej w torbie. Mama Naomi najwyraźniej zapomniała przygotować lunch, co mi się 

akurat spodobało, gdy okazało się, że może przeznaczyć nieskoczenie wiele 

pięciodolarówek na zamaskowanie tego braku. 

  W pewnym momencie mama Naomi zaproponowała, żeby dziewczyny 

poszły na mniejszą kolejkę ze mną i Troyem. Naomi spojrzała na mamę, a potem 

na Kristę, zanim odpowiedziała: 

  – Ale te są nudne. – Czekałam tylko, aż mama Naomi odciągnie córkę na 

bok i utnie sobie z nią pogawędkę na temat bycia miłym, i, no nie wiem, dobrą 

przyjaciółką. Zamiast tego wręczyła mi po prostu kolejną pięciodolarówkę 



i pozwoliła moim koleżankom bawić się dalej. 

  Szybko byłam najedzona, ale im więcej jadłam, tym więcej chciałam jeść. 

Kto wie, kiedy następnym razem będę mogła dostać tyle przetworzonego jedzenia 

i słodyczy albo wygrać tak obrzydliwe (ale za to wielkie!) wypchane zwierzęta. 

Więc oglądałam, jadłam i bawiłam się w rzucanie pierścieniami na tyczki. Gdy pod 

koniec dnia wróciłam do domu, było mi niedobrze. Ale cieszyłam się niesamowicie 

z olbrzymiej wypchanej jaszczurki, którą niosłam pod pachą. Co z tego, że 

spędziłam ten dzień z czteroletnim chłopcem? 

  Z czasem Krista i Naomi pokazały mi też inne rzeczy: wybory Miss 

Ameryki, jedzenie w restauracjach bez specjalnej okazji czy zarabianie na pracach 

domowych. Nazywały to „kieszonkowym” i były zaszokowane, że nigdy żadnego 

nie dostałam. 

  – Jak to nie dostajesz pieniędzy za sprzątanie swojego pokoju? 

  Byłam też bardzo zdziwiona, gdy dowiedziałam się, że bogatych ludzi 

odwiedzają jakieś zębowe wróżki. Pewnego dnia Naomi dostała pięć dolarów za 

zgubioną jedynkę. Za jeden ząb! Nawet nie był zbyt duży. Tak naprawdę Naomi 

miała małe ząbki – wiecie, takie, którymi ledwo dawała radę obgryźć kolbę 

kukurydzy. Ja za to miałam siekacze jak u bobra i byłam pewna, że to zaprocentuje. 

Następnym razem, gdy zgubiłam ząb, spytałam Naomi, czy mogłaby włożyć go 

pod swoją poduszkę, a gdy się zgodziła, czekałam na wielką nagrodę. Wróżka 

Naomi będzie pod wrażeniem. Następnego dnia zwróciła mi ząb, ale bez pieniędzy. 

Wróżka nie kupiła podstępu. Zawiedziona włożyłam ząb na kolejną noc pod swoją 

poduszkę, a następnego ranka znalazłam w jego miejscu dwie błyszczące 

ćwierćdolarówki. Wyobraziłam sobie moją malutką wróżkę taszczącą nocą pod 

pachami monety (z którymi dużo trudniej było latać niż z papierowymi 

pięciodolarowymi banknotami) i byłam jej wdzięczna za ten wysiłek – nawet jeśli 

wartość monet była rozczarowująca. Tamtego ranka przy śniadaniu mama podała 

mi miskę Cream of Wheat i usiadła przy stole: 

  – I co, przyszła do ciebie wróżka? – zapytała. 

  Zastanawiałam się, czy powiedzieć jej o pięciodolarówkach Naomi, ale 

obawiałam się, że zadzwoni z pretensjami do Biura Zębowych Wróżek i moja 

wróżka zostanie zwolniona. Zachowałam te myśli dla siebie i odpowiedziałam: 

  – Tak, dostałam dwie ćwierćdolarówki. 

  – Całe dwie ćwierćdolarówki? To musiał być naprawdę duży ząb! 

  Powiedz to wróżce Naomi, pomyślałam. Ale im więcej się nad tym 

zastanawiałam, tym bardziej doceniałam pieniążki od mojej wróżki. Nie była 

najbogatsza, to jasne, ale zdecydowanie należała do najsilniejszych. Lubiłam moją 

małą wróżkę, naprawdę dobrze sobie radziła. 

   Annie – biedna sierotka z komiksu Harolda Graya pod tytułem „Little 

Orphan Annie” ukazującego się w wielu amerykańskich czasopismach między 5 



sierpnia 1924 a 10 maja 1968 roku. Przedstawiana jako rudowłosa dziewczynka 

w czerwonej sukience (przyp. tłum). [wróć]  

 

   Knott’s Berry Farm – popularny park rozrywki w Kalifornii słynący z wielu 

atrakcji (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Cream of Wheat – marka produktów zbożowych znana od ponad stu lat. 

Popularne danie śniadaniowe. Po dodaniu mleka przypomina kaszkę (przyp. tłum.). 

[wróć]  

 

   Blockbuster – tutaj: miejscowa wypożyczalnia kaset wideo (przyp. tłum.). 

[wróć]  

 

   Churrosy – pochodzący z Hiszpanii rodzaj ciastka. Przygotowuje się je 

z ciasta parzonego, w smaku przypominają nasze pączki (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 POMYŚL O WŁASNYM INTERESIE 

 

 

     
  Wkrótce po moich ósmych urodzinach ojciec objął posadę nauczyciela religii 

w szkole średniej w Mesie w stanie Arizona. Gdy wypłynął temat nagłej 

przeprowadzki, mama się martwiła, że nie uroniłam nawet łezki na myśl 

o porzuceniu Naomi i Kristy. A ja chyba gdzieś w głębi duszy czułam, że nie 

mogłabym być blisko z kimś, kto trzymał zabawki za szkłem. 

  Następnego dnia po przeprowadzce, o siódmej rano przed drzwiami naszego 

nowego domu stanęła Dawnee Ray – boso i z wózkiem pełnym cytryn. Była 

mojego wzrostu i miała kręcone włosy jedynie o kilka odcieni ciemniejsze od 

oliwkowej cery. 

  – Cześć, jestem Dawnee. Mama kazała mi wam to dać. – Wskazała na wózek 

pełen owoców. 

  – Dzięki. Jestem Lindsey. 

  Wyciągnęła drobną opaloną dłoń. 

  – Miło cię poznać, Linseed. 

  Dawnee nigdy nie nazywała niczego prawdziwym imieniem. „Wheelbarrow” 

(taczka) była „wobbler”, „cookies” (ciasteczka) – „cooklets”, a mnie nazywała 

niezliczoną liczbą imion rozpoczynających się od „L”, na przykład „Lizard”, 

„Lindy Hop”, „Lindizzle” czy „Limesey Styling”, żeby wymienić choć kilka. Upór, 

z jakim Dawnee odmawiała używania prawidłowych nazw, niezwykle irytował jej 

liczne rodzeństwo, ale przyjaźń z nią była jedną z najlepszych rzeczy, jakie mogły 

się przydarzyć mojej wyobraźni. 

  Jak się okazało, Dawnee była tak samo jak ja pokrzywdzona w kwestii 

kieszonkowego. Przekonała mnie jednak, że zamiast narzekać, powinnyśmy wziąć 

kwestię zarabiania we własne ręce. Próba numer jeden: stoisko z lemoniadą. 

  Nigdy nie rozumiałam reklam, które przyciągały uwagę hasłami typu: „Teraz 



zawartość cukru mniejsza o 30%!”. Po co się do tego przyznawali? Zawsze gdy 

próbowałam podwędzić coś ze sklepu mamy, unikałam produktów opatrzonych 

takimi groźbami – nie byłam głupia. Więc kiedy Dawnee i ja postanowiłyśmy 

rozpocząć biznes z lemoniadą, przyjęłyśmy inną strategię. Wycisnęłyśmy 

czterdzieści sześć cytryn i hojnie dosypałyśmy magicznego składnika, po czym 

namalowałyśmy plakat głoszący: „Lemoniada, teraz 30% cukru WIĘCEJ!”. 

Poszłyśmy w dół ulicy i rozłożyłyśmy nasz kramik naprzeciwko pól kukurydzy, 

gdzie przejeżdżały co najmniej trzy samochody na godzinę. Tak, właśnie, 

przejeżdżały. Siedziałyśmy tam, siorbiąc sobie syrop z cytryn, i wymieniałyśmy 

uwagi o tym, jaki jest pyszny, dopóki nie zemdliło nas tak, że nie byłyśmy w stanie 

siedzieć prosto. 

  Gdy się pakowałyśmy, przyjechała mama Dawnee i z szerokim uśmiechem 

zapytała, czy sklep jeszcze działa. Podała mi dziesięciocentówkę, a ja jej szklankę 

ciepłej lemoniady. Czekałyśmy, patrząc z dumą, jak nasz jedyny klient tamtego 

dnia bierze duży łyk napoju. Powoli odjęła szklankę od ust i z uśmiechem zapytała, 

ile użyłyśmy cukru. Od momentu, gdy zdradziłyśmy nasz sekret, mogłyśmy 

przyrządzać lemoniadę jedynie pod nadzorem. 

  Kolejnym niewypałem, jeśli chodzi o próby pracy, była Noc Filmowa. 

Upiekłyśmy ciasteczka i przygotowałyśmy popcorn, dla każdego było 

zarezerwowane specjalne miejsce. Za jedyne dwa dolary! Nasze starsze siostry 

miały pieniądze z niańczenia dzieci, ale w życiu by nam nie zapłaciły. Pewnej 

soboty przed seansem The Shaggy D.A.1, Sherri, jedna z sióstr Dawnee, podeszła 

do naszego stanowiska na kuchennym blacie. Oparła się o nie i przestąpiła z nogi 

na nogę, przyglądając się naszym pysznościom. 

  – Ile za jedno z tych spalonych ciastek? 

  Dawnee wyglądała na zranioną. 

  – Nie są spalone… 

  – Pięćdziesiąt centów – odparłam, zanim zdążyły się porządnie pokłócić. 

Byłam gotowa wziąć cokolwiek. 

  – Za dużo – odparła Sherri. 

  Podeszła do szafki, chwyciła torebkę popcornu i sama włożyła ją do 

mikrofalówki. Już chciałam się oburzyć na taką niesprawiedliwość, ale Dawnee 

nadstawiła drugi policzek. 

  – Nie będzie smakował tak dobrze jak nasz, bo dodałyśmy specjalnego 

składnika. 

  Sherri się uśmiechnęła. 

  – Nie wiem, czy dodatkowa porcja masła może uchodzić za specjalny 

składnik, ale na pewno tyle tłuszczu to obrzydlistwo. 

  Jedynymi zainteresowanymi klientkami okazały się Brooke, moja młodsza 

siostra, i Heidi, młodsza siostra Dawnee, które jednak nie miały żadnych pieniędzy. 



Skończyło się na tym, że zapłaciłyśmy im po ćwierć dolara za posprzątanie kuchni, 

a one po chwili oddały nam monety, każda w zamian za pół ciastka i małą torebkę 

popcornu. Specjalne miejsca na widowni oddałyśmy im za darmo, skoro i tak już je 

ozdobiłyśmy. 

  Kilka miesięcy później w naszej szkole ruszył bar ze słodyczami działający 

na zasadzie fundraisingu2. Po niezwykle motywującej przemowie kolesia ze 

sprzedaży, okraszonej prezentacją porażająco wysokich cen, byłam już 

zdeterminowana, żeby wygrać minilodówkę oraz rower. W końcu ten facet 

twierdził, że wystarczy przekazać „jedynie dwadzieścia tysięcy zamówień” czy coś 

koło tego. Pomimo początkowego zapału oddałam w następnym tygodniu katalog 

zawierający dwa zamówienia – jedno złożyła pani Boyle mieszkająca przy naszej 

ulicy, a drugie Sherri Ray. Okazało się, że jednak ma miękkie serce; po prostu 

ukrywała je, gdy chodziło o przepłacanie za czekoladę. 

  Dziewczyny Gotowe-Do-Pracy to trzecia próba duetu Lindsey-Dawnee 

i zarazem pierwsza, która odniosła jakiś sukces. Stworzyłyśmy sobie wizytówki 

i rozniosłyśmy je po sąsiadach, oferując swoje usługi właściwie we wszystkim. 

„Wykonamy twoją pracę za ciebie, a o cenie zdecydujesz sam”. Czasem miałyśmy 

szczęście i trafiałyśmy na dobroczyńców, którzy płacili nam więcej, niżby mogli, 

ale znacznie częściej byłyśmy po prostu wyzyskiwane. 

  Jednym z naszych najbardziej zaufanych klientów był pan Hult. Był tęgim 

mężczyzną, delikatnie rzecz ujmując, i każdego dnia wkładał wykrochmaloną 

koszulę zapiętą pod samą szyję. Kiedy po raz pierwszy zaoferowałyśmy mu swoje 

usługi, wręczył nam pięć koszul i puszkę krochmalu, obiecując, że zapłaci dolca za 

każdą wyprasowaną sztukę. Z początku brzmiało to jak genialny układ – dopóki nie 

zorientowałyśmy się, jak czasochłonne i męczące jest prasowanie koszul. Czy 

wspominałam, że pan Hult nosił rozmiar dla puszystych? Chcę przez to 

powiedzieć, że facet był niski, ale im dłużej prasowałam te koszule, tym bardziej 

wydawało mi się, że mogłabym używać ich jako prześcieradeł. Za każdym razem, 

gdy oddawałyśmy mu wyprasowane koszule, wręczał nam pięć kolejnych, a moje 

serce krwawiło. Były chwile, że chciałam porzucić zmiętoszone koszule na progu 

i uciec. Zamiast tego jednak Dawnee i ja krochmaliłyśmy i prasowałyśmy, 

krochmaliłyśmy i prasowałyśmy… 

  Były też takie osoby, jak Patty Miller, która prosiła nas o coś, po czym 

płaciła napoczętymi paczkami słodyczy. Nawet biorąc pod uwagę to miłe uczucie, 

jakie daje pomoc starszej pani, nie byłam do końca usatysfakcjonowana kilkoma 

torebkami żelków i pudełkiem cheeriosów w zamian za trzy godziny pracy 

w ogrodzie. Po kilku takich akcjach próbowałam przekonać Dawnee, że nie 

powinnyśmy za każdym razem odpowiadać na telefony Patty. 

  – Mam na myśli to, że skoro ona nie płaci jak należy, my nie musimy do niej 

chodzić, możemy po prostu powiedzieć, że jesteśmy zajęte… 



  Dawnee słuchała mnie, ale ani się ze mną nie zgodziła, ani nie zaprzeczyła. 

  Po kilku dniach Dawnee zadzwoniła, a ja dopadłam do telefonu, gdy już 

zostawiała wiadomość. 

  – Cześć Limesey, tu Dawnee. Dzwoniła Patty. Ma w ogrodzie kilka 

chwastów, których nie dała rady wyrwać. Jeśli nie możesz iść, to w porządku, ale 

ja się wybieram. 

  Nie było żadnego dobrego powodu, dla którego nie mogłabym iść, i Dawnee 

dobrze o tym wiedziała. Nie chcąc przyjąć do wiadomości mojego egoizmu, 

zawstydziła mnie bardziej niż jakąkolwiek burą. Dawnee nigdy nie mówiła mi 

prosto w oczy, że się mylę, lecz dawała dyskretnie do zrozumienia, że powinnam 

zmienić sposób myślenia. Zamierzała pomóc Patty ze mną lub beze mnie, więc 

chwyciłam rękawice i wybiegłam z domu. Była już w połowie drogi, w ręku niosła 

łopatkę, a za sobą ciągnęła małe grabki, ich ząbki zbierały żwir i patyczki 

z chodnika. 

  – Hej, Dawnee! – zawołałam, biegnąc za nią. – Zaczekaj! 

  Odwróciła się i uśmiechnęła. 

  – Masz, możesz ponieść to. – Wręczyła mi grabie. 

  Gdybyście się zastanawiali, tamtego dnia dostałyśmy w ramach zapłaty 

wodne lody na patykach. Pofarbowały nam języki na niebiesko, więc Dawnee 

nazwała mnie „Sal”3 i oskarżyła o kradzież wszystkich jagód. Wydało mi się to 

niesamowicie zabawne i całą drogę do domu chichotałyśmy. 

     
  Dzięki, Dawnee, że nauczyłaś mnie, jak ciężko pracować i być miłym dla 

innych – i że pokazałaś mi, jak dobrze wyglądać na zdjęciach: wypiąć brzuch, 

a ręka na biodro! 

 

   The Shaggy D.A. – nakręcony w 1976 roku sequel popularnego 

amerykańskiego filmu familijnego Na psa urok (ang. The Shaggy Dog) z 1959 roku 



(przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Fundraising – proces pozyskiwania środków finansowych przez proszenie 

o wsparcie m.in. osób indywidualnych, firm czy organizacji dobroczynnych (przyp. 

tłum.). [wróć]  

 

   Sal – postać z książki dla dzieci Blueberries for Sal autorstwa Roberta 

McCloskeya z roku 1949 (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 NA RATUNEK WIELORYBOM 

 

 

     
  Lato w dziewięćdziesiątym szóstym było jednym z najlepszych w naszej 

okolicy. Najpierw Hunter Spalding wpadł w kłopoty, przez przypadek zaprószając 

ogień w swojej kuchni, przez co za karę resztę maja, czerwiec i lipiec spędził, 

wykopując zardzewiałe ogrodzenie wokół swojej działki. Był niegrzecznym 

chłopcem ze świetną fryzurą i twarzą aniołka. Dawnee i ja miałyśmy po dziewięć 

lat, on był o trzy lata starszy, ale nie przeszkadzało nam to w przejeżdżaniu 

„przypadkiem” przed jego domem na rowerach średnio co pięć minut. Szczęśliwie 

dla nas tamtego lata Brooke i Heidi zakochały się w koniach. Przekonałyśmy je, 

żeby były naszymi rączymi rumakami i woziły nas w wózku ogrodniczym po 

okolicy. Nadałyśmy im piękne imiona Czarny Heban i Gwiezdna Tancerka 

i karmiłyśmy je marchewkami, dopóki nie pomyślały, że to my oddajemy 

przysługę im. 

  Raz, w ramach treningu, kazałyśmy im pociągnąć nas obok podwórka 

Huntera. Stałyśmy w wózku jak w rzymskim rydwanie, a Brooke i Heidi wolno 

ciągnęły go za sobą, więc gdy mijaliśmy Huntera, mogłyśmy nonszalancko 

pomachać mu z wózka. Jeśli nie zrobił na nim wrażenia sposób, w jaki 

zaprzęgłyśmy nasze siostry do pracy, na pewno udało się to chłopięcym szortom, 

które miałyśmy na sobie. Tamtego lata zostałam też sekretarką w KPZiŚ – Klubie 

Przyrody, Zwierząt i Środowiska. 

  Obsesję dotyczącą zwierząt rozpoczęła wśród sąsiadów moja siostra 

Jennifer. Jedną z rzeczy, za którą kochałam ją w tamtym czasie, była kolekcja 

wkładek o zwierzętach publikowana przez Ranger Rick1. Jennifer co miesiąc 

znajdowała w skrzynce kolejną stronę i mogła ją dołożyć do segregatora – układała 

karty alfabetycznie. Czasem pozwalała Brooke i mnie siedzieć obok siebie, gdy 

czytała ciekawostki z broszury – przynajmniej dopóki nie dotykałyśmy stron. 

Zdjęcia były tak kolorowe i piękne, że miałam ochotę je głaskać. Gdy Jennifer nie 

było w domu, wyciągałam czasem segregator spod jej łóżka i przerzucałam zdjęcia. 



Głuptak niebieskonogi był moim ulubieńcem. To naprawdę piękny ptak, ale 

właściwie najbardziej lubiłam wymawiać słowo „głuptak” w każdej sytuacji. 

  Gdy pewnego dnia przybyła strona o humbakach, Jennifer na głos odczytała 

przerażające dane dotyczące wymierania wielorybów. W pokoju zapadła cisza. 

Oczy Brooke wezbrały łzami, a Jennifer powiedziała uroczyście: 

  – Musimy coś z tym zrobić. 

  Wszystko to działo się, jeszcze zanim nastały czasy Google, więc moja 

siostra zadzwoniła pod numer kontaktowy dla klientów podany z tyłu karty. 

Wisiała na telefonie dwie godziny i dwadzieścia trzy minuty, po czym kolejną 

godzinę przekazywano rozmowę kolejnym osobom, zanim w końcu usłyszała 

nazwę organizacji chroniącej wieloryby. Kiedy wyszła z pokoju trzy i pół godziny 

później, Brooke i ja już dawno zapomniałyśmy o sprawie. Prawdę mówiąc, 

wieloryby trochę mnie zirytowały. Skoro potrzebujesz powietrza, by żyć, to co 

robisz pod wodą?! Ale Jennifer była zdeterminowana, a próba wybicia jej czegoś 

z głowy, gdy już się nakręciła, to jak dyskusja o wielkości kanapki z wygłodniałą 

gęsią. 

  – Zaadoptujemy humbaka – oznajmiła wprost. 

  W teorii to brzmiało świetnie, ale skąd weźmiemy domowego humbaka? 

Postanowiłam pozwolić jej wyłuszczyć szczegóły planu i zgodziłam się pomóc. 

Jennifer wyjaśniła, co wymyśliła. 

  – Ta pani, z którą rozmawiałam, powiedziała, że adopcja wieloryba to 

trzydzieści dolarów rocznie. Jeśli każda z nas będzie odkładać dwadzieścia pięć 

centów co tydzień, będziemy mogły uratować jednego wieloryba za dziesięć 

miesięcy. Ale gdybyśmy znaleźli dziesięć osób, które dadzą dwadzieścia pięć 

centów tygodniowo, uzbieramy trzydzieści dolarów w trzy miesiące. 

  Brzmiało prosto, ale wciąż nie byłam pewna, jak przekonamy dziesięć osób, 

by co tydzień dawały nam ćwierć dolara na coś, co mieszka pod wodą, chociaż 

oddycha powietrzem. Jennifer miała radę i na to, naturalnie. 

  – Musimy założyć klub. 

  I taki właśnie był początek Klubu Przyrody, Zwierząt i Środowiska. Gdy już 

ustaliłyśmy nazwę, mogłyśmy zacząć rekrutację. Pierwszy przystanek: dom 

Raysów. 

  Rodzina Dawnee mieszkała naprzeciwko, w domu pełnym dzieci, przy 

którym na podwórzu było mnóstwo krów, kurczaków, królików, gołębi i kotów – 

idealnie. W dodatku to, że Dawnee i jej dwie siostry były naszymi najlepszymi 

przyjaciółkami i brały udział we wszystkich szaleństwach, zapewniało nam 

wpływy w wysokości siedemdziesięciu pięciu centów tygodniowo. Przekonałyśmy 

też dzieciaki Heydtów, Rebeccę Crum i Megan Boyle. Hunter Spalding nawet 

przyszedł na jedno spotkanie, ale po moim fascynującym referacie dotyczącym 

chrząszcza wodnego nigdy nie wrócił. Jedna z wielkich tajemnic życia. 



  KPZiŚ działał przez jakiś czas. Jennifer była przewodniczącą, mózgiem 

i badaczką we wszystkich naszych projektach. Sherri została wiceprzewodniczącą, 

tylko dlatego, że była druga pod względem starszeństwa, no i była najlepszą 

przyjaciółką Jennifer. Dawnee pełniła rolę skarbniczki, bo miała najlepszy zmysł 

organizacyjny, a ja byłam sekretarką – bo tylko to stanowisko nie zostało jeszcze 

obsadzone. Brooke i Heidi też błagały o jakieś stanowiska, więc mianowałyśmy je 

działaczkami. Przyjęły to dużo lepiej, niż się spodziewałyśmy. 

  Po kilku miesiącach stwierdziłyśmy, że nasze cotygodniowe spotkania nie 

przynoszą wystarczająco dużo ćwierćdolarówek, więc Jennifer wysunęła genialną 

propozycję, by wystawić sztukę i zażądać opłaty za wstęp od widzów (naszych 

rodziców). Produkcja nosiła tytuł Zwierzęta walczą o wolność i została napisana, 

wyreżyserowana i zagrana – tak, zgadliście – przeze mnie. Moją ulubioną sceną 

była ta, w której zmieniałam kanapę w statek i wygłaszałam motywującą mowę 

o „pomaganiu naszym braciom mniejszym”. Błyszczałam też, machając naszą 

klubową flagą i krzycząc: „Na ratunek głuptakom niebieskonogim!”. To się nigdy 

nie zestarzeje. Zarobiłyśmy około dziesięciu dolarów i byłyśmy wniebowzięte. 

W końcu nie tylko zaadoptowałyśmy wieloryba, ale zostało nam dość pieniędzy, 

żeby ochronić ze dwa metry kwadratowe lasu deszczowego. Jestem pewna, że 

dzięki nam jakiś krocionóg poczuł się szczęśliwy. 



     

     
  Ja, Dawnee, Brooke i Heidi w koszulkach klubowych, dżinsach pranych 

w kwasie i melonikach… Kiedyś to miało sens. 

 

   „Ranger Rick” – czasopismo przyrodnicze dla dzieci wydawane przez 

National Wildlife Federation, ukazujące się od stycznia 1967 roku (przyp tłum.). 

[wróć]  

 

  



 WŁÓŻ CUKIERKI DO TORBY 

 

 

  Trzecia klasa była dla mnie ważna. Zajęłam pierwsze miejsce w konkursie 

naukowym ze swoim eksperymentem z ziemniakami i prądem, i zaprojektowałam 

mój pierwszy kostium na Halloween. Biorąc pod uwagę niekończącą się liczbę 

strojów w piwnicy, kostium na Halloween nie powinien być problemem. Ale ja 

zawsze wybiegałam myślami w przód, a poza tym nigdy nie byłam zadowolona ze 

stroju, w którym już występowałam. Moja mama jest rewelacyjną krawcową 

i w tygodniach poprzedzających Halloween najczęściej można było ją znaleźć 

przyklejoną do krzesła przed maszyną do szycia – albo przerabiała gotowe 

kostiumy, albo szyła nowe. Tamtego roku, gdy zbliżały się wakacje, 

zdecydowałam, że sama zatroszczę się o swój strój. Wymyśliłam idealny kostium, 

naszkicowałam wzór i z dumą oznajmiłam, że zamierzam przebrać się za kangura 

– jeśli nie dlatego, że chciałam podjąć wyzwanie, to z pewnością dla ukrytej torby 

na cukierki. Żadne delikatne sugestie, że „może powinnam zacząć od czegoś 

łatwiejszego”, nie mogły mnie przekonać, więc mama zabrała mnie do Saly’s 

Fabric i pomogła wybrać trzy i pół metra włochatego brązowego materiału. 

  – Skoro jesteś świadoma, że to będzie trudne i zabierze dużo pracy – 

stwierdziła w drodze powrotnej. 

  Mama mogła oszczędzić dużo czasu i pieniędzy, po prostu mówiąc „nie”. 

Ale ponieważ nigdy nie powiedziała, że nie dam rady, zrobiłam to. To najlepsza 

rzecz w byciu dzieckiem. Nic nie wydaje się niemożliwe, dopóki ktoś większy 

i starszy nie powie ci, że jest inaczej. Ja dorastałam w cudownym, małym świecie, 

gdzie wszystko było osiągalne, jeśli tylko chciało mi się na to zapracować. Zresztą 

myślę, że wciąż żyję w tym świecie. 



     
  Gotowy kostium miał kilka wad, z których podstawowa polegała na tym, że 

nie mogłam oddychać, i cały wieczór potykałam się o niezwykle realistyczne 

kangurze stopy – ale dobra wiadomość jest taka, że byłam jedynym kangurem 

w dzielnicy w tamtym roku (w każdym innym zresztą też, o ile wiem). 

     
  Uwaga dla przyszłych projektantów kostiumów: upewnijcie się, że nie 

przyszyjecie ukrytej torby zbyt nisko, bo będzie wyglądała, jakbyście wyciągali 

cukierki z obwisłego kangurzego krocza… i nikt nie uważa, że to jest urocze, bez 

względu na to, ile czasu poświęciliście na wszycie kieszeni. 

 



  Gdy Ty Beanie Baby1 stały się hitem w Gilbert w Arizonie, byłam w piątej 

klasie i poszukiwałam kolejnego ujścia dla swojej kreatywności. Kupiłam Pinky 

the Flamingo w sklepie spożywczym. Kilka dni później Brooke kupiła Chocolate 

the Moose, bo nie przestawałam się zachwycać, jaki to Pinky jest cudowny. 

Zaczęło się niewinnie, byłyśmy dwie i miałyśmy po jednym pluszaku. Ale gdy 

Beanie Baby robiły się coraz popularniejsze, postanowiłyśmy wykorzystać 

koniunkturę. 

  Godzinami siedziałyśmy w piwnicy, ręcznie szyjąc skomplikowane stroje dla 

naszych przytulanek. Dostały plisowane spódniczki, spodnie z zakładkami, koszule 

z kołnierzykami, kapelusze z woalkami. Gdy zabawki przybywały do nas, miały 

tylko imiona, ale gdy już stawały się nasze, łączyłyśmy je w pary i żeniłyśmy ze 

sobą, wykorzystując ich wygląd, styl życia i naszą inwencję twórczą. Nie tylko 

miały ładne ubranka i rodziny, ale też pracę i brały udział w regularnych 

spotkaniach rady miejskiej, na których przedstawiano nowych Beanie i załatwiano 

inne ważne dla pluszaków sprawy. Dzięki zestawom Happy Meal Teenie Beanies 

w McDonaldzie nasze zabawkowe pary mogły mieć dzieci. Były lepiej 

funkcjonującą rodziną niż przeciętna rodzina amerykańska. To trwało do końca 

mojej szóstej klasy. 

  W dzisiejszych czasach większość szóstoklasistek nosi makijaż i załatwia 

ważne sprawy społeczne na smartfonach. Gdy ja byłam w szóstej klasie, nosiłam 

używane ogrodniczki, a ważne sprawy społeczne załatwiałam w świecie Beanie. 

Wychodzi na to samo, co nie? 

  Chciałam dołączyć zdjęcie jednego ze strojów dla moich Beanie, ale żadnego 

nie znalazłam. Ale za to udało mi się znaleźć tę marionetkę, którą zrobiłam z okazji 

Dnia Matki, gdy miałam dziewięć lat. Która mama nie chciałaby dostać wiszącego 

strusia w podziękowaniu za poświęcenie swojego życia? Wiem, że moja by chciała, 

a przynajmniej tak mi powiedziała, gdy wręczyłam jej moje dzieło. 

     



   Ty Beanie Baby – seria pluszowych zabawek zaprojektowanych przez Ty 

Warner Inc., popularnych w latach dziewięćdziesiątych XX wieku; zabawki te 

dotarły także do Polski. Należały do nich między innymi wspomniane w tekście 

Pinky the Flamingo czy Chocolate the Moose (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 STARSZA SIOSTRA 

 

 

     
  Zanim przeprowadziliśmy się do Arizony, Jennifer i ja spędzałyśmy 

większość wolnego czasu w domu Bianki i Leanny. A może powinnam 

powiedzieć: w domu Biankiileanny? Były bliźniaczkami, takimi jakie mogłyby 

występować na Disney Channel, i nie pamiętam, żebym widziała kiedykolwiek 

którąś z nich bez tej drugiej. Miałam wtedy siedem lat, Jennifer dziesięć, 

a Biancaileanne po dziewięć. To byłaby wspaniała recepta na przyjaźń, gdybyśmy 

dobrze dogadywały się z Jennifer. A ponieważ byłyśmy niemal tak dopasowane jak 

pięść do nosa, moja siostra spędzała większość czasu, próbując przekonać 

bliźniaczki, żeby się ze mną nie zadawały. 

  Świetnie radziłam sobie z łażeniem za Jennifer, gdy nie miała ochoty na 

moje towarzystwo – częściowo dlatego, że lubiłam być we wszystko 

wtajemniczona, a częściowo dlatego, że lubiłam jej przeszkadzać. Właściwie 

Jennifer była pierwszą sprawą w życiu, w której odniosłam niezaprzeczalny sukces. 

Miała ognisty temperament i nawet zbyt łatwo było wyprowadzić ją z równowagi. 

Kiedyś po obejrzeniu odcinka Ulicy Sezamkowej o dzieleniu się, Jennifer wzięła 

sobie za punkt honoru pokazać mi, jak ważna jest ta trudna sztuka. Pokazała mi 

najbardziej pożądaną zabawkę w domu, kucyka My Little Pony z fioletowym 

ogonem, po czym ze słodkim uśmiechem zapytała, czy chciałabym go wymienić na 

Gusa, konika Breyer, który nie miał trzech nóg. Oczywiście wystarczył mi rzut 

okiem na kalekiego konika, żebym bez zastanowienia odparła: 

  – Nie. 

  Spróbowała raz jeszcze. 

  – Lindsey, czy mogłabyś, proszę, podzielić się ze mną swoim kucykiem? 

  – Nie. 



  W tym momencie jej miłe prośby zmieniły się w regularną wojnę 

z przeciąganiem kucyka i krzykami. 

  – MUSISZ SIĘ DZIELIĆ! 

  Ciągnęłyśmy i wrzeszczałyśmy do chwili, gdy głowa biednego małego 

kucyka odpadła. Chociaż temu akurat byłam częściowo winna sama, to Jennifer 

zazwyczaj wszystko niszczyła – zabawki, talerze, swoje nadgarstki (to zupełnie 

inna historia) – ale mój kucyk? To był cios poniżej pasa. 

  Kilkoro przyjaciół Jennifer też miało młodsze rodzeństwo – w większości 

braci – którzy byli zmuszani do zabaw ze mną. Któregoś dnia, po zabawie 

w Wojownicze Księżniczki Ninja1, Michael i ja szukaliśmy naszych starszych 

sióstr. Ukryły się przed nami, jak to zwykle robiły, a podczas poszukiwań 

w pewnym momencie usłyszeliśmy je, jak rozmawiają ukryte za kartonami 

w garażu. 

  – Lindsey jest taka irytująca. Wymienię ją za Michaela w każdej chwili – 

mówiła Jennifer. 

  – Możesz sobie go wziąć, sto razy bardziej wolałabym mieć młodszą siostrę 

niż brata. 

  – Nie, Lindsey na pewno byś nie chciała. 

  Staliśmy w progu garażu, słuchając, jak nasze siostry dobijają targu. Michael 

wyglądał, jakby zaraz miał się rozpłakać, ale ja, pamiętam to jak dziś, pomyślałam: 

„Tak? Myślisz, że teraz jestem irytująca?”. Cóż, zawsze lubiłam wyzwania. 

     
  Z początku Jennifer chciała być moją starszą siostrą. W Halloween po moim 

urodzeniu mama przebrała nas za Toma i Jerry’ego – kota i mysz, którzy się 

nienawidzą – ale pomijając długofalowe skutki takiej decyzji, wtedy Jennifer była 

ze mnie dumna. Moi rodzice wspominają, że za każdym razem, gdy ktoś mówił 

Jennifer, jaki ładny ma kostium, ona wskazywała na mnie i mówiła: „Ale ona 

wygląda jak myszka!”. Ja też z początku łatwo weszłam w rolę młodszej 

siostrzyczki, chodząc za Jennifer i próbując robić wszystko tak jak ona. Kiedyś 



ukradła z pokoju rodziców świąteczną czekoladkę, a ja chciałam jej udowodnić 

swoją solidarność i wzięłam winę na siebie. Gdy mama znalazła papierek na 

podłodze, zabrała nas obie do kuchni. 

  – Kto wziął cukierka z mojego pokoju i go zjadł? 

  Mama z pewnością doskonale to wiedziała, biorąc pod uwagę usmarowaną 

czekoladą buzię Jennifer, ale chciała dać nam szansę na oczyszczenie się 

z zarzutów. Ku jej zdziwieniu przyznałam się ja. 

  – Ja to zrobiłam – powiedziałam cichutko. 

  Mama spojrzała na mnie. 

  – Lindsey, jesteś pewna, że to t y zjadłaś czekoladkę? 

  – Tak. 

  Mówiłam chłodno i stanowczo. Jennifer uśmiechnęła się niewinnie 

i okruszek czekolady spadł jej z kącika ust. 

  Mama westchnęła: „Więc tak to będzie wyglądać”. 

  I tak było… do czasu. Nie tknęłam pizzy, bo Jennifer jej nie jadła, 

i uwielbiałam sorbet pomarańczowy, bo to był jej ulubiony. Ale Jennifer była dość 

władcza z natury, więc dogadywałyśmy się tylko wtedy, gdy zgadzałam się z nią 

w stu procentach. W pewnym momencie jednak odkryłam, że mam swoje zdanie 

– przede wszystkim dlatego, że nie chciałam już więcej bawić się Gusem. Gdy 

Brooke dorosła na tyle, żeby się ze mną bawić, gra się skończyła. Nie byłam już 

najmłodszą siostrą. W ogóle nie byłam już tylko młodszą siostrą – byłam też 

starszą siostrą. W końcu przestałam się bawić z Jennifer wyłącznie na jej zasadach, 

co niepomiernie ją denerwowało. Tak zaczął się konflikt naszych osobowości, 

który miał się zakończyć dopiero w szkole średniej. 

     
  Stawiam dwadzieścia dolców, że nie zauważyliście Jennifer na tym zdjęciu. 



Ale to nie moja wina; kostium drzewa to jej pomysł! Ale to zdjęcie dość dobrze 

podsumowuje nasze dzieciństwo. 

 

  Gdy mama po raz pierwszy próbowała mi wyjaśnić, co to jest depresja, 

miałam siedem lat. Wiedziałam już, że Jennifer lubi być sama, że jest drażliwa 

i porywcza, i że ona akurat nie uważa tego za zabawne. Ale myśl, że ktoś może być 

smutny bez powodu, wydawała mi się bez sensu. Gdy trochę dorosłam, 

zaakceptowałam jej depresję jako rzeczywistość, ale trudno było przebywać 

z Jennifer, a ja nie próbowałam tego ułatwiać. Więc dorastałyśmy i oddalałyśmy 

się od siebie. 

  Chociaż nie byłyśmy w młodości najlepszymi przyjaciółkami, byłyśmy 

blisko z konieczności. Kiedyś, gdy się kłóciłyśmy, rzuciłam w nią miotłą. 

Chybiłam (celowo!), a miotła wybiła dziurę w drzwiach jej pokoju. Jęknęłyśmy 

jednocześnie i kłótnia zakończyła się tak szybko, jak się zaczęła. Jennifer 

wyciągnęła miotłę z drzwi, a ja wycięłam kółko z pudełka po butach. Razem 

pomalowałyśmy je tak, by pasowało do słojów w drewnianych drzwiach, 

i wepchnęłyśmy w dziurę. Odsunęłyśmy się i przez chwilę podziwiałyśmy swoje 

dzieło. 

  – Nie zauważy, nie? – zapytałam. 

  – Nie ma szans. 

  Mama nie zauważyła dziury, dopóki nie pokazałyśmy jej kilka lat później 

– współpraca idealna. Jednak raczej częściej niż rzadziej się nie zgadzałyśmy. 

  Gdy była nastolatką, nic nie liczyło się dla Jennifer bardziej niż bieganie, i to 

nie bez powodu. W gimnazjum pobiła szkolny rekord w biegu na półtora kilometra, 

a do czasu, gdy była w drugiej klasie liceum, jej twarz była już we wszystkich 

lokalnych gazetach: STIRLING ZAJMUJE PIERWSZE MIEJSCE WŚRÓD 

DRUGOKLASISTÓW W STANIE. Gdy sezon był w pełni, sąsiedzi zaczęli nam 

przynosić te wycinki, bo po pierwsze – nie kupowaliśmy gazet, a po drugie – mama 

poprosiła ich o to w e-mailach. Gdy pod drzwiami urósł już niezły stos, zaczęłam 

gromadzić własną kolekcję pod łóżkiem. Czekałam, aż wszyscy zasną, żeby 

podziwiać je w samotności. Brooke z kolei czytała je każdego ranka już przy 

drzwiach. Któregoś dnia zobaczyła, że na nią patrzę, i spodziewałam się, że będzie 

zawstydzona. Ale ona z uśmiechem uniosła papier. 

  – To jest mój ulubiony. Ma największe zdjęcie. 

  – Też lubię to zdjęcie, jak biegnie po torze – przyznałam. 

  W siódmej klasie na wiedzy o społeczeństwie w każdy piątek mówiliśmy 

o ważnych wydarzeniach. Podczas gdy inne dzieciaki opowiadały o decyzjach 

Sądu Najwyższego i lokalnych wyborach, ja z uporem maniaka opowiadałam 

o kolejnych zwycięstwach Jennifer w biegach przełajowych. Jeśli kogoś już mdliło 

od tego, ja i tak nie zwracałam na to uwagi. Za każdym razem, gdy pojawiała się 



w gazecie, mówiłam o tym. 

  Po paru miesiącach Jennifer biegała już najszybciej w całym regionie. Na 

kilka tygodni przed wyścigiem stanowym jej twarz pojawiła się w gazetach 

ponownie, tym razem obok zdjęcia Sary Gorton, seniorki z innego regionu 

osiągającej podobne wyniki. Wszyscy zaczynali obstawiać pojedynek 

Stirling–Gorton. 

  Rano w dzień wyścigu przyszliśmy wcześniej, żeby Jennifer mogła się 

rozgrzać razem z drużyną. Świeżo skoszony trawnik pachniał mokrą trawą, 

a wszędzie wokół krążyły biegaczki w jaskrawych strojach z włosami ciasno 

ściągniętymi w koński ogon. Jennifer, podobnie jak pozostali, była wyraźnie 

zdenerwowana tamtego ranka. Szum wokół starcia dwóch biegaczek zebrał swoje 

żniwo. Nikt się jednak nie spodziewał, że ten rozgłos wpłynie na wynik wyścigu. 

Jennifer była urodzonym zwycięzcą. 

  Gdy biegaczki ustawiły się na linii startu, Jennifer spojrzała na swoje dłonie 

i odwróciła się do trenera. 

  – Palce cały czas mi drżą. 

  – Weź kilka głębokich wdechów – poradził. – Po prostu biegnij i nie myśl 

o nikim innym. 

  Poklepał ją po plecach, a moja siostra pobiegła w stronę linii startu, jasny 

warkocz francuski podskakiwał na stroju do biegania. Patrzyłam na nią, gdy szła 

przez tłum kibiców przeciwnej drużyny. Jej twarz była bez wyrazu, ale ręce 

zdradzały to, co skrywało spojrzenie. Co chwilę machała nimi i zaciskała dłonie 

w pięści, po czym je łączyła. 

  – Gotowi? 

  Komentator trzymał megafon i pistolet startowy. 

  – Do startu… 

  Podniósł pistolet nad głowę i głośny strzał przeciął powietrze. 

  – Start – wyszeptałam, gdy grupa zawodniczek rzuciła się do przodu. 

  Wcześniej tego ranka ja i Brooke przeszłyśmy trasę wyścigu. Znałyśmy 

wszystkie skróty w parku i rozplanowałyśmy kilka miejsc, w których 

zamierzałyśmy dopingować Jennifer. Gdy mijała nas za pierwszym razem, biegła 

na czele wyścigu w grupie dziesięciu biegaczek. Wykrzyczałyśmy jej imię, po 

czym zbiegłyśmy ze wzgórza i ruszyłyśmy przez mostek do kolejnego miejsca. 

Kilka minut później znów nas minęła, tym razem biegła trochę wolniej 

i towarzyszyła jej Sara Gorton. Następna zawodniczka biegła jakieś dwieście 

metrów za nimi. Brooke i ja przybiłyśmy sobie piątkę i pobiegłyśmy do trzeciego 

punktu. Jennifer i Sara znów minęły nas, biegnąc łeb w łeb, ale tym razem nawet 

nie mogłyśmy dostrzec kolejnej biegaczki. W tamtym miejscu trasa wyścigu 

okrążała wzgórze i była niewidoczna aż do ostatniej prostej. Znalazłyśmy miejsce 

blisko mety i czekałyśmy na siostrę, aż zajmie pierwsze miejsce. 



  Kilka męczących minut później usłyszeliśmy wrzask ludzi i zza zakrętu 

wybiegła nie Jennifer, lecz Sara. „Będzie blisko”, pomyślałam. „Wciąż może ją 

przegonić”. Ale Jennifer nie nadbiegała. Zamiast tego, po chwili, zobaczyłyśmy 

inną dziewczynę, potem następną i następną. Brooke pociągnęła mnie za bluzkę. 

  – Gdzie ona jest? – zapytała nerwowo. 

  Wpatrywałam się w trasę. Nie, to nieprawda. Jennifer miała to wygrać. Po 

kilku kolejnych minutach nasza siostra w końcu pojawiła się na trasie i wiedziałam 

już, że coś poszło koszmarnie źle. Brooke zaczęła płakać i szarpać mnie mocniej. 

  – Co jej się stało? Dlaczego tak wygląda? 

  Patrzyłam na Jennifer, nie wierząc w to, co widzę – jej twarz przybrała kolor 

popiołu, odchyliła głowę, jakby szyja odmawiała jej posłuszeństwa. Jak nowo 

narodzone zwierzątko, które próbuje stawiać pierwsze kroki, trzęsła się cała. 

Chciałam do niej podbiec, podtrzymać ją, pomóc jej iść, ale to 

zdyskwalifikowałoby ją z wyścigu. Patrzyłam więc tylko, zszokowana, jak moja 

starsza siostra wlecze się przez ostatnie metry trasy, zdezorientowana, słaba i jak 

z obu stron mijają ją dziewczyny, które wcześniej nigdy nie osiągały podobnych 

wyników. Gdy w końcu dowlokła się do mety, padła w wyciągnięte ramiona ojca. 

  W czasie gdy ja i Brooke omijałyśmy liny ograniczające trasę wyścigu, 

ratownicy w neonowo zielonych kamizelkach otoczyli już naszą siostrę. Jeden 

z nich nałożył jej maskę tlenową, inny wbił igłę w zgięcie łokcia. Krew wytrysnęła 

na jego ramię, ale nawet jej nie wytarł. Rodzice przyklęknęli po obu stronach 

Jennifer, więc chwyciłam Brooke za rączkę i starałam się być dzielna. Obie 

szlochałyśmy, kiedy straciła przytomność. 

  W szpitalu lekarz wyjaśnił, że Jennifer miała ostry atak hiperwentylacji. 

  – Tak niskie stężenie dwutlenku węgla we krwi państwa córki powinno 

spowodować zasłabnięcie dużo wcześniej – powiedział mamie. 

  Ale taka była Jennifer: nie chciała zasłabnąć, tylko ukończyć wyścig. Później 

tego samego wieczoru jej trener wpadł, żeby wręczyć jej medal – zajęła dziesiąte 

miejsce wśród kilkuset zawodniczek. 

  Następnego dnia gazety zamieściły w dziale sportowym fotografię 

nieprzytomnej Jennifer zaraz obok zdjęcia Sary przebiegającej linię mety. Jennifer 

płakała i mama wyrzuciła wszystkie gazety. Jennifer uważała, że zawiodła trenera, 

drużynę, samą siebie. Nie wiedziała jednak, że chociaż zawsze po cichu ją 

podziwiałam, w dniu wyścigu stała się dla mnie prawdziwą bohaterką. Wiedziałam, 

jak bardzo ja sama chciałam, żeby Jennifer wygrała, wtedy mogłabym powiedzieć, 

że moja siostra jest najlepszą biegaczką w całym stanie; ale widok jej tak słabej, 

prącej do przodu na ostatnich metrach, gdy i tak już nie miała szans, był najbardziej 

niesamowitym widokiem w moim życiu. Później wyciągnęłam kilka artykułów 

z kosza na śmieci, wzięłam medal i zaniosłam to wszystko do szkoły na kolejną 

prezentację. Opowiedziałam dzieciakom o wyścigu i o tym, co powiedział lekarz, 



puściłam medal po klasie. 

  – Na końcu ledwo mogła chodzić, ale nie poddała się, dopóki nie przeszła 

linii mety. 

  Nigdy nie byłam bardziej dumna. 

   Nawiązanie do komiksów Kevina Eastmana i Petera Lairda „Wojownicze 

Żółwie Ninja”, z których pierwszy ukazał się w maju 1984 roku (przyp. tłum.). 

[wróć]  

 

  



 MĘŻCZYZNA W SZALIKU 

 

 

     
  Mój tata właściwie urodził się w czapce i w szaliku. Jak sam twierdzi, zima 

w 1976 roku w Chicago trwale uszkodziła nerwy w jego szyi, dlatego zawsze czuje 

chłód. Nosi szalik do pracy, do kościoła, przez cały rok – nawet w Arizonie. Od 

kiedy pamiętam, zawsze wiązał swoje szaliki tak samo: luźno zwisały mu z szyi. 

Ten dyndający szalik to jego znak rozpoznawczy i od dzieciństwa wiedziałam, że 

to odróżnia go od innych tatusiów. Gdy w przedszkolu robiliśmy laurki z okazji 

Dnia Ojca, na mojej widniał taki napis: „Kocham mojego tatę, bo zawsze nosi 

czapkę i szalik, i dzięki temu można go łatwo znaleźć na plaży”. Powinnam była 

wspomnieć też o tym, że w razie czego szalik może posłużyć za ręcznik. 

  Stephen J. Stirling jest kochany. Ale gdyby mojej mamy nie było w pobliżu, 

żeby mogła prać jego ubrania i gotować, nadal siedziałby gdzieś w swoich 

parachute pants1, gryząc kawałek drewna. Mama wyjechała z miasta tylko raz, gdy 

byłyśmy małe. Pamiętam to, bo tata podawał nam płatki śniadaniowe na śniadanie, 

obiad i kolację przez trzy dni z rzędu. Najlepsze trzy dni mojego życia. Sobota była 

jedynym dniem, gdy mógł wstać później, ale w każdy weekend wstawał, gdy 

słyszał kroki moich małych stópek zmierzające w kierunku jego sypialni. 

Otwierałam skrzypiące drzwi, on wyłaził z łóżka i razem urządzaliśmy sobie piknik 

z płatkami. 

  Był scenarzystą i dziennikarzem działającym jako wolny strzelec, więc umiał 

świetnie opowiadać. Gdy jedliśmy, opowiadał mi historie – albo z własnego życia, 

albo z życia bohaterów, o których pisał. Opowiadał mi o zimie, w czasie której 

zaczął nosić szaliki – było to wtedy, gdy otworzył undergroundowy teatr we 

Fresnie; z miasta wypędziła go włoska mafia, która nie chciała teatru w tamtym 



miejscu. Opowiadał mi o dniu, w którym został honorowym członkiem Czarnych 

Panter2 w liceum, i o tym, jak wyskoczył przez okno, by zdążyć na ostatni pociąg 

do La Calery w czasie puczu w Chile w 1973 roku3. Opowiadał też, jak po studiach 

prowadził życie włóczęgi i jeździł po kraju starym kamperem. Po drodze spotkał 

Dicka Yorka z Ożeniłem się z czarownicą, burmistrza Chicago Richarda Daleya, 

przywódców mormonów Gordona B. Hinckleya i Thomasa S. Monsona, 

prezydenta Ronalda Reagana, szefa NASA Wernhera von Brauna, a także Richarda 

Simmonsa. Na zakończenie każdej historii wyciągał dłoń i uroczyście oznajmiał: 

„I uścisnąłem mu dłoń”. Dostałam od mojego ojca coś więcej niż miłość do 

płatków śniadaniowych: odziedziczyłam pragnienie posiadania życia pełnego 

przygód, o których mogłabym później opowiadać. I chciałam witać się z każdą 

napotkaną osobą uściskiem dłoni. 

  Gdy urodziłyśmy się my, ja i moje siostry, rodzice osiedlili się, a tata 

sprzedał dom na kółkach. Ale nigdy nie porzucił pasji do życia i przygód – nawet 

jeśli przygody zmieniły się z jeżdżenia po kraju w wychowywanie trzech 

dziewczynek. Gdy byłam mała, często szedł do pracy do pokoju za oszklonymi, 

podwójnymi drzwiami. Gdy były zamknięte, oznaczało to, że jest „w pracy”, a my 

nie mogłyśmy tam wchodzić. Ja wchodziłam i tak, a tata nigdy mnie nie wyrzucił. 

Leżałam na podłodze na kocyku i słuchałam stukania klawiszy maszyny do pisania. 

Dźwięk pisania na klawiaturze wciąż sprawia, że czuję się jak w domu. 

  Początki mojego taty jako pisarza była mizerne, delikatnie rzecz ujmując. 

Chociaż wiedziałam, że nie jesteśmy bogaczami, w dzieciństwie rzadko czułam się 

biedna. W każdy weekend tata przeszukiwał gazety w poszukiwaniu jakichś 

darmowych wydarzeń, a czasem nawet zwalniał nas ze szkoły, żebyśmy mogły 

wziąć w nich udział. Na papierku do szkoły w rubryce POWÓD ZWOLNIENIA 

pisał: „Dzień darmowego zwiedzania w planetarium”. Najczęściej takimi 

ogólnodostępnymi wydarzeniami były koncerty orkiestry miejskiej i koncerty 

symfoniczne, na których po raz pierwszy zobaczyłam skrzypce i zakochałam się 

w nich od razu. 

  W wieku sześciu lat nie byłam geniuszem, ale byłam na tyle bystra, by 

zauważać ważne rzeczy – jak na przykład to, że pierwsze skrzypce to zawsze 

gwiazda koncertu, że sekcja skrzypiec zawsze gra zarówno motyw przewodni, jak 

i najszybsze partie, oraz siedzi z przodu sceny. Musiałam dostać skrzypce w swoje 

ręce! 

  Gdy po raz pierwszy o tym wspomniałam, rodzice wahali się, czy 

inwestować w lekcje. Byłam dzieckiem, które bawi się nową zabawką kilka minut, 

a potem sięga po następną. Ale nalegałam, więc mama zaczęła szukać nauczyciela. 

Większość proponowanych lekcji trwała od pół godziny do godziny i kosztowała 

między trzydzieści a sześćdziesiąt dolarów za sesję. W tamtym czasie moi rodzice 

nie mogli sobie na to pozwolić. Ale zamiast się poddać, mama kontynuowała 



poszukiwania, dopóki nie znalazła studenta, który był gotów udzielać mi 

piętnastominutowej lekcji raz w tygodniu za znacznie niższą opłatą. 

  Moje pierwsze skrzypce były zrobione z kartonu – nie miały mostka ani 

strun i nie wydawały żadnego dźwięku – było to po prostu pudełko po płatkach 

z rolką po papierze toaletowym przyczepioną do jednego końca. 

  – To twój instrument na dzisiaj – oznajmił z uśmiechem mój nauczyciel. 

  Pamiętam, jak spojrzałam ze zdziwieniem na moją mamę i pomyślałam: 

O nie, wykupiła mi lekcje gry na kartonie. Ale odkąd zrozumiałam, że papierowa 

atrapa to sprawa przejściowa, ćwiczyłam poprawny chwyt do czasu, aż mogłam go 

ułożyć z zamkniętymi oczami. Gdy zademonstrowałam, że mam dość 

skoordynowane ruchy, by trzymać skrzypce poprawnie, dostałam swój pierwszy, 

mały, prawdziwy instrument. 

     
  Przez lata moje oddanie ćwiczeniom doprowadzało Jennifer do szału, i to 

pewnie dlatego tak zapamiętale grałam. 

  – Mamo, każ jej przestać! – wyła. W odpowiedzi piszczałam jeszcze 

głośniej. Jennifer bardzo szybko znalazła starą trąbkę taty. Ustnik był zgięty, utknął 

na stałe w instrumencie i zupełnie już nie pasował. Gdy Jennifer po raz pierwszy 

wyraziła chęć zagrania na trąbce, tata próbował wyjąć ustnik obcążkami, ale udało 

mu się jedynie wepchnąć go głębiej. 

  – Wygląda na to, że ustnik cierpi na lęk separacyjny. Lepiej zostawmy go 

tam, gdzie jest – stwierdził tata. 

  Znalazł starą aktówkę, w której mieściła się trąbka, i Jennifer mogła w niej 

nosić instrument do szkoły. Może teczka nie była idealnym futerałem na trąbkę, ale 

Jennifer jakoś sobie radziła, i w końcu byłyśmy kwita. Od tamtego momentu, gdy 

nie miała ochoty mnie słuchać, wystarczyło, że chwyciła trąbkę i grała jeszcze 



głośniej. Gdy Jennifer udowodniła swoje przywiązanie do trąbki, rodzice kupili jej 

normalny ustnik, który pasował. Do czasów liceum grała już świetnie i brała udział 

w występach w szkolnym zespole. Miałam swój udział w jej sukcesie. W końcu to 

ja – denerwując ją – motywowałam do tak intensywnych ćwiczeń w dzieciństwie. 

  * * * 

 

  Przez następne pięć lat, gdy potrzebowałam coraz większych skrzypiec, 

rodzice wypożyczali je ze sklepu muzycznego. W szóstej klasie dorosłam w końcu 

do instrumentu normalnej wielkości. Przez ten czas udowodniłam, że skrzypce są 

moim przeznaczeniem, i rodzice zdecydowali się zainwestować w takie, z którymi 

będę mogła przejść przez szkołę średnią. Mój nauczyciel miał jedne na sprzedaż 

i rodzice zapłacili dwa tysiące za skrzypce, smyczek i futerał. Dwa tysiące 

dolarów! Taka suma dziwnie brzmiała w moich ustach. Nigdy nie powiedziałam 

nikomu ze znajomych, ile warte były skrzypce, bo nie sądziłam, by to zrozumieli. 

Dla nich to drogi instrument, dla mnie klimatyzacja, której nie miała w aucie moja 

mama, i niewykończona podłoga w piwnicy. 

  Niedługo później mój nauczyciel zasugerował, żebym poszła na 

przesłuchanie do Metropolitan Youth Symphony4 (w szkole znana jako MYS). 

Wtedy byłam już dość duża, by wiedzieć, że dodatkowe zajęcia kosztują, ale gdy 

przyjęto mnie do drugich skrzypiec, byłam w siódmym niebie. Finansowo nie było 

łatwo, ale rodzice jakoś to udźwignęli. 

  Co tydzień na próbach moja mama siedziała z tyłu sali, wycinała kupony 

i wkładała je w odpowiednio opisane woreczki Ziploc5. Któregoś dnia, gdy nie 

mogła zostać, poprosiła tatę, żeby mnie odebrał. Gdy wszystkie dzieci wsiadły już 

do swoich SUV-ów i sportowych aut, zobaczyłam, jak tata podjeżdża naszym 

buickiem skylarkiem z 1979 roku bez klimatyzacji z podartą tapicerką, który 

nazywaliśmy „Złomkiem”. Tata uważał, że jest klasyczny, ale ja i wszyscy inni 

uważaliśmy go za kupę rdzy na kółkach. Tego dnia kopcił i kaszlał, podjeżdżając 

do krawężnika. Przez chwilę rozważałam schowanie się za drzewem i pójście do 

domu na piechotę, ale tata otworzył okno i zawołał: 

  – Hej, Lindsey, potrzebuję twojej pomocy! 

  Spuściłam głowę i szybko podeszłam do auta. Poprosił, żebym pokazała mu, 

gdzie jest najbliższy kran z wodą, bo potrzebował jej do chłodnicy. Zmartwiałam. 

Jedyne wejście do łazienki prowadziło przez salę prób, gdzie właśnie ćwiczyła 

sekcja pierwszych skrzypiec. Próbowałam mu powiedzieć, że nigdzie w pobliżu nie 

ma łazienki, ale nalegał. Wyjęliśmy więc kilka kubeczków ze śmietnika 

i ruszyliśmy przez parking do łazienki, gdzie nabraliśmy wody dla Złomka. Twarz 

płonęła mi ze wstydu, gdy mijaliśmy moich rówieśników, chodząc w tę 

i z powrotem z brudnymi, powgniatanymi kubeczkami pełnymi wody. Gdy 

skończyliśmy, osunęłam się na swoim siedzeniu, a tata męczył silnik, aż ten 



w końcu zaskoczył. Samochód zaryczał i poczułam wstyd – za kubeczki z wodą, za 

dym wydobywający się spod maski Złomka, za ciemne plamy potu na koszuli taty. 

Patrząc na to teraz, myślę, że powinnam raczej wstydzić się z innych powodów, na 

przykład dlatego, że czułam się zawstydzona z powodu ojca, który jeździł starym 

samochodem, żebyśmy mogły z moją siostrą co tydzień brać lekcje gry albo żebym 

mogła grać w takiej orkiestrze jak MYS. 

  Gdy dorastałam, zaczęłam coraz bardziej dostrzegać ciche poświęcenie 

moich rodziców: brązowe, wyjściowe buty, które tata nosił do czarnych spodni, 

miesiące, które mama spędzała w pracy w szkolnej kawiarence, praktyczne 

prezenty, które dawali sobie na święta, i te wszystkie lata, w czasie których 

radziliśmy sobie bez podstawowych sprzętów domowych. Gdy byłam mała, po 

prostu myślałam, że rodzicom nie zależy na posiadaniu ładnych rzeczy. Teraz 

wiem więcej. Zastanawiam się, jak wiele razy przenosili na dół listy potrzeb 

zakupy butów, kompletu pasujących do siebie sztućców czy nowego sprzętu 

domowego, żebyśmy mogli dalej wypożyczać moje skrzypce, wiolonczelę Brooke 

i trąbkę Jennifer. Nigdy się tego nie dowiem, bo oni nie przywiązują do tego wagi. 

Ale w zeszłym tygodniu wpuścili ich za darmo do Disneylandu na mój występ, 

więc chyba to wszystko się opłaciło. 

  Karma jednak nie zawsze jest taka skąpa, jak mówią. 

   Parachute pants – rodzaj spodni, najczęściej nylonowych, które stały się 

częścią amerykańskiej kultury w latach osiemdziesiątych XX wieku na skutek 

wzrastającej popularności breakdance’u (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Czarne Pantery – radykalna polityczna organizacja utworzona w 1966 roku 

w celu ochrony czarnej mniejszości w USA (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Pucz w Chile – chodzi o zamach stanu w 1973 roku, którego dokonały 

chilijskie siły zbrojne, zmuszając prezydenta Salvadora Allende do ustąpienia ze 

stanowiska (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Metropolitan Youth Symphony (MYS) – organizacja prowadząca edukację 

muzyczną wśród dzieci i młodzieży. Działa od 1974 roku (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Ziploc – marka woreczków z zapięciem strunowym (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 GIMNAZJUM, LICEUM I INNE MIEJSCA 

 

 

     
  W gimnazjum tak naprawdę ważne były trzy rzeczy: nosić ciężkie buty 

sportowe, dopasować się do innych, zostać zauważonym przez Colby’ego 

Brienholta. Moi przyjaciele i ja nazywaliśmy go „Holy Hottie”1 i mimo że długo 

cierpiałam, zauroczona Colbym, nie zamieniłam z nim chyba więcej niż dziesięć 

słów, z czego pięć brzmiało: „Podpiszesz mi się na tableau?”. Podpisał, 

a w dodatku z dobroci serca spytał o to samo. Po raz pierwszy w życiu napisałam 

„Zadzwoń” i (ponieważ to jeszcze nie były czasy, gdy małolaty latały 

z komórkami) zostawiłam numer domowy. Był to również pierwszy raz, gdy 

wykonałam ruch w stronę faceta, i czułam się pełna energii przez następną godzinę. 

Nigdy nie zadzwonił, a telefon zlikwidowano, gdy rodzice w końcu przeszli na 

komórki, więc ten statek oficjalnie zatonął. 

  Nie pamiętam zbyt dużo z gimnazjum, poza tym, że dostałam kilka ważnych 

lekcji w nie całkiem miły sposób. Przede wszystkim chłopcy znacznie bardziej 

interesowali się dziewczynami, które się malowały i nosiły staniki push-up niż 

nawet najlepiej ubraną kowbojką na Święcie Duchów. Ale Johnny, rozsmarowałam 

sobie popiół na twarzy i miałam prawdziwe czapsy! Nauczyłam się też, że 

dziewczyny w moim wieku goliły się pod pachami. W tamtym czasie nie miałam 

pod pachami ani jednego włoska, który mogłabym ogolić, więc nie przyszło mi 

nawet do głowy, że powinnam coś takiego robić. Wtedy, jednego dnia, w autobusie 

jadącym na wyścigi przełajowe, Danielle Brown odwróciła się do mnie 

i powiedziała: 

  – Hej, próbuję przekonać Chada, że powinien golić się pod pachami. 

Powiedz mu, jakie to fajne. 

  Musiało mnie zdradzić puste spojrzenie. 

  – Nie golisz się tam? – zapytała zdawkowo. 



  Może nie nazwałabym jej popularną, ale spośród całej drużyny jadącej na 

zawody miała najmniejszy nosek i najgłośniej mówiła, co czyniło ją najbardziej 

pożądaną dziewczyną w autobusie. Na każdych wyścigach siadała razem z innymi 

popularnymi dzieciakami i głośno gadali. Teraz w jakiś sposób zostałam w to 

wciągnięta. Pamiętam, że siedziałam, zastanawiając się, jaka odpowiedź będzie 

odpowiednia. Przesunęłam wzrokiem po twarzach Danielle i wszystkich chłopców 

w poszukiwaniu jakiejś podpowiedzi, po czym wolno odparłam: 

  – Nie. 

  Otworzyła usta i westchnęła cicho, jakbym powiedziała jej co najmniej, że 

mam ogon. Ponieważ moja odpowiedź nie zabrzmiała zbyt pewnie, spytała jeszcze 

raz: 

  – Nie? 

  Milczałam, myśląc, czy powinnam zmienić odpowiedź, ale co się stało, to się 

nie odstanie. Spojrzałam gdzieś pomiędzy nią i Chada, i powtórzyłam: 

  – No, hmm… no nie. 

  Wzruszyła ramionami i wróciła do rozmowy, pozostawiając mnie samą 

z rozmyślaniem o braku włosów pod pachami. Tamtego dnia na wyścigu poszło mi 

koszmarnie, bo bałam się odsuwać zbyt daleko łokcie od ciała. Po powrocie do 

domu zamknęłam się łazience i wzięłam jedną z maszynek do golenia Jennifer. Po 

zabiegu moje pachy wyglądały dokładnie tak samo jak przed, ale czułam się jak 

zupełnie inna kobieta. Na ćwiczeniach z biegania następnego dnia założyłam ręce 

za głowę i podeszłam do Danielle najbliżej, jak mogłam, żeby zobaczyła moje 

idealnie gładkie pachy. Rzuciła na mnie okiem i powiedziała: 

  – Powinnaś spróbować dezodorantu w płynie, nie zostawia takich białych 

śladów. – Z tym. Nie. Wygrasz. 

  To w gimnazjum zauważyłam też, że dziewczyny i chłopcy nie mogą się 

dłużej normalnie przyjaźnić. Jeśli dziewczyna chciała porozmawiać z jakimś 

chłopcem, flirtowała. Ten język był dla mnie zupełnie obcy i przerażający. 

Uwielbiałam sport i świetnie dogadywałam się z chłopcami w podstawówce, ale to 

było coś innego. Nie rozumiałam, jak powinnam rozmawiać z chłopakami, nie 

zachowując się jednocześnie jak oni. W ciągu kilku miesięcy zmieniłam się 

z pewnego siebie podwórkowego koguta w cichą myszkę. Nie miałam wielu 

przyjaciół, więc energię wlewałam w to, co mogłam kontrolować, co mogłam 

wyćwiczyć. Byłam w pierwszych skrzypcach w orkiestrze, najlepiej w zespole 

grałam na flecie i stałam się najbardziej pożądanym zawodnikiem w drużynie piłki 

nożnej. Wyglądało na to, że miałam wszelkie powody, by być pewna siebie, ale po 

korytarzach przemieszczałam się bezszelestnie, uważając, by nie powiedzieć 

niczego, co mogłoby zburzyć delikatną równowagę stosunków społecznych. Gdy 

poszłam do liceum, wciąż nosiłam sportowe buty, ale przestałam wiecznie się za 

wszystko obwiniać. Duży wpływ na to miało spotkanie „dziewczyn”. 



  Zostałyśmy przyjaciółkami z przypadku, pierwszego dnia podczas lunchu 

każda z nas szukała najbezpieczniejszego stołu. Zdecydowanie nie zamierzałam 

siadać obok Danielle Brown – ostatecznie kto wie, jakie inne części ciała jeszcze 

goliła – więc zajęłam pusty stolik z tyłu. Gdy otworzyłam lunch, dziewczyna 

z burzą puszystych włosów na głowie wskazała na jedno z wolnych krzeseł 

naprzeciwko mnie. 

  – Hej, mogę się przysiąść? – zapytała cicho. 

  – Jasne. – Ulżyło mi, że nie będę jeść sama. – Jestem Lindsey. 

  – A ja Michelle – przedstawiła się, siadając. 

  Rozpoznałam w niej dziewczynę, która porzygała się na sprawdzianie do 

drużyny piłki nożnej w ósmej klasie, ale nie byłam na pozycji, która pozwalałaby 

mi wybrzydzać. Musiałyśmy wyglądać dość niegroźnie, bo wkrótce do naszego 

stołu podeszły dwie blondynki. 

  – Te miejsca są zajęte? 

  Michelle i ja zerknęłyśmy na siebie, zanim zgodnie pokiwałyśmy głowami. 

  – Och, cudnie! Jestem Shelley, a to Amy – odezwała się niższa z nich. 

  Usiadła, jakby stół należał do niej na długo, zanim tu przyszłam. Amy, ta 

wyższa, jadła w milczeniu, ale Shelley mówiła dalej, jakbyśmy były starymi 

przyjaciółkami. 

  – Widziałyście tego gościa, który przyjmuje zapisy na kanapki, o tam? 

Zapytał mnie, czy chciałabym pudełko „meleczka” do mojego lunchu. To 

przeurocze. Chcę się z nim umówić. – Wzięła gryza kanapki i przeżuwała, 

uśmiechając się. – Więc – powiedziała, gdy już przełknęła – teraz, jak już znacie 

moją sekretną miłość, to mówcie, kogo wy macie na oku. 

  Przez chwilę przy stole panowała cisza, po czym Michelle zaczęła mówić 

z pełnymi ustami. 

  – Och, ja mam. Harry Potter z Czary ognia. – Przełknęła głośno. – Jak 

uciekał przed smokiem… ogarniacie? 

  Popatrzyła na nas w poszukiwaniu aprobaty. Shelley, Amy i ja 

spoglądałyśmy na nią, zastanawiając się, czy żartuje, czy mówi poważnie. W ciszy 

Michelle zaśmiała się sama z własnego żartu i zerknęła w dół na swoje dłonie. 

W ciągu kilku chwil zbiorowe zakłopotanie rozlewało się wśród nas jak gaz 

pieprzowy, więc szybko wtrąciłam się do rozmowy. 

  – Jasne, Harry. Jest świetny. 

  Uśmiech natychmiast wrócił na twarz Michelle i skinęła twierdząco. Po 

mojej lewej Shelley zaśmiała się otwarcie. 

  Shelley była takim typem dziewczyny, z którą masz ochotę przebywać, gdy 

tylko ją poznasz. Przyciągała całą sobą – nie narzucała się ani nie chciała nikogo 

kontrolować, to było bardziej tak, jakby mówiła: „Hej, mnóstwo ze mną zabawy, 

mam świetne pomysły, możesz dołączyć, jeśli chcesz”. Chciałam. Następnego 



dnia, jeszcze skrępowane, gadałyśmy o klasie i nauczycielach. Zdawkowe 

pogawędki przerodziły się w nieustanne pogawędki, potem w normalne rozmowy, 

a potem nie było już nic normalnego w naszych rozmowach. 

  W następnym roku dalej siadałyśmy razem podczas lunchu i wyglądałyśmy 

tak samo, może poza tym, że włosy Michelle nie były tak puszyste, a Amy nie była 

taka cicha. Byłyśmy już drugoklasistkami i byłyśmy żądne przygód, więc tamtej 

wiosny postanowiłyśmy zrobić coś szalonego. Załadowałyśmy do samochodu 

przekąski i ruszyłyśmy na wycieczkę do… Sedony w Arizonie, miejsca, gdzie 

odbywa się National Cowboy Celebration2 i gdzie jest KPC Peace Park3. 

Zatrzymywałyśmy się, żeby obejrzeć domy rdzennych Amerykanów, pojechać na 

wycieczkę jeepem po pustyni, kupić pasujące do siebie koszule w sklepie 

z pamiątkami – och, a wy pewnie oczekiwaliście opowieści o dzikich popijawach 

nocą na plaży? Chyba powinniście kupić książkę Chelsea Handler. Ale my za to 

zrobiłyśmy sobie zdjęcie na moście pod tabliczką PRZEJŚCIA NIE MA. To takie 

buntownicze. 

     
  Ja i moje przyjaciółki nie wpadłyśmy w prawdziwe kłopoty w liceum. 

Robiłyśmy świetne rzeczy, jak Tydzień Duchów, tańce w szkole czy kręcenie 

teledysków. Gdy skończyłam szesnaście lat, nie dostałam auta. Tata dał mi 

RexEdit, program do obróbki wideo. 

  – Cool! Co to? – zapytałam ostrożnie, gdy odpakowałam prezent. 

  – Program do edycji. Możesz montować film i takie tam. – W jego ustach 

„takie tam” zabrzmiało, jakbym miała nieskończenie wiele możliwości. – Nie 

będziesz już więcej musiała w kółko zatrzymywać i włączać kamery. 

  To jeszcze nie były czasy, w których każdy miał dostęp do tego typu 

programów online, więc nasze nowe oprogramowanie stawiało nas 

w technologicznej awangardzie. Byłam wniebowzięta – to najlepsza rzecz, jaką 

w życiu widziałam. Tata pokazał mi podstawy i w ciągu kilku dni odkryłam, że 



mogę zrealizować wszystkie pomysły, które podsuwa mi wyobraźnia. Chciałam 

wtedy być Avril Lavigne, więc przekonałam dziewczyny, żeby pomogły mi 

nakręcić teledysk do Sk8er Boi. To było trzy lata przed powstaniem 

YouTube’a (czuję się taka stara), więc gdy skończyłyśmy nasz projekt, nagrałam 

go na kasetę (jestem dinozaurem!) i z dumą poprosiłyśmy radę uczniowską, żeby 

wyświetliła go innym uczniom między ogłoszeniami. Z jakiegoś niezrozumiałego 

powodu nie uważałam wtedy naszego melodramatycznego występu za 

zawstydzający. Wręcz przeciwnie, byłam dumna ze swojej umiejętności 

dopasowania ruchu ust do muzyki, a gdy skończyliśmy nagrywać jeden teledysk, 

Shelley i ja, nie tracąc czasu, natychmiast zaczęłyśmy planować realizację 

następnego. 

  W końcu tak dobrze szło nam kręcenie teledysków, że zapragnęłyśmy kręcić 

też filmy. Byłyśmy z Shelley tak zakręcone na punkcie filmowania, że 

przekonałyśmy jednego z naszych nauczycieli, żeby pozwolił nam podczas 

ostatniego roku w szkole poprowadzić zajęcia z kręcenia filmów wideo. Podczas 

gdy wszyscy w klasie pracowali nad kroniką filmową do porannych ogłoszeń, my 

chodziłyśmy po kampusie z kamerą i kręciłyśmy krótkie filmy udostępniane co 

wtorek. W wolnym czasie pracowałyśmy nad wideo na zakończenie roku 

szkolnego. Nasze cotygodniowe filmy poruszały wiele różnych tematów, od reklam 

Tygodnia Duchów począwszy, na zawstydzających rzeczach dziejących się na 

kampusie skończywszy. Robiłyśmy to wszystko po prostu dla śmiechu, ale czasem 

uczniowie nie reagowali na nasze produkcje tak, jak planowałyśmy. Najbardziej 

rozczarowujący był chyba film, który zatytułowałyśmy „Cornelius”. Cornelius był 

małą, czerwoną piłką, którą filmowałyśmy toczącą się po szkole przy 

akompaniamencie słodkich, piskliwych Iiiiiiiii! Shelley i ja spodziewałyśmy się, że 

wszyscy pokochają Corneliusa i że będziemy mogły na stałe włączyć go do 

naszych filmów. Miałam już w głowie kilka odcinków, jak na przykład „Cornelius 

idzie na studniówkę” czy „Cornelius skacze o tyczce”. Niestety gdy ukazał się 

„Cornelius – odsłona I”, miałam ochotę schować się pod ławkę, widząc moich 

kolegów i koleżanki tępo wpatrujących się w ekran. Nikt się nie zaśmiał. 

  Za każdym razem, gdy któryś z naszych filmów się nie spodobał, byłyśmy 

jeszcze bardziej zdeterminowane, żeby następny, który nakręcimy, był tak 

śmieszny, żeby wszyscy musieli się śmiać. Dlatego tydzień później pokazałyśmy 

krótki film zatytułowany „Z życia pierwszoroczniaka”, w którym z oddali 

przyglądałyśmy się przerażonym, zdezorientowanym pierwszoklasistom. Film był 

odrobinę niedelikatny, więc natychmiast stał się hitem. 

  Tego roku wyprodukowałyśmy również „Pierwiastki”, film, nad którym 

pracowałyśmy bez wytchnienia (czasem również podczas lekcji). Scenariusz 

oscylował między Aniołkami Charliego4 i X-Manem5 i byłyśmy przekonane, że to 

będzie sukces. Ponieważ to była jak dotąd nasza największa produkcja, 



postanowiłyśmy przeprowadzić castingi do trzech głównych ról męskich. Ponieważ 

były ustawiane, na przesłuchaniu pojawiło się trzech naszych najlepszych kolegów. 

Niestety Justin i Heath czytali tak beznadziejnie, że wszystkie trzy role przypadły 

naszemu przyjacielowi Kyle’owi, który marzył o zostaniu w przyszłości aktorem. 

Jedną z postaci był doktor Sullinoid – żeby odróżnić go od pozostałych dwóch 

osób, kazałyśmy Kyle’owi założyć na twarz rajstopy. To wyglądało groźnie 

i efektownie, nie mówiąc o tym, że było znacznie tańsze niż wynajęcie speca od 

efektów specjalnych. Kiedy kostiumy były gotowe, zdecydowałyśmy, że film 

otworzy scena w laboratorium, gdzie doktor Sullinoid przechowuje tajemnicze 

mikstury i konstruuje złowrogie maszyny. Ponieważ nie miałyśmy dostępu do 

porządnej scenografii, musiałyśmy wkraść się do jednej z sal w technikum. Ale nie 

mogłyśmy się oprzeć! Wyposażenie pasowało idealnie! Przejrzałyśmy plan zajęć, 

by sprawdzić, która sala będzie wolna, i pożyczyłyśmy ją sobie na kilka minutek. 

  Inna scena w filmie wymagała jakiegoś zatłoczonego miejsca, a Shelley i ja 

dowiedziałyśmy się, że w najbliższy weekend pewna para bierze ślub, więc aż 

podskoczyłyśmy z radości na myśl o scenach nakręconych na weselu. Wiem, 

wiem, to koszmarny pomysł, ale pamiętajcie, że film miał być wielkim hitem! 

  Produkcja nigdy nie ujrzała światła dziennego. Przeszukałam piwnicę 

rodziców i znalazłam kasetę z najważniejszymi scenami. Obejrzałam je po raz 

pierwszy po wielu latach i nie wiem, czy byłam bardziej pod wrażeniem, czy 

upokorzona, ale na pewno się uśmiałam. A koniec końców przecież o to w tym 

wszystkim chodzi. 

   Holy Hottie – przeinaczone imię Holly Hobbie, szmacianej laleczki 

w charakterystycznym stroju, stworzonej przez Denise Holly Ulinskas. Holly 

Hobbie to również pseudonim artystyczny tej autorki. Postać była znana na całym 

świecie. Ang. hot – gorący (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   National Cowboy Celebration – cykliczne imprezy, które mają na celu 

przybliżanie tej części amerykańskiego dziedzictwa, jaką jest kultura Dzikiego 

Zachodu (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   KPC Peace Park – Park Pokoju położony w dawnym świętym miejscu 

Indian, gdzie można oddać się medytacji i odnowie duchowej. Znajduje się tam 

między innymi Amitabha Stupa (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Aniołki Charliego – amerykański film z 2000 roku, dla którego podstawą 

był popularny w latach siedemdziesiątych serial (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   X-man – ekranizacja z 2000 roku popularnej serii komiksowej 

o nastoletnich superbohaterach obdarzonych nadnaturalnymi zdolnościami (przyp. 



tłum.). [wróć]  

 

  



 WSZYSTKO JEST NIESTOSOWNE 

 

 

     
  Zawsze znajdzie się ktoś, kto mówi mi, żebym „zwolniła”. Czy chodzi 

o jazdę samochodem, mówienie, czy życie, to słowo cały czas wisi mi nad głową. 

Czasem ustępuję, ale jakiś głos szepcze mi do ucha: „Hej, zwolnisz, jak umrzesz, 

na razie jest czas, żeby przyspieszyć!”. Ten głos zawsze ma rację. 

  Zawsze żyłam szybko, a jako dziecko ćwiczyłam grę na skrzypcach tak 

długo, aż mogłam zagrać każdą piosenkę z szaleńczą prędkością. To było takie 

emocjonujące! Moi nauczyciele muzyki stale powtarzali, żebym zwolniła, więc 

słuchałam… przynajmniej podczas lekcji. Ale gdy tylko wracałam do ćwiczeń, 

zaczynał się wyścig. Nabrałam w związku z tym kilku złych nawyków (jak na 

przykład zginanie ręki w nadgarstku), ale w końcu jestem tylko człowiekiem. 

  Lata mijały, a ja wciąż uczyłam się grać szybciej, niż powinnam, ale i tak 

byłam coraz lepsza. Gdy moje ćwiczenia przestały irytować Jennifer, motywację 

do gry znalazłam w orkiestrze szkolnej, do której dołączyłam. Do diabła, tak 

bardzo chciałam usiąść z przodu sceny! Oczywiście były dni, gdy wolałam bawić 

się Beanie Babies niż grać Bacha, ale po lekkim kuksańcu od mamy i tak 

najczęściej wybierałam ćwiczenia. 

  Z oczywistych powodów bardzo chciałam zasiąść z przodu sceny i przez lata 

postępy napędzały moje pragnienie, by ćwiczyć dłużej, intensywniej, szybciej. 

Samonapędzająca się maszyna. Ale gdy poszłam do liceum, straciłam trochę zapał 

i moje umiejętności przestały się rozwijać w takim tempie jak do tej pory. Wciąż 

kochałam skrzypce i tworzyłam własną muzykę, ale klasyka, którą grałam na 

próbach i w szkole, nie kusiła mnie już tak bardzo. I wtedy któregoś dnia 

włączyłam iPoda i zaczęłam improwizować do muzyki Jimmy Eat World1 – i nie 

mogłam przestać. Nie dbałam o ułożenie ręki prowadzącej smyczek ani o zgięty 

nadgarstek; słuchałam muzyki i grałam, co mi przyszło do głowy. Zawsze 

wiedziałam, że nigdy nie będę skrzypaczką wykonującą muzykę poważną – bo nie 



lubię muzyki poważnej – ale za to kocham skrzypce, rock’n’roll i tworzenie. Gdy 

złożyłam te trzy rzeczy do kupy, wszystko brzmiało jak magia. 

  To działo się w drugiej klasie, w tym niewinnym czasie, gdy Chad Michael 

Murray2 wciąż był niezłym ciachem, a ty byłeś tak fajny, jak fajny był kolor twoich 

vansów. Wtedy monopol na muzykę garażową mieli Stomp on Melvin3. Śpiewali 

piosenki o miłości, nosili rurki – generalnie byli jak greccy bogowie, tylko mniej 

umięśnieni. Moje przyjaciółki i ja zdecydowanie należałyśmy do ich fanek 

i chodziłyśmy na każdą prywatkę i występ, gdzie grali. W końcu ja też zechciałam 

przenieść się na scenę i zaczęłam namawiać koleżanki na założenie girlsbandu. 

Miałyśmy się nazywać Baked Fresh Daily i już zaczęłam pisać teksty piosenek. 

Shelley zwykle przyklaskiwała moim pomysłom, ale tym razem stanowiła głos 

rozsądku. 

  – Świetny pomysł, Linds, pomijając fakt, że żadna z nas, oprócz ciebie, nie 

umie na niczym grać. 

  Brat Shelley był perkusistą w Stomp on Melvin, więc żebym w końcu 

przestała marudzić, poprosiła go o przysługę. 

  – Proszę, pozwólcie Lindsey wpaść do was na kilka prób. Proszę! 

W przeciwnym razie zmusi mnie, żebym grała na basie! 

  Jakimś cudem jej brat się zgodził. Tamtej zimy zaprosili mnie, żebym 

zagrała na skrzypcach w jednej z ich piosenek w Bitwie Zespołów4. Jak to ujął, 

„Stomp on Melvin może skorzystać z dodatkowego wsparcia”. Zajęliśmy drugie 

miejsce i chłopaki zaprosili mnie do kilku kolejnych kawałków. A któregoś dnia 

Randy – ubrany w rurki, wygadany główny wokalista – spojrzał na mnie 

i powiedział: 

  – Tak w ogóle, to teraz jesteś już członkiem zespołu. – Mój żołądek wywinął 

salto, ale udałam, że niewiele mnie to ruszyło, i pokiwałam głową. 

  Któregoś dnia, gdy ćwiczyliśmy, przepaliła się żarówka i wszyscy zgodzili 

się, że jestem jedyną na tyle lekką osobą, by stanąć na stoliku karcianym i ją 

wymienić. Wspięłam się na górę, Randy podał mi nową żarówkę, a Adam trzymał 

stół. Gdy podniosłam żarówkę, poczułam, jak koszulka podjeżdża mi do góry, 

odsłaniając brzuch. Był akurat na linii wzroku chłopaków, ale był całkiem niezły, 

więc nie przejmowałam się zbytnio. Skończyłam, opuściłam ręce i zeskoczyłam ze 

stolika jak rącza sarenka. Kilka minut później poszłam do łazienki umyć ręce. 

Z czystej ciekawości zerknęłam do lustra i podniosłam ręce. Zmartwiałam, gdy 

zamiast imponującego, wyćwiczonego brzucha zobaczyłam, że mam na sobie moją 

najgorszą bieliznę. Wiem, że też taką macie – parę, po którą sięgacie tylko wtedy, 

gdy wszystkie inne akurat są brudne. No, nawet jeśli wy nie macie, to w mojej 

szufladzie leżało kilka luźnych, wysokich Hanes5 na takie właśnie wypadki. 

Tamtego dnia włożyłam majtki, które wystawały kilka centymetrów nad krawędź 

biodrówek i zasłaniały każdy centymetr tego „wyćwiczonego brzuszka”, z którego 



byłam taka dumna. 

  Nie, nie, nie! To chyba żart! 

  Nie było szans, żeby chłopcy tego nie zauważyli. Czy jest coś bardziej 

seksownego od pary babcinych gatek wystających ze spodni? Było to dla mnie 

tajemnicą od zawsze. Zebrałam się w sobie, wymruczałam szybką wymówkę 

i poszłam do domu, gdzie spaliłam wszystkie babcine gatki – co było tylko 

odrobinę bardziej szalone niż ich noszenie. 

  Przez następne kilka miesięcy wszystkie kawałki ze Stomp on Melvin 

grałam do mikrofonu, ale chociaż wzmacniane były moje skrzypce, gitary 

elektryczne i perkusja mimo wszystko mnie zagłuszały. Po jednym z naszych 

pierwszych koncertów mama powiedziała, że nie słyszała ani jednego zagranego 

przeze mnie dźwięku. 

  – To prawie tak, jakbyś nie była tam potrzebna – stwierdziła. 

  – Ale ja chcę z nimi grać – odparłam zniechęcona. 

  Później napomknęłam o kupnie skrzypiec elektrycznych, ale, niestety, bez 

rezultatu. Jednak po kilku kolejnych koncertach, podczas których mama wciąż nie 

słyszała mnie na scenie, frustracja ją złamała. W końcu, po tylu latach płacenia za 

lekcje, chciała usłyszeć, jak gram. 

  Poszłyśmy do sklepu muzycznego, gdzie mama znalazła zarysowane 

skrzypce elektryczne marki Yamaha, na które otrzymałyśmy rabat. 

  – Co za okazja! – by zacytować moją mamę. Chciała powiedzieć, że są 

przecenione, ale zawsze tak mówiła, żeby zakupy w second-handach brzmiały 

bardziej atrakcyjnie. 

  Jeszcze innym słowem często używanym przez moją mamę było 

„niestosowne”. Ze strony rodziców to był śmiertelny cios, a ich definicja słowa 

„niestosowne” obejmowała dosłownie wszystko. Wracanie do domu po północy 

– niestosowne. Używanie takich słów, jak „zamknij się” lub „pierdzieć” – 

niestosowne. Wyjazd na obóz z kolegami – niestosowne. Sandały do kościoła? 

Niestosowne. 

  Gdy spytałam mamę, czy mogę jechać w trasę ze Stomp on Melvin tamtego 

lata, odpowiedziała bez zastanowienia. 

  – Nie, nie. To… 

  – Mamo, proszę, nie mów tego. 

  – Ale, Lindsey, tak jest. To niestosowne. 

  Gdy tylko słyszałam to słowo, byłam chora. Kiedy tata wrócił do domu 

z pracy, wyglądał tak, jakby rozumiał moje błagania, ale jego odpowiedź była 

równie rozczarowująca. 

  – Masz szesnaście lat, nie powinnaś jeździć po kraju z czterema starszymi 

chłopakami. Mama ma rację, to… 

  – Nie, tato, nie… 



  – To niestosowne. 

  – Przestań używać tego słowa! 

  Kilka dni później rodzice przyszli do mojego pokoju i oznajmili, że pozwolą 

mi jechać w trasę pod jednym warunkiem. Byłam wniebowzięta. 

  – Jasne, pod każdym! 

  – Mama pojedzie z tobą. 

  Okej, wiem, powiedziałam „pod każdym”, ale nie pod tym, bez szans! Nawet 

nie próbowałam tego przemyśleć. Nigdy nie powiedziałam chłopakom o tej 

propozycji, ale jakoś się dowiedzieli. I zgodzili się. Mama miała jechać z nami. 

Pamiętam, jak przygotowywałam się do wyjazdu z tym paskudnym uczuciem 

w stylu mama-wszystko-zrujnuje, ale gdyby moja szesnastoletnia córka spytała, 

czy może jechać w trasę koncertową z kolegami, moja odpowiedź także 

brzmiałaby: „Pod warunkiem, że mama pojedzie z tobą”. Mama wiedziała, co robi 

– tylko ja jeszcze nie zdawałam sobie z tego sprawy. 

  Żeby dać nam trochę przestrzeni, mama zdecydowała, że pojedzie osobno, za 

starym vanem Adama. Mówiła, żebym jechała z chłopakami, ale nawet moja 

nastoletnia dusza nie była tak bezlitosna, żeby zostawić ją samą na jedenaście 

godzin jazdy. Spędziłam w naszym aucie tyle czasu, żeby poczuć, że spełniłam 

obowiązek, a potem przesiadłam się do vana i udawałam, że moja matka wcale nie 

jedzie dwadzieścia metrów za nami, podgryzając prażoną kukurydzę i słuchając 

Harry’ego Pottera z taśmy. 

  Podczas gdy ja nie chciałam, żeby mama jechała z nami, chłopakom to się 

podobało i czule zwracali się do niej „mamo Lindsey”. W ciągu następnych kilku 

tygodni mama zmieniła się w naprawdę pomocną roadie6. Pomagała nam ładować 

i rozkładać sprzęt, często sprzedawała pamiątki i okazała się przydatna przy 

sprawdzaniu dźwięku (zazwyczaj radziła, że „trzeba zgłośnić Lindsey”). 

Jechaliśmy przez Arizonę, Utah i Idaho, gdzie chłopaki mieli znajomych i każdej 

nocy okupowaliśmy czyjś salon. 

  – Dobranoc, dzieciaki – mówiła moja mama. 

  – Dobranoc, mamo Lindsey – odpowiadali chłopcy. 

  Jej największą zaletą jako roadie było to, że mama potrafiła trzymać z dala 

od nas nieproszonych gości. Któregoś dnia chłopaki zaprosili kilka ładnych, ale 

ekstremalnie irytujących dziewczyn, żeby się z nimi „zabawiły” po występie, ale 

gdy zrozumiały, że „mama Lindsey” też ma zamiar „zabawić się” razem ze 

wszystkimi, wieczór znacznie stracił na atrakcyjności. Przybiłam jej w myślach 

piątkę i stwierdziłam, że to wcale nie tak źle, że jest z nami. 

  Granie w zespole było świetną zabawą, ale zawsze wiedziałam, że jest to 

tymczasowe rozwiązanie. Gdy chłopaki skończyli studia i rozjechali się w różnych 

kierunkach, tęskniłam za starymi, dobrymi czasami, ale wtedy tak naprawdę 

dopiero zaczynałam zakochiwać się w występowaniu. Miało minąć jeszcze parę lat, 



zanim naprawdę je pokochałam. To jeden z tych momentów w moim życiu, co do 

których potrafię dokładnie określić, kiedy nastąpił. 

  Każdego roku w mieście organizowano wybory Junior Miss Pageant, 

w których mogły brać udział młode dziewczyny, a zebrane pieniądze 

przekazywano na stypendia szkolne. Dorastałam, patrząc, jak moje przyjaciółki 

i sąsiadki przystępują do konkursu, więc gdy byłam w liceum, nie mogłam się 

doczekać, aż też wejdę na scenę. Jak podczas większości takich konkursów, 

oceniano nas w kilku kategoriach: nauka, wywiad, wdzięk, talent oraz (niezwykle 

trudnym) sprawdzianie sprawnościowym w kostiumach kąpielowych. Pamiętaj, 

żeby się uśmiechać! W przeciwieństwie jednak do innych konkursów piękności 

nasz miał za zadanie budować pewność siebie. Pracowali z nami całymi 

tygodniami – ćwiczyłyśmy z trenerami, którzy uczyli nas chodzić, mówić 

i odpowiednio poruszać się po scenie. Na szczęście wizja wystąpienia na scenie 

w ogóle mnie nie przerażała. Za to gdy zaczęłyśmy się przygotowywać do 

prezentacji naszych talentów, odwaga mnie opuściła. Było tam kilka innych 

skrzypaczek, z których jedna od dwóch lat grała w pierwszych skrzypcach 

w All-State Orchestra. Wiedziałam, że jest lepsza. Ale martwiłam się nie tylko 

z powodu innych muzyków. W konkursie miało brać udział tyle niesamowicie 

utalentowanych dziewczyn, które przygotowały zabawne występy. Były 

śpiewaczki z Broadwayu, tancerki jazzowe i akrobatki, którym wszyscy klaskali, 

nawet na próbach. Bardziej niż występować, wolałabym rozbawiać ludzi. 

  – Chciałabym mieć taki talent, który pokazałby moją osobowość, coś, co 

ludzie oglądaliby z uśmiechem, dobrze się bawili – powiedziałam któregoś 

wieczoru mojej mamie. 

  – Cóż, dlaczego nie wykorzystasz do tego gry na skrzypcach? – zapytała. 

  – Nikt nie będzie klaskał przy muzyce poważnej. 

  – Może więc zagraj coś innego? 

  Ze Stomp on Melvin zawsze grałam proste linie melodyczne w tle, więc nie 

przyszło mi do głowy, że skrzypce mogłyby być instrumentem przewodzącym 

w jakichś innych utworach poza klasycznymi. Ale mama miała rację, dlaczego nie? 

Zrobiłyśmy burzę mózgów i zdecydowałam, że napiszę piosenkę rockową na 

skrzypce. Gdy skomponowałam melodię, poprosiłam znajomego znajomego, by 

pomógł mi ze ścieżkami w tle. Nigdy wcześniej się nie spotkaliśmy, ale wpadł do 

mnie, rozłożył przenośne studio nagraniowe w piwnicy i nagraliśmy perkusję, 

gitarę i bas. Bądź błogosławiony, Zacu Beusie. Z nagranym podkładem i rozpisaną 

melodią na skrzypce wiedziałam już, jak oczarować publiczność i sędziów. 

Musiałam tylko się uśmiechać, ruszać… może nawet tańczyć. 

  Nawet gdy byłam w zespole rockowym, nigdy nie ruszałam się na scenie. 

Nie wiedziałam, jak to robić, żeby się nie zdekoncentrować, więc stałam jak słup 

soli. Niestety, stanie i granie, nawet z bardzo ekspresyjną mimiką twarzy, nie 



wchodziło w grę w czasie tego występu. Większą pomyłką od rockowej 

skrzypaczki mogła być tylko rockowa skrzypaczka, która nie jest… rockowa. 

  Nawet nie wiecie, ile wysiłku kosztowało mnie, żeby pamiętać 

o uśmiechaniu się, nie mówiąc już o poruszaniu górnymi i dolnymi kończynami 

niezależnie od siebie. Przez następne kilka tygodni godzinami ćwiczyłam 

koordynowanie kroków z grą na skrzypcach – krok na akcentowanej mierze, na 

następnej ruch biodrem, wykop przed chórkiem. A przegięcie? Niezauważalne. 

Wyglądało raczej, jakbym się pochyliła – niezgrabna opiekunka do dzieci. Ale 

nieważne. Zadziałało. Gdy zaczęłam występ, widownia oszalała. Tańcząca 

Poruszająca się skrzypaczka? Hit! Jeden z sędziów podniósł ręce nad głowę i przez 

cały utwór klaskał do rytmu – mniej więcej, ale nawet gdyby klaskał w ogóle poza 

rytmem, to i tak było elektryzujące. Gdy kończyłam grać ostatnią nutę, byłam 

przepełniona niewiarygodną energią, jeszcze nigdy tak się nie czułam. Gdy 

spojrzałam na klaszczącą publiczność i na uśmiechniętych sędziów, wiedziałam, że 

zadziałało – bawili się świetnie. A co ważniejsze, przekonałam się, że chcę zawsze 

tak się czuć. Wygrałam nie tylko nowy talent, ale też tytuł Miss Juniorów miasta 

i stanu. Kilka miesięcy później, jako Miss Juniorów Arizony, wzięłam udział 

w konkursie ogólnokrajowym, gdzie występowałam na jeszcze większej scenie. 

Wyszłam jako zwyciężczyni z wygraną, która pozwoliła mi sfinansować niemal 

dwa lata studiów. 

  To stypendium było jak dar od Boga dla mojej rodziny. Ale od pieniędzy 

ważniejszy był ten przebłysk po występie, gdy stałam na scenie po raz pierwszy 

jako artystka solowa. Byłam absolutnie zachwycona. 

     
  Od tego czasu przeżyłam wiele porywających występów i wciąż kocham to, 



co robię, ale są takie chwile, gdy nawet ja czuję się wypalona. Gdy tak się dzieje, 

wracam myślami do tamtej chwili sprzed lat. Widzę siebie z uniesionym wysoko 

smyczkiem. Czuję, jak moje serce bije w szaleńczym tempie, widzę uśmiechnięte 

twarze widzów i pamiętam, jak pomyślałam: Muszę sprawić, żeby moje życie było 

właśnie takie. 

   Jimmy Eat World – amerykański zespół rockowy założony w 1993 roku 

w Arizonie (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Chad Michael Murray – amerykański aktor filmowy i serialowy oraz model. 

Znany głównie z serialu Pogoda na miłość (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Stomp on Melvin – amerykański zespół rockowy założony w 2001 roku 

(przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Bitwa Zespołów (ang. Battle of the Band) – rodzaj konkursu, w którym 

zespoły muzyczne rywalizują o miano najlepszego; organizowane na imprezach, 

przyjęciach, w klubach itp. (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Hanes – marka bielizny (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Roadies (ang.) – członek obsługi technicznej jeżdżącej z zespołami 

muzycznymi w trasy koncertowe (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 ONI NIE SĄ ADOPTOWANI 

 

 

  W zeszłym roku mój brat przez krótki czas mieszkał w Georgii. Gdy 

występowałam tam podczas trasy koncertowej, włączyłam go jako gościa na listę 

– a przynajmniej chciałam to zrobić. Gdy kobieta przy wejściu stwierdziła, że nie 

ma go w spisie zaproszonych (ani jego dziewczyny), nalegał. 

  – Jestem jej bratem. Mogłaby pani sprawdzić raz jeszcze, proszę? Może być 

pod Vladimir. 

  Muszę wspomnieć, że w niczym mnie nie przypomina i ma rosyjski akcent, 

w związku z czym brzmiało to raczej jak: 

  – Ja jej brat. Może pani patrzeć znowu, proszę? Może tam, gdzie Vladimiir. 

  W garderobie usłyszałam głos tej kobiety dochodzący z walkie-talkie Ericha 

(który jest moim menedżerem): 

  – Jest tu jakiś obcokrajowiec, który twierdzi, że jest jej bratem. 

  Erich zerknął na moją skruszoną minę, zanim odpowiedział: 

  – W porządku, wpuśćcie go. 

  W wakacje po tym, jak skończyłam liceum, moi rodzice odziedziczyli 

nieoczekiwany spadek. Zanim zdążył wpłynąć na konto, ja i moje siostry już 

niemal wydałyśmy go w myślach. Jennifer planowała wymarzone wesele, ja 

zamierzałam nie zaciągać długów na uniwersytecie, a Brooke marzyła o przyczepie 

do przewozu koni. Pewnie zostałoby nawet tyle, żeby dokończyć podłogę 

w kuchni, zainstalować klimatyzację w aucie taty i zapłacić za rejs mamy na 

Alaskę, o którym zawsze marzyła. Zamiast tego rodzice zdecydowali się wydać 

pieniądze w agencji adopcyjnej i zakupili trzy bilety na Syberię i z powrotem. 

Typowi Stephen i Diane. Wychowali swoje dzieci, więc podjęli jeszcze większe 

wyzwanie – wzięli dwóch nastolatków z Rosji. Było trochę problemów z adopcją 

Mariny, więc Vova przyjechał pierwszy, dwa miesiące przed swoimi szesnastymi 

urodzinami. W tym czasie, ponieważ miałam wyjechać na uniwersytet do innego 

stanu, spędzałam z nim tyle czasu, ile tylko mogłam. 

  Zawsze wyobrażałam sobie, że mieć młodszego brata to mieć najlepszego 

przyjaciela, który łączy w sobie rolę chłopaka od koszenia trawy i kogoś, kto 

będzie mi rozkładał namiot na wycieczkach. Teraz wyobrażam sobie jedynie tę 

małpę z YouTube’a, która sika sobie do ust. Małpę, którą kocham, oczywiście. 

Jedną z pierwszych rzeczy, jakie zrobił Vova w Stanach, było opuszczenie tylnego 

okna w aucie, gwizdanie i wołanie (po rosyjsku) na dziewczyny, gdy wracaliśmy 

z lotniska do domu. Byłam przerażona. Nie, do jasnej cholery, nie, nie mój brat. 

Próbowałam mu tłumaczyć: 

  – Nieee – kręciłam głową i kiwałam palcem, czyniąc ten uniwersalny gest. 

Nie krzycz. Nie bądź takim kolesiem. Dziewczyny nie lubią takich kolesi. 



  Przez jakąś minutę obserwował moją pantomimę, za pomocą której 

próbowałam mu powiedzieć, żeby nie straszyć ludzi wokół, po czym odwrócił się 

do okna, by wrzasnąć do kolejnej kobiety, którą mijaliśmy. Pomyślałam: 

Naprawdę? Przecież właśnie ci powiedziałam, że im się to nie podoba. Spędziłam 

większość swojego życia, marząc o czadowym bracie, a on spędził większość 

swojego, próbując zjeść z talerza wszystko, co się da, zanim mu to zabiorą. 

Domyślam się, że moje oczekiwania były trochę zbyt wygórowane. Nawet jeśli nie 

był tym dobrze wychowanym bratem obrońcą, którego sobie wyobrażałam, zmieni 

się i będzie takim miłym bratem, jakiego chciałam mieć. Takim, który udaje odgłos 

pierdzenia za każdym razem, gdy się pochylisz. 

     
  Vovę łatwo było rozbawić. Właściwie wysiadł z samolotu, tańcząc, i chociaż 

nie mówił po angielsku, taniec był językiem, który rozumieliśmy oboje. Moi 

znajomi też uwielbiali zabierać go ze sobą wszędzie (dopóki okno było zamknięte), 

bo łatwo nawiązywał kontakty, a na parkiecie trudno było go powstrzymać od 

tańczenia breakdance’u. Był atrakcją każdego przyjęcia. 

  Trudniej było mi się porozumieć z Mariną. Gdy przyjechała do Stanów, ja 

mieszkałam już w akademiku 650 mil od domu, więc długi czas nasze relacje 

ograniczały się do krótkich wakacji i spotkań rodzinnych. Z początku te 

okoliczności działały na plus dla mnie: podczas gdy Brooke, Marina i Vova 

próbowali sobie poradzić ze zbudowaniem nowej, dwupokoleniowej rodziny, ja 

byłam tą fajną starszą siostrą, która przyjeżdżała do domu na kilka dni i była z nią 

niekończąca się zabawa. Chodziliśmy na zakupy, jedliśmy lody i spędzaliśmy 

godziny na lodowisku. W końcu jednak to, że musieli razem radzić sobie 

w dobrych i złych chwilach nowego układu rodzinnego, sprawiło, że stałam się 

daleką starszą siostrą. Umknęła mi większość życia Mariny, ale w czasie krótkich 

wizyt dowiedziałam się o niej kilku ważnych rzeczy. Uwielbiała szarłat, nie 

cierpiała rozmawiać przez telefon i nie chciała, żeby ktokolwiek wiedział, że jest 



adoptowana. 

  Gdy Marina po raz pierwszy dała do zrozumienia, że nie chce, byśmy 

używali „słowa na A”, to było jasne. Ale czasem (zazwyczaj) omijanie tematu 

okazywało się niezłym wyzwaniem. 

  Akcent to zawsze świetny początek rozmowy. Gdziekolwiek się 

pojawiliśmy, kasjerzy, urzędnicy, kelnerzy, recepcjoniści, bagażowi i kolesie 

sprzedający bilety odgrywali ten sam scenariusz. 

  – Jak się dziś macie? 

  [Grzeczna odpowiedź.] 

  – To świetnie. 

  I wtedy wchodzi śliczna dziewczyna o egzotycznym wyglądzie, z akcentem 

słodkim jak miód i BAM, mamy temat do rozmowy! 

  Zazwyczaj przebiega to następująco: 

  – Uwielbiam ten akcent, skąd jest? 

  Gdy mówiliśmy „z Rosji”, następne pytanie zawsze brzmiało tak samo. 

  – O, przyjechała na wymianę? 

  Przypominam, że Marina nie lubiła, gdy mówiliśmy, że jest adoptowana. 

Zgadzam się z nią, że słowo „adoptowany” jest nieprzyjemne. To chyba przez to, 

że „p” tuż przed „t” brzmi tak opryskliwie. A może nie chciała zdradzać 

szczegółów ze swojego życia osobistego obcym ludziom w zwykłej pogawędce? 

To miało sens, ale iść z nią gdzieś, to jak grać w „Tabu”: Wyjaśnij pochodzenie 

twojej rosyjskiej siostry, nie używając słowa „adoptowany”. 

  Gdy padało pytanie o studentkę na wymianie, mama uśmiechała się 

i mówiła: 

  – Nie, to moja córka. – Rozmówca milkł na chwilę, aż słychać było trybiki 

obracające się w jego głowie. Ale jak może być twoją córką, skoro widać, że 

pochodzi z innego kraju? Gdy mama nie kwapiła się do udzielania wyjaśnień, 

padało pytanie: 

  – Jest adoptowana? 

  Mama jednak z uśmiechem powtarzała swoje: 

  – Nie, to moja córka. 

  Z początku te rozmowy były boleśnie niezręczne – bo mama tańczyła wokół 

pytania zadanego przez jakąś młodą kasjerkę, która zazwyczaj chciała po prostu 

zagaić klienta. Ale patrząc z szerszej perspektywy, to był prosty gest. Zawsze 

lubiłam grać w „Tabu”. 

  Gdy skończyłam drugi rok uniwersytetu, wzięłam półtora roku wolnego, by 

służyć w moim kościele w Nowym Jorku. Gdy zakończyła się moja posługa, 

miałam kilka miesięcy wolnego, aż do początku drugiego semestru na Brigham 

Young University. Spędziłam ten czas w domu, w Arizonie. Marina chodziła wtedy 

do technikum i po raz pierwszy, odkąd została adoptowana przyjechała do 



Ameryki, mieszkałyśmy pod jednym dachem. Tym razem to ja musiałam się 

przystosować do ich życia, a Marina zabierała mnie na zakupy, na lody i do kina, 

żebym mogła nadrobić filmy, które przegapiłam przez te półtora roku. W tym 

czasie zaczęłam chodzić z gościem, który chyba był zbyt dobrze wychowany. 

Chciałam, żeby mnie pocałował, ale on ani drgnął. Którejś nocy wylądowałyśmy 

z Mariną w parku w piżamach, z kubełkiem lodów Blue Bell i dwiema 

jednorazowymi łyżkami. Jedząc lody, żaliłam się jej. 

  – W ogóle nie łapie aluzji. 

  – Oj, bez przesady, zmuś go. 

  – Od lat nie całowałam się z chłopakiem. Nie pamiętam jak! 

  Marina zawsze miała w sobie coś z mitycznego stworzenia. Wiedziała 

doskonale, jak wykorzystać okazję i zachować przy tym niewinność. 

  – Dobra, dobra – stwierdziła. – Wieczorem, gdy odwiezie cię do domu, 

przytul go. Zwlekaj chwilę, ale niezbyt długo, po czym odchyl głowę, ale nadal 

obejmuj go rękami. – Uniosła łyżkę i patrzyła na nią. – Patrz mu w oczy, a potem 

spójrz na jego usta, i zadziała magia. 

     
  Kilka dni później obudziłam ją po powrocie z randki. 

  – Pst – syknęłam. – Była magia. 

  Powoli podniosła głowę z poduszki. 

  – Siadaj, masz mi wszystko opowiedzieć, mała zdziro – wyszeptała. Od dnia, 

w którym moja rodzina zdecydowała się ją zaadoptować (nie wiem, jak to inaczej 

ująć!), czułam się jej siostrą. Zawsze wiedziałam, że chciałabym przy niej być 

i zbudować przyjaźń, która przetrwa do końca życia. Ale tamtej nocy ona po raz 

pierwszy poczuła się jak moja siostra. 

  Wiem, że moje relacje z Mariną i Vovą nie tworzyły się w idealnych 

okolicznościach, i czasem czuję, jakbym oszukiwała. Nie było mnie przy nich 

w dzieciństwie, więc nie próbowałam zrzucać na nich swoich obowiązków 



domowych. Czas, gdy byli nastolatkami, spędziłam na uniwersytecie i na misji, 

a teraz, gdy jesteśmy dorośli, mieszkamy na dwóch różnych krańcach Stanów. 

Przez lata bałam się, że nigdy nie będę z nimi blisko, ale w końcu nauczyłam się, 

że miłość do rodziny nie zna takich ograniczeń, jak czas i okoliczności. Kocham 

cię, Vovi. I ciebie też, Marini – ty mała zdziro. 

  



 DWA 

 

 

  CZĘŚĆ, W KTÓREJ „CHCĘ TEGO TAK BARDZO, ŻE MOGŁABYM 

DUSZĘ SPRZEDAĆ”, A JEDNOCZEŚNIE „CAŁY CZAS COŚ MI NIE 

WYCHODZI” 

 

  Jeśli przez jakiś czas im ciężej pracujesz, tym gorzej ci idzie, nie poddawaj 

się. Tak właśnie robili najlepsi. 

  – Jeffrey R. Holland 

  

  



 SIOSTRA STIRLING 

 

 

     
  Nigdy nie planowałam posługi na misji w moim Kościele1, to po prostu się 

stało. Tak właściwie, gdy wszystko zmierzało w tym kierunku, nigdy nie 

przyznałam, że zamierzam tam pojechać. Cały czas odpowiadałam, że „rozważam 

to”, dopóki pewnego dnia nie stanęłam w Missionary Training Center, gdzie pewna 

drobna starsza kobieta przypięła mi na piersi plakietkę z imieniem. Chociaż 

wcześniej wzdragałam się przed opuszczeniem rodziny, by głosić dobrą nowinę, 

czułam, że misja jest jedynym miejscem, w którym powinnam wtedy być. Myślę 

też, że służenie ludziom przez te półtora roku uczyniło mnie lepszą, weselszą 

osobą. Byłam samolubnie bezinteresowna. 

  Samolubna bezinteresowność: bezinteresowne zachowanie, które skutkuje 

uznaniem dla twoich dobrych uczynków, co wywołuje ciepło na sercu oraz uczucie 

bycia szlachetnym i bohaterskim. 

  Gdy przydzielono mnie do Nowego Jorku, byłam wniebowzięta. Zawsze 

chciałam żyć w wielkim mieście, a to było bardzo duże miasto. Ku mojemu 

przerażeniu, po sześciu tygodniach przygotowań zostałam wysłana do Kingston 

– małego, wiejskiego regionu na północy stanu, gdzie drzewa są wyższe od 

domów, a owady regularnie wpadają na obiad. Spodziewałam się, że będę 

przywoływać taksówki, jeździć zapchanym metrem i nawracać ludzi na 

zatłoczonych ulicach Big Apple. Zamiast tego pierwszą noc spędziłam w chatce 

z bali schowanej głęboko w lesie gdzieś przy Catskill Park. Kilka godzin po moim 

przyjeździe mój towarzysz (tak nazywamy naszych partnerów na misji) zabrał 

mnie na obiad do rodziny z kongregacji. Siedziałam oszołomiona i rozczarowana, 

patrząc, jak brat Silas na moich oczach wyciąga grubemu kotu napitego krwią 

kleszcza. 

  – Oho, Kopernik znów ma kleszcze – rzucił nonszalancko, podając owada 

swojej żonie nad stołem, przy którym zaraz mieliśmy jeść. 



  – Widziałeś, jaki gruby tym razem? – Kobieta obejrzała małego krwiopijcę, 

zgniotła go między palcami i spłukała w zlewie, po czym wróciła do 

przygotowywania obiadu. 

  Mówiąc szczerze, chciałam uciec. 

  Posługiwanie w Kingston było wyzwaniem z wielu powodów. Chociaż 

właściwie powinnam powiedzieć, że w ogóle bycie misjonarzem jest wyzwaniem 

z wielu powodów. Przede wszystkim dlatego, że w ogóle nie przypominało tego, 

czego oczekiwałam. Wyobrażałam sobie, jak robię dobre uczynki i czuję się z tego 

powodu fantastycznie. Skoro mam wiarę, cenne doświadczenia, które odmienią 

moje życie, same będą do mnie przychodzić, no nie? Przez kolejne tygodnie ciężko 

pracowałam, czekając na spektakularną wewnętrzną przemianę (kolejna samolubna 

bezinteresowność). Jednak zamiast odnaleźć spełnienie, napotykałam jedno 

rozczarowanie za drugim. Nikt nie chciał słuchać, co mam do przekazania, i po 

trzech miesiącach misyjnej posługi nie zmieniłam niczyjego życia. Tak było, 

dopóki nie zrozumiałam, że pierwszym życiem, które muszę zmienić, jest moje 

własne. 

  Chciałabym móc powiedzieć, że zmiana nastawienia poskutkowała 

natychmiastowym sukcesem, ale niestety nie. Tak właściwie, niedługo po tym, gdy 

dotarła do mnie ta prawda, ktoś mnie opluł. Zbierało mi się na wymioty pewnie 

dobrą minutę. Ale nie załamałam się, bo w tamtym czasie już nie uważałam, że 

zasługuję na jakieś specjalne błogosławieństwa. Niekoniecznie musiałam chodzić 

z czyjąś śliną na ramieniu, ale przeżyłam to jakoś. I właśnie wtedy nauczyłam się, 

jak być bezinteresownie bezinteresownym. 

  Bezinteresowna bezinteresowność: bezinteresowne zachowanie, które 

skutkuje brakiem uznania lub w ogóle nie zostaje zauważone. 

  Zdradzę wam mały sekret: bycie bezinteresownie bezinteresownym było dla 

mnie naprawdę trudne. Chyba już się zorientowaliście, że szukałam uwagi. 

Uwielbiałam być klepana po plecach bardziej niż piętnastoletni pies sąsiadów. 

Nauczenie się, jak przedkładać potrzeby innych ponad moje własne, nie było łatwe, 

ale powiedziałam sobie, że przynajmniej spróbuję. 

  Gdy w końcu zostałam przeniesiona na Manhattan, chciałam zacząć od 

nowa. Z początku wszystko postrzegałam jako dar. Trąbienie taksówek było 

najwspanialszą muzyką dla moich uszu, dymy – perfumami miasta, a przekleństwa 

na ulicach stanowiły jedynie lokalny koloryt. Niestety, ja i mój towarzysz szybko 

przestaliśmy podziwiać uroki wielkiego miasta, bo nie mogliśmy znaleźć nikogo, 

kogo moglibyśmy uczyć. Pozwól mi powiedzieć sobie o Jezusie, cholera jasna! 

  Często staliśmy na rogach ulic, starając się nawiązać kontakt 

z przechodniami. Większość mijała nas bez słowa, niektórzy zatrzymywali się 

jedynie po to, by powiedzieć coś obraźliwego. Po zniechęcającym poranku 

podeszłam do mężczyzny, który odpowiedział litanią przekleństw i obelg tak długą, 



że gdyby ją rozciągnąć, oplotłaby cały Manhattan. Gdy odszedł, oparłam się 

o ścianę budynku, gdzie mogłam się rozpłakać, nie ryzykując, że zobaczy mnie mój 

towarzysz. Kilka minut stałam tak, łkając w szalik. Nagle usłyszałam za plecami 

ciepły, spokojny głos. 

  – Kochanie, jesteś daleko od domu? 

  Obróciłam się i zobaczyłam Afroamerykankę pchającą wózek spacerowy. 

Włosy miała schowane pod tradycyjną chustą i mówiła z silnym karaibskim 

akcentem. 

  Szybko otarłam oczy i odparłam: 

  – Tak. 

  Położyła mi dłoń na ramieniu i powiedziała spokojnie: 

  – Bóg cię kocha i zna. To da ci siłę. 

  Wtedy objęła mnie i mocno przytuliła. Prosty gest – kilka słów i uścisk obcej 

osoby – ale tego dnia to właśnie było dla mnie najważniejsze. Stałam tam, z całych 

sił próbując komuś pomóc, aż ktoś w końcu pomógł mnie. Patrzcie, już się mażę. 

Więc wyjdźcie teraz i przytulcie kogoś obcego. Tylko nie bądźcie nachalni ani 

dzicy. Jeśli poprosi, żebyście przestali, powinniście to uszanować. 

  Kiedy nikt na mnie nie wrzeszczał ani nie przytulał na ulicach, głównie 

jeździłam metrem albo autobusami. Na początku posługi błogosławieństwem od 

Boga było znalezienie wolnego miejsca w metrze. Mając taką możliwość, 

mościłam się wygodnie i dawałam odpocząć obolałym stopom. Ale po pewnym 

czasie byłam tak zniechęcona, że mogłam myśleć jedynie o tym, by się poddać 

natychmiast albo pracować jeszcze ciężej. To drugie oznaczało, że nie ma żadnego 

siedzenia. Celowo zaczęłam wstawać, żeby rozmawiać z ludźmi w drodze. Nawet 

jeśli nikt nie chciał wpuścić mnie do domu, żebym mogła go nauczać, na pewno 

nie mógł zabronić mi mówić do siebie w metrze. 

  Któregoś dnia zauważyłam przystojnego mężczyznę stojącego po mojej 

prawej stronie. Był wysoki, jasnowłosy, obie ręce miał wytatuowane od ramion aż 

do nadgarstków. Ale przede wszystkim zafrapował mnie smutek w jego oczach. 

Niewiele myśląc, spytałam go, czy wszystko w porządku. Podniósł wzrok 

i odpowiedział dopiero, gdy zdał sobie sprawę, że mówię do niego. 

  – Och, tak… to tylko praca… 

  – Ciężki dzień? – zapytałam. 

  Ku mojemu zaskoczeniu otworzył się. 

  – Tak. Po prostu nie jestem szczęśliwy w mojej pracy… Nie chcę tego robić 

i nienawidzę miejsca, do którego zmierza moje życie. – Z powrotem spuścił wzrok 

na brudną podłogę metra. – Nie mam żadnego celu. – Zaczerpnął tchu, jakby miał 

zamiar kontynuować, ale spojrzał na mnie zmieszany. – Och, przepraszam, pewnie 

nie chcesz tego słuchać. 

  Uśmiechnęłam się pokrzepiająco. 



  – Uwierz mi, gdybym nie chciała, tobym nie pytała. Więc, czym się 

zajmujesz? 

  Wymamrotał coś w stylu „powiernictwo”. 

  – Jestem pewna, że tutaj to całkiem niezły biznes! 

  Popatrzył na mnie jak na wariatkę, ale nie polemizował. Zamiast tego spytał, 

czym ja się zajmuję. Właśnie wtedy wskazałam na plakietkę i odparłam radośnie: 

  – Siostra Stirling. 

  Natychmiast wytrzeszczył oczy i zaczął mnie przepraszać. 

  – Mój Boże, tak mi przykro, nie miałem pojęcia, że jesteś zakonnicą! 

  Jego reakcja mnie zaskoczyła, ale od razu zapewniłam go, że ani nie jestem 

zakonnicą, ani nie czuję się urażona. W tym czasie zaczęliśmy zbliżać się już do 

mojej stacji, a wiedziałam, że szanse, że spotkam go znów, były nikłe, więc nie 

chciałam się za bardzo rozgadywać. Nie myśląc wiele, powiedziałam mu, że Bóg m 

a dla niego cel i że zawsze jest wrażliwy na jego potrzeby. Pociąg zwalniał, więc 

szybko zakończyłam: 

  – Wiem, że to może nie jest wsparcie, jakiego oczekiwałeś, ale jeśli chcesz, 

podeślę do ciebie moich przyjaciół, opowiedzą ci o naszym Kościele. 

  Ku mojemu zaskoczeniu odparł: 

  – Jasne, bardzo chętnie. 

  Metro się zatrzymało, mężczyzna podał mi wizytówkę, a ja wyskoczyłam na 

peron. Zerknęłam na kartonik. Na imię miał Michael, ale pod spodem nie widniało 

słowo „powiernictwo”, ale „mężczyzna do towarzystwa”2. Właśnie 

pogratulowałam męskiej prostytutce rosnącego popytu… Ponieważ jego adres nie 

znajdował się w moim rejonie, przekazałam informację innej parze misjonarzy. 

Nigdy więcej nie spotkałam Michaela, ale pod koniec posługi pewien misjonarz 

zaczepił mnie na konferencji: 

  – Hej, ty jesteś siostra Stirling, prawda? 

  – Tak, to ja. 

  – Pamiętasz młodego faceta, Mike’a? Rozmawiałaś z nim w metrze jakiś 

czas temu. Wysoki, dużo tatuaży. 

  – Jasne! Jak mogłabym zapomnieć? 

  – To ja się z nim kontaktowałem. Przez prawie rok się uczył, w zeszłym 

miesiącu został ochrzczony. Znaleźliśmy mu też nową pracę. 

  Zatkało mnie. 

  – Ale skąd wiesz, że to ode mnie poszła informacja? – zapytałam. 

  – Zawsze, gdy ktoś go pyta, jak odnalazł drogę do Kościoła, Mike opowiada 

o tobie. Twierdzi, że spotkał w metrze małego anioła z krótko przystrzyżonymi 

włosami. 

  Starałam się podejść do tego z pokorą, ale czułam się niesamowicie. Zawsze 

tak jest ze służbą. Nieważne, jak bardzo wierzymy, że robimy to dla większego 



dobra, gdzieś w głębi duszy to taka taktyka, żeby podładować sobie morale 

i zmniejszyć koszty stresu. Ale prawda jest taka: zanim spotkałam Mike’a, miałam 

doła. Szczerze mówiąc, byłam pewna, że jestem największą misjonarską pomyłką 

na całym świecie – a nawet w historii świata. Po czym się dowiedziałam, że 

zmieniłam czyjeś życie, i w dodatku ten ktoś nazywa mnie aniołem. (Gdybym 

naprawdę była bezinteresownie bezinteresowna, pewnie nie opowiedziałabym wam 

tej historii, ale jak mówiłam, to dla mnie prawdziwe wyzwanie. Żeby udowodnić, 

że jestem bezinteresownie bezinteresowna, nie opowiem, jak uratowałam chłopca 

uwięzionego na grzbiecie konia, który uciekł w Central Parku. Nie pytajcie, jak 

wsiadł na tego konia, ta część historii nie jest ważna). 

     
  Siostra Buhler i ja przed nauczaniem na ulicach. 

 

  Nie zamierzam niczego idealizować. Bycie misjonarzem to wyzwanie przez 

wielkie „W” i podczas osiemnastu miesięcy posługi pluto na mnie, popychano, 

krzyczano i obrzucano mnie wyzwiskami, których wcześniej nawet nie znałam. 

Kogo nazywasz gównem, kolego?! Godzinami goniłam ludzi na mrozie i mówiłam 

kompletnie obcym osobom, że Jezus ma dla nich plan. Wiem, co sobie teraz 

myślicie: bycie misjonarzem to jakiś koszmar. Czekajcie, jeszcze nie skończyłam! 

Jednak to był magiczny czas, kiedy w moim życiu panował absolutny spokój 

i doskonale wiedziałam, co jest najważniejsze. Miałam jasny cel, a najprostsze 

nawet gesty wydawały się podniosłe – jak nauczenie nastoletniego chłopaka jego 

pierwszej modlitwy. Prosty, piękny okres, którego nie zamieniłabym za nic 

w świecie. 



     
  Siostra Buhler i ja po nauczaniu na ulicach. 

 

  Cały czas ludzie pytają mnie o moją religię. Chcą wiedzieć, czy jestem 

mormonką, bo się nią urodziłam, czy to coś, w co ciągle aktywnie wierzę. Wydaje 

mi się, że to niewłaściwe pytanie. 

  Gdy byłam dzieckiem, niedziela była dniem świętym i poświęconym 

rodzinie. Nie jeździliśmy nigdzie, nie pracowaliśmy, nie bawiliśmy się 

z przyjaciółmi, nie oglądaliśmy filmów i nie słuchaliśmy radia (poza religijnymi 

stacjami). Do kościoła szliśmy na trzy godziny, spędzaliśmy czas razem 

i tańczyliśmy do muzyki poważnej, jeśli już musieliśmy się bawić. Przez lata żyłam 

po parasolem wiary moich rodziców, bo im ufałam, ale posługa zmusiła mnie, 

żebym znalazła siłę we własnym świadectwie. 

  W przemyśle muzycznym często spotykam się z publicznym osądem. Za 

każdym razem, gdy wypływa temat mojej religii, znajdują się ludzie, którzy 

reagują negatywnie i radzą, żebym zostawiła w spokoju te dziwactwa. Problem 

polega na tym, że nie mogę. Wiara jest tak samo częścią mojego życia jak muzyka, 

rodzina czy obsesja, która każe mi próbować każdego rodzaju płatków 

śniadaniowych. Na szczęście po tym, co przeszłam na misji, nie boję się już 

negatywnych reakcji. Już to wszystko słyszałam – rzucone prosto w twarz. 

Nienawistne komentarze wciąż bolą, ale nie są takim ciężarem jak kiedyś. Poza 

tym, mówcie, co chcecie, ale jestem krótko ostrzyżonym aniołem (a przynajmniej 

byłam nim dla pewnego faceta w metrze). 

   Kościele Jezusa Chrystusa Świętych w Dniach Ostatnich, żeby być 

precyzyjnym. Ta nazwa jest strasznie długa, więc niektórzy mówią po prostu 

Kościół LDS albo Kościół mormonów. Podpowiedź dla fanów i hejterów, którzy 

chcieliby do mnie napisać. [wróć]  

 

   Nieprzetłumaczalna gra słów „escrow” i „escort” (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 RADY DLA PRZYSZŁYCH MISJONARZY, ZAKONNIC I ŚWIADKÓW 

JEHOWY 

 

 

  Gdy próbujecie rozmawiać z ludźmi na ulicy, nie nawiązujcie kontaktu 

wzrokowego aż do ostatniej chwili. To jak z łapaniem kurczaków – jeden 

gwałtowny ruch i uciekną. 

 

  Zawsze się upewnijcie, że bluzka tkwi bezpiecznie w waszych spodniach, 

zanim wyjdziecie z mieszkania czy łazienki. I tak trudno jest być branym na serio, 

nawet wtedy, gdy nie świecicie tyłkiem. 

 

  Omijanie przerw na lunch nie pomaga pracować ciężej i więcej; będziecie 

tylko bardziej zmęczeni i nachalni. (Przepraszam, że zmuszałam cię do tego, 

siostro Johansen). 

 

  Gdy ktoś bierze od was numer, zamiast dać wam swój, przykro mi to mówić, 

ale nigdy nie zadzwoni. Bonus: możecie to odnieść także do randek. 

 

  Jeśli ludzie są dla was niegrzeczni, najlepiej jest skinąć głową i odejść. 

Nadstawianie drugiego policzka zawsze było dla mnie trudne, ale wykrzykiwanie 

rzeczy w stylu: „I jak się z tym czujesz?” nigdy nie poprawiało sytuacji. 

 

  Jeśli się zniechęcicie i będziecie chcieli iść do domu, to nie znaczy, że 

jesteście złymi osobami; jesteście normalnymi osobami. Po prostu nie rozmyślajcie 

o tym za długo. 

 

  Wasza babcia i jej babcia miały rację, gdy mówiły o butach: najpierw 

wygoda, potem moda. Zresztą komu próbujecie zaimponować, hę? Idźcie dalej 

i próbujcie nie patrzeć na swoje buty. 

 

  Jeśli zasady mówią: „Wyłączać światło o 22.30” (a tak jest) – kupcie 

świeczkę. Zdziwicie się, jak dobrze się gra w „Na ryby” przy świecach. 

 

  



 KOCHAM SCENĘ, ONA NAUCZYŁA SIĘ KOCHAĆ MNIE 

 

 

  Wydaje mi się, że pobyt na uniwersytecie przypomina poród. Nigdy nie 

wypychałam z siebie dziecka, ale słyszałam, że przypomina to kucanie nad 

rozżarzonymi do czerwoności mieczami. Nawet po takim pamiętnym 

doświadczeniu matki z całego świata wracają po więcej. To nie tak, że nie 

pamiętają rozżarzonych mieczy; po prostu starają się skupić na nagrodzie, która 

jest przyjemniejszą częścią tych przejść. Gdy myślę o uniwersytecie, przypominam 

sobie picie mleka w proszku dla oszczędności, oddawanie osocza, by zarobić, 

i spanie na piętrowym łóżku z obawą, że to górne zawali się na mnie którejś nocy. 

Ale odłóżmy na bok kucanie i miecze, uwielbiałam studenckie życie. 

A przynajmniej uwielbiam wspomnienia z tego czasu. 

  Przed posługą w Kościele spędziłam w Brigham Young University dwa lata. 

Gdy wróciłam na uczelnię jesienią 2009 roku, większość moich kolegów już się 

wyprowadziła, ale wtedy Brooke też chodziła do BYU. Zamieszkałyśmy 

w najtańszym mieszkaniu, jakie znalazłyśmy, z czterema innymi dziewczynami, 

i przez następne dwa lata dzieliłyśmy mały pokój na końcu korytarza. Właściwie, 

poza facetami i dezodorantem, dzieliłyśmy wszystko – piętrowe łóżko, ciuchy, 

jedzenie, poczucie humoru, mleko w proszku i samochód. Wspólny pokój czy nie, 

zazwyczaj spędzałyśmy razem czas z wyboru. Gdy jedna z nas dostała zaproszenie 

na imprezę, szłyśmy obie. Jeśli któraś miała ochotę na nocną przekąskę, jadłyśmy 

razem. A gdy któraś przez przypadek wyrzuciła tej drugiej prezent urodzinowy 

razem z podartym papierem do pakowania, razem właziłyśmy do kontenera, żeby 

go odnaleźć. Kiedy nie bawiłyśmy się w nurkowanie w śmieciach, 

imprezowałyśmy tu i tam. Tak dobrze było znów słyszeć muzykę, a ja 

występowałam, jeśli tylko mogłam. 

     



  Brooke i ja dzielimy doświadczenie noszenia piżamy ze spandeksu do gry 

w nogę. 

 

  Zanim wyjechałam do Nowego Jorku, zaczęłam eksperymentować z grą na 

skrzypcach do hip-hopu i z tańczeniem jednocześnie. Nagrałam krótki układ do 

piosenki Pump It zespołu Black Eyed Peas1 i wrzuciłam film na YouTube’a, który 

wciąż był nowością. Obejrzała go moja rodzina, Jennifer wysłała link do paru 

znajomych, a ja do Ellen DeGeneres2 w nadziei, że zostanę „odkryta”. Ona 

w swoim show prezentowała ludzi, którzy grali na kubkach, na Boga. Nie miałam 

wybujałego ego, ale byłam pewna, że mogę przebić dzieciaka z jakimiś 

plastikowymi kubeczkami. Minęło kilka miesięcy, a odpowiedź nie nadeszła, więc 

odłożyłam marzenia o zostaniu tańczącą skrzypaczką na kiedy indziej 

i wyjechałam na misję. Gdy wróciłam do domu, skwapliwie zanurzyłam się 

w szalonym życiu studenckim i muzyce. 

  Nie byłam specjalnie rozrywana jako tańcząca skrzypaczka. Żeby stać się 

bardziej znana, zaczęłam chodzić na wszystkie nocne open mike3, jakie mogłam 

znaleźć w Provo. Gdy nadchodziła moja kolej, podawałam iPoda kolesiowi 

w budce DJ-a i instruowałam go, żeby „po prostu nacisnął play” przy jednej ze 

ścieżek hip-hopowych. Potem pewna siebie stawałam na scenie o powierzchni 

czterech metrów kwadratowych i przez następne osiem minut starałam się nie 

spaść, tańcząc z oddaniem całą sobą. Trudno mi wyjaśnić, jak się czułam, grając do 

podkładu, sama na scenie, przed kilkoma osobami, w słabo oświetlonym 

pomieszczeniu. Z początku myślałam, że bardziej kameralne show to mniejsza 

presja. Szybko odkryłam, że znacznie trudniej jest grać dla mniejszej publiczności. 

W powietrzu unosi się mniej energii, a jednocześnie zbyt łatwo jest wejść w jakąś 

niezręczną wymianę spojrzeń z kimś z widowni. Zawsze czułam się tam trochę nie 

na miejscu – jakbym moimi elektronicznymi dźwiękami łamała nastrój nocy 

budowany gitarowymi solówkami – ale za każdym razem pojawiała się tam 

również kobieta, która czytała poezję, więc nie czułam się samotna. Chociaż jej 

występ przy mikrofonie ani trochę nie podgrzewał energii wokół, czułam się, 

jakbym miała sprzymierzeńca. Ty powoli czytasz swoje wiersze, ja szybko tańczę po 

całej scenie, więc jakoś dzielimy odpowiedzialność za niezręczną atmosferę po 

naszych występach. 

  Niespecjalnie to lubiłam, ale przychodziłam na każdy występ, bo nie 

wiedziałam, gdzie indziej mogłabym pójść. Co tydzień, gdy cichła muzyka, ja 

przestawałam tańczyć, a skonfundowana widownia grzecznie klaskała. Potem 

Brooke dawała głośny upust swojej radości i się zmywałyśmy. Następnym razem 

pójdzie lepiej. 

  Innym sposobem, jakiego używałam, była bezwstydna autoreklama. Gdy 

tylko słyszałam zespół, który mi się spodobał, szukałam go, przedstawiałam się, 



i oferowałam swoje usługi, na wypadek gdyby „kiedyś potrzebowali skrzypaczki”. 

Wymienialiśmy się numerami telefonów, ale poza paroma wyjątkami mało kto 

korzystał z mojej propozycji. Nie zważając na to, pchałam się wszędzie, gdzie 

miałam jakąkolwiek szansę zagrać przed publicznością. Na imprezach, w talent 

show, na ślubach i, oczywiście, na open mike, open mike, open mike… 

  Gdy tak próbowałam szukać każdej sprzyjającej okoliczności, okoliczności 

zaczęły znajdować mnie. Któregoś wieczoru, w drodze do domu, gdy miejscowa 

widownia przyjęła mój występ z lokalną grupą wyjątkowo źle, Brooke została 

moim samozwańczym menedżerem. 

  – To idiotyczne. Co za strata twojego czasu i talentu. Od dzisiaj o wszystkich 

twoich koncertach decyduję ja. 

  Oto kilka typowych rozmów z Menedżer Brooke: 

  – Lindsey, nie dostałaś zapłaty za występ na open mike w zeszłym tygodniu. 

To przestaje być zabawne! 

  – To dlatego, że to ja muszę zapłacić im, żeby móc wystąpić. 

  – Dzwoń do nich! NATYCHMIAST! 

  Lub: 

  – Hej, Lindsey, załatwiłam ci koncert w domu seniora. Mieli wolne 

o pierwszej. 

  – Nie, nie załatwiłaś. 

  – No nie, ale nie byłoby fajnie? 

  Nawet jeśli Brooke była beznadziejnym menedżerem, przychodziła niemal 

na każdy mój występ. Gdy grzecznie zwróciłam jej uwagę, że naprawdę nie musi, 

odpowiedziała: 

  – Oczywiście, że muszę, jestem twoim menedżerem. A gdyby ktoś chciał 

zarezerwować koncert, a mnie nie będzie z kalendarzem? 

  Kilka miesięcy później zostałam wynajęta, żeby zagrać na przyjęciu dla 

sąsiadów. Brooke poszła ze mną, żeby się gdzieś przejść i załapać na jakieś 

darmowe jedzenie. Nie wiedziałyśmy jeszcze, że to miała być impreza stulecia. 

  Gdy byłam dzieckiem, takie przyjęcia dla sąsiadów oznaczały wolnowary 

ustawione w ślepej uliczce, ale tamto przypominało karnawał w pełni. Dmuchany 

dom, dunk tank4, zjeżdżalnia wodna, miejsce do malowania twarzy, facet 

z balonami i – tak, to prawda – tańcząca skrzypaczka. Mężczyzna, który mnie 

wynajął i który był mózgiem całego przyjęcia, na drzwiach garażu miał 

wywieszony rozkład atrakcji. W kolumnie o 19.00 było napisane: „Występ 

skrzypaczki hip-hop Lindsey Stirling”, a w następnej, przy 19.30: „Wybuchające 

cukierki”. 

  – Napięty plan – mruknęłam do Brooke, wskazując następną kolumnę. 

  Skinęła głową z ustami pełnymi darmowych chipsów. 

  – Tak, nie możemy tego opuścić. 



     
  Godzinę później skończyłam występ, a gospodarz podał mi czek. 

  Jakby mówił do setek ludzi, zawołał do małej widowni: 

  – Dziękujemy, Lindsey! To było fantastyczne! A teraz będą wybuchające 

słodycze, zapraszam! 

  Ostrożnie postawił na trawniku drewnianą skrzynię. 

  – To moja pierwsza próba – powiedział. – Mam nadzieję, że zadziała. Niech 

wszyscy się odsuną! 

  Odpalił mały lont z boku i odskoczył od skrzyni. Wszyscy cierpliwie czekali, 

aż słodycze powylatują z pudełka, ale zamiast tego przez chwilę nic się nie działo, 

po czym rozległo się głośne BUM! Cała konstrukcja eksplodowała, a tlące się 

kawałki drewna i słodyczy poszybowały w powietrze. Przez ułamek sekundy dzieci 

i dorośli z zachwytem podążali wzrokiem za latającymi cukierkami, patrząc, jak 

wznoszą się coraz wyżej. I wtedy dotarło do nas: to wszystko – cukierki, odłamki 

skrzyni i ogień – za chwilę spadnie. Rodzice przepychali się, by chwycić swoje 

dzieci i uciec jak najdalej, a ja i Brooke schowałyśmy się za najbliższym 

samochodem, gdy płonące cukierki spadały wokół nas. Jeden wyjątkowo duży 

kawałek drewna wylądował na samochodzie ciężarowym po naszej lewej i włączył 

alarm, który zaczął wyć. Brooke spojrzała na mnie wytrzeszczonymi oczami, w jej 

spojrzeniu strach mieszał się z dziką radością. 

  – Ten koleś jest świetny! Słyszałam, jak mówił, że to coroczna impreza. 

Zarezerwuj sobie czas, za rok też przyjdziemy. 

  Już nigdy nie poszłyśmy na to przyjęcie, ale kilka miesięcy później dałam 

solowy występ w aquaparku. Dowiedziałam się o imprezie dla studentów 

college’u w Provo i znalazłam kobietę, która była odpowiedzialna za rozrywkę. 

Zaproponowałam (wybłagałam), że zagram i, ku mojemu zdziwieniu, zadziałało! 

Otworzyłam imprezę zaraz przed jakimś nieznanym zespołem, kolesie nazywali się 

Imagine Dragons5. Resztę wieczoru po moim krótkim występie spędziłyśmy, 

jeżdżąc w górę i w dół na zjeżdżalni wirowej z nowymi siłami. Występ i wstęp 

wolny do aquaparku we wtorek? Żyć nie umierać. 

  Gdybym miała okazję, z radością bez końca grałabym na przyjęciach 

domowych i imprezach w aquaparkach. Niestety było tylko kilka takich propozycji, 



więc wróciłam do rutynowych open mike’ów. To tam po raz pierwszy natknęłam 

się na grupę The Vibrant Sound. Gdy pierwszy raz usłyszałam ich na żywo, byłam 

jak zahipnotyzowana. Nigdy nie spotkałam czegoś podobnego – ale co więcej, 

mieli niezwykłą charyzmę i energię na scenie. Gdy później zmierzałyśmy już do 

wyjścia, zatrzymał mnie solista tego zespołu. 

  – Hej, to ty grałaś dziś na skrzypcach – powiedział. 

  – Tak, ja. 

  – Jestem McKay Stevens. 

  Wyciągnął dłoń, a ja ją uścisnęłam. 

  – Lindsey. 

  Był łysy, ale przystojny, pewny siebie, ale się nie narzucał. 

  – Dziewczyno, to było świetne – stwierdził, wciąż trzymając moją dłoń. – 

Moglibyśmy skorzystać z twojego brzmienia. Musisz kiedyś z nami zagrać. 

  Wymieniliśmy się numerami i kilka dni później McKay rzeczywiście 

zadzwonił, by zaprosić mnie na próbę. 

  Przez następne kilka lat regularnie występowałam z The Vibrant Sound, albo 

gościnnie, albo jako solistka. Mieli tę samą pasję i energię, którą chciałam tchnąć 

w moją muzykę. Mogłabym gadać w nieskończoność o McKayu, jako o osobie 

i jako o muzyku, ale wystarczy, jeśli powiem, że był jedną z moich pierwszych 

inspiracji w muzycznym świecie i stał się przyjacielem, który jest bardziej jak 

rodzina. Kilka lat później, gdy zaczynałam pierwszą trasę koncertową po świecie, 

poprosiłam McKaya, czy mógłby pojechać ze mną jako support. Chciałabym 

powiedzieć, że zrobiłam to, by się odwdzięczyć, ale tak naprawdę kocham jego 

muzykę i pragnęłam zabrać ze sobą kogoś, komu ufam. Może to samolubne 

motywy, ale wcale nie jest mi przykro. 

   Black Eyed Peas – amerykańska grupa hip-hopowa powstała w 1995 roku 

w Los Angeles (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Ellen DeGeneres – amerykańska scenarzystka i aktorka, która prowadzi 

swój talk-show The EllenDeGeneres Show. Zdobywczyni nagrody Emmy (przyp. 

tłum.). [wróć]  

 

   Open mike (z ang. open microphone) – wieczory talentów organizowane 

w klubach, podczas których każdy uczestnik może zaprezentować się na scenie 

(przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Dunk tank – rodzaj atrakcji organizowanej podczas festynów i przyjęć 

ogrodowych. Dunk tank to basenik z wysokim brzegiem i ławeczką, na której 

siedzi uczestnik zabawy. Zawodnicy celują piłką do tarczy, a w momencie trafienia 

do celu ławeczka chowa się, a osoba siedząca na niej wpada do wody (przyp. 



tłum.). [wróć]  

 

   Imagine Dragons – amerykański zespół rockowy założony w 2008 roku 

w Las Vegas (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 ZABURZENIA ODŻYWIANIA 

 

 

  Do tego momentu moja książka pełna była słońca i tęcz, bo, spójrzmy 

prawdzie w oczy, miałam szczęśliwe dzieciństwo. Dobrzy rodzice, dobrzy 

przyjaciele, dobrzy sąsiedzi, dobre szkoły, dobre możliwości. Jednak zawsze jest 

jakieś a l e. Nie chcę poświęcać mojemu zbyt dużo czasu, bo to żadna chluba. Nie 

jestem z niego dumna, nie czuję się też lepszą ani silniejszą osobą, bo przez nie 

przeszłam. Wręcz przeciwnie, moje „ale” sprawiło, że przez kilka lat byłam słaba 

i okaleczona psychicznie, a jednocześnie kosztowało więcej, niż kiedykolwiek 

dostałam. To część mojej przeszłości, lecz nie osoby, którą tak naprawdę jestem. 

Jeśli to jest jasne, podzielę się swoją słabością, w nadziei, że staniecie się silniejsi 

i będziecie potrafili stawić czoło i przezwyciężyć wasze „ale”, czymkolwiek by 

były. Więc proszę: miałam zaburzenia odżywiania. 

  Kiedy przyznałam to po raz pierwszy, słowa paliły mnie w gardle, jakbym 

przełykała rozżarzone węgle. Nawet teraz ich nie lubię. Gdy ludzie słyszą 

anorektyczka, natychmiast łączą to z głodzeniem się i unikaniem posiłków, ale to 

są jedynie objawy znacznie poważniejszej walki, która toczy się w umyśle. 

  Od kiedy pamiętam, byłam bardzo wrażliwa na punkcie swoich kształtów: 

linii bioder, owalu twarzy. Chciałam, żeby szczupła talia stała się moim znakiem 

rozpoznawczym, tak jak odzywanie się bez pytania czy gra na skrzypcach. 

  Gdy miałam osiem lat, nasza rodzina po raz pierwszy pojechała zobaczyć 

śnieg. Pamiętam, że gdy włożyłam szary kombinezon zimowy, stanęłam 

w korytarzu przed lustrem i próbowałam znaleźć swoją talię pod puchowym 

poliestrowym strojem. Był szarobury, a moje ciało ginęło w grubym materiale, 

więc wyglądałam na znacznie grubszą niż w rzeczywistości i czułam się zupełnie 

nieważna. Znalazłam pasek, owinęłam go wokół siebie i ścisnęłam, chcąc 

przywrócić sobie talię. Nie żebym chciała zaimponować chłopcom czy 

przyjaciołom – miałam osiem lat. Zrobiłam to dla siebie. Bo gdzieś we mnie czaiła 

się odrobina nieśmiałości zasiana przez Bóg wie co. Od tamtego momentu, o ile 

pamiętam, wszystko się zaczęło. 

  Powiedzmy sobie szczerze, zawsze byłam drobna. Ale uderzyło mnie, że 

w liceum moje dżinsy wisiały luźno nawet na Brooke. Uwielbiała nosić moje 

ubrania, ale zawsze narzekała, że spodnie zupełnie na nią nie pasują. Chciała być 

bardziej kształtna, jak ja, a ja z kolei pragnęłam być chudsza, jak ona. Wtedy 

sprowadzało się to jedynie do chęci, by wyglądać trochę inaczej, ale gdy poszłam 

na uniwersytet, zostałam zarażona epidemią freshman fifteen1. Mieszkałam 

w pokoju z Michelle, a ona liczyła kalorie, bo była w klasie sportowej. Ponieważ 

większość posiłków spożywałyśmy razem, ja też zaczęłam jeść, kierując się 

liczbami. Wiedziałam oczywiście, że odpowiednia liczba kalorii na dzień dla takiej 



dziewczyny jak ja wynosi około dwóch tysięcy, ale nigdy nie byłam 

usatysfakcjonowana tą granicą, zawsze musiałam być trochę poniżej: 1600, 1400, 

1200… 

  Ten zwyczaj powędrował ze mną na misję do Nowego Jorku, miejsca, 

w którym pełno jest świeżo pieczonych przysmaków i tłustego jedzenia z ulicznych 

budek. Gdziekolwiek byłam, ludzie mówili mi, „czego muszę spróbować”. 

  – Byłaś już w Magnolia Bakery? Pudding bananowy jest zabójczy. 

  – Musisz zajrzeć do John’s Pizzeria, gdy będziesz w pobliżu! 

  – W Bagel Hole mają najlepszy honey cream cheese2, jaki jadłem. 

  Lista miejsc, które musiałam odwiedzić, wciąż rosła. I tak, oprócz tego, że 

codziennie całymi dniami chodziłam po Nowym Jorku, ograniczałam posiłki do 

tych chwil słabości. Bajgiel na śniadanie oznaczał rezygnację z lunchu, a deserek 

w nocy – mniejsze posiłki następnego dnia. To było balansowanie na cienkiej linie, 

a gdy przegrałam, czułam się bardziej ociężała fizycznie i psychicznie. W mojej 

głowie „jadłam ostrożnie” i zrzucałam wagę „niechcący”. Mama, oczywiście, 

zauważyła. 

  Kochana Lindsey, 

 wyglądasz tak szczupło na tych zdjęciach. Mówi się, że zdjęcia dodają 

kilogramów, a Ty wyglądasz szczuplej niż kiedykolwiek. Odżywiasz się dobrze? 

Jestem z ciebie taka dumna, ale, proszę, nie zapracuj się na śmierć… 

 

 

  Mamusiu, 

 nie martw się, mamy mnóstwo jedzenia, ale dużo pracuję i wciąż jestem zajęta. 

Bieganie za ludźmi w imię Jezusa to ciężka praca. Grzesznicy szybko biegają! Nie, 

żartuję sobie, ale naprawdę, nie ma powodu do obaw… 

 

 

  I naprawdę myślałam, że nie ma się czym martwić. A gdybym unikała 

tłustego jedzenia i pochłaniała tony warzyw? Czy to nie byłoby spełnienie marzeń 

mojej mamy? 

  Dopiero gdy wróciłam z Nowego Jorku, moje „zdrowe” nawyki żywieniowe 

wymknęły się spod kontroli i nie umiałam już rozróżnić, co jest zdrowe, a co nie. 

To dotyczyło nie tylko posiłków; zaburzenia odżywiania rządziły całym moim 

życiem, dyktowały, co mam jeść, co czuć i jak patrzeć na siebie w lustrze. Mimo 

wszystko żyłam dalej przekonana, że z moim myśleniem wszystko jest w porządku. 

Trudno rozpoznać chorobę, która stopniowo pożera umysł. 

  Przez jakiś czas otoczenie lekceważyło mój problem. Na uniwersytecie 

mieszkałam z Brooke, a nasze współlokatorki były jak wyjęte z sitcomu. Byłyśmy 

jak sześć ziarenek grochu w jednej łupince. Cassie spajała naszą grupę i co 



wieczór, jak ćmy przy płomieniu, gromadziłyśmy się w jej pokoju, by unikać 

robienia tego, co powinnyśmy (jak zadanie domowe czy spanie). Często te nocne 

nasiadówki obejmowały oglądanie na starym komputerze Cassii kolejnych 

odcinków Kawalera do wzięcia3 emitowanego przez ABC. Ona zdobyła dyplom 

w poprzednim roku i była pracownikiem opieki społecznej w poprawczaku dla 

nastoletnich dziewczyn. Myślę, że po długim dniu pracy lubiła oglądać te chore 

scenariusze, bo przynajmniej nie musiała brać odpowiedzialności za naprawianie 

ich skutków. 

  Którejś nocy, po wyjątkowo zabawnym i chwytającym za serce odcinku, 

nasza koleżanka Kesley weszła do pokoju w czarnym trykocie i szpilkach. 

  – Co myślicie? – zapytała, przyjmując dramatyczną pozę przy framudze. – 

Strój na rewię talentów w kościele. Chciałabym zatańczyć układ Beyoncé z Ego, 

ale potrzebuję dwóch z was jako wsparcia. 

  Powiodła wzrokiem między Cassie i Brooke, i niezgrabnie zrobiła szpagat, 

zahaczając obcasem o stary dywan. 

  – O Boże… Chyba nie mówisz poważnie. Znasz już kroki? – zapytała 

Cassie. 

  Kesley odpowiedziała uśmiechem. 

  – A jak myślisz, co robiłam przez ostatnie trzy godziny? Uczyłam się? 

  – Pokaż! – zawołała Cassie. 

  Kesley chwyciła krzesło i zaczęła tańczyć. 

  Brooke i Cassie natychmiast wybuchnęły niepohamowanym śmiechem. Ja 

też uważałam, że to zabawne, ale mój śmiech wydawał się jakiś nienaturalny. 

Zazwyczaj takie momenty odrywały mnie od moich myśli, ale wtedy czułam, że 

coraz bardziej pochłania mnie coś znacznie potężniejszego od pragnienia, by 

angażować się we wszystko. Gdy Brooke w końcu złapała oddech, wstała z podłogi 

i zaczęła tańczyć za Kesley. 

  – Zrobię to, ale bez trykotu – stwierdziła. 

  Kelsey machnęła ręką: 

  – Proszę, proszę, dalej! 

  Brooke podała mi rękę i pociągnęła do siebie. 

  – Chodź, potrzebuję pary – zawołała. 

  Tańczyłam z nią przez chwilę, ale potem znów usiadłam na podłodze. 

Czułam się jak w klatce, patrzyłam, ale niczego nie doświadczałam. Coś we mnie 

przestało istnieć. Nie widziałam tego, ale czułam. Śmiech Cassie wyrwał mnie 

z zamyślenia i spojrzałam na Kelsey ześlizgującą się z krzesła biurowego na 

kółkach. 

  – Kurde, nawet Beyoncé nie zatańczyłaby tego z krzesłem na kółkach! – 

protestowała. 

  – Może gdybyś zdjęła szpilki… – zasugerowała Brooke. 



  – Nigdy! – zawołała Kelsey, spadając z krzesła. 

  Wylądowała tyłkiem na podłodze, tak że jej nogi znalazły się nad głową. 

Jeden but trafił na biurko Cassii, zrzucając rozłożone na nim przedmioty. Tym 

razem mój śmiech był naturalny i poddałam mu się, na moment uciekając od moich 

zmartwień. 

  Poza tymi chwilami śmiechu w pokoju Cassie najszczęśliwsza byłam po 

długim biegu i małym posiłku. Więc biegałam coraz więcej i jadłam coraz mniej. 

  Podczas gdy mój apetyt malał, ja prowadziłam normalne studenckie życie. 

Któregoś lutowego popołudnia Brooke wróciła wcześniej i zastała mnie przy 

przygotowywaniu płatków śniadaniowych. 

  – Czekaj! – zawołała. – Wiesz, że Susan B. Anthony4 ma dziś urodziny? 

  Spojrzałam na nią. 

  – Uwielbiam ją… 

  – Ja też. Powinnyśmy to uczcić. 

  – Chcesz iść do Guru’s? 

  To była nasza ulubiona restauracja i jedyne miejsce, gdzie chodziliśmy 

świętować specjalne okazje. 

  – Jasne – odparła, jakby odpowiedź była oczywista. 

  Dziesięć minut później siedziałyśmy w kącie restauracji, zamawiając jak 

zwykle na spółkę quesadillę z sosem kolendrowo-limonkowym. 

  – Ooo, patrz, no wygląda mi to na pierwszą randkę o szesnastej – wskazałam 

parę siedzącą po drugiej stronie sali. – Dzisiaj ja jestem chłopakiem. 

  Zawsze w to grałyśmy – podczas jedzenia udawałyśmy jakąś parę, która była 

z nami w restauracji. Bez złośliwości, po prostu miałyśmy świetną zabawę. 

Dziewczyna miała tlenione włosy spięte z tyłu w niechlujny kok, a chłopak miał na 

sobie bladoróżową bluzę w serek. Byli pogrążeni w rozmowie. 

  Brooke zaczęła swoim najlepszym głosem Valley Girl5. 

  – Więc powiedz mi, co studiujesz. Mam nadzieję, że coś męskiego, co 

kiedyś przyniesie ci dużo pieniędzy. 

  – Och, no wiesz, broscience6 – zniżyłam głos o kilka oktaw. 

  – Supercool… 

  Kilka stolików obok dziewczyna zaczęła chichotać, a Brooke ciągnęła dalej: 

  – Ha, ha, ha, wybacz, jestem trochę zdenerwowana, a twój oddech pachnie 

jak taco sprzed roku. Jadłeś taco rok temu? 

  Wybuchnęłam śmiechem i na tym się skończyło. 

  Mijały miesiące, a sam pomysł jedzenia sera na tortilli wydawał mi się coraz 

bardziej obrzydliwy. Około marca zupełnie skończyłam z tuczącym jedzeniem. 

  Sos do sałatki: Mogę dostać swój z boku? 

  Ser: Nie, dziękuję. 

  Majonez: Zwariowałaś? 



  Lista się wydłużała. Do maja wykluczyłam z diety cały nabiał, 

węglowodany, cukier i większość mięsa. Moja dieta składała się już tylko 

z owoców, warzyw, brązowego ryżu i mleka migdałowego. Nawet wtedy, choć 

spożywałam mniej więcej tyle składników odżywczych co czterokilogramowy 

królik, przekonywałam sama siebie, że jestem zdrowa. Moje poczucie własnej 

wartości było ściśle związane z jedzeniem – warzywa sprawiały, że czułam się 

silna, natomiast kiedy zjadłam jakiś produkt z czarnej listy, natychmiast 

zaczynałam nienawidzić samej siebie. W pewnym momencie dwa posiłki dziennie 

zastąpiłam marchewkami. Mój organizm walczył, barwiąc dłonie na 

pomarańczowo. Ludzie wokół zaczęli zauważać, że chudnę, i mówili, jak szczupło 

wyglądam, zazwyczaj z troski, ale ja odbierałam to jako komplement. Dzięki, że 

zauważyłeś, myślałam. W ogóle zaczęłam myśleć inaczej, spędzałam coraz więcej 

czasu przed lustrem, patrząc na swoje odbicie – stawałam bokiem, z jedną ręką na 

brzuchu, drugą na krzyżu. 

  – Czuję się taka gruba – w końcu, któregoś wieczoru w lipcu, te słowa 

wydostały się z moich ust. 

  Brooke spojrzała na mnie, jakbym spadła z księżyca. 

  – O czym ty mówisz? Jesteś chuda! 

  – Ale mój brzuch nie jest taki płaski, jak był. Jestem taka szeroka, wyglądam 

jak krowa. 

  – Daj spokój, wyglądasz świetnie – zbyła mnie. Ale to była dopiero pierwsza 

z wielu rozmów, które odbyłyśmy przed lustrem, dopóki moje narzekania na to, jak 

wyglądam, nie stały się jedynym tematem naszych rozmów. Brooke twierdziła, że 

jestem chuda, i nie było już o czym mówić. 

  Którejś nocy po długim, pracowitym tygodniu nauki, Brooke wpadła do 

naszego pokoju, machając jakimiś papierami. 

  – Lindsey! Dostałam A z testu z biochemii! Dziewięćdziesiąt jeden procent, 

ale to wciąż A! 

  – To świetnie! – Uśmiechnęłam się po raz pierwszy tamtego dnia. 

  Była wniebowzięta. 

  – Dzisiaj w nocy się nie uczę. Chcesz iść ze mną świętować? 

  – Jasne! 

  – Idziemy do Guru’s. – Powiedziała to, jakby robiła mi prezent. 

  Moje serce zamarło. Chciałam iść z nią, usiąść w naszym ulubionym kącie 

i chichotać jak mała dziewczynka, ale na pewno będzie chciała, żebym z nią jadła. 

  Myśli pędziły jak szalone. 

  Powinnam iść? Nie muszę niczego zamawiać. Po prostu dotrzymam jej 

towarzystwa. A jeśli zaproponuje, że się ze mną podzieli? Będę chciała trochę 

zjeść. Tłuszcz, ser. Nie, nie warto. Nie idę. Potrzebuję wymówki, ale wiarygodnej. 

Ale Brooke będzie rozczarowana… 



  Spojrzałam na nią, wodziła palcem po teście, uśmiechając się od ucha do 

ucha. Chciałam z nią iść, ale zatrzymywało mnie coś silniejszego. 

  Wymówiłam się, a Brooke poszła z Kelsey. 

  Przyniosła mi później połowę swojej quesadilli, która przeleżała w lodówce, 

dopóki Brooke jej nie wyrzuciła. To chyba wtedy przestałyśmy się wszystkim 

dzielić. Jeśli ja byłam w pokoju, ona zazwyczaj wychodziła. Przestałam nosić jej 

ubrania, nie mogłam jeść niczego, co ona lubiła, czułam, że nie pasuję już dłużej do 

paczki naszych współlokatorek i przyjaciół. Brooke miała nawet własne auto. 

Dystans powoli wkradał się we wszystkie obszary naszej relacji i żadna z nas nie 

wiedziała, jak go przełamać. Więc nie robiłyśmy tego. 

  Brooke większość weekendów miała zajętych, więc wychodziłam sama 

– nie, w zasadzie nie o to chodziło. Po prostu byłam wtedy już tak pochłonięta 

sobą, że gdy szłam na imprezę, bardziej skupiałam się na jedzeniu i na tym, jak 

wyglądają ludzie, niż na nich samych. Gdzie jest stół z jedzeniem? Czego 

powinnam unikać? Która dziewczyna jest najszczuplejsza? Jak przy niej wypadam? 

Co to za sos w tej sałatce? Jak daleko muszę uciec od tego ciastka? Te myśli mogą 

wyglądać na nienormalne, ale przychodziły stopniowo, tak że sama nie 

zauważałam inwazji. Z początku pojawiały się tylko jako wypełniacze – zajmowały 

moje myśli, gdy nie wchodziłam w interakcje z innymi ludźmi – aż w końcu te 

wypełniacze stały się wszystkim, co mi zostało. 

  – Wyglądam tak grubo! – rzuciłam po raz enty tamtego ranka. 

  Brooke spojrzała z górnego łóżka na moje odbicie w lustrze i zmarszczyła 

brwi. 

  – Lindsey, co jest z tobą nie tak? 

  Podniosłam bluzkę, żeby obejrzeć swój brzuch. 

  – Czy ty jesteś ślepa? – zapytała. – Spójrz na siebie. Jesteś chudsza niż 

dziewięćdziesiąt dziewięć procent populacji! 

  Właściwie krzyczała. 

  Stanęłam bokiem, ignorując ją. 

  – Po prostu… PRZESTAŃ! 

  Może zjadłam za dużo płatków. Następnym razem tylko pół miski, 

postanowiłam. 

  Brooke zlazła z łóżka przy akompaniamencie protestów drewnianej drabinki 

i zostawiła mnie samą przed lustrem. Nawet tego nie zauważyłam. 

  Moje życie zawsze było kolorowe, ale w następnych miesiącach świat wokół 

stawał się szary jak brudny śnieg na ulicach za oknem. Któregoś wieczoru na 

początku września wróciłam z pracy do domu i usiadłam na łóżku; czułam się 

zupełnie pokonana. To był koszmarny dzień, nie z jakiegoś konkretnego powodu, 

po prostu dlatego, że właśnie tak uważałam. Z sąsiedniego pokoju dobiegł mnie 

śmiech Brooke. Cassie pewnie właśnie opowiadała zabawną historię ze swojej 



ostatniej randki albo Kelsey znów ćwiczyła striptiz. Nieważne. Żaden powód nie 

byłby dość dobry, żeby jeszcze kiedykolwiek wstać z łóżka. Po kilku minutach 

– albo godzinach, nie zwracałam na to uwagi – Brooke cicho weszła do naszego 

pokoju, usiadła przy biurku i zaczęła odrabiać zadania. Patrzyłam z drugiego końca 

pokoju, jak pracuje, i mój zwyczajny dzień bolał dziesięć razy bardziej. Chciałam 

poprosić, żeby powiedziała mi, z czego tak się śmiała, żeby powiedziała mi 

cokolwiek. Ale gdy tak patrzyłam, zdałam sobie sprawię, że jesteśmy sobie 

bardziej niż obce. Zrozumiałam, jak podstępny jest mechanizm wyparcia. 

Tęskniłam za relacją, która łączyła mnie kiedyś z moją siostrą, z moją najlepszą 

przyjaciółką, ale nie przyszło mi do głowy, że moja obsesja dotycząca jedzenia 

może mieć z tym coś wspólnego – prawdopodobnie dlatego, że nie zdawałam sobie 

sprawy, że mam obsesję. Jedynym, czego wyparcie nie potrafiło przede mną ukryć, 

było poczucie straty. Coś w moim życiu poszło koszmarnie źle. 

  Czasem musiałam iść między ludzi i wtedy udawałam, że świetnie się bawię; 

czasem zostawałam w łóżku, bo nie znajdowałam żadnego powodu, by wstać; 

czasem wychodziłam wcześniej z zajęć, bo nie przestawało mi burczeć w brzuchu. 

Najczęściej jednak wracałam do domu i czułam się samotna, choć sama nie 

umiałam wyjaśnić dlaczego, i każdego dnia używałam jedzenia jako ucieczki 

– ograniczałam je i obserwowałam, jak ciało odpowiada. Codzienna rutyna 

obejmowała ważenie się dwadzieścia razy i dokładne sprawdzenie moich kształtów 

w lustrze, narzekanie na swój wygląd i nienawiść do samej siebie. Nikt nie 

wiedział, że nocami płakałam tak długo, aż usnęłam. Traciłam wagę, traciłam masę 

ciała i – nieustająco – traciłam samą siebie. 

  Muszę opowiedzieć o przełomowym momencie, kiedy powiedziałam mojej 

mamie, jak się czuję. 

  – Płaczę bez powodu. Nie chcę wychodzić z domu, wolałabym spać bez 

przerwy. Sama nie wiem, kim się stałam. 

  Chwila ciszy. Po czym odpowiedziała: 

  – Lindsey, to brzmi jak depresja. 

  Mama walczyła z depresją całe swoje życie, a ja dorastałam, patrząc, jak 

z tym samym boryka się Jennifer. Wciąż jednak myśl, że też mogłabym mieć 

depresję, była śmieszna. Nie, to nie to. To była ich wojna, nie moja. Próbowałam 

zbyć mamę, ale było za późno. Później ten temat wrócił. 

  – Może twoja dieta wpływa na to, jak się czujesz – powiedziała ostrożnie 

mama. – Wiem, że lubisz jeść zdrowo, ale musisz to robić odpowiednio, żeby 

dostarczać sobie wszystkich składników odżywczych. 

  Sugerowała, żebym jadła orzechy, bo dużo w nich dobrych tłuszczów. 

Mówiła, żebym od czasu do czasu jadła żółty ser dla białka i żebym do gotowania 

używała oliwy z oliwek. Ja słyszałam tylko „tłuszcze”, „ser” i „oliwa”. Sama myśl, 

że miałabym zmienić dietę, sprawiała, że wpadałam w panikę i myślałam: Nie 



mogę tego zrobić, nie mogę tego jeść! Po raz pierwszy zwróciłam uwagę na ten lęk 

i zdałam sobie sprawę, że nie zawsze tak myślałam o jedzeniu. Nie zawsze miałam 

taką obsesję, nie zawsze się go bałam. 

  – Bez przerwy o tym myślę – przyznałam. 

  – O czym? 

  – O jedzeniu. 

  Cisza. 

  – Lindsey, to nie jest normalne. 

  – Wiem – odparłam. – Myślę, że coś jest nie tak. Chyba mam problem. 

  Mama odpowiedziała dopiero, gdy to zdanie wybrzmiało. 

  – Dobra, poradzimy sobie z tym. Kocham cię. Będzie dobrze. 

  Zaczęłam płakać, co właściwie nie było niczym nowym. 

  – Chcę znów być szczęśliwa. 

  Łzy spływały mi po policzkach, jakby zbierały się latami. 

  – Będziesz – powiedziała. – Damy radę, jasne? 

  – Jasne. 

   Freshman fifteen – potoczne określenie używane w USA i Kanadzie na 

przysłowiowe 15 funtów (około 7 kilogramów), które przybiera na wadze student 

pierwszego roku (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Honey cream cheese – słodki krem z twarożku, miodu i wanilii, często 

podawany z orzechami (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Kawaler do wzięcia – popularny w USA reality show emitowany od 2002 

roku, w którym dwadzieścia pięć kobiet walczy o względy jednego kawalera. 

Format popularny także w innych krajach, w Polsce emitowany w 2003 roku 

(przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Susan B. Anthony – amerykańska sufrażystka żyjąca na przełomie XIX 

i XX wieku. Założyła wraz z Elizabeth Stanton National Woman Suffrage 

Association, które promowało konstytucyjne prawo kobiet do głosowania (przyp. 

tłum.). [wróć]  

 

   Valley Girl – określenie stereotypowej amerykańskiej dziewczyny z klasy 

średniej, która mówi niechlujnym językiem zwanym Valleyspeak i ubiera się 

pretensjonalnie. Motyw spotykany w kulturze amerykańskiej, a nazwa pochodzi od 

dziewczyn mieszkających w latach osiemdziesiątych w San Francisco Valley 

(przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Broscience – sposób rozumowania w kręgach kulturystyki, w którym 



obiegowe opinie powtarzane przez kolegów z siłowni są lepszym wyznacznikiem 

działania niż wyniki badań naukowych (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 ŻYCIE Z EDEM 

 

 

  Próbowałam zostawić zaburzenia odżywiania w Utah przed Świętem 

Dziękczynienia, ale to draństwo wsiadło do auta i zamierzało wrócić ze mną do 

domu. Oczywiście wciąż myślałam o tym raczej jako o niedogodności niż 

prawdziwym problemie, więc nie przejęłam się za bardzo. Dobra, chodź. Tylko 

siedź cicho i nie rób wstydu. 

  Wieczorem, gdy przyjechałam, moja rodzina siedziała przy stole, a Jennifer 

właśnie rozprawiała o dużej ilości naturalnych cukrów w konkretnych owocach. Od 

jakiegoś czasu była zafascynowana odżywianiem i dzieliła się swoją wiedzą 

z każdym, kto chciał tego słuchać. 

  – Owoce są dobre – zaczęła – ale wiecie, że jak się je zbyt dużo owoców, 

można mieć za wysokie stężenie glukozy we krwi. 

  Odłożyłam widelec, czując, jak narasta we mnie panika. 

  – Och, a poza tym cukry zmieniają się w tłuszcz. Odkryto, że to duża ilość 

cukru w diecie powoduje przyrost wagi. 

  – Po co nam to mówisz? Nie chcę wiedzieć, dlaczego owoce mogą mi 

szkodzić. 

  – Myślałam, że to jest interesujące. 

  – No cóż, więc nie jest. 

  – Okej, ale czemu jesteś taka… 

  – Po prostu przestań! 

  Jennifer popatrzyła na mnie zdziwiona, a wszyscy przy stole przestali 

przeżuwać. Pamiętam, jak patrzyłam na swój talerz, nienawidziłam wszystkiego, co 

na nim leżało, nienawidziłam samej siebie. 

  – Przepraszam – mruknęłam cicho. 

  Gdy łza spadła na mój widelec, wstałam, zanim ktokolwiek zdążył 

odpowiedzieć. Miałam dwadzieścia trzy lata i właśnie pokłóciłam się z moją siostrą 

o truskawki. To wariactwo. Czy ja oszalałam? 

  Minęła może godzina, gdy mama zapukała do mojej sypialni. 

  – Mogę? – Usiadła obok mnie na łóżku. – Zadzwoniłam do Gail Baker 

i wzięłam namiary na dietetyczkę Kendall. – Kendall to anorektyczka, którą znałam 

ze szkoły. Zrozumiałam, co chciała mi powiedzieć. – Umówiłam cię na jutro rano. 

Pójdziesz? 

  Byłam zbyt zawstydzona, żeby się kłócić. 

  Dietetyczka miała na imię Catherine, a jej gabinet pachniał jak świeże pranie 

i świeczki brzoskwiniowe. Usiadłam, a ona zaczęła: 

  – Więc urządzacie z rodziną wielki obiad z okazji Dziękczynienia? 

  Uśmiechnęłam się. 



  – Tak, zawsze tak jest. 

  – I jaki masz plan? 

  – Proszę? 

  – Plan. Co zamierzasz zjeść, czego unikasz, co chciałabyś robić przed 

posiłkiem i po nim. Myślałaś już o tym, prawda? 

  Nigdy nie uważałam tego za plan – to brzmiało dziwnie – ale teraz, gdy ona 

to powiedziała, rzeczywiście. Od tygodni jadłam „zdrowiej” niż zazwyczaj 

i ćwiczyłam częściej. Oczywiście chciałam sobie trochę pofolgować i zjeść coś 

pysznego w czasie święta – ale bardziej myślałam o tym, że będę musiała jeść przy 

całej rodzinie, a przede wszystkim przy martwiącej się mamie. Chciałam 

przygotować swoje ciało na atak dodatkowych kalorii. Na początku wczesna 

pobudka i bieg przed jedzeniem. Na obiad chciałam zjeść głównie chude białe 

mięso z indyka, zdecydowanie zamierzałam zrezygnować z duszonych słodkich 

ziemniaków, zero musującego cydru, minimalna ilość sosu, jedna bułeczka 

i mnóstwo groszku. Później zamierzałam powiedzieć, że jestem zbyt pełna na 

szarlotkę. A potem, gdy wszyscy będą drzemać, znów pójdę pobiegać. Jakkolwiek 

dziwnie brzmiało jej pytanie, uświadomiło mi, że mam realny problem, ale też, co 

nawet ważniejsze, że nie jestem sama – nie jestem jakimś dziwakiem. Że są inni 

ludzie, którzy myślą o jedzeniu w ten sam sposób co ja. Musieli być, bo inaczej nie 

zadałaby tego pytania. 

  * * * 

 

  Zanim wróciłam na uczelnię w następnym tygodniu, obiecałam mamie, że 

będę chodziła do poradni, oczywiście bardziej dla niej niż dla siebie. Na 

uniwersytecie nie było żadnego specjalisty od zaburzeń odżywiania, ale terapeutka 

poleciła mi nową grupę wsparcia dla dziewczyn z podobnymi problemami, więc 

poszłam tam. 

  W pomieszczeniu była scena. Z prawej mrugał do nas kartonowy Elvis, 

a przed kurtyną stała otwarta skrzynia z rekwizytami – leżały w niej blond peruki, 

plastikowe miecze, pantera we fioletowe ciapki. Na pierwszym spotkaniu żadna 

z nas nie zauważyła tych rzeczy. Widziałyśmy tylko łydki, uda, biodra, brzuchy, 

ramiona i policzki. 

  Liderka grupy powiedziała, że wybrała na spotkania grupy salę teatralną, bo 

to miejsce, w którym ludzie mogą „odrzucić to, kim są, i stać się tym, kim chcą”, 

a poza tym była w piwnicy, gdzie nikt nie będzie nam przeszkadzał. Czułyśmy się 

jak na sekretnym spotkaniu – wszystkie w luźnych koszulach na scenie 

wybudowanej dla amatorów. 

  Na drugie spotkanie wróciła nas tylko połowa. Usiadłyśmy w kręgu i po 

kolei opowiadałyśmy swoje historie. Jedna dziewczyna miała otyłą matkę, która 

nie mogła poruszać się szybciej niż skrzynka na listy: Nie chcę być taka jak mama. 



Jedna z nas od trzech lat nie miała okresu: Prawdopodobnie nie będę mogła mieć 

dzieci. Jedna była tak chuda, że wydawało się, jakby ciężar jej skóry był zbyt 

dużym obciążeniem dla kręgosłupa, a inna miała nadwagę i nie umiała spojrzeć 

nikomu w oczy. Jedna jako dziecko była molestowana i chciała mieć kontrolę nad 

swoim ciałem: Kiedyś jedzenie było jedyną rzeczą, jaką mogłam kontrolować, teraz 

ono kontroluje mnie. 

  Gdy nadeszła moja kolej, nie miałam żadnego wyjaśnienia ani 

traumatycznych przeżyć. Opowiedziałam moją prostą historię i płakałam, dopóki 

moje słowa nie stały się niezrozumiałe. Płakałam z powodu niczego i wszystkiego 

jednocześnie. Z początku nie rozumiałam, dlaczego podchodzę do tego tak 

emocjonalnie. Dlaczego byłam taka przybita? Z perspektywy czasu rozumiem, że 

wtedy po raz pierwszy głośno nazwałam mój problem „zaburzeniami odżywiania” 

przed kimś innym niż moja mama i jakaś część mnie opłakiwała porażkę. 

  Przez kolejne tygodnie chodzenie na spotkania było ciągłą wewnętrzną 

walką. Czułam się obnażona, upokorzona i zniszczona. Nie chciałam być ze 

swoimi problemami w pokoju pełnym ludzi i na pewno nie pragnęłam być uważana 

za jedną z nich. Myślałam, że poradzę sobie sama. Tego właśnie chce demon, 

żebyśmy w to uwierzyli. Ten potwór żeruje na naszych słabościach, a gdy 

zaczynamy się izolować, wykorzystuje to do własnych celów. Miesiącami chciałam 

zrezygnować ze spotkań i zacząć działać sama, ale myślałam też o moim demonie 

i o tym, jak chce pociągnąć mnie na dno. Wtedy brałam auto i jechałam do 

budynku szkoły teatralnej, gdzie mówiłam, słuchałam i pokazywałam demonowi 

środkowy palec. Na dłuższą metę to właśnie grupa wsparcia okazała się najbardziej 

pomocnym leczeniem, jakie przeszłam. Pomijając rekwizyty, uwielbiałam tamtą 

salę. Była jedynym miejscem, gdzie czułam się rozumiana. Jedynym, gdzie nie 

musiałam okłamywać innych ani siebie. 

  Czasem rozmawiałyśmy o przeszłości, czasem o naszych celach, a czasem 

o przyjaciołach, chłopakach i matkach. Mama Jaime zagroziła jej, że jeśli nie 

pójdzie na terapię, przestanie jej opłacać czesne. Z kolei Sarah dostała od swojej 

poradnik dotyczący zaburzeń odżywiania, chociaż nigdy o tym nie rozmawiały. 

Mama Rachel zaczęła jej przysyłać trzysta dolarów miesięcznie na zdrowe 

jedzenie. Moja dzwoniła kilka razy w tygodniu, żeby sprawdzić, co u mnie. 

Widziałam, że chciała spytać, czy robię postępy – miała to na końcu języka. Ale 

zamiast tego pytała o szkołę, pracę, muzykę. Mimo to odczytywałam jej intencje 

między wierszami. 

  – Jak się dziś masz? – Odżywiasz się dobrze? 

  – Jak zajęcia? – Chodzisz na spotkania grupy? 

  – Po prostu chciałam powiedzieć, że cię kocham. – Proszę, nie poddawaj się. 

  W końcu zaczęłam też prywatną terapię, ale nie mogłam się porozumieć 

z żadnym terapeutą. Zawsze szukali tego samego: powodu. Ja go nie miałam, a ten 



brak wyjaśnienia sprawiał, że czułam się, jakbym po prostu nie radziła sobie 

z własnymi problemami. I chociaż dalej chodziłam na prywatne sesje, najlepszym 

terapeutą była moja mama. Nie zastanawiała się nad przyczyną. Po prostu słuchała, 

a ja z czasem nauczyłam ją, jak ma odpowiadać. 

  Nie mów mi, że wyglądam dobrze, bo wiem, że to oznacza przytycie. 

  Nie pytaj, czy dobrze się odżywiam, to mnie stresuje. 

  Z początku wszystko mówiła nie tak, a ja reagowałam nie tak. Ale później 

nauczyłam się bardziej ufać jej niż samej sobie. 

  * * * 

 

  Jedną z najlepszych książek o zaburzeniach odżywiania, jaką czytałam, było 

Life Without Ed. W skrócie to historia dziewczyny, która na prośbę swojej 

terapeutki nazywa swoją chorobę Ed. Ten pomysł zmienił całe moje myślenie 

o sobie. Po raz pierwszy byłam w stanie oddzielić problem od swojej osobowości. 

Zdałam sobie sprawę, że wszystkie złe myśli na mój temat nie pochodziły ode 

mnie, lecz od Eda, a moje zaburzenia odżywiania to niezdrowa relacja, od której 

mogłam się uwolnić. Ja też dyskutowałam w myślach z moimi zaburzeniami. One 

opowiadały mi kłamstwa, a ja na nie krzyczałam. 

  Na początku czułam się tak, jakbym miała rozdwojenie jaźni. Za każdym 

razem, gdy jadłam coś dla przyjemności, w mojej głowie rozpoczynała się bitwa. 

Natychmiast zaburzenia odżywiania w mózgu mówiły: Nie możesz się oprzeć 

nawet małej miseczce lodów? Jesteś słaba i żałosna. Na przekór tym myślom 

logicznie myśląca część mojego mózgu odpowiadała: Dobra robota, Lindsey. 

Walczysz z tym. Jesteś silna. 

  Przez następne kilka lat każda przekąska, każdy posiłek czy myśl o jedzeniu 

wywoływały w głowie kłótnię – na którą czasem nie czułam się dość silna. Ale 

wiedziałam, że nie walczyć znaczy przegrać, więc stawiałam czoło zaburzeniom. 

Argumentowałam i, z czasem, nauczyłam mój mózg, jak ma myśleć. Zaburzenia 

odżywiania już mnie nie kontrolowały, chociaż wciąż starały się zwrócić na siebie 

uwagę. Mówiły: 

  Będziesz szczęśliwsza, jeśli nie pójdziesz jeść z przyjaciółmi. 

  To ciastko zniweczy wysiłek tygodniowych ćwiczeń. 

  Widzę tę nadprogramową czekoladę w twoich biodrach. 

  Odpowiadałam: 

  – Kłamiesz. 

  Jako część leczenia miałam pozwolenie na jedno ważenie w tygodniu. Wtedy 

zaakceptowałam już to, że muszę przytyć, ale za każdym razem, gdy widziałam 

skaczącą wyżej wskazówkę wagi, przeżywałam katusze. Nawet gdy trzymałam się 

z dala od wagi, widziałam każdy przybywający gram. Zapadnięte policzki zaczęły 

się wypełniać, wróciły naturalne krzywizny brzucha, miałam troszeczkę więcej pod 



skórą osłaniającą żebra i biodra. Pół kilograma, kilogram, trzy. Czułam je 

wszystkie, jak wracały do mnie, i opierałam się pokusie, by z nimi walczyć. 

Opierałam się dla siebie, dla mojej rodziny i dlatego, że wiedziałam, że w ten 

sposób staję się lepszą osobą. Demon chce, byśmy uwierzyli, że jesteśmy zbyt 

słabi, zbyt smutni, że jest za późno, ale to przeklęty kłamca, więc nie powinniście 

wierzyć w ani jedno jego słowo. Przez całe swoje życie uczono mnie – a na misji 

i ja uczyłam – że Bóg nas kocha. Ale dopiero w czasie tej walki zdałam sobie 

sprawę, jak daleko odeszłam. Bardziej niż kiedykolwiek chciałam, by wróciło moje 

dawne życie, ale sama nie byłam dostatecznie silna, aby przeprowadzić takie 

zmiany. Musiałam na nowo spojrzeć na siebie oczami Boga: byłam Jego córką, On 

mnie stworzył i myślał, że jestem piękna. Modliłam się przed jedzeniem: Dziękuję 

ci za ten posiłek, bo to błogosławieństwo, że go mam; a każdego ranka, gdy łapałam 

swoje odbicie w lustrze: Dziękuję za to ciało, jestem piękna. Z początku może nie 

byłam szczera, ale myślę, że On rozumiał. 

  Gdy znów przekroczyłam wagę czterdziestu pięciu kilogramów, miałam 

dwadzieścia cztery lata. Pogratulowałam sama sobie, patrząc, jak łza spada na skalę 

wagi. 

  Na początku walki z zaburzeniami odżywiania czytałam dużo opisów badań, 

żeby lepiej poznać, co się dzieje w moim umyśle i ciele. Dowiedziałam się, że 

anoreksja to nieuleczalna choroba. Nieuleczalna. Co za przerażające słowo. 

Chciałabym zgnieść je moimi podróbkami Birkenstocków. Nie urodziłam się 

z anoreksją i nie jest to twór fizyczny zbudowany z komórek. Jednak to sposób 

myślenia, który powstaje i rozwija się w umyśle. Mój umysł to nie jakieś poletko 

doświadczalne, na którym nie można dokonywać zmian, a anoreksja jest 

nieuleczalna. Tak, czasem myśli związane z zaburzeniami odżywiania wracają 

– najczęściej w odpowiedzi na stres albo zmiany w życiu – ale nauczyłam się 

odróżniać te chore myśli od zdrowych, zanim zdążą wpłynąć na moje życie. Mogę 

zacząć je kontrolować, zanim one zaczną kontrolować mnie. Gdyby anoreksja 

naprawdę była nieuleczalna, wciąż ważyłabym czterdzieści jeden kilogramów 

i żyła w odizolowanym świecie kontrolowana przez myśli o jedzeniu i przez 

zaburzone obrazy siebie samej. A ja już taka nie jestem. Nie żyję w tym świecie. 

Jestem chora na samą myśl, że ktoś na świecie może przeczytać, że ma 

„nieuleczalne zaburzenia odżywiania” i uwierzyć w to. Dlatego mówię Wam, że 

tak nie jest. Więc trzymaj się, bo warto. Zasługujesz na to. 

  



 AMERYKA TO MA, A JA TEGO CHCĘ1 

 

 

  Nigdy nie myślałam, że jestem osobą, która mogłaby płakać, klęcząc na 

kolanach na podłodze publicznej toalety. Zwłaszcza mając dwadzieścia trzy lata. 

Chyba nigdy nie możemy być pewni, jak poradzić sobie ze złamanym sercem, 

dopóki się nie złamie. 

  Moje doświadczenia z Mam talent! były koszmarne. Tak, wiem, to 

niespodzianka. Pomijając, że zostałam zgromiona w publicznej telewizji, to jeszcze 

uczestniczenie w tym programie było tak wyczerpujące, że zaczęłam wątpić 

w swoje zdrowie psychiczne. Nie chcę być zbyt cyniczna, biorąc pod uwagę, że to 

zniewaga Piersa Morgana2 i wątpliwości Sharon Osbourne3 zmotywowały mnie do 

następnych prób. To znaczy, jak już się pozbierałam z podłogi w łazience. Ale 

trochę wyprzedzam fakty. Zacznijmy od początku. 

  O Mam talent! usłyszałam, gdy zaczynałam studia, i, oczywiście, 

zadzwoniłam do mamy. Zapytałam, czy powinnam iść na przesłuchanie, a ona nie 

zastanawiała się ani chwili. 

  – Koniecznie! Mogę iść z tobą? 

  Chyba wiedziałam, że to powie, i dlatego najpierw zadzwoniłam właśnie do 

niej. Kupiłam bilet lotniczy i spotkałyśmy się w Los Angeles. Kilka godzin 

stałyśmy w długiej kolejce najlepszych w Ameryce. Wariowałam z nerwów, ale 

widok naśladowcy Michaela Jacksona, który cały dzień ćwiczył piruety na rolkach, 

zdziałał cuda. 

  Czekanie na odpowiedź było męczarnią, ale po kilku miesiącach dostałam 

zaproszenie do LA na pierwszy etap nagrywania. Natychmiast zadzwoniłam do 

mamy. Będę w telewizji! 

  Podczas przygotowań do kolejnego przesłuchania najbardziej chciałam 

przezwyciężyć stres grania przed licznym audytorium. Ponieważ nie miałam 

dostępu do wielkiej publiczności, zrobiłam coś chyba jeszcze bardziej stresującego: 

chodziłam od drzwi do drzwi na moim osiedlu i dawałam prywatne koncerty 

kompletnie obcym ludziom. 

  Z głośnikami do iPoda w jednej ręce i skrzypcami w drugiej wyjaśniałam, że 

mam bardzo ważne przesłuchania i muszę ćwiczyć przed ludźmi. Zaskakujące 

było, że wszyscy, do których zapukałam, wpuścili mnie do środka. Kilka chwil 

później gibałam się i kręciłam w ich salonach do ledwo słyszalnego podkładu. 

Większość osób unikała kontaktu wzrokowego, a jeśli byli przystojnymi 

chłopcami, ja też go unikałam. Zastanawiałam się, czy skoro potrafię sobie dać 

radę w tak niezręcznej sytuacji, poradzę sobie z każdą reakcją, z którą spotkam się 

na scenie. 

  Gdy wróciłam do LA, szybko wpadłam w pułapkę zwaną „telewizją na 



żywo”. Nie będę się zagłębiać w szczegóły, ale to bardziej sprawia wrażenie 

więzienia niż telewizyjnego show. W pustym miejscu poniżej wpiszcie, proszę, jak 

według Was wygląda telewizyjna rzeczywistość za kulisami. 

     

     

     
  Sądzę, że jesteście dość blisko prawdy. Chciałabym móc powiedzieć, że 

byłam ponad tym wszystkim, ale moje poczucie własnej wartości ważyło się na 

szali każdego dnia. Mam talent! stał się jedyną rzeczą, która się liczyła, no bo jeśli 

nie zwyciężę – jeśli mnie nie zechcą – to kto zechce? 

  Po kilku przesłuchaniach znalazłam się w ćwierćfinale. To naprawdę się 

działo! Miałam trzy miesiące, by przygotować się do następnego występu, 

i ćwiczyłam, jakby zależało od tego moje życie, wciąż i wciąż, i wciąż od nowa. 

Ciągle się uczyłam tańczyć, grając, więc wystawiałam na próbę uszy moich 

współlokatorek i wirowałam we wszystkich mieszkaniach w Provo. 

  Zanim zdążyłam się zorientować, nadszedł tydzień przygotowań przed 

występem na żywo. Na tym etapie musiałam znać innych uczestników tak samo jak 

swój występ. Murray Sawchuck był jednym z najlepszych magików, jakich 

kiedykolwiek widziałam. Co więcej, był głosem rozsądku, gdy dopadały mnie 

wątpliwości. Był weteranem w show-biznesie i często przypominał mi, że Mam 

talent! to tylko wielka gra – jeśli przegram, zawsze mogę spróbować gdzie indziej. 

  – Po prostu bądź dramatyczna. Graj, jakby to była twoja jedyna szansa, 

i mów to, co będą chcieli usłyszeć. To gra, ale graczy jest dwóch. 

  Ja chciałam grać, ale na skrzypcach. Chciałam wygrać dzięki mojemu 

talentowi. Poza tym naprawdę wierzyłam, że to moja jedna, jedyna szansa. 

  Kilka wieczorów później wyszłam na scenę i zagrałam dla Ameryki. 

Wszyscy wiemy, co się wydarzyło później, a jeśli nie wiecie, możecie sobie 

zobaczyć w Internecie. Ale ja do dziś, za każdym razem, gdy słucham tej piosenki 

Keshy, słyszę brzęczyk w środku refrenu. Dałam z siebie wszystko, żeby nie 

rozpłakać się wtedy na scenie, gdy sędziowie, jeden po drugim, wyrzucali mnie 

z telewizji. Sharon Osbourne powiedziała, że moja gra nie wystarczy, by wypełnić 

teatr w Vegas, a Piers Morgan stwierdził, że ta gra brzmi jak „pisk podduszanych 

szczurów”. Wtedy po raz pierwszy ktoś był dla mnie niemiły tylko po to, żeby być 

niemiłym. To chyba dużo mówi o środowisku, w jakim dorastałam, i życzę takiego 

każdemu człowiekowi na Ziemi. Myślę, że jeśli to było najgorsze traktowanie, 

jakiego doświadczyłam w ciągu tylu lat swojego życia, to i tak nieźle. Niemniej 

cierpienie jest rzeczą względną i gorsze od upokorzenia było to, że – jak sądziłam 

– moje marzenia właśnie legły w gruzach. 

  Gdy światła zgasły, zaciskałam zęby, dopóki nie dotarłam do łazienki, gdzie 

zamknęłam drzwi, osunęłam się na podłogę i łkałam. Byłam upokorzona, ale co 



więcej, czułam się całkowicie zdradzona przez Boga. Idąc na scenę, byłam pewna, 

że to nic innego jak boska interwencja mnie tam zaprowadziła, że On chciał, żeby 

mi dobrze poszło. Zamiast zmierzać na szczyt, o co się modliłam, poleciałam lotem 

koszącym w dół i nie potrafiłam zrozumieć dlaczego. 

  W końcu wyszłam na zewnątrz spotkać się z rodziną, a każdy krok stawiało 

mi się trudniej od poprzedniego. Widziałam, co powiedzą – że mój występ był 

rewelacyjny niezależnie od tego, co mówią sędziowie – i przygotowałam sobie 

odpowiedź. Dzięki, mamo albo: To super. 

  Stali w grupce na rogu ulicy po mojej prawej: mama z telefonem, Brooke 

rozmawiała z Mariną, a mój kuzyn i Jennifer trzymali plakaty z moim imieniem 

wypisanym czerwonymi błyszczącymi literami. Byłam tak skupiona na tym, żeby 

się nie rozpłakać, że prawie nie zauważyłam taty, który szedł w moim kierunku. 

Objął mnie szybko, przycisnął do siebie i wyszeptał: 

  – Jestem z ciebie tak i dumny. 

  Na to nie przygotowałam sobie odpowiedzi, więc milczałam. Po prostu 

pozwoliłam tym słowom wsiąknąć we mnie, tak jak moje łzy wsiąkały w jego 

rękaw. 

  Gdy wyjeżdżaliśmy z parkingu, samochód taty padł, więc w oczekiwaniu na 

lawetę poszliśmy do najbliższego IHOP4. Pamiętam, jak próbowałam trzymać 

fason przed moją rodziną i kelnerką w średnim wieku. Skupiona na tych staraniach 

rzuciłam zaburzeniom odżywiania, żeby spadały, i zamówiłam dużego 

shake’a czekoladowego. Gdy wypiłam ostatni łyk, sprzeciw zamienił się 

w obwinianie się i zaczęłam płakać jeszcze mocniej. Dlaczego to wypiłam? Po co 

tu przyszłam? Jestem taka gruba, taka brzydka. Demony bawiły się w najlepsze. 

Jennifer za to podchodziła do każdego stołu w restauracji, prosząc ludzi, by 

głosowali na mnie. Myśląc o moim występie, z góry wiedziałam, że to na nic. Ale 

jak już wiecie, Jennifer nie poddawała się aż do mety. 

  Następnego wieczoru stanęłam przed sędziami, publicznością i całą 

Ameryką, by usłyszeć, jak wyczytują imię kogoś innego. Byłam tak blisko i przez 

ostatnie miesiące nosiłam w sobie to marzenie, wyobrażając sobie, jak moje życie 

zmieni się na lepsze. Nie miałam planu B. To była moja jedyna szansa i odeszła tak 

szybko, jak się pojawiła. 

  Jeszcze kilka godzin wcześniej byłam w centrum uwagi i właściwie czułam, 

że światła za chwilę spoczną na mnie. Problem był taki, że cała uwaga była 

skupiona na mnie i byłam jak balon wypełniony powietrzem. Gdy balon nagle pękł, 

zostałam bardziej rozdarta, pusta i wydrążona niż na początku. 

  Ludzie często mi mówią, że dobrze postąpiłam, nie podpisując kontraktu 

z wytwórnią płytową, ale prawda jest taka, że nie miałam takiej możliwości. Nie 

mogłam czegoś podpisywać bądź nie, bo nikt mnie nie chciał. Myślę, że Bóg chciał 

mi powiedzieć: „Poczekaj jeszcze chwilę, mam dużo więcej do zaoferowania, jeśli 



będziesz cierpliwa”. Z początku nie byłam, ale się nie poddałam. I w końcu moje 

plany pokryły się z Jego zamierzeniami. Mam talent! był jedynie pierwszym 

krokiem, pouczającym doświadczeniem. Gdybym wygrała, w akcie desperacji 

podpisałabym wszystko. Codziennie dziękuję Panu, że nie miałam możliwości 

wyboru, bo dokonałabym złego. Gdy zostałam wyeliminowana, musiałam zacząć 

od nowa po tej rysie, która okazała się największym błogosławieństwem w mojej 

muzycznej karierze. Praca od podstaw dała mi czas, którego potrzebowałam, by 

odnaleźć swoją tożsamość jako muzyk i jako człowiek. Z czasem się 

zorientowałam, że nie chcę, by ktokolwiek mi mówił, jak się ubrać, którą piosenkę 

zagrać albo jak ułożyć włosy czy zrobić makijaż. Nie chcę być marionetką 

i zdecydowałam, że nigdy więcej nie postawię niczyjej opinii ponad własną. Jeśli 

będę kontynuować karierę w świecie muzyki, będę działać na własnych zasadach. 

  Podczas gdy media i widzowie chwalą mnie za to, że stworzyłam taki 

charakterystyczny wizerunek w pojedynkę, muszę sobie przypominać, że to nie 

mój pomysł. Ten wielki Pan na górze zatrzymał mnie we właściwym czasie. Po 

Mam talent! wyobrażałam sobie, jak siedzi tam i mówi: „Zwolnij” albo: „To nie 

koniec” czy też: „Niech ktoś da jej jabłko!”. 

  Nieważne, co mówi, ważne, że jest. 

  Następnego dnia po odpadnięciu z programu, gdy czekałam przy bramce 

32B na Los Angeles International Airport na samolot do Utah, jakiś mężczyzna 

nachylił się nade mną przez ramię i wyszeptał z silnym meksykańskim akcentem: 

  – Głosowałem na ciebie. 

  Uśmiechnęłam się i odpowiedziałam: „Dziękuję”, gdy już się odwracał. To 

była jednocześnie najbardziej urocza i najbardziej przerażająca rzecz, jaką ktoś 

kiedykolwiek do mnie powiedział. 

   Gra słów: amerykańska wersja talent-show znanego w Polsce jako Mam 

talent! nosi tytuł America’s Got Talent, tzn. Ameryka ma talent (przyp. tłum.). 

[wróć]  

 

   Piers Morgan – znany brytyjski dziennikarz i osobowość telewizyjna, juror 

programów America’s Got Talent i Britain’s Got Talent (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Sharon Osbourne – brytyjska osobowość telewizyjna, gospodarz 

programów telewizyjnych, żona słynnego piosenkarza Ozzy’ego Osbourne’a. 

Jurorka w takich programach, jak The X Factor i America’s Got Talent (przyp. 

tłum.). [wróć]  

 

   IHOP – sieć amerykańskich restauracji (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 CO SIĘ DZIEJE W VEGAS 

 

 

  Po doświadczeniach z Mam talent! postanowiłam odpocząć od skrzypiec. 

Moja pewność siebie powracała do zdrowia, ale myśl o wejściu na scenę wciąż 

wywoływała u mnie panikę i uczucie wstydu. Rozczulałam się nad sobą przez dość 

długo, a potem wróciłam do pracy. Jesienią 2010 roku zrobiłam pierwszy duży 

krok w stronę powrotu na scenę muzyczną: poszłam na przesłuchanie 

międzyuczelniane. To była okazja, by pokazać się osobom, które organizowały 

różne imprezy na uczelniach w całym kraju, i byłam spokojna, wiedząc, że żadna 

z nich nie przerwie mojego występu przeszywającym dźwiękiem brzęczyka i nie 

skrytykuje przed publicznością w całym kraju. Albo mnie zatrudnią, albo nie. 

  Przez następne miesiące kilka uniwersytetów zarezerwowało mój występ 

i miałam możliwość grania na kampusach w całych Stanach. Nigdy tak do końca 

nie wiedziałam, po co jadę, ale najczęściej proszono mnie o występ w stołówkach. 

Grałam w różnych dziwnych warunkach, ale chyba nie ma nic dziwniejszego niż 

przerwa na lunch w bufecie uczelnianym. Nie rozumiałam, po co ściągano mnie 

kilkaset mil tylko po to, żebym zagrała dla kompletnie rozproszonych studentów, 

ale im więcej występów było za mną, tym bardziej było mi wszystko jedno. Przed 

występem na University of Connecticut kobieta, która mnie zapowiadała, podała 

mnóstwo złych informacji. Między innymi zostałam nazwana zwyciężczynią Mam 

talent. Pamiętam, jak zmusiłam się do uśmiechu, i pomyślałam: Gdyby tak było, 

raczej nie grałabym w środowe południe przy ladzie Taco Bell. Gdy skończyła, 

zacisnęłam zęby i wspięłam się na podwyższenie naprzeciwko trzydziestu osób, 

z których połowa stała w kolejkach po różne fast foody, a druga połowa pogrążona 

była w pogawędkach przy lunchu. Z początku taka widownia była zniechęcająca, 

ale potraktowałam to jak wyzwanie. Grałam głośniej i tańczyłam jeszcze 

dynamiczniej niż zwykle, walcząc o ich uwagę. Hej! Ta twoja kanapka 

z tuńczykiem też tak potrafi? Na koniec każdego występu kłaniałam się i mówiłam 

tym, którzy zostali, że mogą znaleźć kilka moich coverów na YouTubie. 

  Wynagrodzenie za występy na uniwersytetach było przyzwoite, ale 

najczęściej musiałam sama opłacić podróż i nocleg. By maksymalnie zwiększyć 

zysk, często spałam w wynajętym samochodzie albo na lotnisku. Na wypadek, 

gdybyście nigdy nie mieli okazji spędzić nocy na lotnisku, zdradzę Wam mały 

sekret: to wtedy wychodzą wszystkie potworne odkurzacze. Z początku 

uniemożliwiały mi spanie, ale po trzech lotach między stanami byłam tak 

zmęczona, że nawet ekipa sprzątająca nie była w stanie mnie obudzić. 

  Gdy nie podróżowałam na uniwersyteckie imprezy, wciąż uczyłam się 

w BYU i pracowałam na pół etatu. Zarobki z pracy przeznaczałam na przeżycie, 

a każdy grosz, jaki zarobiłam na występach, ładowałam z powrotem w muzykę. 



Zamontowałam przetwornik na skrzypcach, kupiłam pedał dźwięku, żeby móc 

kontrolować ustawienia na scenie, i nowy smyczek. W listopadzie tamtego roku 

zaczęłam pracować z producentem Marco G. nad własną muzyką. Siedzieliśmy 

razem godzinami, tworząc podkłady dźwiękowe, po czym napisałam i nagrałam 

melodię. Gdy skończyliśmy, wydałam w sumie dwa tysiące dolarów na trzy 

kawałki: Spontaneous Me, Song of the Caged Bird i Transcendence. Poza czesnym, 

nigdy nie wydałam na nic takiej sumy, a zwątpienie było moim nieodłącznym 

towarzyszem. Ta niepewność przypominała mi bez przerwy o tym, na co 

mogłabym przeznaczyć te pieniądze, a także o tym, że z dużą dozą 

prawdopodobieństwa nikt nie kupi moich piosenek. Mimo wszystko dalej 

zbierałam pieniądze i pisałam muzykę. W kwietniu 2011 roku wróciłam do studia, 

by zmontować kolejne piosenki. 

  W końcu założyłam stronę internetową i posypały się zaproszenia na różne 

imprezy. Wtedy odkryłam, jak trudno określić swoją wartość. Nienawidziłam 

dyskutować o wynagrodzeniu z potencjalnymi klientami, dlatego często udawałam 

swojego menedżera, „Jerry’ego”. Jerry odpowiadał na e-maile z pytaniami o ceny, 

ale nawet o n nie czuł się dobrze, mówiąc o minimalnej płacy czy negocjując 

kontrakty. W efekcie Jerry i ja często byliśmy przepracowani i źle opłacani. Za 

pierwszy występ na imprezie biznesowej w korporacji, jaki umówił mi Jerry, 

dostałam dwieście dolarów plus opłacony nocleg. Mój menedżer zapewnił mi także 

siedmiogodzinną podróż, żebym mogła zagrać na przyjęciu urodzinowym dla 

dzieci. Dopiero po kilku miesiącach dostałam propozycję zagrania w MGM Grand1 

w Las Vegas. W końcu występ, do którego mogłam się przyznać na głos bez 

rumieńców na twarzy. Żeby zaoszczędzić, zaplanowałam, że pojadę z Provo do 

Vegas autem, ale dzień przed wyjazdem samochód zaczął się krztusić. 

  Następnego ranka ledwo zdążyłam na dworzec autobusowy, a gdy wsiadłam 

do Greyhounda2 i prawie wszystkie miejsca były już zajęte, dostrzegłam zarzucone 

bagażami miejsce na samym końcu. Kobieta, do której należały torby, patrzyła na 

mnie gniewnie, gdy się zbliżałam, chociaż obie wiedziałyśmy, że nie miałam innej 

możliwości. 

  – Przykro mi, ale naprawdę muszę jechać tym autobusem. Mogę tu usiąść? – 

spytałam ostrożnie. Po kilku chwilach niezręcznej ciszy przełożyła bagaże na 

podłogę, a ja jechałam do miasta grzechu. 

  Na pierwszym postoju wysiadłam, żeby rozprostować nogi, cierpiąc w duchu 

z powodu czasu, jaki będę jeszcze musiała spędzić w podróży. Dlaczego to robię? 

Czy te występy są warte czasu i wysiłku, którego potrzeba, by na nie dojechać? I po 

co? Dla kilku rozkojarzonych studentów w kawiarni czy klubie? Nagle kierunek, 

w którym zmierzało moje życie, wydał mi się bezcelowy. Raz jeszcze pogrążyłam 

się w zmęczeniu i poczuciu beznadziei. Te marzenia były nierealne, w dodatku 

czułam się samotna. Powinnam po prostu skończyć uczelnię, znaleźć prawdziwą 



pracę, ruszyć z miejsca. Gdy usiadłam z powrotem w autobusie, zobaczyłam, że 

kobieta obok mnie nie ruszyła się z miejsca, ale grymas niezadowolenia znikł z jej 

twarzy. Pewnie niedługo wysiada, pomyślałam. Nonszalancko spytałam, dokąd 

jedzie, a ona odparła, że do Kalifornii, bo chce odwiedzić córkę, której nie widziała 

od siedmiu lat. Na imię miała Debra i, ku mojemu zaskoczeniu, podróżowała 

autobusami od trzech dni. Niedawno wzięła rozwód, została zwolniona z pracy 

i miała przed sobą niepewną przyszłość, a za sobą przeszłość, której żałowała. 

  – Więc – powiedziała wolno – wzięłam, co mi jeszcze zostało, i ruszyłam 

przed siebie, by zrobić to, co powinnam była zrobić już dawno. 

  Nie mogłam jej pomóc, ale słuchając, zastanawiałam się: gdybym siedem lat 

temu porzuciła marzenia, czy siedziałabym dzisiaj w autobusie, rozmawiając 

z obcą kobietą o rzeczach, które powinnam zrobić już dawno? Gdy się 

rozstawałyśmy, podziękowałam, że zwolniła mi miejsce, i życzyłam wszystkiego 

dobrego na resztę podróży. 

  Tamtego wieczoru grałam w Studiu 54 MGM z DJ Loczi. Loczi był całkiem 

miły, ale od razu wiedziałam, że nie chciałabym zbyt często powtarzać takich 

występów. Robiło się coraz później, na scenie dołączyły do mnie półnagie tancerki, 

a liczba podpitych mężczyzn na widowni jeszcze się zwiększyła. Wskazywali na 

nas, ślinili się i wykrzykiwali słowa, których nie warto powtarzać. Mogłabym grać 

na kazoo w stroju krowy, a i tak by nie zauważyli, dopóki na scenie były tancerki 

dostarczające prawdziwej rozrywki. Chciałam złapać te dziewczyny za ręce 

i krzyczeć: „Zasługujesz na coś lepszego! Idź, znajdź swoje ubrania i szacunek do 

siebie!”. Zamiast tego trzęsły tyłkami i tańczyły na rurze. Gdy impreza dobiegła 

końca, byłam przeszczęśliwa, że mogę wrócić do hotelu. Z biznesowego punktu 

widzenia ten występ był dużo poważniejszy niż inne i pieniądze też były lepsze, ale 

wiedziałam, że nie wróciłabym tam. Uniwersyteckie stołówki – jestem do 

dyspozycji. 

  Rano koordynatorka imprezy zapukała do mojego pokoju, żeby podziękować 

mi za występ, i serdecznie zapytała, o której mam samolot. Gdy powiedziałam, że 

przyjechałam autobusem, spojrzała na mnie z przerażeniem. 

  – Przyjechałaś Greyhoundem? Jak to zniosłaś? 

  Przemieszczanie się Greyhoundem może nie było moim marzeniem, ale jej 

awersja mnie zirytowała. Poczułam się atakowana – w imieniu Debry i innych 

ludzi, którzy z różnych powodów znaleźli się w tym samym autobusie. 

Zaproponowała, że jej asystentka zarezerwuje mi lot powrotny na ich koszt, ale 

odmówiłam dla zasady. Pomyślałam o tacie podróżującym po całym kraju 

rozklekotanym kamperem i o ludziach, których spotkał – o ludziach, którzy dzielili 

się swoimi historiami jak Debra – i grzecznie odmówiłam. Chciałam jechać 

autobusem. Prawdopodobnie nie będę już miała powodów, by korzystać 

z Greyhounda w najbliższym czasie, ale cieszę się, że zrobiłam to wtedy. Gdybym 



nie dostała prztyczka od Debry, pewnie bym się poddała. Gdziekolwiek jesteś, 

Debro, mam nadzieję, że znalazłaś miejsce, do którego zmierzałaś. Dzięki tobie ja 

znalazłam swoje. 

   MGM Grand Las Vegas – luksusowy hotel i kasyno położone przy 

bulwarze Las Vegas Strip w Paradise. Stanowi własność MGM Resorts 

International (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Greyhound – najbardziej znany przewoźnik autobusowy w Ameryce 

Północnej (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 ZRZUĆ WINĘ NA CHŁOPAKÓW 

 

 

  Czasami boję się, że zostanę kocią mamą, chociaż nawet nie lubię kotów. 

Nie dość, że mają postawę roszczeniową, to ich higiena tak ogólnie mnie obrzydza. 

Nie uważam, żeby pokrycie się śliną było akceptowalnym zastępnikiem kąpieli. 

Oczywiście od kotów wolę mężczyzn, ale mój styl życia utrudnia znalezienie tego 

jedynego, dobrze zbudowanego, zabawnego, utalentowanego, inteligentnego, 

wspierającego, rodzinnego, stylowego, religijnego faceta, jakiego szukam. Nawet 

zanim zaczęłam jeździć w trasy, miałam problem, by znaleźć mężczyznę, z którym 

mogłabym codziennie dzielić się pastą do zębów. Ale to nie dlatego, że nie 

próbowałam. 

  W czasie ostatniego semestru na uniwersytecie roztaczałam magnetyzującą 

aurę, która przyciągała każdego w promieniu stu mil, kto miał kuzyna, brata, 

współlokatora, sąsiada albo wujka singla. Ze wszystkich stron nadciągali ludzie 

pragnący mnie wyswatać i uratować od czyszczenia kuwet na starość. Wciąż nie 

wiem, co mnie opętało, że zgodziłam się na te wszystkie randki w ciemno. To 

pewnie moja beznadziejnie romantyczna dusza, która obawiała się, że odmówić to 

dać przejść koło nosa jakiejś bratniej duszy. Większość z tych chłopaków była 

zupełnie normalna, po prostu nie miałam z nimi absolutnie nic wspólnego, ale 

czasem zdarzały się prawdziwe głupki. Ludziom zawsze się wydaje, że znają kogoś 

idealnego dla mnie – co często okazywało się obraźliwe, gdy poznawałam 

kolejnych pretendentów. Opowiem wam teraz kilka historii, w nadziei, że uchronią 

inną samotną dziewczynę od podobnych doświadczeń. Panowie, ten rozdział to dla 

was poradnik „jak nie postępować”, więc słuchajcie uważnie. 

  Jeden z najbardziej pamiętnych wieczorów zaczął się w spożywczaku, gdzie 

mój wybranek zaskoczył mnie, mówiąc: 

  – Dzisiaj kupimy sobie składniki do ugotowania kolacji. 

  – Brzmi super. – Wciąż byłam optymistycznie nastawiona. 

  – Ale jest jeden haczyk – urwał, by nadać swoim słowom dramatyzmu. – 

Mamy do dyspozycji jedynie t o! – Wyciągnął cztery wytarte ćwierćdolarówki 

i zabrzęczał mi nimi przed twarzą. 

  – Okej… – Zmusiłam się do uśmiechu. 

  – Ale nie martw się – mówił dalej – możemy wrócić potem do ciebie 

i ugotować kolację z tego, co masz. 

  Na wypadek, gdybyście byli tak samo zbici z tropu jak ja wtedy, wyjaśnię to 

wam. Ten chłopak właśnie zabrał mnie do sklepu spożywczego, dał mi resztę 

z pralni, żebyśmy mogli zapłacić za produkty do „kolacji”, po czym wprosił się do 

mojego mieszkania, by zjeść moje jedzenie. Romeo. 

  Ponieważ była to chyba najgorsza randka, na jakiej kiedykolwiek byłam, 



ostatnią rzeczą, o jakiej marzyłam, było zaproszenie go, by poznał moje 

współlokatorki, ale nie wiedziałam, jak to obejść. Wyszliśmy ze sklepu 

z puddingiem błyskawicznym za tego głupiego dolara i wróciliśmy do mnie na 

prawdziwą kolację. Gdy weszliśmy, Mackenzie i Kelsey uczyły się przy stole 

w kuchni. Na widok chłopaka, który przyszedł ze mną, założyły, że wieczór mija 

świetnie, więc gdy on szperał w spiżarni, pokazały mi kciuki do góry i bezgłośnie 

mówiły coś w stylu: „Jest słodki!” i „Dobra robota!”. Ten entuzjazm był uroczy, 

ale gdy mój towarzysz nie patrzył, też pokazałam im to i owo. 

  Następny był koleś, którego pomysłem na kreatywną randkę było zmuszenie 

mnie, bym przesiedziała na wózku inwalidzkim całą noc. Zaczęło się niewinnie. 

Podjechał po mnie, otworzył mi drzwi, zabrał do restauracji. Rozmowa się kleiła 

i myślałam, że spędzę miły wieczór. Jednak gdy miałam już wysiadać z auta, 

podniósł rękę i oznajmił: 

  – Zanim wysiądziesz, mam małą niespodziankę. – Podbiegł do bagażnika 

i po chwili przyszedł z wózkiem inwalidzkim. 

  – Dzisiejszy wieczór spędzisz na wózku – powiedział z uśmiechem, jakby 

proponował mi wycieczkę do Paryża. Gdyby ktoś zaproponował mi to dziś, po 

prostu powiedziałabym: „Nie, dzięki”, ale nigdy wcześniej nie słyszałam tak 

dziwnej propozycji. Zanim zdążyłam się zorientować, siedziałam na wózku 

inwalidzkim! To było straszne, siedzieć tam i udawać niepełnosprawną. Czy 

wspominałam, że zabrał mnie do restauracji ze szwedzkim stołem? To nastręczało 

całą gamę problemów. Zdecydowanie zbyt dużo czasu spędziłam, manewrując 

między stołami, a w dodatku nie widziałam wystawionego na nich jedzenia. 

  – Czy w tej sałatce są orzechy? – pytałam, wyciągając szyję, by zobaczyć 

potrawy na kolejnych półmiskach. – Bo tę już miałam. 

  Jak możecie sobie wyobrazić, nie miałam na tyle odwagi, żeby wracać do 

stołu co chwilę. Musiałam jednak skorzystać z łazienki. Z trudem przejechałam 

w stronę toalet, gdzie spędziłam dobrą minutę, siedząc naprzeciw zamkniętych 

drzwi, zanim zdecydowałam się wstać i zostawić krzesło w korytarzu. Jakby mało 

było upokarzających doświadczeń tamtego wieczoru, pojechaliśmy do kręgielni. 

Spędziłam resztę wieczoru na wózku, próbując trafić kulą w metalową szynę, którą 

ustawiono, by ułatwić mi grę. Wystarczająco zawstydzające było to specjalne 

traktowanie, którego nie potrzebowałam, ale myśl, że nikt się nie zorientował, że 

udaję, była jeszcze bardziej przygnębiająca. Gdy siedziałam tam, starając za bardzo 

się nie ruszać, zastanawiałam się: Czy z moimi plecami albo nogami jest jakiś 

„problem”? Chwila! Przecież to koszmar! 

  Co prawda i mnie kiedyś zdarzyło się zepsuć randkę w latach studenckich. 

Kiedyś Marina i ja złapałyśmy okazję na przejazd do Utah ze znajomym 

znajomego. Był piekielnie atrakcyjny i pierwsze pół godziny jazdy spędziłam na 

błyskotliwej rozmowie. Z tego naprawdę mogłoby coś być, myślałam. Niestety, 



pozostałe dziesięć i pół godziny upłynęło mi na regularnym proszeniu go co jakiś 

czas o postój na rzyganie. Dzięki Bogu udawało mi się zasnąć, ale tylko po to, by 

kilka minut później obudzić się pierdnięciem. Nie było od tego ucieczki. 

  W czasie następnego postoju, gdy byłyśmy z Mariną w łazience, narzekała 

na moją chorobę. 

  – Słuchaj, tak mi przykro, że źle się czujesz – mówiła ze swoim rosyjskim 

akcentem – ale to takie zawstydzające. Naprawdę. Umierałam tam z tyłu. 

Naprawdę, naprawdę… 

  – Już łapię! Jestem pierdzącym, rzygającym, chodzącym wstydem. 

  Marina nigdy nikomu nie słodziła. Wróciłyśmy do auta, gdzie do końca 

drogi dalej ją zawstydzałam. Kilka tygodni później podjęłyśmy próbę uratowania 

resztek mojej reputacji i zaprosiłyśmy tego chłopaka na obiad. Był zajęty 

– prawdopodobnie jakąś inną dziewczyną, która nie zrobiła mu z samochodu 

puszki z gazem. Jeśli to czytasz, mój przystojny znajomy znajomego, wiedz, że 

zaproszenie na obiad nadal jest aktualne. 

  Gdy wszystkie te randki okazały się kompletnymi pomyłkami, pozwoliłam 

zaburzeniom odżywiania zrujnować wszystkie pozostałe szanse na prawdziwą 

miłość. Nawet gdy ktoś był miły i interesujący, nie zauważałam tego, jeśli 

spotkanie obejmowało zjedzenie obiadu, deseru lub – o zgrozo – i tego, i tego. 

Dość dużo czasu spędzałam w sklepie spożywczym, poszukując produktów, które 

mogłabym zjeść. Szanse, że w restauracji znajdę coś odpowiedniego do moich 

standardów, były bliskie zeru. Gdy oni opowiadali o swoich pracach czy 

zainteresowaniach, ja panikowałam na temat ilości tłuszczu w posiłku 

i zastanawiałam się, co by tu zrobić, żeby go nie zjeść. Nawet nie wiecie, jak wiele 

razy czułam się eskortowana do Pizza Pie Cafe jak więzień, a panika w moim sercu 

rosła, gdy mój towarzysz pochłaniał kolejne kęsy tłuszczu ze swojego talerza, 

oczekując, że będę robiła to samo. 

  Któregoś razu jeden chłopak spojrzał na moją małą porcyjkę i powiedział: 

  – To wszystko? Możesz zamówić, na co masz ochotę, nie wstydź się. 

  Nie wstydzę się, idioto. Jestem anorektyczką. 

  Pomimo tych przeciwności udało mi się spotkać na studiach kilku fajnych 

chłopaków. John Doe był oficjalnie moim chłopakiem przez całe cztery miesiące 

i w tym czasie wszyscy wokół wiedzieli, że jestem w nim zakochana – oprócz 

mnie. Tak naprawdę, gdy z nim zerwałam, bardziej niż ja zawiedziona była 

Brooke. Był czarujący, dobrze zbudowany, a uśmiechem umiał roztopić serce. 

Poza oczywistymi walorami fizycznymi John był jednym z najmilszych ludzi, 

jakich kiedykolwiek spotkałam. Bez względu na to, dokąd poszliśmy, sprawiał, że 

ludzie wokół czuli się wyjątkowo. W związku z tym wszystkim szybko nas 

połączono, awansowano na parę i tak samo szybko ta relacja się skończyła. A on 

był milionerem dla ubogich. Lubili nas nie dlatego, że byliśmy bogaci czy znani, 



lecz dlatego, że John był gładszy w obejściu niż natłuszczona blacha do pieczenia. 

Poza tym był równie głęboki jak natłuszczona blacha do pieczenia. W samym 

środku dnia ciężkiej pracy szłam do niego, a on wygrzewał się na słońcu. Pytał 

o mój dzień, a ja opowiadałam o uczelni, pracy i ostatnim projekcie muzycznym. 

Gdy przychodziła jego kolej, mówił: 

  – Rano byłem na siłowni, zrobiłem sobie koktajl białkowy, poćwiczyłem 

trochę na gitarze, a teraz pracuję nad opalenizną. – To chyba był ten moment, 

w którym powinnam pozachwycać się jego rozgrzanym ciałem. Zamiast tego 

byłam szczerze zadziwiona, jak mógł spędzić cały dzień na ćwiczeniach i opalaniu. 

Wiedziałam, że to oficjalnie koniec, gdy powiedział mojej mamie, że nie opuścił 

ani jednego dnia na siłowni. 

  Był jeszcze jeden chłopak, którego lubiłam i chodziliśmy za sobą przez kilka 

miesięcy. Był sprytny, z determinacją dążył do celu i miał twarz jak Edward 

Cullen1 – bladą i błyszczącą. Gdy w końcu mnie pocałował, wróciłam do domu 

i powiedziałam o tym moim współlokatorkom. Wrzasnęły dokładnie tak, jak 

przystało na dziewczyny, i zażądały szczegółów. 

  – Jak było?! 

  – Jak pocałunek z wampirem? 

  – Opowiadaj! 

  Zawahałam się i odparłam: 

  – Raczej jak z mamą… 

  Dosłownie, nachylił się i dotknął swoimi ustami moich. Myślę, że jego 

ChapStick2 miał tamtego wieczoru większe używanie niż ja. Ludzie mówią, że 

dużo można wywnioskować po pierwszym pocałunku, i najwyraźniej mają rację, 

bo tak zakończył się nasz związek. Spotykałam się też z jednym uroczym nerdem, 

Vickiem, który nie zdawał sobie sprawy, że nim jest. Tak naprawdę, pewnie to 

przeczyta i nawet się nie zorientuje, że o nim mówię. Byliśmy przyjaciółmi bardzo 

długo. Tak długo, że poznałam już całą jego rodzinę. Gdy zerwałam z Johnem, 

a potem z Pocałunkiem Mamusi, Vick z całą mocą oznajmił, że zamierza zostać 

moim chłopakiem. Przez chwilę rzeczywiście myślałam, że nasza relacja zmierza 

w jakimś konkretnym kierunku, dopóki nie przyznał, że nie wyobraża sobie, jak 

mógłby pokochać jedną osobę tak do końca. Wiedziałam, że to nieprawda, ale 

uznałam to za znak, że nigdy nie będzie mógł tak do końca pokochać mnie. 

Świetny sposób na zepsucie nastroju, Vick. 

  Wiem, że byłabym wspaniałą babcią, i to chyba przygnębia mnie najbardziej 

w moim ubogim w wydarzenia życiu uczuciowym. Ja właściwie już prawie jestem 

babcią! Mówię na przykład: „Zdecydowanie masz rację” i „Nie chodź 

w podkoszulku”. Lubię wygodne buty, łatwo łapię przeziębienia i nie jem 

surowego ciasta w obawie przed salmonellą. Teraz, gdy tylko znajdę mężczyznę, 

żeby spłodzić z nim dzieci, i pojawią się wnuki, będę ustawiona. Myślę, że będę też 



całkiem fajną mamą. Uwielbiam wakacje, a gdybym miała własną rodzinę, 

mogłabym przestać dręczyć moją ekipę koncertową imprezkami, na które nikt tak 

naprawdę nie chce przychodzić. W Halloween urządzę z dziećmi dom duchów 

w garażu; na Boże Narodzenie przebierzemy się za elfy i zatańczymy dla sąsiadów; 

w walentynki moglibyśmy przygotować kartki w domu, no a Dzień Świstaka 

spędzimy na kopaniu dołków w ogrodzie i wywoływaniu wiosny. Chcę żyć 

w chaosie, otoczona gromadką mniejszych wersji mnie, które będą mnie kochać 

bezwarunkowo, chociaż będę dla nich dziwaczką. Ale w międzyczasie zadowolę 

się kociakiem – jednym, ewentualnie dwunastoma. 

   Edward Cullen – wampir, postać z serii „Zmierzch” autorstwa Stephanie 

Meyer (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   ChapStick – marka popularnych w wielu krajach na świecie balsamów do 

ust (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 MUSISZ, JEŚLI CHCESZ 

 

 

     
  Gdy po raz pierwszy spotkałam Cassie, miałam rękę po łokieć zanurzoną 

w garnku z podsmażaną fasolą. To zawsze było jedno z moich ulubionych dań, 

więc gdy zadomowiłam się w moim studenckim mieszkaniu, zadzwoniłam do 

mamy i poprosiłam, żeby dała mi przepis. Najpierw trzeba było gotować fasolę 

przez kilka godzin, a potem zgnieść ją tłuczkiem do ziemniaków. Problem w tym, 

że ja nie miałam tłuczka do ziemniaków. Zanurzyłam więc ręce w garnku 

i zaczęłam rozgniatać fasolki między palcami. Tak właściwie to było bardzo 

terapeutyczne. Chwilę później zmartwiałam, gdy Cassie weszła do kuchni. 

Uśmiechnęłam się zażenowana i pomyślałam: Hej, jestem twoją nową 

współlokatorką. Uścisnęłabym ci dłoń, ale moja właśnie pokryta jest magicznymi 

nasionami. Podeszła bliżej, żeby zobaczyć, czy rzeczywiście robię to, co jej się 

wydawało, że robię. Po czym stwierdziła: 

  – W porządku – i poszła do swojego pokoju. Nie mogłam w to uwierzyć! 

Byłam tam niespełna dwadzieścia cztery godziny i już zostałam „tą szaloną”. 

  Kilka dni później siedziałam w kuchni i jadłam… tak, zgadliście, fasolę. 

Cassie weszła do kuchni i zapytała zdawkowo: 

  – Hej, Lindsey, jak tam twoja fasola? Pamiętasz, jak weszłam do domu, a ty 

rozgniatałaś ją palcami? 

  Opuściłam głowę zawstydzona. 

  – Niestety tak. 

  Cassie odchyliła głowę i wybuchnęła najgłośniejszym śmiechem, jaki 

w życiu słyszałam. Nie chichotała ani nie rechotała, ale właśnie SIĘ ŚMIAŁA. 

Każde „HA” było wyraźne i zaraźliwe. 

  Pomiędzy kolejnymi wybuchami śmiechu powiedziała: 

  – Wiem, że jesteś trochę pokręcona, ale kto nie jest? Ale na początku 



myślałam, że będziesz taką legalną dziwaczką, wiesz, taką, co kolekcjonuje obcięte 

paznokcie albo śpi w wannie. 

  – Nie miałam tłuczka – stęknęłam z twarzą ukrytą w dłoniach. 

  To spowodowało u Cassie jeszcze głośniejszy wybuch śmiechu i już 

wiedziałam, że się dogadamy. Później się zorientowałam, że ona nie może zasnąć, 

jeśli nie słyszy urządzenia generującego biały szum, i nagle moja przesmażana 

fasola nie wydawała się już taka dziwna. Wszystkie moje współlokatorki 

w mieszkaniu numer 123 był trochę dziwne, każda z innego powodu, ale te nasze 

małe dziwactwa raczej nas połączyły, niż podzieliły. 

  Gdy dorastałam, zawsze byłam niezależna i dumna z mojej indywidualności. 

Niestety zaburzenia odżywiania odebrały mi to. Straciłam całą pewność siebie 

i sama siebie nie znałam dość dobrze, by nawiązywać bliższe relacje z innymi. 

Mieszkanie z takimi wyjątkowymi i upartymi dziewczynami pomogło mi odnaleźć 

na nowo moją osobowość. 

  Gdy zaczynałam eksperymentować z graniem hip-hopu na skrzypcach, 

spędzałam całe godziny, ćwicząc i tańcząc przed lustrem w pokoju Cassie i Beccy 

(za ich zgodą, oczywiście). Brooke uczyła się u nas w pokoju, a nawet jeśli nie, 

ubrania rozrzucane po podłodze skutecznie uniemożliwiały mi prezentowanie 

umiejętności tanecznych. Mój taniec wciąż był niezręczny, a gra – niechlujna. 

Ogólnie mogłabym być tym onieśmielona. Ale gdy wiedziałam, że Kelsey 

w trykocie ćwiczy choreografię z teledysku Beyoncé, czułam się całkowicie 

normalnie. Dziewczyny akceptowały mnie całym sercem i stały się moją rodziną 

z dala od domu. 

  Pomimo naszej przyjaźni na trzech palcach mogę policzyć sytuacje, gdy 

płakałam przed moimi współlokatorkami. Któregoś wieczoru, po wyjątkowo 

ciężkim dniu, wróciłam do domu zapłakana. Myślałam, że jeśli wejdę z pochyloną 

głową, nikt nie zauważy. Mackenzie podawała właśnie w kuchni swoje notorycznie 

pachnące pierdem tortellini serowe. Na dźwięk otwieranych drzwi obróciła się 

z miską makaronu w ręce. 

  Ze swoim najlepszym włoskim akcentem zawołała: 

  – Lindsey! Może masz ochotę na odrobinę tortellini de pierd? 

  Wydałam z siebie żałosną imitację śmiechu, po której wesoła mina zniknęła 

z twarzy Mackenzie. 

  – Lindsey? Co się stało? 

  Próbowałam się uśmiechnąć, ale zamiast tego udało mi się jedynie jęknąć. 

  – Och, Mackenzie – odparłam. – Nie wiem, co mi się stało. 

  Kłamałam – doskonale wiedziałam, co mi jest, tylko nie miałam pojęcia, jak 

to naprawić. Rozmawiałyśmy o tych powierzchownych problemach, jak zły dzień 

w pracy i frustrujące sytuacje na uczelni. Gdy skończyłam, oparła obie dłonie na 

stole. 



  – Wiem, czego ci potrzeba. 

  – Czego? 

  Spojrzała mi prosto w oczy. 

  – Mona. – Uniosła kąciki ust w szerokim uśmiechu. W kilka minut zmusiła 

całą naszą piątkę do wyjścia z domu i wsiadłyśmy do jej zielonej toyoty camry. 

  – Gdzie znowu jedziemy? – zapytała Brooke. 

  – Do Mony – odparła Mackenzie. 

  – A co jest w Monie? 

  – Niespodzianka. 

  Gdy po półgodzinie Mackenzie w końcu zatrzymała auto, okazało się, że 

stoimy naprzeciwko ciemnej kępy drzew. 

  – Za mną – nakazała, chwyciła latarkę i poprowadziła nas wąską ścieżką 

w ciemność. 

  Po chwili drzewa zaczęły rzednąć, aż zatrzymałyśmy się na brzegu dużego, 

ciemnego stawu. 

  – Witamy nad Mona Pond – powiedziała z dumą. 

  – Uroczo – odparła Kelsey monotonnym głosem. – Ale właściwie co tu 

robimy? 

  – Będziemy pływać nago, oczywiście – odparła Mackenzie. – Nie patrzcie! 

– krzyknęła, po czym zrzuciła ubrania i wskoczyła do wody. 

  – Mackenzie! Jesteś naga… w stawie! – wrzasnęłam. 

  Pływała w tę i z powrotem w ciemności. 

  – Wiem! Zaufaj mi, pokochasz to! 

  – Czemu nie? – stwierdziła Cassie, po czym rozebrała się i powoli weszła do 

wody. 

  Następna była Becca, potem Kelsey, aż w końcu i ja wślizgnęłam się do 

wody. Po kilku minutach Kelsey poczuła się na tyle pewnie, że zaczęła bujać się na 

starej linie zwisającej z drzewa przy brzegu. Śmiałam się, aż w końcu wydało mi 

się, że mogłabym tak utonąć, radosna i naga. 

  – Nie lepiej ci, Lindsey? – zapytała Mackenzie. 

  – O dziwo, tak. 

  Brooke miała wtedy szwy na nodze, więc aby okazać nam swoje wsparcie, 

rozebrała się na brzegu i biegała w kółko wokół sześciu kupek ubrań. Śmiech 

Cassie niósł się z wody aż do księżyca. 

  Patrząc z zewnątrz, wydawałyśmy się wyluzowaną i radosną grupą 

dziewczyn. I byłyśmy radosne, generalnie rzecz biorąc, ale każda z nas walczyła 

w jakiejś swojej bitwie, choć przekonałam się o tym dopiero potem. Jedna leczyła 

złamane serce, inna przeżywała rozwód rodziców, a kilka borykało się z depresją. 

Nie rozmawiałyśmy o tym zbyt często otwarcie, ale za każdym razem, gdy ciężar 

nas przygniatał, wracałyśmy do Mony. Czasem nie wiedziałyśmy do końca, 



dlaczego tam jedziemy, ale nie musiałyśmy. Liczyło się jedynie to, że jedna z nas 

potrzebuje ucieczki. Nikt nie powinien uciekać sam, w dodatku ubrany. 

  Może pływanie nago nie jest najbardziej tradycyjnym sposobem radzenia 

sobie z problemami, ale nigdy nie przejmowałyśmy się zbytnio normami 

społecznymi. W efekcie stworzyłyśmy własny regulamin, przede wszystkim po to, 

by go całkowicie zignorować. Trzymałyśmy go na stoliku i za każdym razem, gdy 

któraś chciała zrobić coś nie do końca akceptowalnego społecznie, zapisywałyśmy 

kolejny punkt w książce zasad i robiłyśmy to. Przytaczam tu kilka zasad, które 

warto ignorować w latach studenckich (i w każdych innych), a które polecają wam 

współlokatorki z mieszkania 123. 

  Zasada #1: Pływanie nago jest nieprzyzwoite. (MONA BABY!) 

  Zasada #2: To mężczyzna powinien zrobić pierwszy krok. Nie pisz do 

niego, dopóki on nie napisze do ciebie. (Błe!) 

  Zasada #3: Nie możesz łączyć brązowego z czarnym. (Kto to powiedział?) 

  Zasada #4: Śniadanie jedz tylko na śniadanie. (Jasne.) 

  Zasada #5: Oczekiwanie na całą resztę za zakupy jest w złym guście. (I jest 

funkcjonalne!) 

  Zasada #6: Prysznic każdego dnia. (Lub co trzy dni.) 

  Zasada #7: NIGDY nie całuj się na pierwszej randce. (Ale jeśli się całujesz, 

to rób to dobrze.) 

  Zasada #8: Zawsze śpij minimum osiem godzin. (Psh!) 

  Zasada #9: Nie noś skarpetek z klapkami. (Mmm… okej.) 

  Zasada #10: Kończ odrabianie lekcji, zanim zabierzesz się do zabawy. 

(Chyba że dzieje się coś naprawdę fajnego.) 

  Zasada #11: Zawsze noś stanik. (Nie.) 

  Zasada #12: Brokat jest dla dwunastoletnich dziewczynek. (I dla moich 

paznokci u stóp.) 

  Zasada #13: Nie jedz więcej niż chłopak, z którym jesteś na randce. (Chyba 

że ten chłopak to mięczak.) 

  Zasada #14: Gdy skończysz całe mleko w proszku, musisz przygotować 

kolejną porcję. (Nie musisz, ale będzie grzecznie.) 

  Zasada #15: Jedz swoje jarzynki. (Jeśli jesteś Lindsey, nie jedz.) 

  Zasada #16: Jeśli powiesz komuś o swoim marzeniu, nie spełni się. (Nie 

życz sobie chłopców, bo to i tak się nie spełni.) 

  Zasada #17: Żadnych miniówek po czterdziestce. (Ani przed.) 

  Zasada #18: Nigdy nie umawiaj się z facetami, którzy nosili bądź noszą 

suspensorium. (Po prostu nam zaufaj.) 

  Zasada #19: Gol nogi raz w tygodniu w zimie i codziennie w lecie. (Albo 

wcale.) 

  I ostatnia zasada, której my nigdy nie zignorowałyśmy: 



  Zasada #20: Zawsze pozostawaj w kontakcie ze swoimi współlokatorkami. 

Trudno znaleźć dobrych przyjaciół. (I to jest prawda!) 

     
  W Denny’s naprzeciwko naszego mieszkania, środa, pierwsza w nocy. 

 

  



 ROZDZIAŁ O MŁODZIEŃCZYCH I NIEROZWAŻNYCH 

ESKAPADACH ALKOHOLOWYCH/NARKOTYCZNYCH 

 

 

  Nigdy nie brałam narkotyków i nie piłam alkoholu, więc ten rozdział jest 

naprawdę krótki. 

  



 DEVIN SUPERTRAMP 

 

 

     
  Brooke i ja próbowałyśmy raz upiec domowe ciasteczka. Zabujałam się 

w kolesiu z mieszkania naprzeciwko i zamierzałam uwieść go moimi zdolnościami 

do wypieków. Niestety, dodałyśmy dwa razy tyle proszku do pieczenia co 

potrzeba, za to zapomniałyśmy o soli. Ponieważ odpadła opcja z uwodzeniem na 

ciasteczka, zaproponowałyśmy słodycze Mackenzie. Wzięła duży gryz i skrzywiła 

się z obrzydzeniem. 

  – Są okropne – stwierdziła. – Wiedziałam, że to zbyt piękne, żeby mogło być 

prawdziwe. Ludzie nie dzielą się ciastkami tak po prostu. 

  Podniosła ciekawą kwestię i to filozoficzne stwierdzenie zapadło mi 

w pamięć. Niedługo później skontaktował się ze mną na YouTubie operator 

filmowy Devin Graham. Chciał nakręcić dla mnie teledysk za darmo. Rzecz jasna, 

byłam nastawiona sceptycznie. Okej, a czego chcesz w zamian, kolego? 

  Obejrzał moje przesłuchanie do Mam talent! na YouTubie i napisał e-mail 

z propozycją współpracy. Napisał, bo, jak sam wspomniał, „lubi promować 

interesujące talenty”. Wysłał mi linki do kilku swoich produkcji na YouTubie 

i byłam zachwycona. Pisaliśmy dalej, ale to wszystko brzmiało zbyt pięknie, żeby 

mogło być prawdziwe – darmowy teledysk i łatwe wypromowanie? Gdzie był 

haczyk? Nalegał jedynie na otrzymanie wyłącznych praw do filmu, żeby mógł 

zostać umieszczony tylko na jego kanale. Sprzęt Devina to niebo a ziemia 

w porównianiu ze starą kamerą na statywie mojego taty, więc się zgodziłam. 

  Gdy trochę lepiej ogarnęłam, jak działa YouTube, zrozumiałam, że Devin 

nie tylko wyciągnął ręce po darmowe ciasteczka. Jako operator potrzebował 

nowego filmu, żeby popchnąć naprzód swój kanał. Ja, jako spragniony muzyk, 

potrzebowałam okazji, by dzielić się swoją muzyką. Wymieniliśmy się 

ciasteczkami. Zdecydowanie przypadła mi lepsza część tej wymiany, więc nie 

narzekałam. Powiedział, że mogę wystąpić z czymkolwiek chcę, więc skończyłam 



nagrywać własną piosenkę. Kilka tygodni później spotkaliśmy się w Utah 

i spędziliśmy dwa dni, nagrywając mój pierwszy prawdziwy teledysk na 

YouTube’a do piosenki Spontaneous Me. 

  Pierwszego dnia nagrania Devin przyjechał po mnie zdezelowanym subaru. 

To była chyba pierwsza rzecz, która mnie do niego przyciągnęła – człowiek 

sukcesu w starym gracie, jakie to ożywcze (mówię całkiem serio). Ale polubiłam 

go jeszcze za coś innego niż stare auto. Był najbardziej motywującą osobą, jaką 

spotkałam, i po kilku godzinach wspólnych nagrań byłam już pewna, że również 

jedną z najmilszych. Tańczenie i granie przed obcym człowiekiem z kamerą, która 

rejestrowała każdą moją pomyłkę, było przerażające, ale Devin miał sposób, by 

sprawić, że wszystko wydawało się łatwiejsze. 

  – Po prostu działaj tak, jakby mnie tu nie było. 

  Zignorować uroczego faceta z kamerą, który stoi tuż przede mną – łatwiej 

powiedzieć niż zrobić, ale zaufałam mu. Gdy skończyliśmy nagrywać, zaprosił 

mnie do uczestnictwa w warsztatach, na których opowiadał o YouTubie. 

  – Myślę, że dobrze byś sobie poradziła jako youtuberka – powiedział. 

  To zabrzmiało dla mnie dziwnie. Co to znaczy radzić sobie dobrze na 

YouTubie? Miałam już w Internecie kilka coverów, które osiągnęły ponad pół 

miliona wyświetleń. Wiedziałam, że to duże liczby, ale wciąż jedynie liczby. 

Ludzie oglądali moje filmy… i co z tego? 

  Miałam już plany na weekend, ale coś nie wypaliło, i tak znalazłam się 

w pierwszym rzędzie na warsztatach Devina. W ciągu następnej godziny otworzył 

moje oczy na świat, o którego istnieniu nie miałam pojęcia. Myślałam, że YouTube 

to miejsce do wrzucania filmików kręconych w domu i do oglądania śmiesznych 

kotów. Według Devina to także darmowe miejsce do robienia interesów. Opisał 

YouTube jako sieć telewizyjną z kanałami o zróżnicowanej tematyce i – jeśli 

używać jej poprawnie – stałą grupą widzów. Mogłam stworzyć własny kanał ze 

swoją muzyką, na swoich zasadach. Potem Devin nauczył nas, jak zdobyć 

i utrzymać subskrybentów i jak przełożyć każdą kolejną odsłonę na naszą korzyść. 

To wszystko brzmiało tak sensownie – nie nadążałam z notowaniem. 

  Devin wyjechał z Utah następnego dnia, ale pozostawaliśmy w kontakcie 

przez następne pół roku, gdy zaczynałam prowadzić swój kanał na YouTubie. 

Naprzykrzałam mu się bez przerwy, prosząc o wskazówki tak długo, aż stał się 

jednym z moich najlepszych przyjaciół, a w końcu moim chłopakiem. 

  Chodząc z Devinem, czułam się trochę, jakbym miała klona. Poza graniem 

na skrzypcach był w stanie niemal wszystko robić tak jak ja. Rzucał nowe pomysły, 

szukał miejsc do kręcenia filmów, a w razie konieczności nawet pomagał podczas 

montażu. Przez cały czas ja również go wspierałam. Najpierw na zmianę 

pomagaliśmy sobie w swoich projektach, a potem siedzieliśmy godzinami na 

kanapie w ciszy, każde zajęte montowaniem swojego filmu. System był idealny. 



  Korzystając z sugestii Devina, na początku wypuszczałam na kanał jedno 

nowe wideo miesięcznie. Gdy popularność kanału rosła, zaczęłam wrzucać więcej 

filmików. Ponieważ chciałam pracować szybko i efektywnie, kręciłam sporo 

coverów, a jednym z pierwszych, które zrobiły furorę, była Zelda Medley. 

  To był pomysł Devina, a ponieważ dorastałam, grając w różne gry wideo, 

zgodziłam się z radością. Devin współpracował już wcześniej przy kilku projektach 

z kompozytorem Stephenem Andersonem, więc pokazaliśmy mu moją solówkę na 

skrzypcach i poprosiliśmy o pełen zapis. Z początku Stephen myślał, że skrzypce 

jako instrument prowadzący to niezbyt dobry pomysł, ale pomógł i tak, bo 

przyjaźnił się z Devinem. Później przyznał, że nie sądził, żeby moja muzyka się 

obroniła, ale gdy puściliśmy film, Zelda Medley stała się jednym z najczęściej 

oglądanych w tygodniu tytułów na YouTubie. Od tamtego czasu zrobiłam już ze 

Stephenem mnóstwo kawałków. Ale był pierwszą z wielu osób, która dała mi 

szansę jedynie ze względu na szacunek do Devina. 

  Do tamtego momentu dziennie przybywało mi czterysta subskrypcji, ale gdy 

ukazała się Zelda, liczba nowych subskrybentów na dzień wzrosła do dwóch 

tysięcy. Czekałam, aż zmaleje, ale tak się nie stało. Ludzie udostępniali moje filmy 

i najczęściej im się podobały! To podbudowało moją pewność siebie 

i postanowiłam tworzyć więcej własnej muzyki. 

  Z początku musiałam płacić z góry za nagranie wszystkich ścieżek, gdy 

tworzyłam własną piosenkę. Teraz płacę tylko wtedy, kiedy klip się ukazuje, więc 

kiedyś czułam o wiele większą presję, bo liczył się każdy dźwięk. Jeśli nie byłam 

zadowolona z efektu końcowego, traciłam cenne środki. Praca w studiu od 

początku do końca zazwyczaj kosztowała około dwóch tysięcy dolarów, więc nie 

mogłam sobie pozwolić na tworzenie czegoś przeciętnego. Niestety, czasem ciężko 

pracowałam, a do domu i tak wracałam rozczarowana – i tak było w przypadku 

jednej z moich najbardziej popularnych piosenek. 

  Gdy skończyłam podkład do Crystallize, nie znosiłam go. Był 

przytłaczający. Miesiącami próbowałam napisać partię na skrzypce, która oprze się 

dominującym dźwiękom w tle, ale wszystkie kończyły w śmieciach. Dlatego prace 

nad Crystallize utknęły, do momentu, w którym usłyszałam o lodowych zamkach 

w Colorado służących jako domy wypoczynkowe. Były porażająco piękne 

i musiałam jakoś wykorzystać je w teledysku. Skontaktowałam się z ich twórcą 

Brentem Christiansenem i zaproponowałam, że nakręcę film promocyjny o jego 

zamkach, jeśli zapłaci za przelot i zakwaterowanie dla mnie i Devina. 

Zagwarantowałam 400 000 odsłon na moim kanale i podlinkowanie jego strony 

internetowej, a on się zgodził. Crystallize było jedyną skończoną ścieżką, jaką 

wtedy miałam, więc wyciągnęłam ją z kosza, by dać tej piosence jeszcze jedną 

szansę. Gdy skończyłam melodię, zaczęła mi się podobać, ale to było coś zupełnie 

innego niż dotychczas. Społeczność dubstepowa1 pokocha to albo podrze na 



strzępy. Jako plan B przygotowałam sobie szybką interpretację Kanonu D-dur2 

(ugh!). 

  Od chwili, gdy po raz pierwszy zobaczyłam lodowe zamki, wiedziałam, że to 

zbyt wyjątkowe miejsce, by zmarnować je na cover, i musiałam wykorzystać je 

w mojej muzyce. Kilka tygodni później Crystallize ukazało się na YouTubie, a gdy 

film osiągnął w jeden dzień ponad milion wyświetleń, myślałam, że licznik się 

zepsuł. Nie mogłam w to uwierzyć. Jennifer właśnie zaczęła dla mnie pracować, 

pomagała mi odpowiadać na zamówienia i przekopywać się przez e-maile. Żeby 

się upewnić, że nie śnię, zawołałam ją i kazałam dwa razy sprawdzić wynik. 

Zaczęła krzyczeć, a ja zaraz za nią. Piosenka w ciągu dwóch dni zajęła pierwsze 

miejsce, jeśli chodzi o liczbę pobrań z iTunes, i przez dwa miesiące utrzymywała 

się na tej pozycji w kategorii muzyki elektronicznej. Natychmiast moje pozostałe 

autorskie piosenki zaczęły osiągać coraz większą popularność na YouTubie 

i wiedziałam już, że to Crystallize zmieniło moje życie. Jeszcze nie osiągnęłam 

„tego czegoś”, ale byłam o krok bliżej i czułam się o wiele bardziej 

zdeterminowana. 

  W końcu drogi Devina i moje się rozeszły. Zerwaliśmy z powodów 

osobistych, ale przez kilka następnych tygodni zawaliło mi się życie towarzyskie. 

Przez osiemnaście miesięcy spędzaliśmy razem każdą chwilę na spełnianiu naszych 

marzeń, pracując tak szybko i tak ciężko, że mało zostawało miejsca dla cokolwiek 

lub kogokolwiek innego. Wiedziałam, że jest moim najlepszym przyjacielem, ale 

gdy odszedł, zdałam sobie sprawę, że był też jednym z ostatnich moich przyjaciół. 

W tamtym czasie szykowałam się do pierwszej trasy koncertowej i szaleńczo 

usiłowałam dokończyć przed nią debiutancki album. Było tyle do zrobienia, 

a poprzeczka została podniesiona wysoko. Nie dość, że czułam się samotna, to 

jeszcze totalnie zarobiona. Odkąd zaczęłam prowadzić kanał, Devin był częścią 

każdej podejmowanej przeze mnie decyzji – zachęcał do działania, wspierał 

i pomagał, gdy nie mogłam zrobić czegoś samodzielnie. Nagle zostałam zupełnie 

sama z największym projektem w swoim życiu. 

  Złamane serce potrafi doprowadzić człowieka do szaleństwa. Niektórzy 

nurzają się w nim, inni zagrzebują w pracy, a ja czułam desperacką potrzebę 

przeprowadzki. W kilka godzin podjęłam decyzję, wszystko, co miałam, 

spakowałam do pudeł. Akt pakowania sprawił, że poczułam się tak, jakbym 

pchnęła swoje życie naprzód, chociaż nie miałam dokąd pójść. Nie mogłam 

wypowiedzieć umowy najmu, więc przez kilka miesięcy żyłam otoczona pudłami 

w beznadziejnej otchłani rozpaczy. Wszystko, co miałam, zainwestowałam w trasę, 

więc wiedziałam, że gdyby nie udało się wyprodukować albumu, nie odzyskam 

pieniędzy. Miałam dwa miesiące, by napisać jeszcze trzy piosenki, przygotować 

projekt graficzny albumu i nagrać teledysk, który będzie to wszystko promować. 

Im bardziej się starałam, tym gorzej mi wychodziło. Stresy kolekcjonowałam jak 



pikle (to porównanie byłoby znacznie bardziej zrozumiałe, gdybyście mogli 

zobaczyć moją lodówkę). I wtedy któregoś dnia poddałam się całkowicie i zjadłam 

półtora litra lodów, łkając w stertę brudnych ciuchów. To mogłoby trwać bez 

końca, gdyby nie przerwał mi Devin. Kiedy usłyszałam, jak puka do drzwi, otarłam 

oczy i zebrałam się, żeby wyglądać na uszczęśliwioną. Zerknął na mój wymuszony 

uśmiech i zapytał: 

  – Co się dzieje? Płakałaś? 

  – Nie, jest super. 

  – Co masz we włosach? 

  I wtedy pękłam. Spojrzałam na końcówki włosów i łzy napłynęły mi do 

oczu. 

  – Lody – wyjąkałam. 

  Devin od tygodni proponował, że mi pomoże, a po tym spektaklu zaczął 

nalegać. 

  – Martwię się o ciebie. Pozwól sobie pomóc, proszę. 

  – Jest w porządku, naprawdę. To był po prostu długi dzień. 

  – Więc zrób to dla mnie – naciskał. – Chcę ci pomóc. 

  Po tym wszystkim, co już dla mnie zrobił, proszenie Devina o cokolwiek 

było przesadą, ale nie chciał odpuścić. Przez następne kilka tygodni robił zdjęcia 

do albumu, nagrał teledysk do Elements, które miały promować trasę, i był 

przyjacielem, którego tak desperacko potrzebowałam. Wiem, wszyscy teraz 

myślicie: dlaczego ze sobą zerwaliśmy?! Po prostu, niektóre rzeczy są, a inne były, 

i nasz związek zalicza się do tej drugiej kategorii. 

  Ponieważ każdego centa wydawałam na trasy, jedynie chęć Devina, by 

zrobić to wszystko za darmo, umożliwiła ostatnie poprawki. Jeśli to jeszcze nie jest 

dość jasne, przeliteruję – nigdy nie byłoby Lindsey Stirling bez Devina Grahama. 

Niektórzy ludzie chyba jednak dają innym ciasteczka za darmo. 

   Dubstep – gatunek muzyki elektronicznej powstały pod koniec ubiegłego 

wieku w Wielkiej Brytanii (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Kanon D-dur – barokowy utwór skomponowany przez Johanna Pachelbela, 

pierwotnie rozpisany na troje skrzypiec i basso continuo (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 WŁOSKA ROBOTA: MUSICAL 

 

 

     
  W lecie po moich dwudziestych piątych urodzinach spędziłam tydzień na 

występach w Courmayeur we Włoszech na festiwalu celtyckim. Gdy po raz 

pierwszy ktoś skontaktował się ze mną i zaproponował występ na festiwalu, 

gapiłam się zszokowana na e-maila. We Włoszech? Ktoś chce zatrudnić mnie we 

Włoszech? Nadal podróżowałam tylko do różnych uniwersytetów, więc myśl 

o locie do Włoch wywoływała u mnie histerię. Jako dziecko niemal co tydzień 

oglądałam u babci Riverdance, film z 1995 roku (ten słodziak Michael Flatley). 

Czułam się, jakby to przygotowało mnie troszkę na ten moment. Zebrałam się 

w sobie na tyle, by wystukać w miarę profesjonalną odpowiedź, po czym 

godzinami oglądałam festiwalowe występy w Internecie. 

  Przed odlotem mama dała mi tajny pasek bezpieczeństwa, który kupiła sobie 

przed wyjazdem do Rosji kilka lat wcześniej. 

  – Żeby chronić wszystkie cenne rzeczy – powiedziała szczęśliwa, że może 

komuś sprzedać obmyślony przez siebie patent na bezpieczne podróże 

międzynarodowe. Zapomniała tylko dodać, jak trudno jest wydobyć wspomniane 

cenne rzeczy. Za każdym razem, gdy musiałam zapłacić, czułam się, jakbym robiła 

striptiz. To ty powinieneś dać napiwek mnie, kolego. Jeśli czegoś nauczyłam się 

z zagranicznych podróży, to tego, że nie powinno się zwracać na siebie uwagi. 

Mocowanie się ze zwitkiem banknotów upchniętym w staniku aż krzyczy: 

„TURYSTO! CHODŹ I WEŹ MNIE!”. W końcu dałam sobie spokój z pasem. Nie 

byłam przecież turystką: byłam wynajętym muzykiem, bizneswoman, 

profesjonalistką. 

  Gdy przyleciałam do Włoch, przysadzisty mężczyzna w ciemnym garniturze 



i okularach przeciwsłonecznych odebrał mnie z lotniska i zaprowadził do czarnego 

sedana. Nie powiedział przy tym ani słowa. Jego brwi przypominały dwa chomiki 

i nosił co najmniej dwa kilogramy złotej biżuterii. Byłam niemalże pewna, że jest 

mafiosem wynajmowanym do mordowania amerykańskich dziewcząt. Próbowałam 

wymyślić, jak wydobyć nóż kieszonkowy z paska, zanim mnie zastrzelą, gdy nagle 

skręciliśmy i zobaczyłam zapierającą dech w piersi dolinę pełną drzew 

i zapracowanych ludzi. Mój kierowca, gdy już otworzył mi drzwi, sięgnął do 

czarnej skórzanej teczki i wyjął buty do stepowania. Założył je, ostrożnie wskoczył 

na najbliższą scenę i dołączył do próby tanecznej. Powoli luzowałam uścisk dłoni 

na pasku. 

  – Ty musisz być Lin-sey! Witaj w Celtice! – dobiegł mnie z tyłu jakiś głos. 

Obróciłam się i ujrzałam zbliżającego się mężczyznę w szpanerskich spodniach 

w szkocką kratę. – Mam na imię Alessandro. Będę twoim tłumaczem przez 

następne kilka dni. Chodź, musisz poznać pozostałych! 

  Chwyciłam skrzypce i ruszyłam za nim przez polanę w stronę ogromnej 

sceny obstawionej plakatami – z moją twarzą! 

     
  – Patrz! – zawołałam. – To ja! Macie plakaty do wszystkich występów? 

  – Nie, tylko głównego koncertu – odparł bez zająknięcia. 

  Zatrzymałam się. 

  – Poczekaj, że co? 

  Musiał zobaczyć zdumienie na mojej twarzy, bo też przystanął. 

  – Nie wiedziałaś? – zapytał z uśmiechem. – Jesteś główną at-rak-cją! – 

Podniósł ręce z podekscytowania, gdy wymawiał słowo atrakcja. – Cały festiwal 

został zaplanowany na podstawie twojej muzyki. 

  Osoba, z którą wcześniej rozmawiałam, nie mówiła płynnie po angielsku 

i najwyraźniej kilka szczegółów umknęło w czasie tłumaczenia. Byłam 

przekonana, że mam dać jeden mały występ pośród wielu innych, ale plakaty i to, 



co mówił Alessandro, wskazywały na coś zupełnie innego. Jeszcze nigdy nie byłam 

na afiszu, a co dopiero na plakacie festiwalu! Jestem pewna, że zemdlałabym, 

gdybym nie zaciskała tak mocno pośladków. (Zawsze to robię, gdy się denerwuję, 

zapytajcie kogokolwiek, kto stał za mną w DMV1). 

  Następnego dnia weszłam na scenę z tuzinem celtyckich tancerzy (w tym 

z moim kierowcą zabójcą) i zagrałam dla sześciu tysięcy wspaniałych ludzi. Po 

występie dostałam dwóch ochroniarzy, którzy mieli towarzyszyć mi w spacerze po 

okolicznych lasach. Natychmiast ich odprawiłam. 

  – Dziękuję, poradzę sobie. 

  Gdy tylko opuściłam namiot, podbiegła do mnie grupa podekscytowanych 

nastolatków, krzycząc i trajkocząc po włosku. Uśmiechnęłam się i wolno 

wycofałam do namiotu. 

  – O, hej, zmieniłam zdanie. Czy ci dwaj kolesie jeszcze tu są? 

  Przez resztę wieczoru chodzili za mną różni ludzie, którzy chcieli uścisnąć 

mi dłoń i zrobić sobie zdjęcie. Z każdej strony wyciągali do mnie ręce, machali mi 

przed nosem plakatami i skrawkami programu festiwalowego. 

  – Chcą autografów – powiedział mi jeden z ochroniarzy. 

  Gdy w czasach liceum byłam na obozie dla dziewczyn, Miss Arizony 

mówiła o wewnętrznym pięknie. Po wszystkim inne nastolatki i ja rzuciłyśmy się 

po autografy. Przed obozem nie miałam pojęcia, kim ona jest, a gdybyście dziś 

spytali, jak się nazywała, nie umiałabym powiedzieć. Ale to nieważne, bo wtedy 

była najbliższą celebrycie osobą, jaką poznałam. Stałyśmy w kolejce 

i chichotałyśmy, gdy przyszła nasza kolej. Potem wrzuciłam podpisane zdjęcie do 

torby, gdzie prawdopodobnie leży do dziś. 

  Gdy ludzie oblegali mnie na festiwalu, założyłam, że to dokładnie to samo. 

Widzieli mnie na scenie i chcieli pamiątkę z wieczoru, a nie po moim występie. 

Byłam ich Miss Arizony. Ale im dłużej to trwało, tym bardziej zdawałam sobie 

sprawę, że chodzi o coś innego. Ci ludzie znali moje filmy, dawali mi więcej 

fanartów, niż mogłabym unieść, a wielu z nich przyjechało z Francji, ze Szwajcarii 

i z Polski, żeby mnie zobaczyć. To był dowód, że za każdą odsłoną i komentarzem 

na kanale kryją się prawdziwe osoby, a ja patrzyłam właśnie na niektóre z nich. To 

był jeden z najpiękniejszych dni mojego życia. Ale po każdym wzlocie przychodzi 

upadek. 

  26 grudnia to najgorszy dzień roku. Oczekiwanie na święta się kończy, 

zabierając ze sobą radosną muzykę, kolorowe światełka i serdecznych ludzi. 

Występ na festiwalu to były moje święta, a powrót do zwykłego życia – 26 

grudnia. Tylko że, w przeciwieństwie do przerwy świątecznej, nie miałam 

perspektywy powtórki za 364 dni. Gdy wróciłam do domu, dalej brałam każdą 

propozycję występu, jaka się nawinęła, i życie wróciło do normalności: praca, 

szkoła, muzyka. 



  Po kilku tygodniach dostałam propozycję, by zagrać koncert w Webster Hall 

w Nowym Jorku. Zaakceptowałam ją tak jak każdą inną – natychmiast i nie patrząc 

na wynagrodzenie. Dopiero gdy się zgodziłam, zobaczyłam, że impreza była 

biletowana, a ja miałam być jedynym występującym tego wieczoru. Ups, chyba 

powinnam zacząć czytać uwagi małym druczkiem. Grałam na imprezach 

okolicznościowych, pokazach talentów, a nawet na festiwalu, ale nigdy zupełnie 

sama, i to na biletowanym wydarzeniu. Festiwal we Włoszech pokazał, że miałam 

trochę słuchaczy w Europie, ale nie wiedziałam, czy dam radę przyciągnąć tłumy 

w Nowym Jorku. To miał być eksperyment: czy bilety się sprzedadzą i czy mogę 

dać naprawdę dobre show. 

  Dopiero co zaczęłam pracę z moim pierwszym menedżerem. Za jego radą 

zdecydowaliśmy się wykorzystać koncert w Webster Hall, by pokazać się 

potencjalnym agentom w Nowym Jorku. Nalegał też, żebym poprawiła jakość 

moich filmów. Innymi słowy, iPod poszedł w odstawkę. 

  Menedżer przekonywał mnie, że powinnam zatrudnić zespół, dźwiękowca 

i specjalistę ds. marketingu. Byłam stanowczo przeciwna. Płacenie za przeloty, 

hotele, przewozy, jedzenie, wynajęcie sprzętu, miejsca do prób i ich czas 

kosztowałoby fortunę. Wiedziałam, że wydanych na to pieniędzy nie odzyskam. 

Protestowałam głośno, ale był niewzruszony – to miała być moja szansa na 

zwrócenie uwagi agenta. W końcu, po burzliwej dyskusji, się zgodziłam. 

  Poznałam perkusistę Drew, a on znał Gaviego, który grał na keyboardzie, 

i obaj jakoś zgodzili się zagrać z hip-hopową skrzypaczką z YouTube’a. Gdy 

wszystko zostało dogadane i dopięte, musiałam wydać niemalże piętnaście tysięcy 

dolarów. Skąd miałam piętnaście tysięcy na zbyciu bez wytwórni płytowej, 

zapytacie. Nie przesadzałam, mówiąc, że oszczędzałam każdego pensa 

z wynagrodzeń za występy, by móc władować je z powrotem w rozwój muzyczny. 

Oszczędzanie nie było problemem; znacznie większy kłopot mam z wydawaniem. 

  Przed rozpoczęciem koncertu wyjrzałam zza kurtyny i zobaczyłam małe 

morze nastoletnich chłopaków. Przyznam, że byłam tym nieco zaskoczona, ale gdy 

rozbłysły światła, oszaleli. Dwieście rozsadzających salę głosów krzyczało 

unisono: „Lind-sey! Lind-sey!”. Dwie krótkie sylaby nigdy nie brzmiały tak 

mocno. 

  Gavi przechylił głowę, słuchając, a potem spojrzał na mnie z krzepiącym 

uśmiechem. 

  – K i m ty jesteś? 

  Drew wyglądał na tak samo zadziwionego. 

  – Mówiłaś chyba, że to twój pierwszy biletowany koncert. 

  Ich zdziwienie przy moim to było nic. 

  – Bo tak jest – odparłam. 

  Później tamtego wieczoru zdałam sobie sprawę, że ci ludzie znali mnie 



znacznie lepiej niż tylko z imienia. Za każdym razem, gdy zaczynałam którąś ze 

swoich piosenek, słyszałam, jak krzyczeli tytuł. Przyzwyczaiłam się do grania 

w stołówkach, gdzie ludzie byli znacznie bardziej zainteresowani swoim 

colesławem niż moją muzyką, a w Webster Hall wszystkie spojrzenia spoczywały 

na mnie. Nigdy nie zapomnę ryku publiczności, gdy zagrałam ostatnią nutę. 

  Następnego ranka dostałam propozycję od agenta, który był na koncercie, 

i w ciągu kilku miesięcy miałam rozplanowaną moją pierwszą małą trasę po 

Stanach. Święta przyszły wcześniej, a ja już myślałam o następnych. 

   Department of Motor Vehicles (DMV) – stanowy urząd prowadzący 

ewidencję pojazdów i wydający zezwolenia na ich prowadzenie (przyp. tłum.). 

[wróć]  

 

  



 TRZY 

 

 

  CZĘŚĆ, W KTÓREJ STARAM SIĘ OPOWIADAĆ ZABAWNE 

HISTORYJKI O BYCIU ARTYSTKĄ 

 

  Jedno jest pewne: nie znajdziesz szczęśliwego życia… musisz je takim 

uczynić. 

  – Thomas S. Monson 

 

  



 WYSTARCZY ZAPYTAĆ 

 

 

     
  Większość ważnych i trudnych zawodów to zawody niewdzięczne, a ja mam 

niewysłowione szczęście wykonywać pracę, którą kocham. To nie fair, wiem. 

Naprawdę jestem szczęściarą. Dlatego boli mnie, gdy nie mogę się przywitać 

i zrobić sobie zdjęcia z każdym z tych wspaniałych, wspierających fanów, którzy 

mnie o to proszą. Robię, co mogę, ale gdzieś muszę wytyczyć granice. Muszę, bo 

inaczej stanę się profesjonalnym rozdawaczem autografów, który kiedyś jeździł po 

świecie, grając na skrzypcach, ale porzucił to dla uścisków i robienia selfie. Istnieje 

delikatna równowaga pomiędzy energią, którą chcę rozdawać innym, a tą, którą 

muszę zatrzymać dla siebie. 

  Moja definicja przestrzeni osobistej cały czas się zmienia, ale są dwa 

miejsca, w których nie lubię być proszona o zdjęcia i autografy: w kościele 

i w „domu”. Kiedy mogę, staram się obchodzić niedziele, gdy jestem w trasie, to 

ten czas, w którym zwalniam i odrywam umysł od pracy, świętuję – dlatego 

w kościele nie pozuję do zdjęć, nie rozdaję autografów. Proszenie mnie o to 

sprawia, że wracam do świeckiego świata, w którym żyję przez całą resztę 

tygodnia, bez przerwy. Kościół jest bezpiecznym, świętym miejscem, którego 

potrzebuję, by odpocząć, zwłaszcza w trasie. W dodatku jeśli rozdaję autografy 

w domu spotkań, czuję się tak, jakbym bluźniła. Uwielbiam spotykać swoich 

fanów, więc jeśli widzicie mnie w pobliskim kościele, proszę, podejdźcie się 

przywitać. Przynajmniej dopóki pamiętacie, że to dom Pana, a nie dom Lindsey. 

  A skoro mowa o domu, to (odpukać) nigdy nie miałam nieproszonych gości 

w rezydencji w LA, ale Erich, mój menedżer, w czasie tras często się denerwuje, 

gdy fani znajdują nasz hotel i koczują w holu. Uważa, że nachodzą mnie 

w „domu”. Gdy jestem w trasie, dom jest tam, gdzie płatki śniadaniowe. Zawsze 

mam je w green roomie, w pokoju hotelowym i w autobusie. Inne cechy domu 



z dala od domu to przestrzeń do rozpakowania rzeczy, zamek w drzwiach 

i prywatna łazienka. To niezbyt dużo, ale zapewnia poczucie bezpieczeństwa 

i stałości. Nie zliczę, ile razy w hotelach, idąc na śniadanie, zostałam otoczona 

przez rozentuzjazmowanych fanów, gdy tylko otworzyły się drzwi windy. Ja czuję 

się tak, jakbym przechodziła z sypialni do kuchni, a dla nich to taka gra: Łap ją, kto 

może! Kocham moich fanów, ale, tak między nami mówiąc, kocham ich jeszcze 

bardziej po śniadaniu. 

  Podczas pierwszej trasy któregoś dnia drzemałam w autobusie, gdy 

usłyszałam pukanie do drzwi. Zakładając, że ktoś zapomniał kodu do drzwi, 

otworzyłam i stanęłam twarzą w twarz z nieznajomym chłopakiem. Miał kręcone 

włosy i szeroko otwarte oczy za okularami, których szkła były grube jak denka od 

butelek. Gdy mnie zobaczył, jęknął: 

  – Byłem pewien, że nie otworzysz. – Wyciągnął zwitek banknotów w moim 

kierunku. – Proszę, nie zamykaj! Wszystkie bilety są wysprzedane, ale mam 

siedemdziesiąt pięć dolarów i zapłacę cenę biletu, jeśli będziemy mogli pogadać 

chociaż przez minutę. – Serce mi stopniało. Liczyłam sobie siedemdziesiąt pięć 

dolców za minutę rozmowy – jakim potworem się stałam?!1 Właśnie w takich 

chwilach przypominam sobie wszystkich ludzi, którym zawdzięczam sukces. 

Takich jak ten chłopak, który zapukał do drzwi mojego autobusu ze swoimi 

oszczędnościami. Mam tysiące niezwykłych fanów na świecie, którym chciałabym 

podziękować osobiście. Porozmawialiśmy, a ja oczywiście nie wzięłam od niego 

pieniędzy. Ale tak naprawdę czułam się strasznie, bo jego prośba była zupełnie 

oderwana od kontekstu. Przyszedł do mojego domu (autobusu), wyrwał mnie 

z łóżka i zaproponował, że zapłaci za rozmowę. Gdyby przyszedł do mojego 

miejsca pracy (na spotkanie) i zaoferował te same pieniądze bileterce przy wejściu, 

ta prośba byłaby zupełnie normalna. Spotkania z fanami to część mojej pracy 

– możliwe, że najlepsza – ale gdybym otwierała każdemu, kto zapuka do mojego 

domu, nie miałabym ani chwili, by być po prostu sobą. Czasem sytuacja staje się 

jeszcze gorsza. 

  Pamiętam taki wyjątkowo ciężki dzień pod koniec trasy po Ameryce 

Południowej. Przez przypadek zjadłam sałatę w Meksyku (co w praktyce równa się 

piciu wody) i mój organizm nie był z tego zbyt zadowolony. Oszczędzę wam 

szczegółów, ale miałam zatrucie pokarmowe… w dodatku to bardziej niemiłe. 

Mówiąc wprost, ostatnią noc w Meksyku spędziłam na podłodze hotelowej 

łazienki. Lot następnego dnia miał trwać dwie godziny, ale równie dobrze mógłby 

trwać dwadzieścia. Cały czas siedziałam zwinięta w kulkę z kolanami 

przyciśniętymi do piersi, starając się dosłownie nie rozpaść na kawałki. Erich też 

zjadł sałatę i złapało go tak samo. W końcu z bagażem w rękach wyszliśmy 

z lotniska i natychmiast otoczyła nas grupa fanów, którzy zaczęli chwytać mnie 

pod ręce i robić zdjęcia. Erich próbował wkroczyć, choć też starał się unikać 



gwałtownych ruchów. To była scena jak z horroru – gdy publiczność widzi, że 

wydarzy się coś przerażającego, ale nie może zrobić nic, by temu zapobiec. Erich 

i ja byliśmy tamtego dnia taką publicznością naszej osobistej tragedii. To cud, że 

mój lunch nie wylądował na tamtych ludziach. Nie chcę być grubiańska, ale 

czasem niektórzy zapominają, że jestem człowiekiem, który może mieć biegunkę 

i wymiotować jak gejzer. 

  Więc wracamy do punktu wyjścia: gdzie ustanowić granice? Zmagam się 

z tym problemem codziennie i cały czas zmieniam swoją przestrzeń osobistą, 

opierając się na moich potrzebach i potrzebach moich fanów w danym momencie. 

  Gdy miałam koncert w Mexico City, przechodząc niedaleko miejsca, gdzie 

miał się odbyć występ, usłyszałam: „Tam jest!”. Podniosłam wzrok i zobaczyłam 

grupę fanów biegnących w moim kierunku. W pierwszej chwili instynkt 

podpowiadał mi: „UCIEKAJ!”. Zaraz jednak się powstrzymałam. To byli moi fani. 

Jasne, mogli mnie przez przypadek zadeptać albo rozszarpać na kawałki, ale 

wiedziałam, że chcą dobrze. 

  Któregoś dnia fani przestaną się pojawiać znienacka i będę za nimi bardzo 

tęsknić. Więc dalej, chodźcie wszyscy! Tylko proszę, nie pchajcie mnie, nie 

ciągnijcie ani nie łapcie pod ręce. Jeśli ładnie poprosicie, prawdopodobnie sama 

was chwycę. 

   Zanim zaczniecie narzekać na ceny biletów na spotkania, pamiętajcie, że 

opłacenie trzech autobusów ludzi i wynajęcie sprzętu na trasę po całym kraju, 

żebyście mogli mnie pooglądać, kosztuje dość drogo. Kocham was. Nie oceniajcie 

mnie! [wróć]  

 

  



 NIE ODPOWIADAJ 

 

 

  Pomówmy o samoobronie. Wszyscy wiedzą, żeby celować w jądra, ale 

samoobrona emocjonalna to zupełnie inna historia. Po prostu chciałabym, żeby 

ktoś nauczył mnie, jak przyjmować przemoc emocjonalną albo, jeszcze lepiej, jak 

jej unikać. Doświadczenie to dobry nauczyciel, a teraz przekażę wam co nieco 

z jego mądrości. Oto parę prawd, których w ciągu ostatnich lat nauczyłam się 

o samoobronie emocjonalnej. 

 PUNKT 1: ROZEZNAJ SIĘ W SYTUACJI (CZYTAJ KOMENTARZE) 

 

 

  Gdy zaczęłam prowadzić kanał na YouTubie, Devin chciał uchronić mnie od 

dzielnych, anonimowych krytyków w cyberświecie. Radził mi nie czytać 

komentarzy, lecz ja nie mogłam się oprzeć. Gdybym go posłuchała, moje ego 

wciąż mogłoby być większe od ziarnka popcornu, a to byłaby tragedia. Komentarze 

to dla mnie najlepsze rozeznanie. Czytanie ich i odpowiadanie na kanale to 

najlepszy sposób kontaktowania się z fanami. Cenię ich opinie, chcę słyszeć 

odpowiedzi i, co najlepsze, wszystko to za darmo! Jednocześnie jednak pamiętam, 

by wszystkie komentarze (dobre i złe) traktować z lekką rezerwą (co prowadzi do 

punktu drugiego). 

 PUNKT 2: NIE DYSKUTUJ (Z WROGIEM) 

 

 

  Zawsze znajdą się osoby, które wyjdą poza konstruktywną krytykę tylko po 

to, żeby powiedzieć coś z czystej złośliwości. Tych anonimowych internetowych 

prześladowców nazywamy trollami, które cały czas tylko szukają okazji do łatwej 

bójki. Na szczęście dla nas wszystkich najłatwiejszym sposobem na pokonanie 

trolla jest zignorowanie go absolutnie. Ich słowa powinny ciążyć nam tak, jak im 

ich pieluchy, które prawdopodobnie noszą, żeby nie musieć ani na chwilę 

odchodzić od komputera. Nie karm trolla, gdy atakuje! Usuń komentarz i rób 

swoje. Podejmując dyskusję, ryzykujesz, że z czasem sam staniesz się takim 

trollem, a to równia pochyła. Czymś innym jednak jest wykasowanie komentarza 

na YouTubie, a czym innym wykasowanie go z pamięci, i tu właśnie powinno 

pojawić się wsparcie. 

 PUNKT 3: POPROŚ O WSPARCIE 

 

 

  Wezwij posiłki! Albo, w moim przypadku, zadzwoń do mamy! Waszym 

wsparciem nie musi być mama, ale upewnijcie się, że to ktoś szczery, kogo opinii 



możecie zaufać. Moja mama jest moim największym fanem i najbardziej zaufanym 

krytykiem, więc gdy twierdzi, że nie „tańczyłam jak dziecko, które musi do 

toalety”, to wiem, że mówi prawdę. 

  Oprócz niemiłych komentarzy w Internecie mam też mnóstwo wspaniałych 

ludzi, którzy wspierają mnie, mówiąc na przykład: 

  – Lindsey, jesteś prawdziwym światełkiem!!!! 

  Na to zawsze odpowiadam: 

  – Nie, to t y jesteś prawdziwym światełkiem. – Oto kilka powodów dlaczego. 

  Po pierwsze, ludzie którzy przychodzą na moje koncerty, mają między 

siedem a siedemdziesiąt lat, a ponieważ wielu z nich nie chodzi zbyt często na 

koncerty, łamią wszystkie stereotypy. Cierpliwie czekają, nie rozpychają się, 

szanują obsługę i siebie nawzajem, a w dodatku wielu z nich jest niepełnoletnich, 

więc nie piją i zachowują się porządnie. Przychodzą, czekają, oglądają, cieszą się 

i tak samo grzecznie, jak przyszli, wychodzą. To piękne i wiem, że dokądkolwiek 

pójdę, będą zachowywać się tak, że będę mogła być z nich dumna. Tak naprawdę 

moi fani na całym świecie łączą się w grupy, by mnie wspierać, i, co ważniejsze, 

by wspierać siebie nawzajem. Pamiętam, jak rozmawiałam z jedną z takich grup 

w Europie. Tworzyli taką zżytą społeczność i wciąż powtarzali, jak zmieniłam ich 

życie. Patrzyłam na ich urocze twarze i wiedziałam, że to nie ja zmieniłam ich 

życie – to oni zmienili je sobie nawzajem. I choć może tego nie wiedzą, moi fani 

cały czas zmieniają m o j e życie. Oczywiście, nie mogłabym występować bez 

ludzi, którzy wspierają moją muzykę. Ale co więcej, fani bez przerwy mnie 

inspirują. 

  Dużą część prywatnego życia dzielę z publicznością i z tego powodu 

czasami czuję się bezbronna. Gdy dostaję listy albo słucham historii innych, którzy 

pokonali swoje demony, to daje mi siłę. Gdy jestem zmęczona albo zniechęcona, 

wyciągam niektóre z tych listów i to przypomina mi, dlaczego robię to, co robię. 

Fani przypominają mi, że wszystko to ma jakiś głębszy sens i że na świecie są 

wspaniali ludzie. Te listy przypominają mi, że możemy pomagać sobie nawzajem. 

  Niektóre osoby widziałam zaledwie raz przez kilka minut, wielu tysięcy 

nigdy nie spotkałam. Ale wszystkich kocham tak samo. Do moich fanów: dajecie 

mi więcej miłości i wsparcia, niż kiedykolwiek będę w stanie oddać. Mogę nie 

mieć szansy odpowiedzieć każdemu z was, ale czytam wasze listy, widzę 

komentarze, słucham historii. Jesteście odważni, silni, każdy z was jest cudownie 

wyjątkowy. To dzięki wam zaszłam tak daleko i jesteście dla mnie motywacją, by 

działać dalej. Kocham was bardzo, „moje cudowne światełka”. 

  



 LINDSEY JEDZIE NA ZACHÓD: OPOWIEŚĆ O JEDNYM MIEŚCIE 

 

 

  Niedawno byłam w restauracji i kelner, który mnie obsługiwał, wspomniał, 

że jest nowy w Los Angeles. 

  – Co cię tu przywiało? – zapytałam. 

  Spojrzał na mnie zawstydzony i odparł, mnąc fartuch, z wymuszonym 

uśmiechem: 

  – Właściwie chciałem zostać aktorem. 

  Sięgnęłam po motywującą gadkę, którą trzymam na takie okazje, 

i powiedziałam mu, że to żaden powód do wstydu ciężko pracować, by spełniać 

marzenia. Wręcz przeciwnie, to bardzo inspirujące. 

  Myślę, że to jedna z rzeczy, które najbardziej kocham w LA – dokądkolwiek 

pójdę, jestem otoczona przez przyszłych artystów, ludzi, którzy ciężko pracują, by 

podążać za marzeniami. To bardzo ożywcze. Samotny przyjazd do LA był jednym 

z pierwszych wojaży, na jaki się odważyłam w czasie mojej kariery muzycznej, 

i czasem zapominam, jakie to było przerażające. Mówicie, że chcecie usłyszeć tę 

historię? No dobra, to wam opowiem. 

  Po pierwszym występie w Nowym Jorku wszystko potoczyło się szybciej, 

niż byłam w stanie ogarnąć. Zanim się zorientowałam, miałam zaplanowaną całą 

trasę koncertową, a wciąż siedziałam nad niewykończonym albumem. Musiałam 

skończyć prace nad nim szybko i profesjonalnie, a jedynym miejscem, gdzie to 

było możliwe, było Los Angeles. W akcie desperacji mój menedżer odezwał się do 

kilku znajomych z LA i na ostatnią chwilę umówił mnie na sesję nagraniową 

z Poetem, producentem. Byłam zszokowana. Do tego momentu wszystkie piosenki 

do albumu nagrywałam z bliskim przyjacielem i producentem z Provo. Przez rok 

pracowaliśmy razem, gdy tylko miałam czas i pieniądze. Ten proces postępował 

stopniowo i byłam zadowolona z takiego trybu pracy i jej efektów. Pociłam się na 

samą myśl o tym, że będę musiała pójść do profesjonalnego studia w LA i grać 

przed zupełnie obcymi ludźmi. Jakby tego było mało, gdy wsiadałam do samolotu, 

menedżer powiedział mi, że Poet ma czas nagrać tylko jedną piosenkę. Musiałam 

albo przekonać go, żeby znalazł czas na dwa nagrania, albo znaleźć kogoś innego 

do ostatniej. Równie dobrze mógłby mnie poprosić o wyhodowanie sobie drugiej 

głowy. 

  Gdy przyjechałam, Poet okazał się tak sympatyczny i pozytywnie nakręcony, 

że odetchnęłam z ulgą. Może nie zauważy moich pomyłek? Ale prawda jest taka, 

że wkraczając do studia, od razu zyskałam szacunek producenta. Sam fakt, że 

znalazł dla mnie czas, był wyrazem uznania dla mojej pracy. Gdybym tylko w porę 

zdała sobie z tego sprawę, może nie spędziłabym całej sesji na wysuwaniu 

bojaźliwych propozycji w stylu: 



  – Myślisz, że moglibyśmy dodać więcej ruchu w czasie refrenu? To znaczy, 

może, jeśli myślisz, że to dobry pomysł. Zresztą sama nie wiem, nieważne. 

  Pod koniec pierwszego dnia mieliśmy z grubsza gotowy zarys piosenki, więc 

Poet zaproponował, żebyśmy następnego ranka nagrali moje skrzypce. Zazwyczaj 

napisanie partii skrzypiec zabierało mi kilka dni, jeśli nie tygodni, więc stres 

wszedł na poziom 10. Zdeterminowana, by zaimponować producentowi 

z wielkiego miasta, całą noc tworzyłam melodię. Oczywiście Poet wcale tego ode 

mnie nie oczekiwał. I tak naprawdę, gdy przyjechałam następnego ranka do studia 

z gotową piosenką, był trochę zawiedziony, że napisałam ją bez niego. Ups. 

  Gdy wieczorem słuchaliśmy roboczej wersji piosenki, will.i.am chodził po 

studiu, tańcząc sobie i przybijając piątki każdej mijanej osobie. Gdy zbliżył się do 

mojego kąta, zrobiłam, co mogłam, by wyglądać na wyluzowaną, i przybiłam mu 

piątkę. Koniec końców przeżyłam moje pierwsze wielkie spotkanie z LA. A, 

gdybyście się zastanawiali, to jakimś cudem zdołałam dorobić sobie tę drugą 

głowę. Gdy nagrywaliśmy z Poetem, spotkałam innego producenta, który słyszał 

Crystallize i zgodził się nagrać ze mną ostatnią piosenkę. Przełożyłam lot do domu 

i spędziłam dwa dni, pisząc i nagrywając Zi-Zi’s Journey – ostatni utwór na płycie. 

  Jeździłam z koncertami promującymi pierwszą płytę przez ponad rok, zanim 

wróciłam do LA, by zacząć prace nad drugim albumem. Tym razem nie byłam już 

tak onieśmielona producentami z wielkiego miasta jak wcześniej, ale to bez 

znaczenia. Obawa, czy się tam odnajdę, została zastąpiona przez jeszcze bardziej 

dławiący strach przed słabszą kontynuacją (wiecie, horror każdego, kto próbuje 

osiągnąć sukces po raz drugi). Pierwszy album był jednym wielkim 

eksperymentem. Wdepnęłam w elektroniczny świat, wypuszczałam piosenkę raz na 

jakiś czas i obserwowałam odbiór. Gdy zaczynałam nagrywanie drugiej płyty, 

miałam w umyśle znacznie bardziej sprecyzowaną wizję. Chciałam, żeby to był 

album koncepcyjny, którego motywem przewodnim miało być uwalnianie się, 

zwłaszcza z okowów, które sama na siebie założyłam. To było znacznie bardziej 

osobiste, dlatego też myśl o porażce była o wiele bardziej przygnębiająca. 

Martwiłam się poza tym, że pierwsza płyta mogła być fuksem – szczęśliwym 

wyjątkiem. Czy miałam w sobie koncepcję na drugi album? Tak… może… nie… 

nie wiem. 

  Stres zawsze był ważnym czynnikiem w moich zaburzeniach odżywiania, 

więc gdy zaczęłam pracę nad piosenkami do drugiego albumu, to skierowało moje 

wypaczone myślenie na nowe tory. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, 

zaczęłam traktować sen tak jak kiedyś jedzenie – miałam obsesję na temat snu, 

kontrolowałam go i pozbawiałam się go pod pretekstem, że muszę więcej 

pracować. Gdy zdałam sobie sprawę, co się dzieje, zmusiłam się do spojrzenia 

prawdzie w oczy, a potem zaczęłam robić to samo z pieniędzmi. Mój demon to 

podstępny drań, ale ja jestem jeszcze sprytniejsza. Wzięłam się w garść (innymi 



słowy, wezwałam swojego life coacha1) i wróciłam do pracy. 

  Gdy w końcu wróciłam do studia, byłam przerażona. Ale po całym dniu 

pracy mieliśmy początek pierwszego utworu. Szykowałam się do wyjścia, gdy 

producent, z którym pracowałam, podłączył mikrofon do moich skrzypiec. 

  – Och, ja tak właściwie nigdy nie piszę partii skrzypcowych z kimś – 

odparłam grzecznie. 

  Zerknął na mnie z chytrym uśmieszkiem i odparł: 

  – A ja zwykle tak robię. Po prostu spróbuj. 

  Zanim zdążyłam się zorientować, byłam z powrotem w studiu nagraniowym, 

złorzecząc w myślach. Co on sobie myśli, że kim niby jest? Naciska, żebym dla 

niego grała… 

  Gdy wyszłam ze studia kilka godzin później, nawet nie pamiętałam, co 

grałam. Słuchaliśmy nagrania kilka razy, ale zawsze w takim momencie jestem 

zbyt przywiązana do mojej muzyki – nie umiem powiedzieć, czy ją kocham, czy 

wolałabym ciskać nią po kątach. Nadal byłam zła na producenta za „zmuszanie” 

mnie do grania w niekomfortowej sytuacji, więc poprosiłam go, żeby wysłał mi 

kopię surowego nagrania e-mailem, i wyszłam. Trochę wstyd mi to przyznać, ale 

gdy słuchałam go kilka dni później, zaczęłam płakać. To było takie piękne! (No 

i cały czas jechałam na niepełnych czterech godzinach snu). Ale pomijając brak snu 

i stres, płakałam, bo wiedziałam, że to zbyt piękne, żeby mogło wyjść w całości 

ode mnie. Czułam się, jakby Bóg trzepnął mnie zwiniętą gazetą po głowie 

i powiedział: „Ile razy mam ci powtarzać? Nie zamierzam pozwolić ci robić 

wszystkiego samej!”. Siedziałam, słuchałam muzyki, przełykałam łzy i – pamiętam 

do dziś – myślałam: Czemu tak się o mnie troszczysz? Odpowiedź utonęła 

w dźwiękach refrenu. Wydaje mi się jednak, że powody nie są najważniejsze. 

Wiem, że przede mną wciąż mnóstwo pracy, ale wiem też, że On mi pomoże. 

   Life coaching – rodzaj coachingu, który ma za zadanie pomoc w osiąganiu 

celów osobistych (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 SZEFOWA 

 

 

     
  Każdy z nas spotkał kiedyś taką dziewczynę, która twierdzi, że przyjaźni się 

tylko z chłopakami, bo inne dziewczyny „za bardzo dramatyzują”. Jest 96,5% 

prawdopodobieństwa, że jest bardziej pokręcona i przeżywa o wiele bardziej niż te 

wszystkie dziewczyny, z którymi się nie przyjaźni. 

  Dorastałam z siostrami, miałam przyjaciółki w liceum, spędziłam półtora 

roku z siostrami misjonarkami w Nowym Jorku, no i mieszkałam z sześcioma 

dziewczynami w czasie studiów. Po czym na moje dwudzieste szóste urodziny 

pojechałam w trasę autobusem pełnym facetów. Nie zrozumcie mnie źle, naprawdę 

ich uwielbiam, ale byłam nerwowa z powodu tych wszystkich zmian w moim 

życiu. Zaczynałam nową karierę z nowymi współpracownikami, w nowym 

„domu”, wśród nowych przyjaciół, w nowym mieście każdego dnia. Byłam naiwną 

białą kobietą z klasy średniej, która wkraczała w nieznane. I pochodziłam z Provo 

w Utah, ni mniej, ni więcej: regionu, w którym dziewczęta o imieniu Kelly chodzą 

na co dzień w sweterkach. Wyjazd z Provo był jednocześnie ekscytujący 

i przerażający. Potrzebowałam czegoś znajomego, kogoś znajomego. Dzieliłam 

wtedy pokój z moją bliską przyjaciółką Whitney, więc gdy zaplanowałam bez 

słowa już trasę, poprosiłam ją, by pojechała z nami i pomogła nam przy promocji. 

I tak byłyśmy już dwie naiwne, białe kobiety z klasy średniej wkraczające 

w nieznane. Nie wiem, co zrobiłabym bez Whitney. 

  To, że była przy mnie w czasie tamtego roku podróżowania, było większym 

szczęściem, niż mogłam sobie wyobrazić. Jak wyrąbałam sobie ścieżkę do tego 

brutalnego świata rock’n’rolla i sama nie stałam się przy tym brutalna? Cóż, dużą 

część tego szczęścia zawdzięczam włosom. Podczas gdy moja sylwetka mówi: 

„Jestem mała i bezbronna”, włosy krzyczą: „NIE ZADZIERAJ ZE MNĄ”. 

A bardziej serio, standardy, jakie ustaliłam dla siebie i dla ekipy na czas trasy, 



chroniły mnie bardziej niż cokolwiek innego. 

  Od początku wiedziałam, że chcę mieć przyzwoitą trasę koncertową – 

żadnego picia w godzinach pracy, żadnego alkoholu w green roomie czy autobusie, 

żadnego niekulturalnego języka – wiecie, zasady. Nie chciałam za to być tą, która 

będzie musiała te zasady wyjaśniać załodze. Robił to mój menedżer. Nie 

wiedziałam, jak być szefem – nie chciałam nim być. Mogłam być jego młodszą 

siostrzyczką, która budzi szacunek, ale wciąż może włączyć się do rozmowy 

o pierdołach w czasie odpoczynku. Chyba w końcu stałam się taką osobą, ale 

w międzyczasie długo byłam jak jakaś „młodsza siostra”, która ani nie była 

bossem, ani nie była fajna. 

  Mój pierwszy support był raperem. Z początku wydawał się miły, ale 

z biegiem czasu złamał wszystkie zasady ustalone na czas trasy. Kilka razy pojawił 

się pijany, przyprowadził do autobusu jakieś nieznane dziewczyny i był wulgarny 

na scenie i po występach. Czułam się niekomfortowo, ale byłam też 

niedoświadczona. Domyślałam się, że takie zachowanie jest skutkiem ubocznym 

rock’n’rollowego stylu życia. Trwało to przez tydzień, zanim w końcu wyznałam 

mamie, jak źle się z tym czuję. 

  Moja mama bardzo szanuje moją przestrzeń osobistą i nie wchodzi w moje 

życie zawodowe bez zaproszenia. Ale gdy wówczas wyznałam jej, że martwię się 

supportem, zrobiła wyjątek. Gdy tylko się rozłączyłyśmy, wysłała mojemu 

menedżerowi e-maila, który musiał brzmieć mniej więcej: Wyrzuć tego mężczyznę 

z autobusu mojej córki. NATYCHMIAST. 

  Następnego ranka menedżer zadzwonił i zapytał mnie, czy mam jakiś 

problem. Odpowiedziałam po prostu: 

  – Nie chcę tutaj tego kolesia, ale nie mogę po prostu poprosić go, żeby 

odszedł. 

  Właśnie wtedy menedżer poinformował mnie, że właściwie mogę. 

Występował w czasie mojej trasy, spał w moim autobusie, jadł za moje pieniądze 

i łamał moje zasady. Myślę, że tak naprawdę wtedy to do mnie dotarło: O mój 

Boże, jestem tu szefem. Właśnie wtedy mój menedżer zawołał tego chłopaka i za 

moim pozwoleniem wykopał go z autobusu. Ku mojemu zaskoczeniu, wszyscy 

odetchnęli z ulgą, że już go z nami nie ma. Dostałam bezcenną lekcję, jak 

dowodzić grupą, i byłam zła, że sama wcześniej nie przejęłam kontroli. Ustalanie 

granic i tworzenie odpowiedniego środowiska pracy i życia prywatnego było moim 

zadaniem – a w moim przypadku akurat te dwie przestrzenie często się pokrywają. 

  Szefowanie jednak to jedno, a zatrudnianie ludzi to całkiem co innego. Poza 

Whitney, Drew i Gavim było z nami tylko dwóch członków ekipy – inżynier 

dźwięku Rob i operator Mason. Dawaliśmy występy przed sześciusetosobową 

widownią, jeśli dobrze poszło, a ponieważ trasa nie była duża, nie miałam 

oficjalnej ekipy. Wszyscy robili wszystko po trochu, żeby pomóc, i ja też tak 



chciałam. Dobry generał jest w okopach ze swymi żołnierzami, czyż nie? Przez 

pierwsze kilka tygodni codziennie wstawałam z chłopakami i pomagałam im 

ustawiać sprzęt na scenie. Myślałam, że docenią pomoc, ale udało mi się jedynie 

sprawić, by poczuli się głupio. Nie dość, że myśleli o codziennym przygotowaniu 

sceny, to jeszcze musieli uważać, żeby jakaś skrzynia nie przygniotła ich drobnej 

szefowej. Pocenie się jak mysz i wchodzenie wszystkim w drogę nie było 

pomocne, a bycie dobrym szefem nie oznacza robienia wszystkiego za wszystkich. 

Przestałam zmuszać chłopaków do przyjmowania mojej pomocy, ale wciąż 

starałam się szukać okazji, żeby pokazać im, że ich doceniam, nie przeszkadzając 

im jednocześnie. 

     
  Nasze ustawienie na pierwszym koncercie. Ten ekran/telewizor, który stoi za 

mną, jest teraz u rodziców w piwnicy. 

 

  Moja koncertowa rodzina przez cały czas się powiększa. Na początku 

ostatniej trasy czułam się naprawdę odsunięta na bok i nie mogłam zrozumieć, 

dlaczego nowi tancerze i ekipa chyba nie chcieli, żebym się do nich zbliżała. Nie 

byli niemili, ale w czasie posiłków siadali osobno, rozmawiali tylko ze sobą i nigdy 

mnie nie zapraszali, kiedy gdzieś szli. Gdy powiedziałam o tym Erichowi, 

westchnął i powiedział: 

  – Lindsey, dziwna z ciebie osóbka. 

  Nie pomagasz, Erich. 

  Wyjaśnił: 

  – Różnisz się znacznie od innych artystów. Większość nie zna nawet imion 

ludzi z załogi, nie mówiąc o spędzaniu z nimi czasu. Ci nowi po prostu nie wiedzą, 

gdzie przebiega granica. 

  Ludzie, z którymi jeżdżę w trasę, są dla mnie jak rodzina, a w rodzinie nie 

ma granic. Nie potrzebuję osobnego stołu, green roomu czy autobusu. Potrzebuję 

dobrych ludzi i przyjaciół, którzy będą mnie wspierać i pomagać, żebym czuła się 

możliwie jak najnormalniej. 

  Trochę zajęło, zanim się przyzwyczaiłam, ale bycie szefową jest super. 



Oznacza, że mam ostatnie słowo, a gdy jestem w biurze (sypialni), nie muszę nosić 

spodni. Trzeba też tylko trochę czasu, by przyzwyczaić się do pracy dla mnie. 

  



 ŻYCIE Z CHŁOPAKAMI 

 

 

     
  Gaviego i Drew spotkałam dzień przed występem w Webster Hall. Byłam 

milcząca i zdenerwowana. Prawie z nimi nie rozmawiałam, a gdy występ się 

zakończył, żadne z nas nie sądziło, że nasze drogi jeszcze się skrzyżują. Kilka 

miesięcy później wszyscy siedzieliśmy w autobusie, by wspólnie rozpocząć coś, co 

mogło się okazać początkiem mojej kariery lub po prostu bardzo drogą wycieczką. 

  Trasa była dla mnie czymś nowym, podobnie jak mieszkanie z kilkoma 

chłopakami. Z początku zadziałał odruch rodem z podstawówki, który kazał mi 

dopasować się do chłopaków, więc jednego z pierwszych wspólnych wieczorów 

zaczęłam grę w „Wolałbyś”, pytając na przykład: 

  – Wolałbyś mieć zamiast nóg kółka, które mogą jeździć tylko po torach, czy 

korniszony zamiast rąk? 

  Chłopcy byli na tyle mili, że pozwolili mi na chwilę takiej zabawy, po czym 

Gavi zapytał, czy może zadać pytanie. Bez wahania wypalił: 

  – Wolałabyś do końca życia pić raz w roku szklankę luźnej kupy czy przez 

dziesięć lat raz w miesiącu zanurzać łeb w kiblu pełnym świeżego gówna? 

  W autobusie natychmiast wybuchły okrzyki obrzydzenia i śmiechy. Ja 

siedziałam, zastanawiając się, dlaczego nikt się tak nie śmiał, gdy powiedziałam 

o korniszonach. To wtedy dowiedziałam się, że od teraz żyję z facetami. Ale jestem 

niekulturalna, pozwólcie, że przedstawię wam zespół. 

 JASON GAVIATI – KLAWISZE! 

 

 

  Gavi w pracy jest moją psiapsiółką. Wiem, jaką kawę zamawia, a on wie, że 

jestem przybita, zanim zdążę się odezwać, i nieraz widziałam go w samych gaciach 

(trzy razy, żeby być precyzyjna), ale do tego wrócimy później. Cały czas biorą nas 

za parę, przede wszystkim ludzie w sieci, którzy uważają, że uroczo wyglądamy 



razem na zdjęciach. Nie mogę się z tym nie zgodzić, ale powodem, dla którego 

mamy tyle wspólnych zdjęć, jest to, że jesteśmy dwojgiem najlepszych przyjaciół 

dzielących uzależnienie od Instagrama, a nie to, że się kochamy. To znaczy, 

kocham go. Kocham sposób, w jaki potrafi sprawić, by wszyscy czuli się dobrze, 

i to, jak dosłownie i w przenośni wspiera mnie od pierwszego dnia. Kocham, jak 

opada mu szczęka, gdy przynoszę jakieś porażające wiadomości albo łamię normy 

społeczne. Kocham jego kolekcję czapek Brixton1, jego grzmiący śmiech 

i urządzenia Urban Outfitters2. 

  Kilka tygodni po naszym pierwszym wspólnym występie dostałam 

zaproszenie na koncert w Portland w Oregonie. Wynagrodzenie było dość wysokie, 

by znów zatrudnić zespół. Gavi i ja nadal w każdym tego słowa znaczeniu byliśmy 

sobie obcy, ale wylądowaliśmy na lotnisku mniej więcej w tym samym czasie, 

więc poszliśmy coś zjeść. W czasie posiłku Gavi próbował zagadnąć mnie, pytając 

o Devina. 

  – A jak twój chłopak? Devin, tak? 

  – Och, zerwaliśmy. – Sprawa wciąż była świeża i tęskniłam za brzmieniem 

jego imienia. Spodziewałam się grzecznych wyrazów współczucia, ale Gavi bez 

zastanowienia podniósł dłoń, żebym przybiła mu piątkę. 

  – Yeah! Piąteczka – zawołał z entuzjazmem, niemalże plując jedzeniem. 

  Przesunęłam wzrok z jego ręki na twarz. Gdy nie zareagowałam, opuścił 

dłoń. 

  – No cóż, po prostu uważam, że do siebie nie pasowaliście. 

  Pamiętam, jak pomyślałam: Niby na jakiej podstawie? 

  Przez jakieś trzy sekundy byłam obrażona, po czym stwierdziłam: 

  – Ja chyba też. 

  I tak zaczęła się nasza przyjaźń – od nieodwzajemnionej piątki 

i nieoczekiwanej opinii na temat mojego byłego. Spotkałam go zaledwie trzy lata 

temu, ale przez ten czas wydarzyło się tyle, że można by wypełnić trzydzieści lat; 

więc uważam, że znam go całe życie. 



     
  Mogę mieć tylko nadzieję, że nigdy nie będę musiała znaleźć innego 

najlepszego przyjaciela grającego na keyboardzie. 

 

 PERKUSJA – DREW STEEN 

 

 

  Drew wie wszystko, a przynajmniej zna jeden losowo wybrany fakt na temat 

każdej rzeczy. Na przykład: wiedzieliście, że ze wszystkich szpitali na świecie 

dwanaście noworodków dziennie wychodzi do złego domu? To teraz wiecie. Poza 

tym, że Drew jest najlepszym źródłem nieistotnych ciekawostek, jest też 

najbardziej wrażliwym członkiem ekipy: zawsze proponuje, że poniesie mi 

skrzypce albo wysłucha moich żali – a gdy coś idzie źle (a często tak się dzieje), 

Drew pierwszy wprowadza pozytywny nastrój. 

  Podczas przygotowań do Music Box Tour zaplanowałam kilka numerów 

z użyciem ekranów i projekcji. W dzień próby generalnej przyjechały ekrany złej 

wielkości i projekcje, które przygotowywałam miesiącami, okazały się zupełnie 

bezużyteczne. Nie miałam planu B, więc musiałam w kilka godzin coś wymyślić. 

Zrobiłam sobie krótką przerwę i wyszłam na zewnątrz, by zebrać myśli. Myśl, 

Lindsey. Jaki masz plan B? Po kilku minutach Drew dołączył do mnie z butelką 

wody. 

  – Pomyślałem, że chce ci się pić – powiedział, podając mi ją. – Nie martw 

się, będzie dobrze. Coś wymyślimy, jak zawsze. 

  Gdybym poprosiła Drew, żeby wyszedł na scenę jako jeden z tancerzy, 

wiem, że zrobiłby to. (Chłopak potrafi zrobić szpagat bez rozciągania!) Na 

szczęście dla niego jest cenniejszy jako perkusista. Ale dobrze wiedzieć, że mam 

po swojej stronie tyle pozytywnej energii na scenie, w klubie albo w autobusie. 

  Drew jest moim bratem i powiernikiem w zespole. NAJLEPIEJ parodiuje 

Valley Girl, a gdy miał długie włosy, pozwalał mi się od czasu do czasu 



wystylizować. To wszystko w nim kocham. Najbardziej jednak uwielbiam 

satysfakcję w oczach Drew, gdy gotuje dla innych. 

  Ten facet to mistrz kuchni w ciele perkusisty. Gdyby miał wybrać między 

bębnieniem pałeczkami a pieczeniem pałeczek chlebowych, nie wiem, na co by się 

zdecydował. Przyrządza panini3, jest mistrzem grilla i królem guacamole4. Kiedyś 

się rozchorował i poszedł do łóżka od razu po występie. Gdy wróciliśmy 

wieczorem do autobusu, na stole leżała notka, która skierowała nas wprost do miski 

świeżutkiego guacamole w lodówce. Drew żyje, by służyć innym, i gdyby był 

moim sąsiadem na przedmieściach, to do niego zadzwoniłabym w sprawie zepsutej 

kosiarki, zerwanego kabla albo gdybym miała chęć na grillowanego hot doga. 

  Z początku martwiłam się, że znienawidzę jeżdżenie w trasy, bo lubię 

stałość. Jestem typem domatorki. Nie wiedziałam jednak, że poza podróżowaniem 

wszystko w trasie jest niezwykle stałe. To jak w Dniu Świstaka. Każdego dnia 

pracuję z tymi samymi ludźmi, jem to samo, daję ten sam występ. Jedynie wolna 

niedziela czyni tydzień tygodniem. Poza tym wszystko zamienia się w szereg dni, 

które są niemalże identyczne. Uwielbiam to. Martwić powinnam była się jedynie 

o to, że przy tak ograniczonej przestrzeni będziemy na siebie wpadać w bieliźnie. 

  Pierwszy raz, gdy widziałam Gaviego, jak się przebierał, po prostu się 

zagapiłam. Jasne, pupę ma zgrabną i w ogóle, ale bardziej niż cokolwiek innego 

byłam zaskoczona. Weszłam do green roomu w poszukiwaniu torby na laptopa 

i zastałam Gaviego wypiętego, wciągającego spodnie. Światła były pogaszone, a on 

był odwrócony do mnie plecami. Gdy otworzyłam drzwi, światło padło prosto na 

jego tyłek. To był magiczny, ale przede wszystkim dziwny moment. Obejrzał się, 

by zobaczyć, kto mu przeszkadza, a ja byłam tak zdumiona, że stałam tam przez 

dobre dwie sekundy – raz Mississippi, dwa Mississippi. To długo, jeśli patrzysz na 

kogoś, kto ma na sobie tylko gacie! W końcu Gavi się odezwał: 

  – Uh, wyjdź. 

  – Och, okej. 

  Spuściłam wzrok i zamknęłam drzwi. Później tego wieczoru Gavi oznajmił 

wszystkim, że gapiłam się na niego w bieliźnie. 

  – Otworzyła drzwi i po prostu sobie stała! 

  – Byłam zaskoczona! 

  – Musiałem jej powiedzieć, żeby wyszła! 

  – Więc zamykaj drzwi! 

  Następnym razem weszłam na tył autobusu w poszukiwaniu kosmetyczki 

i natknęłam się na podobny widok, tylko tym razem zamknęłam drzwi szybciej. Po 

raz trzeci taka sytuacja wydarzyła się wieczorem przed występem w Paryżu. 

Wbiegłam do biura po struny do skrzypiec, a on tam był, jak zawsze wypięty 

w samych majtkach. 

  – Serio?! – wrzasnął. 



  – Przestań przebierać się tam, gdzie zostawiam swoje rzeczy. I chociaż raz 

zamknij drzwi! – odkrzyknęłam. 

  Na jego obronę muszę powiedzieć, że drzwi nie zawsze mają zamki. By 

uniknąć podobnych sytuacji, zawsze śpiewam coś, co nazywam Piosenką dla 

przebierających się, co tak naprawdę oznacza, że w kółko wyję: „Przebieram się 

w autobusie!”. 

  Melodia zmienia się zależnie od nastroju i ma ostrzegać wszystkich 

mężczyzn, którzy inaczej mogliby nieopatrznie wejść do środka. Gdyby jednak 

ktoś nie przejął się moją piosenką i mimo wszystko próbował otworzyć drzwi, 

mam w zanadrzu głośny pisk, który zazwyczaj sprawia, że zatrzaskują drzwi 

szybciej, niż je otworzyli. (Na wypadek, gdybyście się zastanawiali – Gavi to typ 

faceta, który nosi majtki z nadrukiem w tygrysie paski). 

  * * * 

 

  Kiedyś w czasie spotkania z fanami5 w Niemczech jakiś mężczyzna 

wyciągnął do mnie ręce, jakby chciał mnie objąć, po czym podniósł mnie za pupę 

– mocny chwyt za oba pośladki. Niespecjalnie mi się to spodobało, a Erich był 

zażenowany tym, co stało się na jego oczach. Następnego dnia na kolejnym 

spotkaniu był w stanie gotowości. Wcześniej zwołał specjalne zebranie z ochroną. 

Nie zostanę podniesiona pod żadnym pozorem. Mniej więcej w połowie spotkania 

podbiegł do mnie szczupły mężczyzna w średnim wieku, wyraźnie nie kontrolował 

swojego entuzjazmu. Widziałam jakby w zwolnionym tempie, jak zbliża się 

z wyciągniętymi rękoma, lekko pochylony, by unieść mnie w powietrze. Zanim 

zdążyłam go ostrzec, znalazłam się w jego ramionach. Pamiętam, jak pomyślałam: 

Naprawdę nie chcesz tego robić, ale było za późno. Erich, Gavi, Drew, moi 

tancerze i trzech niemieckich ochroniarzy poderwali się jednocześnie i rzucili ku 

nam, jakbym była wazą z dynastii Ming, którą ktoś rzucił przez pokój. 

  – Nie, nie, nie! 

  – Postaw ją! 

  – PRZESTAŃ!!! 

  Mężczyzna był absolutnie nieszkodliwy, ale odstawił mnie tak gwałtownie, 

że prawie straciłam przytomność. Zrobiłam, co mogłam, żeby pocieszyć go, że 

„Naprawdę nic się nie stało”, i śmialiśmy się niezręcznie, każde czerwone jak 

burak. Ogarnijcie się, chłopcy! 

  Często jestem pytana, czy i kiedy wynajmę sobie ochroniarza. Szczerze 

mówiąc, ja już się czuję, jakbym miała ich kilku – dopóki Drew i Gavi są 

w pobliżu, zawsze będzie ich co najmniej dwóch. Nawigowanie po przemyśle 

rozrywkowym bez wskazówek było przytłaczające, ale tych dwóch gości było ze 

mną od początku. Nie mogę tego powiedzieć o nikim innym. To, że wciąż 

wypływają ze mną w nowe, nieznane przygody, jest zbyt piękne, aby było 



prawdziwe. 

   Brixton – słynna firma odzieżowa produkująca również różne nakrycia 

głowy, m.in. tzw. bejsbolówki (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Urban Outfitters – sieć sklepów odzieżowych prowadzących sprzedaż ubrań 

różnych marek oraz artykułów dekoracyjnych do domu (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Panini – włoska kanapka przygotowywana najczęściej z ciabatty (przyp. 

tłum.). [wróć]  

 

   Guacamole – meksykański sos z awokado, do którego w podstawowej 

wersji dodaje się limonki i sól (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Lindsey chodzi o biletowane spotkania z dużą grupą fanów organizowane 

w określonych miejscach (ang. meet-and-greet), podczas których fani mogą ją 

poznać, zadać pytania czy zdobyć autografy (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 RÓŻNICA MIĘDZY DREW I GAVIM 

 

 

  W jeden z wolnych dni znaleźliśmy bar z karaoke niedaleko hotelu 

i postanowiliśmy iść tam wieczorem. Kilka godzin przed naszym spotkaniem 

przeszłam obok pokoju Gaviego i usłyszałam, jak ćwiczy piosenki Backstreet 

Boys. 

  – Quit playing games with my heart! 

  Wieczorem Gavi zmiażdżył swoją piosenkę na scenie. 

  Drew z kolei spał aż do samego wyjścia, a potem wybrał najgorszą piosenkę 

do swojej skali głosu, Take On Me, która zmiażdżyła jego. 

  



 PODZIĘKUJESZ MI, JAK BĘDZIESZ STARSZA 

 

 

     
  Nie da się pisać o Erichu. To jak oglądanie filmu 3D z pierwszego rzędu 

– wszystko wydaje się zbyt bliskie i osobiste. Ocean mógłby pochłonąć Ziemię, 

a Erich i tak wiedziałby, co z tym zrobić. Nie było nigdy takiej sytuacji, której nie 

umiałby naprawić, i szczerze mówiąc, czasem obawiam się, że jest robotem 

stworzonym przez rosyjską mafię, by szpiegować na YouTubie… albo się 

uśmiechać. Wiecie, o czym mówię? Próbuję napisać prosty wstęp, a on właśnie się 

sypie! Gdybym miała opisać naszą relację w jednym zdaniu, brzmiałoby ono: 

„Nigdy się za ciebie nie wstydziłam, ale za to często wstydziłam się zamiast 

ciebie”. 

  To jego słowa, nie moje. 

  Gdy Erich został moim MT (menedżerem trasy), spodziewaliśmy się, że to 

czasowe. MT, którego zatrudniłam wcześniej, musiał wrócić do domu w nagłej 

sprawie rodzinnej tuż przed rozpoczęciem trasy, więc wezwałam Ericha na 

zastępstwo. Na krótko, dwa tygodnie maksymalnie. Dwa tygodnie zmieniły się 

w dwa lata, a ja mam nadzieję, że te dwa lata to jedynie wstęp do dwóch dekad. 

  Przez kilka lat byłam jedyną dziewczyną w mojej trasie i dlatego 

przyciągałam mnóstwo uwagi. Nawet teraz zawsze ktoś proponuje, że poniesie mi 

torbę, otworzy drzwi albo odstąpi swoje miejsce przy oknie w samolocie. Wolę 

myśleć, że to dlatego, że jestem kobietą, a nie dlatego, że jestem ich szefem. Ale 

mimo tych wszystkich miłych rzeczy bycie jedyną kobietą na pokładzie ma też 

swoje wady. Przede wszystkim w razie czego nie mam od kogo pożyczyć tamponu. 

Musiałam prosić Ericha, by wysyłał kogoś po „kobiece” produkty częściej, niż 

chciałabym przyznać. Działam na wielu polach jak nikt inny, ale zapytajcie mnie, 

kiedy wypada mi okres, i wymiękam. Gdy raz w miesiącu przyjeżdża „ciocia 

w czerwonym ferrari”, zazwyczaj jestem otoczona facetami, którzy z całych sił 

starają się zejść mi z drogi, w efekcie czego i tak wkurzają mnie bez przerwy. Czy 



wszyscy moglibyście po prostu uznać, że mam rację? We wszystkim! 

  Pamiętam, jak jechaliśmy kiedyś na koncert w Park City w Utah, a „ciocia” 

właśnie mnie odwiedziła. I choć nie widziałam Ericha od kilku tygodni, to gdy 

przyjechałam, przeleciałam przez jego biuro jak burza i wpadłam do garderoby. 

Gdy kilka minut później przymierzałam kostiumy, żaden nie pasował dobrze 

– wybrzuszały się tam, gdzie nie powinny, i uwierały w różnych miejscach. 

  Byłam rozkapryszona. 

  Nadęta. 

  Kostiumy mi się nie podobały. 

  Nie przywitałam się z Erichem. Później zobaczyłam go przy scenie, 

gotowego do interwencji, bo, jak się wyraził, pobiłam na głowę cały Hollywood. 

  Zaledwie kilka dni później siedzieliśmy w mojej garderobie z Drew, Gavim 

i Erichem, i byłam z siebie bardzo dumna. 

  – Chłopaki, muszę wam powiedzieć, że ostatnio miałam „ten czas” i chyba 

całkiem nieźle to zniosłam. Chyba nic nie zauważyliście! 

  Gavi się rozkaszlał, a Drew próbował przekonująco pokiwać głową. 

  – To wiele wyjaśnia – westchnął z ulgą Erich. 

  Nie mogłam w to uwierzyć! Myślałam, że jestem taka wstydliwa! Od 

tamtego czasu Erich zaczął używać aplikacji My Monthly Cycles, żeby 

kontrolować moje wahania nastroju i „uniknąć niepotrzebnych kłótni”, jak 

stwierdził. Kazałam mu jednak przysiąc, że jeśli kiedykolwiek moje zachowanie 

nie będzie się zgadzało z rozkładem, usadzi mnie w miejscu. Nie jestem 

z Hollywood. 

  Jako MT Erich troszczy się również o mój czas i energię. Czasem usiłuję 

upakować za dużo w jeden dzień, a Erich jest głosem rozsądku, który mówi: 

„Zwolnij”. Gdy nie słucham i kończę chora, to on się upewnia, że piję dużo wody, 

jem regularnie i idę do łóżka o ludzkiej porze. Jest jak mój ojciec, tyle że nie nosi 

czapki i szalika, i ma więcej tatuaży. Właściwie i on często mawia, że 

przypominam mu jego córkę. Nigdy nie wiem, czy to komplement, czy nie: Kocha 

mnie jak swoją córkę czy zachowuję się jak dwunastolatka? 

  Zdałam sobie sprawę, że Erich właściwie zawsze ma ostatnie słowo. Na 

przykład któregoś wieczoru po występie umówiliśmy się na kolację 

z organizatorem koncertu. Wyszłam z autobusu ubrana w krótkie spodnie i T-shirt. 

  Erich zobaczył mnie i i zapytał: 

  – Naprawdę zamierzasz w tym iść? 

  Spojrzałam na swoje ubrania. 

  – Mhm, tak? 

  – Nie, nie pójdziesz tak. Przebierz się. 

  – Ale dopiero co grałam przez dwie godziny. Chcę się czuć swobodnie. 

  – To nie znaczy, że masz wyglądać jak bezdomna. 



  Oj, taaaatooo! 

  Po takich rozmowach zawsze rzuca mi spojrzenie, które mówi: 

„Podziękujesz mi, jak będziesz starsza”. Inne ojcopodobne teksty, które serwuje mi 

Erich, to na przykład: 

  Może przeczeszesz włosy, zanim wyjdziemy? 

 

  Gdzie masz buty? 

 

  Nie wychodź tak na scenę. 

 

  Legginsy to nie spodnie. 

 

  Jadłaś coś? 

 

  Widzę, że zabujałaś się w… 

 

  A mówiąc bardziej serio, w czasie jednej z tras czułam, że popadłam 

w rutynę, i walczyłam z moimi zaburzeniami odżywiania, które znowu się 

odezwały. Erich widział, że nie jestem sobą, i zadzwonił do Brooke, chcąc się 

dowiedzieć, jak może mi pomóc. Moja siostra dała mu parę wskazówek i wkrótce 

z pokoi w hotelu zniknęły wszystkie wagi, a pojawiły się zamiast nich moje 

ulubione przekąski. Tego umowa menedżera nie obejmowała. Do obowiązków 

Ericha należą – choć nie są do tego ograniczone – organizowanie tras, ustalanie 

warunków z miejscami, w których gram, załatwienie transportu i noclegów, 

reklama trasy, rozwiązywanie problemów, kontakty z prasą. Ale Erich zawsze był 

dla mnie kimś znacznie więcej niż menedżerem trasy. Najlepiej ujął to w liście, 

w którym napisał: „Nie wiem, czy piszę to do współpracownika, córki, siostry, 

szefowej, czy przyjaciela”. 

  Gdybym ja miała wybierać, powiedziałabym, że do córki. Nie… siostry. 

Albo nie, w sumie… do przyjaciela. Och, nieważne. 

  



 JAK ZNALEŹĆ MNIE W KLUBIE 

 

 

  Gdy byłam młodsza, myślałam, że najlepszym sposobem przyciągnięcia 

uwagi faceta jest biegać szybciej i rzucać dalej niż inni. Większość dziewczyn 

szybko się przekonuje, że ta metoda flirtu się nie sprawdza, i próbują czegoś innego 

– na przykład być urocze i delikatne. Też próbowałam być urocza i delikatna, ale 

lepsza jestem w byciu sobą. Jeśli chcielibyście znaleźć mnie w klubie, szukajcie 

najbardziej seksownej dziewczyny na sali. A potem obróćcie się odrobinę w lewo 

i poszukajcie obok niej. Poznacie mnie po tym, że tańczę znacznie szybciej 

i energiczniej od niej. 

  



 SPODNIE PODRÓŻNE 

 

 

     
  Podczas studiów wybrałam się kiedyś na wycieczkę z moim kolegą i jego 

młodszą siostrą. Ponieważ był prawdziwym dżentelmenem, podszedł do drzwi, by 

pomóc mi z bagażem. Widząc mnie w piżamie, zapytał: 

  – Dlaczego jeszcze nie jesteś ubrana? 

  Przez chwilę spanikowałam i pomyślałam, że zapomniałam włożyć spodnie. 

Zerknęłam w dół i odetchnęłam z ulgą, po czym spojrzałam na niego 

skonsternowana. 

  – Jestem ubrana. Jadę w tym. 

  – W tym? – Wskazał mój T-shirt i luźne, ściągnięte sznurkiem spodnie. 

  Zirytował mnie. 

  – Tak, Jack, będziesz musiał przez najbliższe osiem godzin dzielić samochód 

ze mną i tymi, najwyraźniej odpychającymi spodniami od piżamy. 

  – Okej, okej – wycofał się, unosząc dłonie. – Tylko się upewniałem. 

  Mam dobry powód, by na podróż ubierać się jak dziewięciolatka na piżama 

party. Przede wszystkim chcę się czuć na tyle komfortowo, żeby móc zasnąć 

w samochodzie czy w samolocie. Nie nakładam niepotrzebnego makijażu (bo 

spanie w makijażu sprawia, że czuję się obrzydliwie), a jeśli nie jestem uczesana, 

nie muszę się martwić, że zniszczę sobie fryzurę. Widzicie? Same dobre powody. 

  Gdy Jack i ja podeszliśmy do auta, zrozumiałam, dlaczego Jack tak się zląkł 

na mój widok. Z przodu siedziała jego siostra i z miejsca, w którym stałam, 

widziałam, że nakręciła włosy. To był pierwszy znak, że coś jest nie tak. Gdy 

odwróciła się, by mi pomachać, niemalże upuściłam torbę w szoku. Ach! Jej 

makijaż był doskonały, miała na szyi piękną apaszkę i nawet kolczyki w uszach. 



Ale komu chciała zaimponować? Facet za kierownicą był jej bratem. I wtedy 

zrozumiałam – chciała zaimponować mnie. Dlaczego dziewczyny to robią? 

Potrzebowała jedynie pary zwykłych butów, żeby pobić moje wsuwane sneakersy 

(cudownie wygodne, nawiasem mówiąc). 

  Im więcej podróżuję, tym bardziej mi się zdaje, że przeciętna kobieta traktuje 

dzień spędzony w podróży jak każdy inny – ubiera się porządnie, nakłada makijaż, 

układa włosy. Wprowadzenie do powszechnego użytku spodni do jogi uczyniło 

mój styl podróżowania bardziej akceptowalnym społecznie, ale wciąż szykuję się 

do długiego lotu jak do łóżka – myję twarz, związuję włosy, wkładam piżamę. 

  Pewnego razu byłam na imprezie, na której inny występujący wygłosił 

opinię, jak beznadziejnie wyglądają na lotnisku ludzie w szortach albo, co gorsza, 

piżamie. 

  Pamiętam, że chciałam bronić siebie i innych, którzy podążali za moim 

przykładem. 

  – Może chcą się przespać w samolocie, bo to jedyny sen, na jaki mogą sobie 

pozwolić w ciągu dnia? 

  – Ale w piżamie? Naprawdę? Można spać w czymś innym. 

  – Ja nie potrafię spać na przykład w dżinsach! – zdradziłam się. 

  Dziewczyna wytrzeszczyła oczy, a ja powoli wyszłam z pokoju. 

  Ostatnio do swojego podróżnego stroju dodałam ciężarki na nogi. Był czas, 

kiedy latałam niemalże codziennie. Byłam w trasie po Azji i Ameryce Południowej 

i czułam się, jakbym mieszkała na lotnisku. Żeby nie oszaleć, musiałam znaleźć 

sposób, by robić kilka rzeczy naraz w czasie podróży. Ponieważ musiałam być 

w formie w czasie koncertów, kupiłam zestaw obciążników – wiecie, dużych 

worków, które możecie przypiąć do łydek. Chodziłam w nich całymi dniami, a gdy 

czekaliśmy w długich kolejkach, robiłam ćwiczenia, na widok których moi 

towarzysze wywracali oczami i się odwracali. Gdy raz złapałam Gaviego za ramię, 

próbując utrzymać równowagę w czasie podnoszenia nóg, zaprotestował: 

  – Nie dotykaj mnie, ludzie będą myśleć, że jesteśmy tu razem. 

  – Ale my jesteśmy tu razem, jestem twoją szefową. 

  – Nie przypominaj mi o tym. 

  Żaden z chłopaków nie lubił specjalnie moich publicznych treningów, ale też 

żaden nie był tak przeciwny ciężarkom jak Erich. Za każdym razem, gdy je 

wkładałam, było pięćdziesiąt procent szans, że czeka go kłótnia z pracownikiem 

lotniska, zanim wsiądziemy do samolotu. Obciążniki mają w środku metal, więc 

z oczywistych powodów nie są lubiane przez ochroniarzy. Miesiącami mówiliśmy, 

że przepisał mi je lekarz terapeuta, i to działało. Aż do pewnego dnia w Brazylii, 

gdy pewien ochroniarz się uparł. 

  – Nie może pani wejść z nimi na pokład, są zbyt ciężkie. 

  – Ale przecież nawet z obciążnikami ważę mniej niż ci wszyscy faceci. – 



Wskazałam na mój zespół. 

  Skrzyżował ręce na piersi i wiedziałam, że to koniec gry. W końcu odpięłam 

obciążniki i gorzko się z nimi pożegnałam. Kilka tygodni później Erich i jego żona 

podarowali mi nowy komplet, stawiając jeden warunek: nie będę przenosić ich 

przez bramki. Kochałam obciążniki, ale zostawiałam je na dni dla prasy 

i zwiedzanie. 

  Linie lotnicze generalnie nie są zbyt przychylnie nastawione, ale setki godzin 

spędzonych na lotniskach nauczyły mnie, kiedy warto walczyć, a kiedy lepiej sobie 

odpuścić. Obciążniki na nogi to niezła sprawa, ale prosić o przeniesienie przez 

wykrywacz metalu dwóch stalowych ustrojstw to chyba zbyt dużo. W zasadzie 

jestem zdziwiona, że udawało się to tak długo. Na lotniskach obowiązują surowe 

zasady bezpieczeństwa, to zrozumiałe. Wciąż jednak mam wrażenie, jakby 

pracownicy nadużywali pewnych sformułowań dla własnej wygody. Do najbardziej 

ulubionych należą: „Nic nie możemy zrobić” i „To przepisy rządowe”. 

  Usłyszałam to, gdy się dowiedziałam, że nikt nie wejdzie do samolotu po 

zamknięciu drzwi – to przepisy rządowe, nic nie mogą z tym zrobić. 

Obserwowałam kobietę z wózkiem spacerowym, która dotarła do bramki kilka 

sekund po zamknięciu drzwi. 

  – Przykro mi, proszę pani, drzwi zostały już zamknięte. Nic nie możemy 

zrobić. 

  Niedługo później sama znalazłam się w takiej sytuacji, nie miałam tylko 

wózka. 

  – Zamknęliście wcześniej – zaskomlałam, dopadając mojej bramki. 

Pracownica lotniska pokręciła głową. 

  – Przykro mi – odparła. 

  Podniosłam dowód, marszcząc brwi. 

  – Ale dziś są moje urodziny… 

  Zerknęła znów na moją zdesperowaną minę i powiedziała: 

  – Och, no dobrze – i otworzyła drzwi! A co z postanowieniem rządowym? 

Już myślałam, że zaraz pojawi się jakiś Air Force One i nas zbeszta. Myślę jednak, 

że słowa „nic nie możemy zrobić” są względne, jeśli chodzi o zasady TSA1. Jednak 

jeśli jest coś, co pozostaje poza ich kontrolą, to jest to używanie paszportów 

podczas podróży międzynarodowych. 

  Mówi się, że depresja jest główną przyczyną niepokoju, ale ja bym się 

kłóciła. Prawdziwymi winowajcami są paszporty. Są takie małe i takie ważne! Jeśli 

nie masz paszportu, jesteś nikim znikąd! Nieważne, ile razy sprawdzałam, czy 

mam paszport, zawsze, gdy Erich pyta mnie o to, serce mi zamiera. Szczerze, 

uważam, że jest dziesięć procent szans, że paszport ożyje i sobie pójdzie. W 2014 

roku jeździliśmy po USA z kilkoma wypadami do Kanady i na dzień przed 

wyjazdem do Vancouver zorientowałam się, że zostawiłam paszport w Kalifornii. 



Brooke pracowała wtedy dla mnie i kilka minut później weszła do pokoju, by 

oznajmić, że i ona zapomniała swojego. Takie rzeczy tylko u sióstr Stirling. Erich 

zatelefonował w kilka miejsc, zanim przyznał, że nic nie może zrobić. Nie 

mogłybyśmy wrócić do Stanów bez paszportu, więc wyjazd nie wchodził w grę. 

Tamtego wieczoru autobus wysadził mnie i Brooke przy hotelu. Wszyscy inni 

pojechali dalej, żeby na czas dowieźć sprzęt do Vancouver. Jeden z asystentów 

z biura menedżerskiego w Kalifornii przyleciał z moim paszportem, podał mi go na 

lotnisku w Seattle, po czym wrócił z powrotem do pracy. (Wybacz, Casey!) Nie 

było innej drogi, więc musiałam się zgodzić. Jednak nie zawsze sytuacja jest taka 

czarno-biała. 

  Gdy pracowałam nad drugim albumem, znalazłam się na granicy załamania 

nerwowego. Menedżer nalegał, żebym zrobiła sobie przerwę, więc spakowałam 

kilka rzeczy i zarezerwowałam nocny lot do domu, by zobaczyć się z rodzicami. 

Dziesięć minut przed planowanym odlotem mój samolot został odwołany. 

Płakałam, więc ze zrujnowanym makijażem i napuchniętymi oczami poszłam do 

informacji, by zapytać, czy dostanę pokój w hotelu. 

  – Przykro mi, proszę pani, wszystkie vouchery na hotel na dzisiaj już 

rozdaliśmy. Chciałabym pomóc, ale nic nie mogę zrobić. 

  Zazwyczaj nie podejmuję tej gry, ale wtedy wiedziałam, że jest różnica 

między „niczym”, o którym mówiła, a „niczym”, które naprawdę oznacza nic. Na 

lotnisku mogli zabrać mi ciężarki do ćwiczeń, mogli zatrzymać mnie za brak 

paszportu, ale nie mogli mi odmówić pokoju, gdy byłam w takim stanie. 

Spojrzałam na nią oczami pełnymi łez i zmusiłam się, by mój głos zabrzmiał 

spokojnie. 

  – Naprawdę potrzebuję pokoju. 

  Patrzyła na mnie przez chwilę, po czym podniosła palec wskazujący, każąc 

mi zaczekać, i podniosła słuchawkę telefonu. 

  – Tak, mam cztery-dwa-dwa, potrzebuję dodatkowego przydziału – 

powiedziała do kogoś. 

  Jestem niemal pewna, że to kod oznaczający: „Mamy tu wariatkę, mogę użyć 

jednego z supertajnych voucherów hotelowych?”. 

  Odłożyła słuchawkę i powiedziała spokojnie: 

  – W porządku, panno Stirling, mamy dla pani pokój na tę noc. 

  Sposób, w jaki to powiedziała, skłonił mnie do zastanowienia się, czy to jest 

pokój bez klamek, ale w tamtej chwili było mi to obojętne. Moje podziękowania 

były nieco mętne, ale na więcej nie było mnie stać, a ona chyba to zrozumiała. 

Niech Bóg ją błogosławi. 

  Nie zrozumcie mnie źle, uważam, że zasady są ważne. Najczęściej służą 

naszemu bezpieczeństwu albo porządkowi publicznemu, bla, bla, bla; ale myślę 

też, że czasem dobrze jest poprosić o zrobienie wyjątku. Dopóki nie mówimy 



o stroju podróżnym, bo wtedy zawsze należy robić wyjątek. Spodnie od piżamy są 

lepsze niż brak spodni. Ja przynajmniej zawsze tak uważałam. 

   Transportation Security Administration – agencja do spraw bezpieczeństwa 

podróżujących w Stanach Zjednoczonych (przyp. red.). [wróć]  

 

  



 ETYKIETA W SAMOLOCIE 

 

 

     
  Czasem czuję się, jakby lotnisko było moim drugim domem. W czasie 

ostatniej trasy po Australii, Azji i Ameryce Południowej odbyliśmy pięćdziesiąt 

pięć lotów w dwa miesiące. To jest ciemniejsza strona rock’n’rollowego stylu 

życia. Tak, robię to, co kocham. Ale kilka godzin później śpimy wszyscy na 

walizkach przed bramką na lotnisku jak każdy inny. Gdybym dostawała ćwierć 

dolara za każdą próbę skurczenia mojego ciała tak, by zmieścić się pod poręczami 

bramek na lotniskach, mogłabym już sobie kupić własny odrzutowiec. 

  Spędziwszy tyle czasu w powietrzu, mogę z całą pewnością stwierdzić, że 

długi lot jest tak sympatyczny, jak sympatyczni są ludzie wokół. Siedzieć 

w samolocie z kimś, kto nie potrafi się zachować w czasie lotu, to tak jak 

przeprowadzić się do nowego domu i dowiedzieć się, że nowy sąsiad jest 

niewyżyty seksualnie. Wiem, trochę przesadzam. Niewyżyty seksualnie sąsiad nie 

jest aż tak nieprzyjemny jak nieliczący się z innymi towarzysz lotu, ale łapiecie, 

o co chodzi. 

  Oto typy podróżujących, których powinniście unikać, a jeśli się nie da, 

powinniście przynajmniej unikać bycia takimi dla innych. 

 ZATRZYMYWACZ KOLEJKOWY 

 

 

  Powiem wam, dlaczego powinniśmy przyjeżdżać na lotnisko zawsze dwie 

lub trzy godziny wcześniej. Zazwyczaj stoję w kolejce do bramki właśnie za osobą, 

która przez przypadek zostawiła laptopa w torbie na laptopa, zapomniała zdjąć 

buty, trzyma otwartą butelkę wody i usiłuje przejść przez wykrywacz metalu 

z nożem sprężynowym w kieszeni. Gdy się spieszę, jakaś część mnie chce pomóc 

takiej osobie. Jednak ta druga część, ta bardziej asertywna, wolałaby wepchnąć ją 



na taśmę bagażową i zakończyć sprawę. 

 WCISKACZ BAGAŻOWY 

 

 

  Chyba wszyscy kiedyś byliśmy świadkiem sytuacji, w której ktoś mocuje się 

z gigantycznym bagażem podręcznym, usiłując wcisnąć go na półkę bagażową. To 

nie tylko egoistyczne zajmować tyle miejsca na półce, ale też nieprzyjemne do 

oglądania. Gdybyście nie mieli jeszcze okazji podziwiać podobnego spektaklu, oto 

zwięzły skrót: mężczyzna wciska wielką torbę na miniaturową półeczkę bagażową. 

Wielka torba spada mężczyźnie na twarz. Stewardesa mówi mężczyźnie, że wielka 

torba się nie zmieści. Mężczyzna jest pewien, że się zmieści, jeśli tylko będzie ją 

mocniej pchał. Koszula mężczyzny podjeżdża do góry, eksponując owłosiony 

brzuch. Wszyscy przegrywamy. 

 WCISKACZ EKRANOWY 

 

 

  W większości samolotów z tyłu każdego siedzenia znajdują się sprytne 

ekraniki. Technologia to wspaniała rzecz. Za to nie jest wspaniałe, gdy osoba za 

tobą nigdy nie korzystała z komórki, tabletu ani bankomatu i w efekcie atakuje 

ekran jak jakiś automat do gry. Dotykowy ekranik to nie wielka torba, którą trzeba 

upchać na miniaturowej półeczce bagażowej, tylko tył czyjejś poduszki. 

 CHWYTACZ OPARCIOWY 

 

 

  To osoba, która uważa, że siedzenie przed nią to poręcz, w związku z czym 

podciąga się na oparciu kilka razy w czasie lotu. W efekcie osoba siedząca po 

drugiej stronie poręczy trzęsie się, bo to tak naprawdę wcale nie jest poręcz. To 

siedzenie – i bardzo możliwe, że ktoś właśnie usiłuje na nim zasnąć. 

 ROZPYCHACZ ŁOKCIOWY 

 

 

  Jeśli nie siedzicie na miejscu od strony przejścia, powinniście dzielić się 

podłokietnikami. Płacisz tylko za połowę, więc nie zgarniaj całych dla siebie 

– nawet jeśli twoje ramię jest większe, cięższe albo bardziej samolubne niż ramię 

twojego sąsiada. 

 GADUŁA 

 

 

  Przyznaję się bez bicia! Jestem gadułą. Uwielbiam rozmawiać z obcymi, ale 

myślę, że jestem też niezła w odczytywaniu mowy ciała. Poniżej podaję kilka 



znanych sygnałów, które oznaczają: „Nie chcę teraz rozmawiać”. Jeśli zauważycie 

u kogoś któryś z nich, to znak, by zasznurować usta: 

  zabawa telefonem 

 

  unikanie kontaktu wzrokowego 

 

  trzymanie książki lub gazety 

 

  piorunujący wzrok 

 

  zaciskanie powiek 

 

  Od czasu do czasu jestem po drugiej stronie lustra. Gdy potrzebuję drzemki, 

używam tych znaków (oprócz piorunowania wzrokiem), a gdy nic innego nie 

działa, przywołuję na twarz „minę dorsza” – oczy zamknięte, głowa odchylona, 

usta otwarte. Działa zawsze. 

  



 KOSZTY 

 

 

  Śniło mi się, że byłam na imprezie. Widziałam moje współlokatorki, kilka 

osób z kościoła i szczupłą kobietę z kręconymi rudymi włosami. Miała na sobie 

długi, ciemny płaszcz, którym szczelnie się owinęła, sprawiając wrażenie, że 

ukrywa jakąś tajemnicę. Ludzi na imprezie było dużo, ale kobieta patrzyła tylko na 

mnie, jakbyśmy były tam same. Wciąż widzę ją przed oczami – zmrużone oczy, 

wydęte wargi. 

  Chcąc zignorować jej spojrzenie, próbowałam nawiązać rozmowę z innymi, 

ale nikt mnie nie widział oprócz niej. Gdy chciałam wyjść, podniosłam wzrok 

i ujrzałam, że kobieta stoi tuż przede mną. Uśmiechnęła się, a ja zobaczyłam diabła 

w jej zmrużonych oczach. Dreszcz przebiegł mi po kręgosłupie i wiedziałam już, 

że nie wydostanę się stamtąd. Wokół nas ludzie śmiali się i bawili, ale ja wciąż ze 

ściśniętym sercem wpatrywałam się w kobietę w płaszczu. Odeszła, a ja mimo woli 

podążyłam za nią do kuchni, gdzie kobieta położyła przede mną kontrakt, nakłuła 

mój palec paznokciem ostrym niczym igła i kazała podpisać go własną krwią. Za 

każdym razem, gdy próbowałam zrobić cokolwiek innego, pojawiała się nowa 

umowa. Siadałam – podawała mi kontrakt. Chciałam umyć ręce – podawała mi 

kontrakt. Chciałam sprawdzić telefon – podawała mi kontrakt. Chociaż bardzo się 

bałam, myśl o ucieczce była jeszcze bardziej przerażająca, więc podpisałam 

wszystkie egzemplarze umowy, pozostając w mocy tej kobiety przez, jak mi się 

zdawało, wiele godzin. 

  W końcu poczułam, że jej moc słabnie, i mogłam umknąć. Sprintem 

pobiegłam do mieszkania, zatrzasnęłam drzwi i chciałam zamknąć je na klucz, ale 

zamek zniknął. Zdesperowana ruszyłam w stronę mojej sypialni, ale zaraz 

zatrzymał mnie widok Brooke siedzącej w salonie. Była przywiązana do krzesła 

naprzeciwko dużego okna. Gdy przypadłam do siostry, by ją rozwiązać, 

powiedziała spokojnie: 

  – NIE RÓB TEGO. Dowie się, jeśli mnie rozwiążesz. Cokolwiek zrobisz, 

ona się o tym dowie. 

  Nadgarstki miała poobcierane od ciasnych pęt. 

  Obudziłam się, drżąc. W myślach wciąż widziałam krwawiące ręce Brooke 

i twarz tamtej demonicznej kobiety. Byłam sama w domu i przez następną godzinę 

bałam się wyjść z sypialni. W kółko powtarzałam więc w głowie kolejne etapy snu. 

Wiedziałam, że kobieta reprezentuje moje zaburzenia odżywiania – i rozumiałam 

jej kontrolę nade mną – ale nie mogłam zrozumieć, dlaczego Brooke została w to 

wciągnięta. Ta myśl mnie prześladowała. 

  Kilka godzin później Brooke wróciła z porannej zmiany w pobliskiej stajni. 

Włosy miała spięte w niechlujny kok, jej ubrania pachniały drewnem. Gdy zdjęła 



brudne dżinsy i włożyła świeżą parę, opowiedziałam jej o moim śnie i kobiecie 

w płaszczu. Kiedy mówiłam, wyszczotkowała włosy i związała je w kucyk, zapięła 

kurtkę, włożyła kalosze. Gdy skończyłam, spojrzała na moje odbicie w lustrze na 

szafie. 

  – Dziwny sen. Skończyły się pasta do zębów i szampon. Mam kupić coś 

jeszcze? 

  Pokręciłam głową. Jeszcze nawet nie wstałam z łóżka. 

  Brooke przeszła przez korytarz, minęła duże okno i wyszła z mieszkania. 

  Kilka lat później moja siostra przeprowadziła się z powrotem do Arizony, 

gdzie wyszła za mąż, a ja przygotowywałam się do pierwszej trasy. Nagle, ni stąd, 

ni zowąd, zadzwoniła do mnie zupełnie rozbita. 

  – Wybaczam ci – powiedziała. – Po prostu musiałam powiedzieć, że ci 

wybaczam. 

  Byłam zdezorientowana. Ostatnio rozmawiałyśmy o mojej nieudanej randce 

i najlepszej chryzoprazowej zieleni na jej weselną sukienkę. 

  – O czym mówisz? Zrobiłam coś nie tak? – zapytałam ostrożnie. 

  – Wybaczam ci – powtórzyła i umilkła na chwilę, by się uspokoić. – Twoje 

zaburzenia odżywiania. To, co zrobiły tobie, co zrobiły mnie, naszej relacji. 

  – Brooke, nie wiem… Nie rozumiem. 

  – Wiem, że zauważyłaś, że nie jesteśmy już tak blisko jak kiedyś, i wiem, że 

nie rozumiesz dlaczego, ale to cię zmieniło. Zmieniło nas. 

  Słyszałam jej słowa, ale nic do mnie nie docierało. 

  – Tak mi przykro – powiedziałam – ale nadal nie rozumiem. Jaki wpływ na 

ciebie miała moja anoreksja? 

  Pociągnęła nosem, wyobraziłam sobie, jak łzy zabarwione maskarą spływają 

na jej telefon. 

  – Za każdym razem, gdy mama dzwoniła, czułam się tak, jakby chciała się 

tylko dowiedzieć, jak t y sobie radzisz. Wiem, że mną też się interesuje, ale nie 

mogłam jej opowiadać o swoich problemach, gdy tak bardzo martwiła się twoimi. 

A gdy ty płakałaś, bo wydawało ci się, że nie pasujesz do naszych współlokatorek, 

ja chciałam ci powiedzieć, że ty nie pasujesz już do nikogo, ale nie, słuchałam 

i pocieszałam cię. Albo wtedy, gdy ty szłaś pobiegać akurat wtedy, jak miałam 

ochotę na lody albo gorącą czekoladę. I jak w końcu przekonałam cię, żebyś poszła 

z przyjaciółmi coś zjeść, i patrzyłam, jak dziobiesz wokół sera w sałatce, zamiast 

pogadać z ludźmi albo posłuchać, co chcę ci powiedzieć. Gdy wracałyśmy do 

domu, musiałam wysłuchiwać, jaka gruba i wzdęta się czujesz – i to ja musiałam 

przekonywać cię, że to nieprawda. A nawet jeśli przestałaś narzekać na głos, 

widziałam, jak zamiast na mnie patrzysz w stronę lustra i obracasz się, by 

skontrolować swój brzuch. Przestałaś być moją siostrą, nie obchodziło cię już nic 

poza własnym ciałem, a ja byłam na ciebie taka zła. – Umilkła i po chwili podjęła: 



– Nie chcę, żebyś miała wyrzuty sumienia. Proszę, nie bądź smutna. Wiem, że ja 

też odegrałam w tym wszystkim swoją rolę… 

  – Nie wiedziałam… 

  – Musiałam ci powiedzieć, żebyśmy mogły ruszyć dalej. I żebyśmy mogły 

odnaleźć to, co było kiedyś. Chcę być znowu twoją siostrą. 

  W telefonie zapadła cisza, a ja miałam zawroty głowy. Czy to mogła być 

prawda? Przez ostatnie kilka lat leczyłam się z zaburzeń odżywiania i nigdy nie 

przyszło mi do głowy, żeby przeprosić kogokolwiek. W kilka chwil szok zmienił 

się w załamanie. Jak strasznie byłam samolubna, zakładając, że moje problemy 

dotyczą tylko mnie. To, że nigdy nie poprosiłam o wybaczenie, bolało niemal tak 

samo jak to, że ją zraniłam. I to dlatego nasza przyjaźń się zakończyła. Cofnęłam 

się w myślach o kilka lat, przypomniałam sobie ubraną na czarno kobietę z mojego 

snu, czubek jej palca niczym igła, Brooke przywiązaną przed oknem. 

Rozłączyłyśmy się, a ja wybuchnęłam płaczem. Uczyniłam własną siostrę 

niewolnikiem moich problemów. 

  Po tej rozmowie obie próbowałyśmy zacząć od nowa, ale to nie było proste 

z dwóch krańców kraju – lub – czasem – świata. To było nienaturalne. Jakbyśmy 

nie miały ze sobą nic wspólnego, a gdy rozmawiałyśmy przez telefon, czułyśmy się 

niezręcznie. Po roku takiego dzwonienia i obowiązkowych „jak-się-masz?” 

dowiedziałam się, że Whitney nie będzie mogła jechać ze mną w kolejną trasę, 

i pod wpływem chwili poprosiłam Brooke, żeby wyjechała ze mną na kilka 

tygodni. Gdy się zgodziła, byłam zaskoczona. Nasza relacja wciąż była dziwna 

i trochę się denerwowałam na myśl o mieszkaniu z nią przez trzy tygodnie. 

  Podczas tournée Brooke pomagała przy tym i owym, ale najważniejszym jej 

zadaniem okazało się bycie moją siostrą. Gadałyśmy po nocach, odnalazłyśmy na 

nowo wspólne poczucie humoru, Brooke stale mi wtedy towarzyszyła. Znów 

zaczęłyśmy dzielić ze sobą różne rzeczy – ubrania, jedzenie, autobus, pokoje 

hotelowe, żarty – a każdego wieczoru Brooke stała obok sceny i podskakiwała 

podczas całego występu. Znalazłyśmy też gruszkę, która wyglądała, jakby miała 

tyłek, więc narysowałyśmy jej biodrówki i zostawiłyśmy w autobusie, żeby 

wypinała się do ludzi. Wiecie, siostrzane wybryki. 



     
  Wieczorem przed wyjazdem Brooke wystraszyłam ją, gdy wyszła z łazienki. 

Odskoczyła, potknęła się o mój bagaż i wylądowała na twarzy na podłodze. 

Śmiałyśmy się z tego godzinami, nadrabiając stracone lata. 

  Następnego ranka znalazłam taki list na mojej walizce: 

  Lindsey, 

 myśl o wyjeździe wyciskała mi łzy z oczu przez ostatnie dni – te trzy tygodnie były 

jednymi z najlepszych w moim życiu. Gdy jechałam do Ciebie, nie wiedziałam, 

czego się spodziewać. Byłam zdenerwowana, ale bawiłam się lepiej, niż mogłabym 

sobie wyobrażać. To takie cudowne, że mogłam tu być, być częścią Twojego 

nowego życia i spotkać tych wspaniałych ludzi z Twojego zespołu; ale przede 

wszystkim czuję, że znów jesteśmy siostrami. Gdy skończyłam BYU, nasza relacja 

nie była taka, jakbym chciała, i chociaż obie starałyśmy się coś zmienić, nie było 

okazji, żeby wszystko na nowo poukładać. To pierwszy raz, gdy „żyłam” z Tobą od 

tamtego czasu i wreszcie mogę powiedzieć, że znów jesteśmy tak blisko jak kiedyś 

– może nawet bliżej. Nigdy tego nie zapomnę. 

 Wiem, że gdy wrócę do domu, znów zapragnę być z Tobą w trasie, ale smutek 

oznacza, że wspomnienia są wartościowe. Nie mam słów, by podziękować Ci za ten 

czas, za pieniądze, za Twoich przyjaciół. Tak mi przykro, że nie będę mogła 

zobaczyć Twojego największego występu, ale wiem, że będzie ich jeszcze wiele 

w przyszłości. Gdybyś jeszcze kiedykolwiek potrzebowała roadie, wiesz, gdzie mnie 

znaleźć1. 

 Kochana, ścigaj swoje tęcze dalej, bo jesteś w stanie wyzbierać je wszystkie. 

 Kocham Cię na zawsze 

 Brooke 

 

 

  Gdy skończyłam czytać, rozpłakałam się – nie dlatego że wyjechała, ale 

dlatego że wróciła. 



     
  Dzień wolny w Orlando na Florydzie. Brooke ma na sobie moją koszulkę, 

a ja jej spodnie. 

 

   Następnego lata zabrałam Brooke ze sobą na całą trasę po Stanach. Gdy 

w czasie podróży po Azji dopadła mnie potworna tęsknota za domem, menedżer 

przysłał mi Brooke, by przywiozła ze sobą trochę domowej atmosfery. Wpadłam 

na nią w moim pokoju w Tokio – wszystko, co miała na sobie, pochodziło z mojej 

walizki. Wiecie, siostrzane wybryki. [wróć]  

 

  



 TRUDNO SIĘ ZAKOCHAĆ 

 

 

  Moim zdaniem jednym z największych wyzwań w życiu jest zakochanie 

się… w sobie. Na początku liceum wszystkie dziewczyny miały delikatne pasemka 

w blond włosach i złotobrązową skórę, która lśniła, gdy właścicielka flirtowała 

z chłopcami na dziedzińcu. Ja miałam włosy w kolorze brudnego brązu i bladą cerę 

moich irlandzkich praprzodków. Mama nie chciała, żebym już wtedy farbowała 

włosy, ale usłyszałam z zaufanego źródła, że sok z cytryny może dodać mi 

naturalnie wyglądających pasemek. Słyszałam też, że oliwa z oliwek podkreśli 

zdrowy blask mojej cery. Wysmarowałam się obiema substancjami od stóp do 

głów i dosłownie smażyłam się na słońcu przez kilka godzin. Gdy skończyłam, 

włosy miały dokładnie ten sam kolor co przedtem. Moja skóra za to nabrała 

zdrowego blasku dojrzałego pomidora. Biorąc pod uwagę, że użyłam na sobie 

dokładnie tych samych składników, których potrzeba do sosu winegret, można 

powiedzieć, że byłam jak sałatka caprese. 

  Niedługo później na czasie było falowanie włosów. Skoro nie mogłam mieć 

włosów blond, może mogłabym je chociaż pofalować? Tajemniczy składnik? Jajka. 

Rozbiłam sobie kilka jajek na głowie i ściskałam włosy przez kilka minut, aby 

uzyskać fale, aż zmieniły się w posklejaną (ale wciąż prostą) masę. Ostatnio z kolei 

sięgnęłam po profesjonalną metodę prostowania włosów – Brazilian blowout. 

Obiegowa opinia mówi, że to działa na każdego… oprócz mnie. Moje włosy wciąż 

były pofalowane i oklapnięte. 

  Jeśli chodzi o wygląd, wierzę, że w każdej rzeczy, której w sobie nie lubimy, 

możemy znaleźć coś dobrego. Na przykład: 

  Kocham swoje końskie zęby, bo mam je po tacie. 

 

  Kocham moje owłosione ręce, bo przeczesywanie włosków palcami mnie 

uspokaja. 

 

  Kocham moje małe piersi, bo nie uderzają mnie w twarz, kiedy tańczę. 

 

  Kocham moje krótkie paznokcie, bo nie wchodzą mi w paradę, gdy szybko 

gram na skrzypcach. 

 

  Kocham moje włosy za to, że nie chcą rosnąć dalej niż za ramiona, bo… bo 

tak. 

 

  Kocham moje cztery wciąż odrastające włoski na brodzie, bo nazywam je 

„the Whisky Bros” i są jak paczka lojalnych przyjaciół. 



 

  Kocham moją trądzikową cerę, bo przypomina mi, że jestem młoda. 

 

  Kocham moje owłosione knykcie, bo zbierają pyłek kwiatowy i pomagają 

podtrzymywać ekosystem. 

 

  Kocham się. 

  Widzicie, to nie takie trudne. Teraz wasza kolej. 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham moje ____________, bo ______________. 

 

  Kocham się. 

  I powinieneś! Nie pozwólcie, żeby ktoś wmawiał wam co innego. Patrząc na 

to z boku, bitwa o zakochanie się w sobie dotyczy czegoś głębszego niż wygląd. 

Brałam udział w panelu „Inspirująca kobieta”, podczas którego ktoś z widowni 

spytał, jak mógłby czuć się lepiej we własnej skórze. Jeden z innych prelegentów 

odpowiedział: 

  – Musisz być pewna siebie, musisz być sobą! – Podobał mi się kierunek tej 

odpowiedzi, ale była trochę lakoniczna. Nie można po prostu powiedzieć 

niepewnej siebie osobie, żeby była pewniejsza siebie, tak samo jak nie można 

powiedzieć człowiekowi cierpiącemu na depresję, żeby był szczęśliwy, albo 

komuś, kto chodzi powoli, żeby chodził szybciej. Chciałabym, żeby to było takie 

proste, ale każdy proces ma określone etapy. Próbuję się zmusić, by być taka, jak 

bym chciała. Weź się w garść, Lindsey! Bądź szczęśliwa. Bądź pewna siebie! Może 

to działa na krótką metę, ale bez wsparcia takie działanie jest wyczerpujące. To jak 

biegać sprintem, gdy nie jesteś w formie – dopadasz mety i nie chcesz pobiec już 

nigdy więcej. Kiedyś się nauczyłam, że pozytywne milczenie i pewność siebie są 



jak mięśnie, nad którymi trzeba cały czas pracować i poświęcać im uwagę. Ćwiczę 

je, medytując, jedząc zdrowo, rozmawiając z moim life coachem raz w miesiącu 

i słuchając motywujących przemów, a dzień zaczynam od czytania Pisma. Czy 

sukces jest gwarantowany? Nie. Czy zawsze jestem szczęśliwa? Oczywiście, że 

nie. Ale pracuję nad tym, a to jest coś, co każdy może zrobić. 

  Jako ktoś, kto nieraz tracił pewność siebie, wiele razy musiałam też 

odnajdywać ją w sobie. Za każdym razem uczyłam się czegoś nowego. Nauczyłam 

się, że nie lubię nikogo prosić o pomoc, że boję się kogoś rozczarować, za bardzo 

polegam na opiniach innych, mam w zwyczaju porównywać się z innymi, uciekam 

przed emocjami w pracę i boję się, że mogę się stać niewidzialna – dosłownie 

(nigdy nie mówiłam, że wszystko ze mną w porządku). Ale nauczyłam się też, że 

mam siłę, by to zmienić i stać się osobą, którą mogłabym podziwiać. Ale to 

wymaga ćwiczeń. 

  Nie dziwi mnie, że primabalerina ćwiczy godzinami. A gdy widzę matkę 

z czwórką dzieci i cierpliwością Hioba, zakładam, że się z nią urodziła. Nie, nie 

urodziła się z tym, podobnie jak modelka Maybelline nie urodziła się z eyelinerem 

i perfekcyjnymi brwiami. Modelka długo pracowała nad tym, żeby uzyskać takie 

brwi, a mama jest cierpliwa, bo pracowała nad tym, nie dlatego, że jest idealna. Ja 

jestem tak daleko od ideału, że nie mogłabym go dotknąć nawet sześciometrowym 

kijem. Ale na szczęście wcale nie muszę być perfekcyjna. Chcę robić wszystko 

najlepiej, jak mogę, i być szczęśliwa mimo swoich wad. I chcę, żebyście wy też 

byli. 

  



 WIADOMOŚĆ OD PHELBY 

 

 

     
  Chcę, żebyście poznali Phelbę, moją najwierniejszą fankę. Narodziła się 

pewnego dnia w Nowym Jorku, gdy sprzedało się jedynie kilka biletów na występ. 

Zmęczona wieczną autopromocją zdecydowałam się pozwolić komuś innemu 

przejąć pałeczkę. Tamtego dnia do miasta poszła ona i powiedziała o Lindsey 

Stirling tak wielu osobom, jak tylko zdołała. Tak właściwie to dziesięcioletnia 

wersja mnie – społecznie niedopasowana, odważna, niczego się nie krępuje. Od 

tamtego dnia w Nowym Jorku podróżuje za mną po kraju i próbuje promować moją 

muzykę i spotkać mnie twarzą w twarz. Nigdy się nie spotkałyśmy i nie spotkamy, 

ale wiem, że mogę zawsze na nią liczyć i że mnie wspiera niezależnie od 

wszystkiego. Jest bezwstydna, wzruszająca i nie sposób jej nie lubić. To tak jakbyś 

nie lubił szczeniaczka z trzema nogami. Załączam list, który mi napisała. 

  Najdroższa Lindsey, 

 chciałabym cię przeprosić za nasze wcześniejsze nieporozumienia i nie martw się, 

nie przejmuję się już zakazem zbliżania się do Ciebie. Czasem po prostu musisz być 

silną kobietą. Ale swoją drogą – słyszałam, że piszesz autobiografię, i jako Twoja 

najwierniejsza fanka czuję się za nią odpowiedzialna i moim obowiązkiem jest 

pomóc Ci w pisaniu. Więc proszę, możesz zacytować ten fragment: 

 Witajcie, wszyscy pomniejsi fani Lindsey, 

 jeśli to czytacie, to już oficjalne – jestem od Was lepsza. Dla wszystkich 

niedorozwiniętych, którzy mnie nie znają – mam na imię Phelba. P-H-E-L-B-A. 

Większość ludzi nazywa mnie Królową Stirlingites lub Najwierniejszym Fanem 

Lindsey. Oto dlaczego: 

 Po pierwsze, jestem sobowtórem Lindsey. Czy gram na skrzypcach? Absolutnie 

nie. Czy znam każdy krok choreografii? Możecie się założyć o sto dolców, że tak. 

Mogę wskoczyć na scenę i dołączyć natychmiast, tylko mnie wpuśćcie! Po drugie, 



jestem odpowiedzialna za połowę jej wyświetleń na YouTubie. 503 455 012 odsłon, 

żeby być precyzyjną. Tak, liczyłam, a Wy? Wy nie, BO NIE JESTEŚCIE 

NAJWIERNIEJSZYMI FANAMI. Po trzecie, noszę tylko Lindsey Stirling 

Merchandise. A tak przy okazji, jak kupicie o cztery rozmiary za duży T-shirt 

i zwiążecie go sznurówką w talii, będziecie mieć sukienkę. Ja swoją noszę na śluby 

i do kościoła. To hit, ludzie zawsze na mnie patrzą. Po czwarte, zawsze wiem, gdzie 

jest Lindsey. Wiem, że chcielibyście wiedzieć skąd… nigdy Wam nie powiem. Po 

piąte, wszyscy ochroniarze w salach koncertowych znają mnie z twarzy, imienia 

i odciska palca. I ostatnie, ale nie najmniej ważne, słyszałam gdzieś od kogoś, że 

Gavi myśli, że jestem fajna. Nie każcie mi tego powtarzać, bo i tak już się 

zaczerwieniłam. 

 Więc do wszystkich, którzy to czytają, myślę, że jest oczywiste, że nie będziecie 

Najwierniejszym Fanem. Ten stołek jest zajęty. Ale miejsce Wicefana jeszcze jest 

wolne i przyjmuję podania. Ale lepiej szykujcie się na ciężką pracę, żołnierze. 

 Pozostaję oddana 

 Phelba 

 

 

  



 MOJE PIERWSZE RAZY 

 

 

     
  Wejście w świat rozrywki wymaga przeżycia wielu „pierwszych razów”. 

Mogłabym udawać, że dołączyłam do sceny muzycznej bezproblemowo, i może 

byście mi uwierzyli. Ale szczerze mówiąc, czułam się raczej, jakbym poszła 

w spodniach na studniówkę. Gdy przygotowywałam się do pierwszej trasy, 

menedżer załatwił mi kilka wywiadów; jednym z nich był występ w talk-show 

Marie Osmond. 

  Najbardziej zaskoczyło mnie to, że Marie i ja nie spotkałyśmy się aż do 

momentu, w którym usiadłyśmy naprzeciwko siebie w programie. Dostałyśmy 

jakieś dziesięć sekund, żeby się przywitać, zanim ruszyły kamery, po czym 

musiałyśmy grać dobre przyjaciółki. To było proste, bo Marie jest jedną z moich 

idolek, ale gdy wyłączono kamery, podziękowała mi za udział i natychmiast 

zniknęła. Jakby przeleciało tornado. To chyba znaczy, że jednak nie idziemy razem 

na lunch? 

  Już się nauczyłam, że tak to właśnie wygląda w show-biznesie. Podobnie 

było, gdy Amy Poehler przeprowadzała ze mną wywiad do swojej internetowej 

serii Smart Girls at the Party. Była niezwykle miła, nagrałyśmy wywiad, po czym 

– zupełnie jak Marie – Amy zniknęła, zostawiając mnie sam na sam z moim 

lunchem. Nie dość, że nie zjadłyśmy razem, to w dodatku byłam rozczarowana, że 

nie chichotała bez przerwy. Chyba oczekiwałam, że będzie wszystkich 

rozśmieszać, ale to tak, jakby się spodziewać, że na każde pytanie odpowiem 

melodią na skrzypcach. Nie ma wątpliwości, że Amy Poehler jest jedną 

z najinteligentniejszych i najzabawniejszych dziewczyn na każdej imprezie, ale jak 

każdy inny człowiek na Ziemi przeżywa całą gamę emocji i żyje własną wersją 

normalnego życia. 

  Gdy myślałam już, że zaszufladkowano mnie do programów śniadaniowych 



i gościnnych występów, dostałam zaproszenie od jednej z europejskich telewizji. 

Gdy pojawiłam się w niemieckim programie porannym, po raz pierwszy dostałam 

słuchawkę z tłumaczeniem symultanicznym. Gdy dziennikarz mówił po niemiecku, 

musiałam udawać zainteresowanie, jednocześnie starając się wyłapać w słuchawce, 

o czym mówi. Po każdym pytaniu następowała pięcio- lub dziesięciosekundowa 

przerwa, w czasie której tłumacz kończył przekładać mi pytanie, a ja siedziałam, 

słuchałam, uśmiechałam się i czułam głupio. To było dziwne, ale bywało gorzej. 

W czasie tego samego wyjazdu brałam udział w show późnym wieczorem, gdzie 

tłumaczem był gospodarz. Mówił do mnie po angielsku, po czym odwracał się do 

widowni i powtarzał wszystko po niemiecku. Kilkakrotnie widownia wybuchała 

śmiechem, a ja myślałam: To, co powiedziałam, nie było śmieszne. Pomyślałam 

więc, że albo się ze mnie śmieje, albo chce sprawić, żebym wydawała się 

śmieszniejsza. Do dzisiaj nie wiem, co mówił, i jakaś część mnie wcale nie chce 

tego wiedzieć. Czułam się bardzo niekomfortowo, ale znów mogę sobie wyobrazić 

gorsze rzeczy – jak wtedy, gdy przypadkowo powiedziałam Joshowi Grobanowi, 

że mam gazy. No, jedziemy dalej. 

  Jednym z najbardziej wyczekiwanych występów był ten w Conanie1. Gdy 

reżyser dał nam piętnastominutową przerwę, wzięłam skrzypce, żeby się trochę 

rozgrzać, i zdałam sobie sprawę, że smyczek stracił naprężenie. Pokręciłam śrubą, 

ale włosie zamiast się naprężyć, pękło mi w ręce. Za piętnaście minut miałam 

występować na żywo w telewizji i nie miałam smyczka. Adina, moja menedżerka, 

natychmiast znalazła inspicjenta i spytała, czy w zespole albo w całym Warner 

Bros jest jakiś skrzypek, od którego można pożyczyć smyczek. Chłopak zniknął 

i wrócił po kilku minutach z trzema wygrzebanymi w garderobie smyczkami 

w ręku. Jeden był kompletną pomyłką, a drugi stracił prawie całe włosie. Nie 

miałam więc wyjścia i musiałam wybrać ostatni – nierówny smyczek z włókna 

szklanego. Ważyłam go w ręce przez chwilę, zanim powiedziałam z wahaniem: 

  – Chyba jest prawdziwy. 

  Do występu pozostały trzy minuty, natarłam więc, jak mogłam najlepiej, 

brudne włosie smyczka i zagrałam kilka dźwięków dla rozgrzewki. 

  Spojrzałam na zespół. 

  – Brzmi dobrze, nie? 

  – Lepiej niż bez smyczka… – odparła Adine. 

  Gdy w końcu obejrzałam wieczorem nagranie w telewizji, zmartwiałam, 

słuchając rzępolenia moich skrzypiec. Przez następne kilka dni uparcie odrzucałam 

wszystkie telefony od rodziny, dopóki nie byłam gotowa stawić czoła prawdzie. 

Gdy w końcu uroczyście zwierzyłam się mamie, ona się roześmiała. 

  – To przezabawne! 

  Cieszę się, że tak pomyślała. 

  Wkroczenie do muzycznego świata oznaczało także spotkania z innymi 



artystami. Jednym z pierwszych był Michael Bublé, bo występowałam w Dancing 

with the Stars tego samego wieczoru co on. Gdy na próbie rozmawiałam 

z producentką, zażartowałam, że nie miałabym nic przeciwko, gdyby dała mi 

garderobę obok niego. Gdy następnego wieczoru prowadziła mnie za kulisy, 

uśmiechnęła się, mijając tabliczkę na drzwiach garderoby Michaela, która była tuż 

obok mojej. Później przyszła do mnie w którymś momencie i powiedziała, że to 

świetna pora na spacer po korytarzu (mrugnięcie!). Otworzyłam drzwi, a on tam 

stał, pogrążony w rozmowie z jakimiś ludźmi. Gdy w końcu zebrałam się na 

odwagę i podeszłam, okazał się niezwykle czarujący i właściwie uwierzyłam, że 

naprawdę podobała mu się nasza rozmowa. A potem przypomniałam sobie, że 

rozmawiałam z królem charyzmy, który mógłby zwymiotować na scenie, a i tak 

wyglądałoby to słodko. Bez względu jednak na to, czy rzeczywiście był 

zainteresowany moim życiem, czy nie, odegrał swoją rolę świetnie, i za to będę go 

kochać do końca życia. 

  Nie wszystkie spotkania z gwiazdami zakończyły się tak dobrze jak to 

z Michaelem. Tak właściwie kilka razy przez ostatnie lata zrobiłam beznadziejne 

pierwsze wrażenie. Ponieważ miałam problem z ograniczeniem się do jednej 

historyjki, opowiem wam o kilku moich wpadkach z celebrytami. 

 JESSIE J 

 

 

  Uwielbiam Jessie J. Tak naprawdę uważam, że jej występy to jedne 

z najlepszych show wszech czasów, ale serio, wszechwszech czasów. Niestety 

moje spotkanie z nią było kompletną klapą. Widziałam Jessie na scenie dwa razy, 

a ostatnio miałam występować zaraz po niej w australijskim programie 

śniadaniowym. Oczywiście ona wymiatała, a gdy skończyła występ, poszła za 

kulisy i serdecznie podziękowała wszystkim pomocnikom za ciężką pracę. Gdy 

podeszła do mnie i do Ericha, miałam cichą nadzieję, że powie coś o mojej 

muzyce. Zamiast tego spojrzała na mnie i rzuciła: 

  – Dzięki za pomoc ze sprzętem. 

  Ponieważ byłam zaskoczona, skinęłam głową i odparłam: 

  – Nie ma sprawy. 

  Jessie odeszła, a ja weszłam na scenę, nie patrząc nawet na Ericha. 

 ASHTON KUTCHER 

 

 

  Kolejne wspomnienie, które najchętniej wymazałabym z pamięci, pochodzi 

z imprezy Google w Londynie. Wyszłam z toalety, czekałam na windę, gdy 

zobaczyłam stolik z bezpłatnymi miętówkami, gumami i wykałaczkami. Dlaczego 

nie, pomyślałam, chwyciłam nitkę dentystyczną i zaczęłam jej używać. Już prawie 



skończyłam, gdy czubek przeznaczony do czyszczenia utkwił mi między zębami, 

i oczywiście w tym momencie drzwi windy się otworzyły. Jak opętana próbowałam 

wyciągnąć wykałaczkę, bez rezultatu. Gdy podniosłam wzrok, z windy wychodził 

Ashton Kutcher. Skinął mi głową z uśmiechem, a ja po prostu zagapiłam się na 

niego w odpowiedzi – częściowo dlatego, że patrzyłam na Ashtona Kutchera, 

a częściowo, bo tkwiąca między moimi zębami wykałaczka uniemożliwiała mi 

otwarcie ust. 

     
  Adina i ja pozujemy dla prasy w Tokio. 

 

 RICK ASTLEY 

 

 

  Dorastałam, słuchając Never Gonna Give You Up Ricka, więc gdy 

zobaczyłam go na czerwonym dywanie, postanowiłam, że muszę zdobyć zdjęcie. 

Adina wyciągnęła telefon, a ja grzecznie poprosiłam Ricka o zdjęcie. Gdy tylko 

stanęliśmy obok siebie, horda fotografów rzuciła się na nas jak kaczki na okruch 

chleba. Przepychali się i krzyczeli, dopóki Rick, jak doświadczona gwiazda 

wielkiego formatu, którą jest, nie podniósł ręki i nie powiedział: 

  – Wystarczy. 

  Odszedł, a fotografowie rozproszyli się, pozostawiając Adinę samą. Zwiesiła 

głowę. 

  – Nie udało mi się – wyszeptała. 

  Kilka minut później wetknęłam głowę do garderoby Ricka, prosząc o jeszcze 

jedno zdjęcie, bo absolutnie nie zamierzałam przegapić tej okazji. 

  * * * 

 

  Chociaż wolałabym, żeby kilka z tych „pierwszych razów” było trochę mniej 

niekomfortowych, teraz nie jestem już tak często zafascynowana wielkimi 

gwiazdami. Widzieć kogoś znanego to zawsze przeżycie, ale wiem, że to też tylko 



ludzie. Jeśli gdzieś wpadnę na starych znajomych lub przyjaciół rodziny, słyszę to 

samo. 

  – Zrobiłaś film z Joshem Grobanem! Nieźle! 

  Lub: 

  – Oglądałem twój występ w Conanie. Naprawdę nieźle! 

  Doceniam tę radość. Takie doświadczenia nadal są dla mnie ekscytujące, ale 

wciąż pędzę, jak każdy. Nie daję sobie czasu na myślenie, czy jest „nieźle”. To 

znaczy, nie dawałam, dopóki nie spotkałam Taylor Swift. 

  Prowadziła bankiet po Billboard Music Award i jakimś cudem dostałam 

zaproszenie. Spodziewałam się, że to wielkie wydarzenie i przy wejściu może być 

kolejka, więc zaraz po uroczystości zabrałam rzeczy i pojechałam prosto na 

miejsce – na dach Caesars Palace. Były ze mną Brooke i Adina, więc gdy 

przyjechałyśmy, strażnik sprawdził nasze nazwiska na liście i uprzejmie 

poinformował nas, że przyjechałyśmy pierwsze. 

  – Czy Taylor już jest? – zapytałam. 

  – Nie. Ale zapraszam, mogą panie na nią poczekać. 

  – Jaki wstyd – wyszeptała Brooke pod nosem. 

  Nigdy w całym moim życiu nie czułam się tak niezręcznie. Wszyscy 

oczekują, że się elegancko spóźnisz, zwłaszcza na bankiet! Odwróciłam się na 

pięcie, chwyciłam Brooke i Adinę za ramiona i rzuciłam: 

  – Wrócimy później. Proszę nikomu nie mówić, że tu byłyśmy! 

  Roześmiał się i obiecał, że nie powie, ale pewnie kłamał, mały drań. Już to 

widzę. Taylor Swift przyjeżdża na własne przyjęcie i pyta strażnika, czy ktoś już 

jest. On patrzy na listę. 

  – Ależ skąd, to byłoby bardzo nie na miejscu. Chociaż chwila… tak, jakaś 

Lindsey Stirling była tu godzinę temu. 

  Cudownie! Gdy wróciłyśmy później, weszłyśmy na patio, gdzie może z pięć 

metrów od nas stali Taylor Swift, Tim McGraw, Faith Hill i Ed Sheeran zatopieni 

w rozmowie. Jak gdyby nigdy nic skierowałyśmy kroki do grilla po drugiej stronie 

tarasu, gdy Taylor urwała w pół zdania i zawołała: 

  – Lindsey! Chodź do nas! 

  Adina, Brooke i ja przeżyłyśmy wstrząs, który zachwiał chyba całym Los 

Angeles. Zmrożone rozejrzałyśmy się wokół w poszukiwaniu innej Lindsey, która 

mogłaby przeciąć mi drogę, gdy będę biegła w stronę Taylor z wyciągniętymi 

rękami. Ponieważ żadna się nie pojawiła, stwierdziłam, że musiała mówić do mnie. 

Podeszłam do niej i rozmawiałyśmy kilka minut, o czym – nie jestem w stanie 

powiedzieć. Gdy odeszła, by przywitać innych gości, spojrzałam znów na Brooke 

i Adinę wytrzeszczonymi oczami. 

  – Nigdy mi nie mówiłaś, że znasz Taylor Swift! – zganiła mnie siostra 

półgłosem. 



  – Bo nie znam – odszepnęłam. 

  – Och… jest za tobą. Uważaj. 

  Urwała, a gdy Taylor nas minęła, dokończyła pół żartem, pół serio: 

  – Mój Boże, Taylor Swift właśnie krzyknęła twoje imię w pokoju pełnym 

znanych ludzi. No nieźle! 

  Chciałabym w tym miejscu podziękować strażnikowi za to, że zwrócił 

uwagę Taylor na mnie. I chciałabym jeszcze zaznaczyć, że czasem niezręczne 

wrażenie może się obrócić o sto osiemdziesiąt stopni i nagle poczujecie się bardzo, 

bardzo zręcznie. 

     
  Gwoli szczerości, nie sądziłam, że Taylor na żywo może być jeszcze 

sympatyczniejsza niż w telewizji, ale jednak może. Chciałabym powtórzyć wam te 

wszystkie miłe rzeczy, które mówiła, ale moje myśli pędziły wtedy jak szalone. 

Rozmawiam z Taylor Swift, nie mogę w to uwierzyć. Skąd ona mnie zna? 

Niesamowite. I, o matko, jaka ona jest wysoka. Byłam oszołomiona. 

  Natomiast wcale nie byłam oszołomiona, gdy Snoop Lion na Gali YouTube 

zaprosił mnie, żebym paliła zioło w jego nowym teledysku. Powiedziałam mu, że 

muszę skończyć prasować sobie gacie. Chyba to kupił. 

   Conan – popularny w Stanach Zjednoczonych wieczorny talk-show 

emitowany przez stację TBS (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 ZIEMIA NICZYJA 

 

 

  Wiem, że moje życie nie jest do końca przeciętne, ale wciąż uważam się 

raczej za zwyczajną osobę. Jeżdżę używanym autem, wynajmuję mały dom 

z dwiema innymi dziewczynami i latam tanimi liniami, chyba że ktoś inny płaci. 

Żyję tak normalnie, jak pozwala mi na to mój styl życia, chociaż sposób pracy nie 

bardzo pozwala innym porównać się ze mną; nie pracuję w klasycznym układzie 

osiem godzin pięć dni w tygodniu, moja praca nie zaczyna się ani nie kończy – po 

prostu trwa. 

  Byłam kiedyś na spotkaniu towarzyskim, na którym ktoś mnie zapytał, gdzie 

pracuję. Gdy odparłam, że występuję, usłyszałam: 

  – Wow, ale musisz mieć niesamowite życie! Jak to jest być sławnym? 

  W takich chwilach zdaję sobie sprawę, jak niewygodna jestem na 

płaszczyźnie społecznej. Wiem, że moja codzienność różni się od codzienności 

innych ludzi, ale nie czuję się sławna. Czuję się sobą, po prostu wykonuję swoją 

pracę. 

  Większość osób postrzega moje życie jako nadzwyczaj rozrywkowe, co też 

utrudnia mi randkowanie. Częściej niż rzadziej randki zmieniają się w nieoficjalny 

wywiad, a im więcej mówię o swoim życiu, tym mniej czuję się jak zwykły 

człowiek, a bardziej jak jakaś nowinka. A nawet jeśli pierwsza randka się uda, 

z drugą bywa kłopot, bo przez siedem miesięcy w roku mnie nie ma. Podczas 

którejś podróży chłopak, z którym spotkałam się parę razy, wysłał mi wiadomość: 

„Dobrej zabawy w Japonii!”. Niestety, zanim wiadomość dotarła, byłam już 

w Nowej Zelandii. Większość osób, które spotykam, nie nadąża, nawet jeśli chce. 

Związki z ludźmi prowadzącymi bardziej uporządkowany styl życia są też trudne 

dla mnie. Często słyszę, że powinnam zatem umawiać się z osobami z branży, 

które ogarną mój zwariowany rozkład zajęć. Niestety, bycie mormonką 

w show-biznesie czyni wszystko o wiele bardziej skomplikowanym. 

  Wyjście A: Spotkania towarzyskie. Bez przerwy dostaję zaproszenia „na 

drinka”. Nie piję i chociaż nie przeszkadza mi, gdy robią to inni, iść na drinka i nie 

pić to żadna zabawa. Znaczy wiecie, czasem mogę, ale to nie jest moje ulubione 

zajęcie. 

  Wyjście B: Wspólny grunt. Poza podobnym systemem pracy większość 

ludzi, z którymi się stykam w życiu zawodowym, nie ma ze mną wiele wspólnego. 

Jakiś czas temu miałam sesję nagraniową ze znanym pisarzem, który spędził co 

najmniej połowę tego czasu na rozprawianiu o rzeczach spoza mojej bezpiecznej 

strefy. Czasem (choć nie zawsze) stereotypy się sprawdzają – seks, dragi 

i rock’n’roll. Czułam się jak odszczepieniec na własnym terenie. Większość ludzi, 

którzy podzielają moje wartości, nie pasuje do mojego stylu życia, a tym, którzy 



pasują do mojej pracy, obce są moje wartości. Jestem na Ziemi Niczyjej. 

  Nawet biorąc pod uwagę luki w życiu społecznym, są dwa miejsca, 

w których czuję się absolutnie komfortowo. Po pierwsze, gdy jestem w trasie 

z ekipą. Ci ludzie rozumieją mój rozkład zajęć, bo sami na co dzień go ze mną 

dzielą, ale szanują też moje zasady i pozwalają na bezpieczeństwo bycia sobą. 

W drodze mam w dwóch autokarach wszystko, czego potrzebuję (rodzinę, 

przyjaciół i pracę), i kocham to. Gdy wracam do „domu” w LA, często tęsknię za 

wygodami związanymi z trasą i czuję się wyobcowana. Gdy moje życie zawodowe 

zwalnia, zazwyczaj czuję się samotna i czasem nawet trochę zagubiona, co 

prowadzi mnie do drugiej bezpiecznej strefy: domu rodzinnego. 

  Moi rodzice wciąż mieszkają w tym samym domu, do którego 

przeprowadziliśmy się, gdy miałam osiem lat. Mój pokój nie jest już zielony, lecz 

fioletowy, ale wciąż jest tym samym bezpiecznym schronieniem. Gdy mam 

przerwę w pracy, impuls każe mi jechać do domu, by pobyć z rodziną choć kilka 

dni. Mama rozpieszcza mnie swoją podsmażaną fasolką, oglądamy musicale do 

pierwszej w nocy, odrabiam kilkumiesięczne zaległości w spaniu. Podczas ostatniej 

przerwy między trasami miałam kilka luźniejszych dni, więc jak zwykle 

zarezerwowałam lot do Arizony. Byłam spakowana i gotowa do wyjścia, gdy jakiś 

głos w głowie powiedział mi, że powinnam przestać uciekać. Kochałam moją 

rodzinę, ale używałam tych wypadów do domu, by unikać normalnego życia 

z ludźmi. Niechętnie odwołałam lot. Nadszedł czas, by zbudować jakieś relacje 

w Los Angeles. 

  W tamtym czasie dziewczyna z mojego kościoła zaprosiła mnie na przyjęcie 

niespodziankę dla innej dziewczyny z kościoła. Chociaż nie znałam ani 

zapraszającej, ani jubilatki, postanowiłam pójść tak czy owak. Zapraszająca 

powiedziała, że to będzie impreza tematyczna – bohaterem miał być Piotruś Pan 

i mogłam się przebrać, jeśli miałam ochotę. Chociaż przebieram się bez przerwy 

– podczas koncertów, kręcenia teledysków, robienia zdjęć – i tak wciąż ekscytują 

mnie przyjęcia kostiumowe. Szukałam też jakiegoś spotkania towarzyskiego, gdzie 

głównej roli nie będzie grał alkohol. Po co ci alkohol, jeśli masz rozpierniczający 

system kostium pirata?! Ponieważ dopiero co skończyłam pracę nad teledyskiem 

do Master of Tides (który był utrzymany w klimatach pirackich, dla tych, którzy 

nie widzieli), ubrałam się od stóp do głów. Włożyłam płaszcz, buty, szarfę i wielki 

kapelusz. W końcu zrobiłam sobie hak z cynfolii i wystąpiłam w roli samego 

kapitana. 



     
  Gdy przyjechałam na miejsce, przekroczyłam próg i przebiegłam wzrokiem 

po ludziach – byłam jedynym piratem na imprezie. Zobaczyłam może jedną 

dziewczynę w T-shircie z Dzwoneczkiem. Co więcej, okazało się, że byłam 

jedynym uczestnikiem, który w ogóle pamiętał o kostiumie. To było 

rozczarowujące, ale przecież nie powinno psuć zabawy. Niestety, dziewczyna, 

która mnie zaprosiła, przedstawiała mnie wszystkim jako bardzo sławną. Wieczór 

był nieudany co najmniej z kilku powodów. 

  Kilka tygodni później poszłam na imprezę do Meghan Trainor z okazji 

ukazania się jej nowego albumu. Chcąc nawiązać rozmowę, zwróciłam się do 

mężczyzny po mojej prawej i wspomniałam, jak bardzo lubię muzykę Meghan. 

Zerknął na mnie i zapytał: 

  – Jakiej Meghan? 

  Spojrzałam na niego ze zgrozą, zanim odpowiedziałam: 

  – Meghan Trainor… dziewczyny, która kilka minut temu występowała na 

scenie. To impreza z okazji wypuszczenia jej nowego albumu. 

  – Och, nie wiedziałem. Mój spec od reklamy mówił, że powinienem tu 

przyjść. Jestem modelem, dopiero wróciłem z Paryża z sesji dla Premium. 

  Niech zgadnę, twój spec od reklamy kazał ci też to powiedzieć, pomyślałam. 

Zaserwowałam mu jakąś wymówkę i odeszłam. 

  Imprezy branżowe to okazja do tworzenia sieci kontaktów, rzucania 

nazwiskami i autopromocji – nie moje klimaty. Resztę wieczoru spędziłam, 

unikając drinków i ściskając dłonie lekko wstawionych gości. Nagle zatęskniłam za 

zwykłą dziewczyną w pirackim stroju na bezalkoholowym przyjęciu urodzinowym. 

Kolejny raz wędrowałam po Ziemi Niczyjej. 

  Wyróżnianie się celowo to jedno, ale robienie tego z braku innej możliwości 

wymaga mnóstwa energii i pewności siebie. Jestem dumna z poglądów, które 

oddalają mnie od innych, i wiem, dlaczego są dobre; ale to nie oznacza, że jest mi 



łatwo. Od czasu do czasu chciałabym nie być jedyną dziewczyną 

w jednoczęściowym kostiumie na basenie, jedyną, która ma sukienkę z długimi 

rękawami na czerwonym dywanie, jedyną trzeźwą występującą na koncercie, 

jedynym piratem na imprezie. Nie dlatego, że nie postrzegam tych postaw jako 

wartościowe, ale dlatego, że czasem bycie innym ma wiele wspólnego z byciem 

samotnym, a bycie samotnym jest męczące. 

  Kilka dni po tamtym przyjęciu dostałam takiego e-maila od Ericha: 

  Hej, mała, 

 chciałbym zająć jeszcze kilka chwil twojego i tak napiętego rozkładu zajęć 

i napisać o paru rzeczach, które zaprzątały mi myśli w czasie ostatnich miesięcy 

w trasie. Chciałbym Ci podziękować, z kilku powodów. Za to, że praca z Tobą to 

jak łyk świeżego powietrza po ciężkiej, męczącej, obmierzłej atmosferze klubów 

i hal, w których spędziłem poprzednie szesnaście lat (choć to chyba zależy od tego, 

jak blisko siebie staniemy). Ale mówiąc serio, ja po prostu uwielbiam Ciebie, jako 

osobę, jako szefa i jako artystkę. Nigdy wcześniej nie miałem zaszczytu być częścią 

czegoś, co rozwija się aż tak dynamicznie, i naprawdę jestem podekscytowany 

przyszłością. Mogę też powiedzieć, że nigdy wcześniej nie pisałem listu 

z podziękowaniami do nikogo, z kim pracowałem. 

 Bóg naprawdę Cię obdarował i tak się cieszę, widząc, że On jest obecny w Twoim 

życiu codziennie, w autobusie, a nawet na koncertach. Jest w każdym Twoim kroku 

i ludzie to dostrzegają. Może nie wiedzą, co czują czy widzą, ale On jest w Tobie. 

Zawsze bawi mnie, jak ci wielcy, nieokrzesani chłopcy z ekipy pod koniec wieczoru 

zwalniają obroty, ale uśmiechają się, gdy jesteś z nimi. Pan działa w Tobie i przez 

Ciebie w tak cudowny sposób. Uwielbiam być częścią Twojego zespołu i jestem 

gotów wesprzeć Cię w każdej chwili, tak jak Ty wciąż chcesz zabierać mnie ze 

sobą. 

 Dziękuję Ci z głębi serca za to wspaniałe doświadczenie. I proszę, proszę nie 

zmieniaj się, niech Twój umysł, ciało i dusza pozostaną czyste, bo przed Tobą wciąż 

długa droga. Weź więc głęboki oddech i łap go często. 

 Kocham i dziękuję 

 Tata z trasy 

 

 

  W takich chwilach przypominam sobie, że jednak nie żyję na Ziemi 

Niczyjej. 

  

 

 

 

 WYZNANIA 



 

 

  Muszę wyznać kilka rzeczy. Ponieważ ta książka jest bezpieczną strefą, 

pomyślałam, że to dobry moment, by o nich wspomnieć. 

 WYZNANIE #1 

 

 

  Może trudno w to uwierzyć, ale nie lubię, gdy ludzie zostawiają pod 

zdjęciami czy filmikami komentarze, że wyglądam na zmęczoną. Wiem, że robią to 

z troski o moje dobre samopoczucie, ale żadna kobieta nie lubi słyszeć, że wygląda 

mizernie – a wszyscy wiemy, że to właśnie oznacza „zmęczona”. Najczęściej 

jestem zdrowa, mam się dobrze, po prostu się nie pomalowałam. Tyle. 

 WYZNANIE #2 

 

 

  Stosunek do poduszki to bardzo osobista sprawa. To jak zaufanie do Oreo 

albo marki dezodorantu; pewnych rzeczy lepiej nie zmieniać. Moje stanowisko 

w sprawie poduszek jest jasne – nie znoszę ich. Zawsze wyglądają na puszyste, ale 

gdy położę na nich głowę, ona i tak wpada do środka i uderza o łóżko. Poduszka 

mogłaby być równie dobrze wypełniona Jell-O1. Czasem, gdy w pokoju hotelowym 

jest poduszka, dzwonię do recepcji i mówię, że jestem uczulona… co nie jest takim 

zupełnym kłamstwem, jestem uczulona w sercu. 

 WYZNANIE #3 

 

 

  To nie będzie dla mnie łatwe, bo prawdopodobnie złamię wiele serc, ale nie 

lubię nutelli. Zrobiłam sobie raz zdjęcie z dużym słoikiem tego kremu, ale tylko 

dlatego, że to było nowe opakowanie. Liczba nutellowych prezentów nadsyłanych 

później przez fanów skutecznie uciszyła mnie na długo, ale czuję, że muszę to 

wyjaśnić. Następnym razem zrobię sobie zdjęcie ze szczeniaczkiem, 

prawdopodobnie małym, który nie szczeka, jest nauczony czystości i lubi się 

przytulać. Na całe szczęście mój oświetleniowiec Andy uwielbia nutellę. Przesyła 

serdeczne podziękowania. 

 WYZNANIE #4 

 

 

  Uwielbiam się chować i straszyć ludzi. Niestety chłopaków rzadko można 

tak łatwo podejść jak moją mamę, więc ostatnio wzięłam się na sposób 

i wrzeszczę: „Jestem nago!”, gdy wchodzą do pokoju. Tani chwyt, wiem. 

 WYZNANIE #5 



 

 

  Nie przestrzegam dat ważności na produktach. Pokładam dużą wiarę 

w konserwantach. Zamiast czytać etykiety, wolę metodę „wygląda, pachnie 

i smakuje”. 

 WYZNANIE #6 

 

 

  Moje ulubione słowo to tortellini. Nie potrafię tego wyjaśnić. Powiedzcie 

tortellini pięć razy z rzędu i przyznajcie, że wam się nie podoba. 

 WYZNANIE #7 

 

 

  Moim najmniej ulubionym słowem jest ropieć. Wiele osób ma problem ze 

słowem wilgotny. Ja nim opisuję pyszne babeczki i brownie. Wilgotne rzeczy mnie 

nie ruszają. Ale ropiejące? Chyba nie muszę nic dodawać. 

 WYZNANIE #8 

 

 

  Gdy jestem zmęczona, staję się bardzo szczera. Na przykład kiedyś 

powiedziałam Erichowi, że mam olbrzymią brodawkę na pięcie, która zaczepia mi 

się o skarpetkę. Chyba jestem zmęczona, bo inaczej nie powiedziałabym wam tego. 

 WYZNANIE #9 

 

 

  Gdy idę spać, myślę o śniadaniu, śniadanie jest też powodem, dla którego 

codziennie wstaję z łóżka. Kiedyś przespałam godzinę śniadania w hotelu i trochę 

się popłakałam. Proszę bardzo, sama jestem sobie winna. 

 WYZNANIE #10 

 

 

  Irytuje mnie masło orzechowe źle rozsmarowane na toście. Nie mogłeś 

poświęcić dwóch dodatkowych sekund na posmarowanie kątów? Ja w wieku dwóch 

lat umiałabym zrobić bardziej apetycznie wyglądającą kanapkę! Patrz *bierze 

nóż*, na boczki. 

 WYZNANIE #11 

 

 

  Ekipa nazwała dwie z moich rzeczy: „Paskudne Spocone Śmierdzące Coś” 

i „Smutek 1”. Jeszcze nie czuję się dość bezpieczne, żeby powiedzieć wam, o czym 



dokładnie mówią. No dobra, okej. Powiem wam do ucha. Nachylcie się. Bliżej. 

Teraz nie śmierdzę! (Pas, który podczas występów trzyma moje nagłośnienie, 

i walizka z ciuchami). 

 WYZNANIE #12 

 

 

  Przed każdym filmikiem z Phelbą, który kręcę, muszę wygłaszać do siebie 

przemowę motywującą, bo Phelba sprawia, że jestem zmieszana podobnie jak 

wszyscy wokół. Phelba musi dać z siebie sto dziesięć procent, bo inaczej to będę 

po prostu ja mówiąca o sobie dziwnym głosem. 

 WYZNANIE #13 

 

 

  Jest niewiele rzeczy, które uważam za mniej atrakcyjne od pijanego 

mężczyzny, co prowadzi do mojego ostatniego wyznania. 

 WYZNANIE #14 

 

 

  To zostało kiedyś wyznane mnie. Pijany topowy celebryta powiedział mi 

kiedyś z głębi serca, że był „niegrzeczną dziewczynką”. Powiedział mi też, że 

chciałby od czasu do czasu móc nosić damską bieliznę. Boże, dobrze to z siebie 

wyrzucić. 

   Jell-O – marka popularnych w Ameryce deserów opartych na działaniu 

żelatyny, np. galaretek czy puddingów (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 WSZYSCY ZACZYNAJĄ W KHAKI 

 

 

  Gdy myślę o mojej pierwszej pracy, natychmiast do głowy przychodzą mi 

dwie rzeczy: przypadkowy sabotaż rozmowy kwalifikacyjnej mojej najlepszej 

przyjaciółki i Tyler z obsługi klienta. Było lato przed ostatnią klasą w liceum; 

Michelle i ja z nudów weszłyśmy do SuperTarget i złożyłyśmy podanie o tę samą 

pracę. Obie dostałyśmy zaproszenie na grupową rozmowę kwalifikacyjną 

zaplanowaną na popołudnie, po czym, zamiast wrócić do domu i przebrać się 

w jakieś bardziej stosowne ubrania albo umyć zęby, spędziłyśmy dwie godziny, 

przymierzając buty i oglądając kartki okolicznościowe. Podczas rozmowy 

menedżer zapytał: 

  – Co oznacza dla was obsługa klienta? 

  Michelle uśmiechnęła się nerwowo i wybąkała coś o „pomocy klientowi”. 

W szkole była geniuszem, ale pod presją kruszyła się jak przesmażony bekon. 

Wiedziałam, że mogę dać równie mdłą odpowiedź albo zmieść ją z powierzchni 

ziemi. Gdy przyszła moja kolej, opowiedziałam o „zrobieniu na klientach tak 

dobrego wrażenia, by wychodzili bardziej zadowoleni, niż przyszli”. Dostałam 

pracę, a Michelle nie. 

  Przez następne półtora roku codziennie chodziłam do pracy w czerwonej 

koszuli i spodniach khaki, to połączenie kolorystyczne bawi mnie do dziś. 

Z początku byłam podekscytowana, bo dostałam walkie-talkie i plakietkę 

z poprawnie zapisanym moim imieniem. Czułam się taka ważna. Zabujałam się też 

w Tylerze z działu obsługi klienta i fantazjowałam, że wezwie mnie przez 

walkie-talkie do swojego stanowiska. W tym marzeniu, gdy przychodziłam, 

przyciągał mnie do siebie, całował i mówił, jak dobrze wyglądam w stroju 

roboczym. To wszystko było takie ekscytujące. To znaczy dopóki się nie 

zorientowałam, że walkie-talkie służy szefowi jedynie do wydawania mi poleceń 

bez konieczności spotykania się ze mną twarzą w twarz. 

  Gdy w końcu dostałam awans na kasjerkę, byłam wniebowzięta – pomyślcie, 

że w walkie-talkie w końcu słyszałam Tylera. Gdy pracowałam na kasie, przez co 

najmniej miesiąc mówiłam, że „to mój pierwszy dzień”. Niesamowite, jak szybko 

frustracja przechodzi w sympatię, gdy powiesz, że jesteś nowy. Dlatego 

konsekwentnie za każdym razem, gdy wbijając cenę, popełniałam jakiś błąd, 

mówiłam, że to mój pierwszy dzień. Stosowałam tę taktykę tak długo, że zaczęłam 

się obawiać, że trafię na tego samego klienta, więc zmieniłam trochę formułkę 

i mówiłam: 

  – To pierwszy raz, gdy przeprowadzam taką transakcję, przepraszam. 

  – Och, nie ma problemu, moja droga, nie spiesz się. 

  Praca na kasie nie była taka fajna, jak się spodziewałam, ale przynajmniej 



mogłam teraz zatankować do pełna za jednym razem. To wtedy nauczyłam się, że 

otrzymanie czeku z wypłatą jest jednym z najprzyjemniejszych uczuć na świecie, 

a noszenie khaki – jednym z najgorszych. 

  Moglibyście się spodziewać, że po doświadczeniu w Target Michelle i ja już 

nigdy nie starałyśmy się o jedną posadę. Jednak na pierwszym roku studiów 

zgłosiłyśmy się i jakimś cudem obie zostałyśmy zatrudnione przez firmę 

marketingową sprzedającą zdrowe produkty. Tak sobie myślę, że może to nie był 

taki cud, biorąc pod uwagę, że właścicielem firmy był wujek Michelle, ale mimo 

wszystko czułam się szczęściarą. 

  Nasze obowiązki obejmowały telefonowanie do nowych członków klubu, 

a także odbieranie połączeń od tych niezadowolonych. Biuro było małe. Poza 

Michelle i mną było jedynie trzech pracowników: Brenda, która dosłownie nigdy 

nie przestawała mówić, Odrażający Carl, który co chwilę zaglądał do mojego 

boksu, by zadać jakieś nieważne pytanie, i Craig, który zawsze wyglądał jak 

naćpany. Uciekałyśmy się do rozmowy z głośną i niesympatyczną Brendą, żeby 

uniknąć kontaktów z pozostałą dwójką, która dostała podwyżki przed nami. Po 

roku namawiania ludzi do kupna żeli, których i tak nigdy nie użyją, Michelle i ja 

stwierdziłyśmy, że to nie nasza przyszłość. Wtedy nauczyłam się, że jeśli hałaśliwa 

Brenda, Odrażający Carl i stale nawalony Craig mogą utrzymać się w pracy, to ja 

mogę wszystko. 

  W czasie studiów pracowałam tu i tam, ale ostatnim poważnym zajęciem, 

zanim poświęciłam się skrzypcom, była praca opiekuna w centrum pomocy dla 

nastolatek. W przeciwieństwie do większości takich miejsc New Haven był 

prawdziwym domem z kuchnią, salonem, dużym podwórzem, drzewkami sakura 

i stadniną. Żadnych najeżonych kolcami bram, betonowych ścian ani 

zakratowanych okien. Brak tych zniechęcających elementów i restrykcji sprawiał, 

że można było poczuć się tam jak w domu, ale czasem musieliśmy zatrzymać siłą 

jedną czy dwie dziewczyny, które postanowiły zrobić sobie przerwę i uciec. 

Technicznie nazywa się to „użyciem przymusu bezpośredniego”, w praktyce 

oznacza „rzuć się na nią i zatrzymaj”. Pomimo sporadycznych prób ucieczek 

lubiłam pracę w New Haven, bo czułam się, jakbym robiła to nie tylko dla 

pieniędzy. Z początku martwiłam się, że nie będę potrafiła znaleźć złotego środka 

między byciem fajną a byciem skutecznym pracownikiem. Nieraz słyszałam 

rzucane w złości oskarżenia, że jestem „najgorszym opiekunem, jaki tu był!”. Na 

początku te wybuchy bolały, ale gdy wszystko zostało wyjaśnione, dziewczyny 

zawsze wolały tych opiekunów kochających trochę szorstko od luzaków. Nie 

potrzebowały wolności, chciały być chronione, potrzebne, kochane. Gdy miałam 

możliwość zapewnić im tę stabilność, satysfakcja była największą nagrodą na 

świecie. Tam nauczyłam się, że chciałabym mieć pracę, w której mogę coś 

zmieniać, ale wolałabym, żeby nikt na mnie nie krzyczał. 



  Moje życie jako artystki daje mi to, co sobie wyobrażałam, i jeszcze więcej. 

Żyję w swojej wyobraźni i na co dzień mogę obserwować, jak moje pomysły 

przeradzają się w rzeczywistość. Pracuję w środowisku, w jakim chciałam, 

z ludźmi, z którymi chcę, w tempie, które mi odpowiada. A gdy już wykonam 

swoją pracę, dostaję mnóstwo pozytywnych emocji od ludzi, którzy wspierają 

i doceniają moją muzykę. A co najważniejsze, mam możliwość sprawiać, by inni 

czuli się ważni i wyjątkowi, co wiąże się z wielką odpowiedzialnością. Ale nawet 

mimo tych idealnych warunków czasem jestem zmęczona i marudna, i myślę sobie, 

że miło byłoby wrócić do tygodnia pracy, wolnych weekendów i urlopu. W takich 

momentach wciąż się uczę, że nawet wymarzony zawód czasem staje się tylko 

pracą, którą musimy wykonać. 

  Jeśli nie wykonujesz swojej wymarzonej pracy, rób wszystko, żeby ją 

zdobyć. A gdy już osiągniesz cel, nie zapominaj, że to twoje marzenie. 

Przypominaj sobie, jak to było nosić khaki każdego dnia, a w porównaniu z tym 

wszystko inne wyda się fantastyczne. A jeśli nosisz khaki, nie martw się, to nie na 

zawsze… chyba że tego właśnie chcesz. Wtedy jest ci w tym kolorze bardzo do 

twarzy. 

  



 ARTYSTYCZNY POTWÓR 

 

 

  Gdy byłam w szkole filmowej, nauczyłam się, jak dostosować światło 

i montować film, ale nikt nigdy nie nauczył mnie, jak sprzedać swój pomysł 

reżyserowi albo wejść w środowisko bez zażenowania. Chyba w każdym 

środowisku artystycznym obowiązuje niepisana zasada, że mówienie o sukcesie 

mainstreamu to zdrada wobec niezależności sztuki. 

  – Nie uprawiaj sztuki, bo chcesz, żeby była zauważona, rób, bo ją kochasz 

– mówią. 

  Fajnie, ale każdy chce, żeby jego dzieło zostało obejrzane lub usłyszane. Czy 

to nie dlatego je tworzymy? 

  Któregoś razu na VidConie uczestniczyłam w panelu z kilkoma innymi 

youtuberami. Ktoś z widowni zapytał mnie, czym mierzę sukces moich filmów. 

Wyjaśniłam, że przede wszystkim muszę być dumna z piosenek, które 

wypuszczam. Ostatecznie czuję, że dobrze wykonałam zadanie, jeśli moja muzyka 

trafia do moich fanów i ich inspiruje. Inna osoba, która była na scenie ze mną, 

powiedziała coś dokładnie odwrotnego, że odbiór fanów nie jest jej niezbędny, 

a wszystko, co robi, robi jedynie w odpowiedzi na własne artystyczne potrzeby. 

  Nigdy nie zmieniałam swoich przekonań, by dopasować je do kogoś, ale to 

oczywiste, że chcę, by moja muzyka dotykała odbiorców i poruszała ich. 

Przyznaję, że gdy wypuszczam projekt, który nie zostaje dobrze odebrany, muzyka 

traci trochę swojej magii. Nie jestem automatem! Nie ma bardziej przejmującego 

uczucia niż to, gdy fani rozumieją moją wizję, i nic bardziej rozczarowującego, niż 

gdy ją odrzucają. Ale niestety, na tym polega ta gra, a ja mimo wszystko jestem 

wdzięczna, że mogę w nią grać. Więc gdyby ktoś się zastanawiał, tworzę sztukę dla 

samej sztuki… i dla własnej satysfakcji, bo jestem artystycznym potworem. 

  Skoro mowa o potworach, gdy zaczynałam prowadzić kanał, robiłam 

wszystko, byle tylko nie filmować siebie. Pisałam i nagrywałam muzykę, szukałam 

miejsc do nagrań, tworzyłam kostiumy, planowałam makijaż, trenowałam 

choreografię, reżyserowałam każdą scenę, montowałam filmy i promowałam je, jak 

mogłam. Z początku robiłam tak z konieczności. Cięłam koszty wszędzie, gdzie się 

dało, żeby oszczędzić. Ale gdy kariera muzyczna postępowała, ja dalej działałam 

jak jednoosobowa armia z wyboru. Podobało mi się, że kontroluję każdy etap 

procesu, i czułam się bezpiecznie, wiedząc, że wszystko jest tak, jak chcę. Zgoda, 

bywało, że normą dla mnie były cztery godziny snu na dobę, ale przynajmniej 

wiedziałam, że sprawy toczą się tak, jak sobie to zaplanowałam. „Artystyczny 

potwór” to chyba synonim kontrolowania. Kontrolowanie brzmi tak negatywnie. 

Używajmy słowa „przebojowość”. 

  Pracowałam tak przez lata, dopóki w końcu nie wkroczyła Adina i nie kazała 



mi się opamiętać. Stać mnie było na zatrudnienie dodatkowych rąk do pracy, 

natomiast na pewno nie było mnie już stać na jeszcze większy niedobór snu. 

Teledysk do Stars Align był największą produkcją, jakiej się kiedykolwiek 

podjęłam, i za namową Adiny zatrudniłam reżysera, producenta, choreografa 

i wizażystę. Pamiętam pierwszy dzień na planie, gdy patrzyłam, jak wszyscy kręcą 

się dokoła i mnie zastępują. Co mam robić? – zastanawiałam się. Teraz odkryłam 

już równowagę między byciem zaangażowanym a byciem zarobionym. Jeśli nie 

szyję sobie peleryny o północy, robię inne rzeczy, których nikt nie może za mnie 

zrobić. 

     
  Jest północ, a ja szyję sobie pelerynę do wideo ze Skyrima, które kręciłam 

z Peterem Hollensem. 

 

  Chociaż jestem już lepsza w przekazywaniu części obowiązków innym, 

wciąż jest kilka rzeczy, które wolę zrobić sama. Do nich należy przede wszystkim 

montaż. Czasem pozwalam sobie pomóc, ale ostateczne cięcia wolę zrobić sama. 

Nazywam to dopieszczaniem. 

  Nakręciłam kiedyś film reklamujący firmę produkującą głośniki. Gdy 

zobaczyłam produkt końcowy, zauważyłam kilka niedociągnięć. Poprosiłam 

o pozwolenie na wprowadzenie paru zmian, a oni grzecznie odmówili. Gdy 

ponowiłam prośbę, zgodzili się, żebym przyszła do biura i wskazała ich 

człowiekowi, gdzie chciałabym wprowadzić zmiany. Gdy teraz z kimś 

współpracuję, w pierwszej umowie zastrzegam sobie prawo do wprowadzenia 

poprawek, jeśli będą potrzebne. Ale nie jestem taka despotyczna, jak by z tego 

wynikało! Pozwólcie mi się wytłumaczyć. 

  Po pierwsze, większość montażystów nie gra na skrzypcach. Nie zliczę, ile 

razy dostawałam pierwszą wersję zmontowanego filmu, w którym połowa ujęć ze 

skrzypcami jest zupełnie poza rytmem. Nawet jeśli są w stanie dopasować 

prędkość filmu do tempa muzyki, dźwięki się nie zgadzają. Cała nuta na strunie E 



nie jest do końca taka sama jak cała nuta na strunie D. Wielu ludzi może nie 

zauważy takich detali, ale dla mnie, jako dla muzyka, są bardzo ważne. Po drugie, 

większość montażystów nie tańczy. W efekcie wolą zamieścić lepsze ujęcie 

z kamery niż dynamiczne kroki taneczne. No i montażyści lubią ucinać klip 

idealnie z dźwiękiem, a ja wolę zobaczyć, jak ruch się kończy, i uciąć film sekundę 

później. No i w końcu odkryłam, że niektórzy montażyści nieświadomie tracą 

magię. 

  Wierzę, że w każdym dobrym filmie między kamerą a występującym jest 

nieco magii. Bywają ujęcia, na których moja uwaga jest zupełnie gdzie indziej: 

  Nie potknij się o sukienkę. 

  Ups, zgubiłam nutę. 

  Jaki jest następny krok? 

  W tych chwilach mogę nawet dobrze się ruszać i grać poprawnie, ale tracę 

kontakt z kamerą. Gdy montażysta użyje tych, a nie innych ujęć, coś się traci. Chcę 

każdy moment wypełnić odrobiną magii. Jako twórca i wykonawca mojej muzyki 

znam każdy beat i każdą nutę lepiej niż ktokolwiek. Wiem, czego wymaga muzyka. 

A ja chcę dokonać ostatecznych cięć! I uwielbiam to robić! 

  Do innych rzeczy, które uwielbiam robić sama, należą rozrysowanie kadrów 

i rozpiska planu trasy, projekt kostiumów i inscenizacja. Bardzo lubię kreatywne 

podejście do tematu i wiem, że to czyni ze mnie diwę. Często sobie powtarzam, że 

to, że ktoś robi coś inaczej, nie znaczy, że robi to źle… ale i tak to zmienię. Nic nie 

poradzę – jestem potworem! Gdy kostiumy są gotowe, zazwyczaj dodaję jeszcze 

coś od siebie. Jeśli nie czuję się dobrze w gotowym makijażu, coś w nim zmieniam. 

A reżyserzy, z którymi pracuję, wiedzą już, że będę wtrącać swoje uwagi w czasie 

całego nagrywania. Na szczęście trafiłam na wspaniałych współpracowników, 

którzy akceptują mój wkład i nie odbierają go jako ataku na swoją pracę. 

  Ciągle śpię średnio sześć godzin każdej nocy i dobrze się z tym czuję. 

W dodatku dostaję na Instagramie mniej komentarzy o podkrążonych oczach, więc 

bardzo to sobie cenię. 

  



 ŻYCIE STYLISTY JEST DLA MNIE 

 

 

     

     
  Na początku praca ze stylistą była koszmarem. Nie cierpię zakupów. Wolę 

spędzać czas, produkując pieniądze niż je wydając. Jestem też niezwykle 

niezdecydowana, jeśli chodzi o ubieranie się, i mam straszne wyrzuty sumienia, 

gdy coś kupuję. Dlatego zawsze mi się wydawało, że będzie super, jeśli ktoś inny 

będzie dobierał mi ubrania. Nic bardziej mylnego. 

  W ciągu kilku pierwszych lat mojej kariery finansowo nie mogłam pozwolić 

sobie na stylistę. Wszystkie kostiumy przygotowywałam sama, korzystając z moich 

zaledwie podstawowych umiejętności szycia. (Wiem, to może być szok po tym, jak 

pokazałam strój kangura, ale moje umiejętności przestały rozwijać się wkrótce 

potem). Gdy ruszałam z projektami, które wymagały bardziej wymyślnych strojów 

(jak teledyski do piosenek z gier czy śpiewanych przez określone postaci), 

udawałam się do lokalnej krawcowej, która przygotowywała kostium za darmo, 

pod warunkiem że będzie mogła wystawić go na Etsy1, gdy skończę nagrywanie. 

Po przeprowadzce do LA musiałam zrezygnować z tego rozwiązania, ale nadal 

sama projektowałam i składałam moje kostiumy element po elemencie. Podczas 



pierwszej trasy koncertowej mogłam sobie pozwolić jedynie na kilka 

profesjonalnie uszytych kostiumów, reszta to były oryginały marki Lindsey 

Stirling, złożone z kawałków materiału pospinanych agrafkami. Gdy jednak moja 

muzyka stawała się coraz popularniejsza, coraz więcej było też różnych występów 

dla prasy i imprez branżowych, na których wypadało się pojawić. I na każde z tych 

wydarzeń powinnam włożyć coś innego – nie mogłam wystąpić w tym samym 

stroju w Today i w Conanie. Ze względów reklamowych każdy występ wymagał 

ode mnie innego wyglądu i wyjątkowego zdjęcia dla prasy. Powiększenie 

garderoby było więc raczej decyzją biznesową, a nie osobistą, ale czułam się, 

jakbym więcej czasu spędzała, ganiając po sklepach, niż robiąc to, co naprawdę 

powinnam. Lubię wyglądać tak ładnie jak te inne dziewczyny, ale nigdy specjalnie 

nie przejmowałam się strojem. Gdy wszystkie dzieciaki w liceum nosiły ciuchy 

marki Abercrombie & Finch, ja ściągałam z wieszaka sportową bluzkę od 

JCPenney. (Z początku nazywałam Abercrombiego A m b e rcrombie… więc 

chyba już wiecie, o czym mówię?) Jako rozwijający się muzyk ostatnią rzeczą, na 

jaką miałam ochotę, było chodzenie na zakupy kilka razy w tygodniu 

w poszukiwaniu odpowiedniego stroju na wywiad. A poza tym nie wiedziałam, jaki 

ten „odpowiedni” strój powinien być! Poza występami dla prasy wciąż starałam się 

projektować nowe kostiumy do piosenek i na koncerty. Kilka dni przed 

rozpoczęciem nagrywania Stars Align spanikowana zadzwoniłam do mamy. To 

była największa jak do tamtej pory produkcja, a ja wciąż nie wiedziałam, w co 

ubrać siebie i ośmioro moich tancerzy. 

  – Skąd mam wytrzasnąć w trzy dni dziewięć fajnych, wygodnych do 

tańczenia, a jednocześnie skromnych strojów w stylu plemiennym? – zapytałam. 

  Przepaska na biodra i top od bikini ze zwierzęcym deseniem byłyby takim 

oczywistym wyborem, gdyby nie kwestia skromności. Spędziłam dwie bezsenne 

noce na wymyślaniu dziewięciu kostiumów, po czym kolejną noc je szyłam. To 

było frustrujące. Odmawianie sobie snu z powodu rewelacyjnego pomysłu albo 

nowej piosenki to jedno, ale dla ubrań? Co za strata czasu. 

  To trwało przez jakiś czas, zanim zdecydowałam się poszukać pomocy 

kogoś, kto lepiej zna się na rzeczy. Nie byłam jeszcze gotowa na profesjonalnego 

stylistę, więc skontaktowałam się z blogerką modową, którą lubiłam, i spytałam, 

czy miałaby ochotę pomóc mi dobrać nowe ubrania na zbliżającą się sesję 

zdjęciową. Spotkałyśmy się w Nowym Jorku dzień wcześniej i zabrała mnie na 

zakupy do kilku ekskluzywnych second-handów, w których ludzie wymieniali się 

babcinymi ciuchami i twierdzili, że są „vintage”. Marina mieszkała w Nowym 

Jorku i ją też zaprosiłam. Za każdym razem, gdy coś przymierzałam, moja stylistka 

zasypywała mnie komplementami jak szalona: 

  – Och, wyglądasz w tym tak uroczo! Uwielbiam ten klasyczny, grunge’owy 

styl! 



  Marina z kolei stała za nią i potrząsała głową skrzywiona. „Nie słuchaj” 

– mówiła mi bezgłośnie. Musiałam się z nią zgodzić – nic, co przymierzałam, mi 

się nie podobało. Chcąc być chociaż trochę pomocna, znalazłam jakiś prosty 

T-shirt, w którym dobrze się czułam. 

  – Ten wygląda fajnie. Może go wezmę? 

  Marina przełożyła palec przez dziurę w rękawie. 

  – Ale kosztuje osiemdziesiąt dolców… 

  Punkt dla niej. Ostatecznie kupiłam kilka rzeczy, żeby blogerka nie czuła, że 

marnuję jej czas, ale w metrze lamentowałam Marinie: 

  – Nadal nie wiem, co jutro włożyć! 

  – Coś zaradzimy – odparła z przekonaniem Marina. 

  U niej w mieszkaniu przekopałyśmy moje torby i jej szafę, aż w końcu 

skompletowałyśmy kilka dobrych strojów. Powinnam była od razu zatrudnić moją 

siostrę. 

  Moje pierwsze doświadczenie z profesjonalną stylistką też było modową 

porażką. Sądzę, że ona to samo myśli o współpracy ze mną. Dla większości 

stylistów jestem wyzwaniem. Moje ubrania muszą być skromne. To oznacza, że 

dekolty nie mogą być zbyt duże, rękawy i spódnice muszą mieć odpowiednią 

długość i zdecydowanie nie mogą być prześwitujące. Stroje, w których występuję, 

muszą być także wyjątkowe, wygodne, niezbyt ciepłe i pasujące do tenisówek, 

w których tańczę. Jeśli spódnica jest za krótka, nie założę jej, jeśli za długa – będę 

się potykać. Bardziej niż stylisty potrzebowałabym dżinna. No, i w końcu 

większość stylistów woli pracować z projektantami, a znalezienie projektanta, 

którego kreacje spełnią warunki z mojej listy, to dopiero zadanie! 

  Podczas pierwszego spotkania ze stylistką serce zamierało mi coraz bardziej, 

gdy przeglądałam kolejne piękne ubrania, których nie mogłam nosić. Gdy 

następnym razem potrzebowałam nowych ubrań na wyjście, kobieta 

zaproponowała mi kilka skromnych sukienek. Większość była paskudna. Te, które 

mi się spodobały, były odrobinę za ciasne albo nieodpowiednie z jakiegoś innego 

powodu. Tak jest cały czas. Niektóre sukienki są prawie, prawie! Ale gdy 

wypożyczam ubrania od projektanta, można wprowadzić jedynie drobne zmiany. 

Słyszycie ten dźwięk? To ja przygrywam sobie na skrzypeczkach i marudzę pod 

nosem. 

  Czasem styliści przynoszą ubrania do wypożyczenia, czasem muszę je kupić. 

Gdy miałam wystąpić w Good Morning America, stylistka pokazała mi wiele 

ciuchów z najwyższej półki, z których żadnego nie mogłam pożyczyć. Wszystko, 

co przyniosła, było niewyobrażalnie drogie, więc gdy szukałam rozwiązania, 

przyszło mi do głowy, że mogę znaleźć coś podobnego w Forever 21 za ułamek tej 

ceny. 

  – Ale te są od projektanta. 



  – A, no tak. 

  Czułam się, jakbym grała w jakąś grę dla dzieci. Patrzyłam na stylistkę 

i myślałam: „Ona nic nie łapie”, a ona patrzyła na mnie i myślała: „Ona nic nie 

łapie”. Stanęło na tym, że kupiłam różową koszulę, w której wyglądałam jak 

babeczka z kremem, ale była najtańsza. 

  Po tych doświadczeniach się poddałam. Kurczę, ubierałam się sama przez 

ponad dwadzieścia lat. I wtedy któregoś dnia Adina przyprowadziła nową stylistkę, 

która chciała ze mną popracować. Jessica Margolis okazała się aniołem. 

Przygotowywałam się do występu w Today, a ona zapytała: 

  – Chcesz fajnie wyglądać czy mieć markowe ciuchy? 

  – A czy Forever 21 to też marka? – spytałam żartem. 

  Następnego dnia przyniosła naręcze rzeczy z American Apparel, Forever 21 

i Topshop. Wszystko było w sensownych cenach, a gdy skończyłyśmy, czułam się 

sobą. I nie chodzi o to, że nie noszę ubrań od projektantów. Czasami noszę, ale to 

nie jest dla mnie wyznacznik. A skoro już o tym mówimy, miałam na sobie taką 

kreację na VMA2 w 2015 roku i zaskarbiłam sobie miejsce na liście najgorzej 

ubranych według Perez Hilton3. Przez chwilę byłam obrażona, ale potem zdałam 

sobie sprawę, że Perez Hilton uznał mnie za dość ważną, by o mnie wspomnieć. 

Obrzydliwych fatałaszków jest od metra, ale on zdecydował się wspomnieć 

o moich! Dziwnie mi to pochlebiło. Swoją drogą, gdy ostatnio widziałam Pereza, 

miał na sobie legginsy ze spandeksu we wzorek w chmury i dżinsową kamizelkę. 

Ze względu na wzajemny szacunek, jakim się darzymy, umieściłam go na swojej 

prywatnej liście najgorzej ubranych osób. Ale nie martw się, Perez, to cała moja 

zemsta. 

  Może nie mam specjalnego uwielbienia dla haute couture, ale kocham 

kostiumy. Gdyby projekt kostiumu był mężczyzną, mogłabym go poślubić. Mieć 

kogoś, kto pomoże mi wcielać marzenia w życie, to jak żyć w jajku niespodziance 

– marzenia się spełniają. Proces projektowania kostiumu zaczynam od wysłania 

Jessice pomysłu w postaci rysunków i znalezionych w Internecie przypadkowych 

zdjęć. Ona dobiera do tego różne ubrania i składa z tego próbne komplety, które 

przymierzam. Wie, że lubię falujące spódnice z turniurą, nieograniczające ruchów 

rękawy i WIĘCEJ CEKINÓW. Co najważniejsze jednak, Jessica mnie rozumie, 

pomaga mi pozostawać skromną i czuć się piękną. Dzięki niej nie muszę się 

martwić o moją szafę i mogę się zająć tym, co naprawdę jest ważne – na przykład 

przygotowaniem stroju Phelby do j e j następnego filmiku. A, skoro o tym mowa, 

widział ktoś moje spódnicospodnie? 

   Etsa – serwis internetowy umożliwiający sprzedaż i zakup produktów 

wykonywanych własnoręcznie (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   VMA (ang. MTV Video Music Awards) – nagrody muzyczne co roku 



wręczane za przemysł teledysków przez telewizję MTV (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Perez Hilton – amerykański bloger i publicysta, osoba medialna. Prowadzi 

bloga z, często kontrowersyjnymi, plotkami na temat celebrytów (przyp. tłum.). 

[wróć]  

 

  



 DEPRESJA POTRASOWA 

 

 

     
  Erich zna mój rozkład zajęć lepiej niż ja i każdego dnia trasy wysyła mi 

wieczorem plan na następny dzień, żebyśmy wiedzieli, co mamy robić. Oto plan 

zwyczajnego dnia w Chicago. 

     
  Trasa to jeden wielki oddychający organizm złożony z różnych ludzi 

i zawodów – każdy jest równie ważny, by utrzymać bestię przy życiu. Ponieważ 

wszyscy ściśle współpracujemy, by osiągnąć ten sam cel, najczęściej w podobnych 

chwilach czujemy podobne emocje. 



 POCZĄTEK TRASY – EKSCYTACJA! 

 

 

  Z początku zawsze czujemy się podekscytowani. Za nami kilka 

wyczerpujących prób i w końcu wszystko ma się zacząć. Ostatnie dni przed 

pierwszymi występami zazwyczaj wypełnione są problemami technicznymi 

i zmęczeniem, ale gotowi czy nie – przybywamy! Kłopoty są nieuchronne, ale 

obserwowanie, jak koncert staje się rzeczywistością, dodaje skrzydeł. Nawet jeśli 

wypadnie mi z ucha mikroport, a keyboard Gaviego przewróci się w czasie 

pierwszego występu. 

 ŚRODEK TRASY – KOMFORT 

 

 

  Gdy jesteś w trasie, dni wydają się dłuższe, a dwa tygodnie mogą być równie 

dobrze dwoma miesiącami, gdy jesteś z tymi samymi ludźmi dwadzieścia cztery 

godziny na dobę. W środku trasy każdy odnalazł już swoją rutynę i czujemy się 

komfortowo, może nawet trochę zbyt komfortowo. To ten moment, gdy chłopcy 

zaczynają dzień pierdnięciem i już nie przepraszają. To także czas, w którym ciało 

zaczyna mnie boleć, a mięśnie zamieniają się w galaretkę. 

 KONIEC TRASY – WYCZERPANIE 

 

 

  To wtedy, gdy zaczynamy mówić o wypróżnieniach. Nie opowiadaj mi 

o zatruciu pokarmowym i przysypianiu w wannie aż do ostatniego tygodnia trasy, 

bo do tego czasu ja też prawdopodobnie będę miała zatrucie pokarmowe i będę 

chciała komuś o nim opowiedzieć. Ekscytacja i adrenalina podczas koncertów 

nigdy nie słabną, ale pomiędzy występami trochę zwalniamy. Szczególnie 

zmęczona jest ekipa. Oni pierwsi wstają i wyładowują sprzęt codziennie, i ostatni 

kładą się w nocy po spakowaniu go z powrotem. 

  Na początku trasy dni wolne są miniwakacjami, kiedy idziemy zwiedzać 

i spędzamy czas razem. Pod koniec stają się dosłownie wolnym i dniami. Kiedyś, 

poza korzystaniem z łazienki i odpowiadaniem obsłudze hotelowej przez drzwi, nie 

wstałam z łóżka przez cały dzień. Moje ciało było zmęczone, mózg był zmęczony, 

a nawet gdybym chciała wyjść, nie miałam czystych ubrań. Tak wygląda koniec 

trasy. 

 OSTATNI TYDZIEŃ – NOSTALGIA 

 

 

  W ostatnim tygodniu znowu dostaję wiatru w żagle i zaczynam tęsknić za 

wszystkim, co jest związane z trasą, jeszcze zanim się skończy. Nie chcę, żeby się 



kończyła! Zawsze zapraszam ekipę na pożegnalny obiad i wspominamy wszystkie 

fajne momenty z trasy (znakiem jest Graduation Vitamin C1). 

 PO TRASIE – DEPRESJA POTRASOWA 

 

 

  Nieważne, jak bardzo jestem zmęczona, zawsze przygnębia mnie depresja 

potrasowa. Chyba każdy, kto przez jakiś czas żył w drodze, zrozumie to uczucie 

oderwania. 

  To przejście przez lata stało się łatwiejsze, ale nadal nienawidzę tego 

uczucia, gdy budzę się następnego dnia w znajomym miejscu. To jest dom, ale 

mimo to czuję się nie na miejscu. Życie bez ciągłych interakcji z innymi ludźmi 

jest dziwne. Spanie na nieruchomym łóżku jest dziwne. Jedzenie w samotności jest 

dziwne. Nieposiadanie rozpiski dnia, która będzie mówić, gdzie i kiedy mam być, 

jest dziwne. W jednej chwili występuję dla kilku tysięcy fanów, a w następnej 

jestem w minimarkecie w dziale z mrożonkami i nikt nie zwraca na mnie uwagi. 

Poziom adrenaliny też mi spada, co powoduje chwilową depresję wywołaną 

zaburzeniem równowagi chemicznej organizmu. Takie spadki adrenaliny zdarzają 

mi się czasem po pojedynczych koncertach, więc wyobraźcie sobie, co się dzieje, 

gdy idę na taki odwyk. Pod koniec trasy moje ciało funkcjonuje według pewnego 

chemicznego rozkładu jazdy. Występuję i dostaję zastrzyk adrenaliny, która obiega 

mój organizm, i tak co wieczór. I nagle nie robię nic poza siedzeniem na 

spotkaniach lub udzielaniem wywiadów i moje ciało jakby mówiło: 

  – Co do diaska, kobieto, gdzie moja adrenalina? To nudne, jestem takie 

przygnębione. 

  A ja muszę mu na to powiedzieć: 

  – Wyluzuj, ciało, to nie koniec świata. Dostaniesz swoją adrenalinę, jak 

przyjdzie czas. 

  Gdy pierwszy raz zalała mnie taka fala smutku, nie rozumiałam, co się 

dzieje, ale po sześciu czy dziewięciu tygodniach spędzonych na normalnych 

obrotach ciało uspokajało się w końcu tak czy inaczej. 

  Oprócz zmian fizycznych przechodzę też zazwyczaj mały kryzys 

osobowości. W czasie trasy mam jasny cel. W domu pracuję tak samo dużo, ale 

jestem bardziej rozproszona. Większość osób wie, co będzie robić w pracy 

w następnym tygodniu, miesiącu, roku. Ja wiem, że wciąż będę Lindsey Stirling, 

muzykiem, ale nie powiem wam, jak będą wyglądać następne dni, dopóki nie 

nadejdą. Czasem moja praca polega na komponowaniu, nagrywaniu, planowaniu 

kolejnych filmów czy spotkaniach z producentami i reżyserami. Kiedy indziej jest 

nią występowanie na jednorazowych koncertach i prywatnych imprezach, 

udzielanie wywiadów przez telefon, osobiście i pisemnie, odpowiadanie na 

e-maile, obróbka filmów, udzielanie się w mediach społecznościowych, 



planowanie tras, a teraz pracuję nad książką (yeah!). Ale co naprawdę robię? I po 

co? Gdzie będę za dwa tygodnie lub za dwa lata? Jaki jest ostateczny cel tego 

wszystkiego? Co więcej, jaki jest mój cel dzisiaj? Wyjść na scenę i uszczęśliwić 

kilka tysięcy ludzi jest o wiele łatwiej niż odpowiedzieć na te pytania. 

  Chociaż trasy/podróże zabierają mi większość czasu (siedem do ośmiu 

miesięcy w roku), muszę sobie stale przypominać, że życie w trasie to nie 

prawdziwe życie. To świat, w którym wszystko kręci się wokół mnie, i tak jak jest 

to cudowne, tak jest też dalekie od normalności. W trasie do Ericha należy 

sprawianie, żebym była zadowolona i zdrowa, i jest w tym naprawdę dobry. 

Jedzenie, które lubię, pojawia się jakby za sprawą magii, ubrania same się piorą 

i prasują, kolejne dni ktoś organizuje i układa za mnie, widzę swoją twarz na 

billboardach lub telebimach i jestem wśród ludzi, którzy mnie kochają, wspierają 

i rozbawiają bez przerwy. Powrót do domu jest trudny, bo zapominam, jak wygląda 

prawdziwe życie. Kim są moi przyjaciele? Gdzie pójdę w weekend? Jak się gotuje? 

Po powrocie z trasy idę do sklepu i nie mogę sobie przypomnieć, co kiedyś lubiłam 

jeść. W końcu dzwonię do mamy i pytam: 

  – Co ludzie jedzą na obiad? 

  Depresja potrasowa jest nie do uniknięcia, ale opracowałam sobie kilka 

sposobów, by łatwiej z niej wyjść. Po pierwsze, zawsze czeka na mnie w domu 

rozpisany plan działania. Niektórzy powiedzieliby, że powinnam zrobić sobie 

przerwę i odpocząć, ale nie ma nic gorszego, niż z oka cyklonu dostać się 

w próżnię. Medytuję też codziennie dwa razy. To daje mi poczucie lepszej kontroli 

nad myślami i ciałem, nawet gdy emocje usiłują wymknąć się spod kontroli. I jem 

jagody acai, dużo jagód acai. W końcu zawsze przypomina mi się, kim jestem, 

i odnajduję się we własnym domu, a wtedy przychodzi czas, by pakować się 

w kolejną trasę. Moje życie to wahadło, buja się w tę i z powrotem. Ale „w tę” jest 

równie dobre jak „z powrotem”. Czasem tylko potrzebuję trochę czasu, żeby sobie 

to uświadomić. 

   Vitamin C (wł. Colleen Fitzpatrick) – amerykańska tancerka, wokalistka 

i aktorka, jej najpopularniejsze utwory to Smile i Graduation (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 PATYKI I KAMIENIE 

 

 

  Możesz całe życie czuć się mały i patrzeć do góry na kogoś większego lub 

patrzeć w dół i zobaczyć, jak daleko zajdziesz. 

  „Patyki i kamienie mogą złamać mi kości, ale słowa nie zranią mnie nigdy”. 

Jaki geniusz to wymyślił? Robot? Co za bzdura. Pozwólcie mi poprawić te słowa. 

Rzucanie kamieniami i badylami jest niezłe (choć archaiczne), ale jeśli naprawdę 

chcecie mnie zranić, użyjcie słów. Są znacznie skuteczniejsze. 

  Gdy byłam w ostatniej klasie liceum, brałam prywatne lekcje muzyki 

u Arthura Dumonta. Na pierwszej lekcji spojrzał na mnie ponad oprawkami 

okularów i oznajmił: 

  – Od dziś wszystko, co zagrasz, wpłynie na moje uczucia. A ja nie lubię się 

wstydzić. 

  Gdy mówił, siwe, sumiaste wąsy podskakiwały mu jak spiccato. Nie było 

wątpliwości, że jest wspaniałym muzykiem, ale był też najgorszym nauczycielem 

skrzypiec, jakiego miałam. Nie można dobrze uczyć, gdy nasze ego jest większe 

niż chęć przekazania wiedzy. Byłam tylko ruchomym pionkiem, sposobem na 

zademonstrowanie jego umiejętności. 

  Przez jakiś czas byłam zdeterminowana, by mu zaimponować, i robiłam 

dokładnie to, co kazał. Pozycja dłoni mi się poprawiła, sztywno wyprostowany 

mały palec się zgiął, a intonację opanowałam niemal do perfekcji. Dyktował mi 

każdy ruch, a ja słuchałam, dopóki nie zdałam sobie sprawy, że straciłam swobodę 

w wyrażaniu siebie, która czyniła z gry taką przyjemność. Jak cyfrowy podkład do 

karaoke, byłam zawsze gotowa do gry, ale pozbawionej uczuć. Ćwiczenie było 

jedynie zadaniem do wykonania. I wtedy któregoś dnia przyszłam na lekcję 

nieprzygotowana. Testy śródsemestralne się zbliżały, toczyły się decydujące mecze 

w nogę, a ja chciałam dokończyć aplikację do college’u przed wakacjami. Krótko 

mówiąc, nie dotykałam skrzypiec przez tydzień. Przebrnęłam jakoś przez 

rozgrzewkę, ale w połowie koncertu mój nauczyciel podniósł rękę z wyrazem 

obrzydzenia na twarzy. 

  – Przestań, przestań. Ćwiczyłaś w tym tygodniu? 

  Opuściłam skrzypce. 

  – Miałam dużo… 

  – Ćwiczyłaś w tym tygodniu czy nie? 

  – Nie. 

  Natychmiast zerwał nuty ze stojaka przede mną i rozrzucił je po całym 

pokoju. Następnie wskazał palcem na drzwi i głosem tylko odrobinę głośniejszym 

od szeptu powiedział: 

  – Zmarnowałaś już dość mojego czasu. Wsiadaj do swojego małego białego 



autka i nie wracaj tu nigdy więcej. – Wyszedł z pokoju, zostawiając mnie 

zbierającą nuty z podłogi. 

  Gdy opowiadałam mamie, co się stało, zbagatelizowałam to. Krzyżyk na 

drogę, nie? Ale ta sytuacja zabolała mnie bardziej, niż chciałam przyznać, i zasiała 

we mnie niepewność, z której nie zdawałam sobie sprawy przez lata. Przez 

następne niemal dziesięć lat nie wzięłam ani jednej prywatnej lekcji. 

  Oczywiście nie załamało mnie to. Znalazłam potem swoje miejsce w świecie 

muzyki – piszę i gram piosenki, które kocham i z których jestem dumna, piosenki, 

które trzymają mnie przy życiu za każdym razem, gdy stoję na scenie. I nagle, 

w wieku dwudziestu ośmiu lat, zostałam zaproszona, by zagrać z tym znanym 

śpiewakiem Andreą Bocellim i słynną Royal Philharmonic Orchestra. Może nie 

działam aktywnie w środowisku wykonawców muzyki poważnej, ale nie jestem 

w nim zupełnie obca. Grałam muzykę poważną w orkiestrach przez dwanaście lat, 

zanim poszłam swoją drogą. Występ z Bocellim i Royal Philharmonic to olbrzymi 

honor. Natychmiast się zgodziłam, przekonana, że to będzie wyjątkowe 

doświadczenie w moim życiu. 

  Kilka minut przed przyjazdem na pierwszą próbę opuściło mnie całe 

podniecenie, ustępując miejsca niepewności i strachowi. Od momentu, w którym 

otworzyłam drzwi, uraza, jaką czułam wobec mojej osoby, była wręcz namacalna. 

Bocelli nie odezwał się do mnie słowem przez cały dzień, a muzycy z orkiestry 

uznali jego milczącą dezaprobatę jako zaproszenie do pójścia w jego ślady. Od lat 

nie grałam klasycznych solówek pod batutą dyrygenta, a teraz miałam zaliczyć 

wielki powrót na oczach setek profesjonalnych muzyków w hali The O2 

w Londynie. Co ja sobie wyobrażałam? Gdy popełniałam błędy, śmiali się, a gdy 

spóźniałam się z wejściem, przewracali oczami. Obiecano mi długą próbę, żebym 

mogła oswoić się z muzyką, ale po jednokrotnym przegraniu utworów wszyscy 

zaczęli wstawać. Dla profesjonalnych muzyków to może było wystarczające, ale ja 

nie byłam w takiej sytuacji od lat. Następnego dnia odbyliśmy jeszcze ostatnią 

szybką próbę. Gdy skończyliśmy, Bocelli przekrzywił głowę i powiedział: 

  – Lepiej. 

  Jedyne słowo, które skierował do mnie przez cały ten czas. Słyszałam, jak 

skrzypkowie chichoczą pod nosem. 

  Gdy skończyłam swój występ pierwszego dnia, nie zobaczyłam 

najmniejszego gestu uznania ani ze strony Bocellego, ani dyrygenta. Orkiestra 

zaczęła kolejny utwór, zanim oklaski widowni zdążyły umilknąć. Jakbym w ogóle 

nie istniała. Radziłam sobie z e-mailami od hejterów i przykrymi komentarzami, od 

kiedy zaczęłam prowadzić kanał, jednak nigdy wcześniej nie czułam się tak 

znienawidzona jak w tamtym momencie. 

  Lekkie zdenerwowanie podczas występu działa mobilizująco, lecz strach 

paraliżuje. Wieczór trwał, przewidywałam, co mieliśmy grać, i czułam dziesięć 



razy mocniej zdegustowanie muzyków. Gdy wróciłam na scenę na ostatnią 

piosenkę, Bocelli i inna solistka uścisnęli sobie ręce i odwrócili się do mnie 

plecami. Jego rozczarowanie moim występem nie mogłoby być bardziej wyraźne, 

nawet gdyby zaczął buczeć do mikrofonu. 

  Następnego wieczoru, gdy ponownie szłam na rzeź, zatrzymał mnie reżyser. 

  – Nie musisz się jeszcze szykować. Bocelli wykasował twoją pierwszą 

piosenkę z koncertu. 

  Stałam, przyciskając skrzypce do piersi. Wykasował moją solówkę, bo nie 

byłam dość dobra, może nawet przyniosłam mu wstyd, a on nie miał na tyle 

przyzwoitości, żeby mi o tym powiedzieć przed koncertem. Kilka chwil później 

zdałam sobie sprawę, że wcale nie wykasowali piosenki. Po prostu zagrali ją beze 

mnie. Skrzypaczka z pierwszych skrzypiec zajęła moje miejsce i grała 

oszałamiająco pięknie. Po kilku piosenkach musiałam wyjść i znów stanąć przed 

niezadowoloną orkiestrą. Gdy kończyłam grać, spojrzałam im w oczy i zobaczyłam 

Arthura Dumonta mówiącego: „Zmarnowałaś już dość naszego czasu. Wsiadaj do 

swojego małego białego autka i nie wracaj tu nigdy więcej”. 

  Zmusiłam się do uśmiechu dla widowni i zeszłam ze sceny, zanim nadszedł 

pierwszy szloch. Zostałam na jeszcze jeden występ, ale po kolejnym 

upokarzającym wieczorze pełnym drwin i spojrzeń spod byka, spakowałam się 

i wyjechałam. Płakałam, bo to było takie zawstydzające i okropne. Ale jeszcze 

gorsze od tego, jak oni mnie potraktowali, było to, jak ja sama siebie potem 

potraktowałam. To doświadczenie nauczyło mnie sporo o mnie samej. 

   Obchodzi mnie, co mówią o mnie inni. 

 Zawsze myślałam, że mam grubą skórę, ale zdegustowany wzrok zawodowych 

muzyków sprawił, że zwątpiłam we wszystko, co robię. Przez lata dostawałam 

przykre komentarze od anonimowych ludzi, którzy próbowali podkopać moją 

wiarę w siebie, ale dopiero doświadczenie z Bocellim uświadomiło mi, że to, co 

mówią, może być prawdą. Przez następne miesiące brałam sobie do serca 

komentarze z Internetu. Zasłużyłam na to. Mieli rację. Wcale nie byłam taka dobra.  

 

   Byłam większym bucem niż Bocelli i Royal Philharmonic razem wzięci. 

 Bocelli i orkiestra chcieli utwierdzić mnie w przekonaniu, że są ode mnie lepsi, 

nie ma co do tego wątpliwości. I to, rzecz jasna, zadziałało. Chciałam ich później 

obwiniać, że zniszczyli moją pewność siebie i zasiali we mnie strach. Ale to był 

mój wybór. Ostatecznie odpowiedzialność leżała po mojej stronie. Może ściągnęli 

mnie na dno, ale sama tam pojechałam. Pozwoliłam, by przytłoczyły mnie 

wątpliwości i niepewność, aż w końcu niedoskonałości przykryły moje mocne 

strony. Straciłam z oczu sens mojego działania i nie potrafiłam w nim dostrzec 

żadnej wartości.  

 



   Nie muszę być najlepsza.  

 

  Z Londynu wróciłam zrozpaczona. Poza tym, że czułam, że nie pasuję do 

tego świata, przytłaczało mnie poczucie winy. Bilety na moje koncerty schodziły 

na pniu na całym świecie, podczas gdy było tylu o wiele bardziej utalentowanych 

skrzypków, którzy bardziej niż ja zasługiwali na sukces. Oczywiście już wcześniej 

wiedziałam, że nie jestem najlepszą skrzypaczką na świecie (nawet się do niej nie 

zbliżam), ale z jakiegoś powodu tamten koncert uwolnił jakieś pokłady 

niepewności, które nosiłam w sobie, nawet o tym nie wiedząc. Niedługo później 

zaczęłam znów czytać pozytywne komentarze, które przypomniały mi, dlaczego 

robię to, co robię: żeby dzielić się z ludźmi radością. Czy jestem najlepszą 

skrzypaczką na świecie? Nie. Czy muszę nią być, żeby nieść ludziom radość? Nie. 

  Wiem, że są skrzypkowie, którzy potrafią grać czyściej, trzymają lepsze 

vibrato, mają lepszą intonację niż ja. Grają Mendelssohna, Czajkowskiego 

i Bartóka znacznie lepiej i poprawniej. Podziwiam ich talent. Ale ja też mam 

talenty. Mam swoje mocne strony, które nie są do końca zbieżne z mocnymi 

stronami Royal Philharmonic czy Bocellego, i staram się jakoś z tym żyć. 

  * * * 

 

  W 2014 roku moje nazwisko pojawiło się w „New York Timesie”. 

Przyjaciel, niesamowicie podekscytowany, podesłał mi link do artykułu, zanim sam 

go przeczytał. Byłam szczęśliwa, dopóki nie zaczęłam czytać i nie zdałam sobie 

sprawy, że to wcale nie jest pochwalna recenzja. Tak naprawdę była to dyskusja 

między reżyserami koncertów EDM1 i muzyki poważnej, którzy zastanawiali się, 

jakim cudem stałam się tak popularna, tworząc „dobre, ale nieoryginalne 

muzyczno-taneczne show”. Oba argumenty sprawiły, że poczułam się malutka 

w każdej kategorii muzycznej. Pomiędzy innymi opiniami jeden z nich powiedział 

coś takiego: „Staram się słuchać tej muzyki, a ona po prostu niknie w tle. Kto tego 

słucha?”. 

  Inni recenzenci podobnie reagują na moją pracę. 

  Nieco zbyt humorzaste melodie Stirling są w dodatku mało zróżnicowane 

i więcej w nich szaleństwa niż emocji. 

 

 

  Muzykę tak monotonną i całkowicie pozbawioną postępów można określić 

jedynie jako banalną. To nieźle zagrana, zwyczajna muzyka… Ale przynajmniej 

Stirling dobrze trzyma skrzypce… 

 

 

  Nie każdemu musi się podobać moja muzyka, tak jak nie każdy lubi 



czekoladę – co dla mnie jest zdumiewające – ale nigdy nie widziałam marsów 

uciekających z półek ze wstydem. (Nie widziałam też nigdy nikogo, kto poniżałby 

batonik, ale to tak nawiasem mówiąc). Nie mówię, że jestem najlepszym 

muzykiem. Jeśli bycie najlepszym oznacza prawo do patrzenia na innych z góry 

i krytykowania ich osiągnięć w obronie własnych, to nie chcę nigdy być najlepsza. 

Ludzie mogą mówić, że moja muzyka jest „banalna”, a umiejętności „niezłe”, i to 

nadal będzie ranić moje uczucia (bo, wbrew temu, co myślą niektórzy, nadal je 

mam), ale nie pozwolę, by to wpływało na moje poczucie własnej wartości. Wciąż 

się uczę, pracuję nad swoimi umiejętnościami i ćwiczę tak często, jak mogę. Może 

moje najlepsze kawałki wciąż nie są tak dobre jak kogoś innego, ale dla wielu ludzi 

są wystarczająco dobre. A co najważniejsze, są wystarczająco dobre dla mnie. 

   EDM (ang. Electronic Dance Music) – elektroniczna muzyka taneczna 

(przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 „I Z JAKIM NASTAWIENIEM DZISIAJ PRZYSZŁAŚ?” 

 

 

     
  Przyznaję, że dopóki się na nim nie stanie, słowa „czerwony dywan” 

wywołują w głowie obrazy luksusu i podniecenia. Nie chcę psuć nastroju, ale był 

czas, gdy wolałabym iść do ginekologa, niż wziąć udział w kolejnej imprezie 

z czerwonym dywanem. 

  Po raz pierwszy miałam okazję chodzić po nim w Niemczech w 2012 roku. 

Występowałam na imprezie charytatywnej związanej z rakiem piersi i gdy 

przyjechałam, organizatorka powiedziała, że wieczorem przejdę się po czerwonym 

dywanie. Wcześniej o tym nie wiedziałam i nie miałam w małej walizce nic prócz 

piżamy i stroju na scenę. Gdy powiedziałam jej o tym, kobieta stwierdziła: 

  – To bez znaczenia, jesteś artystką. 

  Dobrze wiedzieć. Nie miałam nawet szpilek, więc w końcu włożyłam parę 

starych conversów i ocieplacze na nogi do kostiumu. Nie miałam jeszcze wtedy 

rzecznika prasowego (ani menedżera), więc nikt nie mógł obronić mnie przed 

dziennikarzami. Na szczęście to była mała impreza i oprócz mnie było jedynie 

kilkoro występujących. 

  Tamtej nocy zatrzymała mnie miła reporterka i zapytała: 

  – A czyją kreację ty dziś wybrałaś? 

  Pamiętam dziwną dumę, gdy w odpowiedzi uśmiechnęłam się do niej 

złośliwie. Nachyliłam się, jakbym miała zdradzić jakiś wstrząsający sekret, 

i odpowiedziałam: 

  – Forever 21. Z przeceny! 

  Z jakiegoś powodu pomyślałam, że spodoba jej się, że na cały mój strój 

wydałam mniej niż pięćdziesiąt dolarów. W końcu nie umiała wskazać różnicy 



między moim ubraniem a kreacją od Dolce & Gabbany. Ona jednak spojrzała na 

mnie rozczarowana i ruszyła do innego, bardziej odpowiednio ubranego, 

uczestnika. Patrząc, jak odchodzi, myślałam: Przecież jestem artystką?! 

  Gdy poszłam na kilka kolejnych imprez z czerwonym dywanem, nauczyłam 

się, że przyjść źle ubranym to niejedyny sposób, by nie zostać zauważonym. Na 

czerwonym dywanie każdy ma swojego rzecznika prasowego, który go prowadzi 

i przedstawia dziennikarzom. Chodzą w kółko i wyrzucają z siebie informacje, 

desperacko próbując zaskarbić sobie odrobinę uwagi. 

  – To jest Lindsey Stirling, skrzypaczka, której ostatni album zajął drugie 

miejsce w rankingu „Billboard”. 

  To bardzo niemiłe stać w ładnych ciuchach i czekać, aż ktoś połknie haczyk 

i okaże trochę zainteresowania. Nie mówiąc o sytuacji, gdy przed tobą idzie ktoś 

znacznie bardziej znany, co w moim przypadku zdarza się często. Nikt nie będzie 

rozmawiał z Lindsey Stirling, jeśli to oznacza przegapienie wywiadu z Katy Perry. 

Bardzo ważne, żeby cały czas zachowywać się naturalnie – nawet jeśli reporterzy 

przerywają ci w pół zdania, żeby nagrać kogoś z większym prestiżem. Uśmiechaj 

się dalej, wszędzie są kamery! Muszę też wspomnieć, że za każdą godziną 

ceremonii, którą widzicie w telewizji, kryje się kilka godzin czekania. To idealny 

czas, by porównać się z innymi i znaleźć multum powodów, dla których powinnaś 

czuć się niepewnie. 

  Gdy ukazał się album Shatter me, wróciłam na czerwony dywan – na gali 

Billboard Music Awards. Tym razem miałam bardziej odpowiedni strój, ale całe 

doświadczenie było jedynie odrobinę lepsze od poprzedniego. W tamtym 

momencie mojej kariery czułam, że zapracowałam na to miejsce, ale pod koniec 

wieczoru jedyną rzeczą, na jaką naprawdę zapracowałam, były pęcherze na 

stopach. Tamtego wieczoru występowałam i przez cały dzień czułam się odrzucona 

i niedoceniona. Nie dostałam garderoby, nikt nie wiedział, kim jestem, a ochrona 

zatrzymała mnie, gdy przechodziłam za kulisami. Ludzie byli niegrzeczni, bo mnie 

nie znali, a dziennikarze stali w rzędzie, próbując porozmawiać z osobami idącymi 

przede mną i za mną. Czułam się jak koń na wybiegu (i to niezbyt obstawiany), 

który usiłuje wziąć sprawy w swoje ręce i przyciągnąć czyjąkolwiek uwagę. To 

było wyczerpujące. Pomyślałam, że takie gale nie są dla mnie. 

  Kilka miesięcy później zostałam zaproszona, by wystąpić na Country Music 

Television Awards. Chociaż w pierwszej chwili pochlebiło mi to, zaraz opanował 

mnie strach. A co jeśli i tam się nie odnajdę? Z biznesowego punktu widzenia to 

była rewelacyjna okazja, więc poszłam. Nie będę ściemniać – byłam 

zdenerwowana. 

  Gdy przyjechałam na miejsce, dostałam garderobę z kilkoma innymi 

osobami, jedna dziewczyna była popularną piosenkarką country, nieważne, nie 

chcę wymieniać nazwiska. Nie odzywała się do nikogo, jej rzeczy osobiste 



zajmowały połowę pokoju i miała ze sobą świtę, która spełniała jej każde 

widzimisię. Za każdym razem, gdy wychodziła z garderoby, kilka osób naraz 

zaczynało mówić do swoich walkie-talkie. 

  – Idzie na włosy i makijaż, powtarzam, idzie na włosy i makijaż. Bez 

odbioru. 

  Przez cały ten czas ja siedziałam na kanapie w kącie, użalając się nad sobą 

jak nigdy. Już miałam zacząć ekscytującą grę w pasjansa na telefonie, gdy 

przysiadła się do mnie Jennifer Nettles i przedstawiła się uroczym, nosowym 

głosem z Południa. W ciągu następnych pięciu minut dała mi więcej wsparcia 

i miłych słów niż ja komukolwiek przez cały dzień. To było takie upokarzające. Po 

gali Florida Georgia Line1 pochwalili mój występ, a Hunter Hayes2 podszedł, by 

pogratulować nowego albumu. Byłam miło zaskoczona tym, jak dobrze się 

bawiłam, i zdałam sobie sprawę, że moje oczekiwania wobec tego wieczoru były 

bardzo samolubne. Zgodziłam się przyjść, bo występ na CMT to dobra okazja, by 

się pokazać. Tyle. Mogłabym równie dobrze sama przywitać się z Jennifer Nettles, 

komplementować Florida Georgia Line albo pogratulować Hunterowi Hayesowi. 

Zamiast tego czekałam, aż podejdą do mnie, bo tak się denerwowałam i byłam 

zajęta patrzeniem na „numer jeden”. Nauczyłam się, że jedynym sposobem, by 

naprawdę dobrze się czuć na takich „prestiżowych” imprezach, to zapomnieć 

o sobie. Brzmi znajomo? Nieraz dostawałam już taką lekcję i za każdym razem 

łapię trochę szybciej. Może któregoś dnia nauczę się na zawsze. 

  Powróciłam na czerwony dywan z okazji Billboard Music Awards w 2015 

roku. Postanowiłam sobie, że tym razem to ja będę Jennifer Nettles imprezy. 

Zamiast czuć się niepewnie i dziwnie, czas między wywiadami spędzałam, prawiąc 

komplementy otaczającym mnie ludziom. Wciąż byłam jedną z mniej popularnych 

osób, ale świetnie się bawiłam. W którymś momencie zobaczyłam dziewczyny 

z Fifth Harmony, więc przedstawiłam się i pogratulowałam im nowego singla. 

Uśmiechnęły się i uprzejmie podziękowały. Kilka minut później minęłam 

prawdziwe Fifth Harmony i zdałam sobie sprawę, że rozmawiałam z tancerzami 

Pitbull o ich ostatnim hicie lata. Dzięki, dziewczyny, że udawałyście, że wiem, 

o czym mówię. Moja próba, żeby być waszą Jennifer Nettles, może nie wyszła, ale 

jeśli chodzi o wasze fryzury, naprawdę uważam, że były fajne. 



     
  Ja i nie Fifth Harmony. 

 

   Florida Georgia Line – amerykański duet muzyków tworzony przez Briana 

Kelly’ego i Tylera Hubbarda, grający muzykę country (przyp. tłum.). [wróć]  

 

   Hunter Hayes – amerykański piosenkarz, autor piosenek 

i multiinstrumentalista (przyp. tłum.). [wróć]  

 

  



 MÓJ SAMOCHÓD 

 

 

     
  Kilka lat temu zostałam zaproszona na imprezę Capital Records. To było 

elitarne wydarzenie, na które przyszła śmietanka towarzyska i szychy branży 

muzycznej. Gdy wieczór dobiegł końca, Gavi i ja czekaliśmy na parkingu, aż 

podjedzie po nas samochód, gdy nagle usłyszeliśmy rzężenie nadjeżdżającego 

pojazdu. Gdy Gavi zobaczył, że to moja toyota echo z 2002 roku wydaje takie 

przeraźliwe dźwięki, wytrzeszczył oczy i szczęka mu opadła. 

  – Nie! – wykrzyknął zszokowany. – Linds, to twój samochód! – Ukrył twarz 

w dłoniach. – Potrzebujesz nowego auta. 

  Cały czas to słyszę, wszyscy mi powtarzają, że potrzebuję nowego 

samochodu, jakbym nie wiedziała, jak stary jest mój. Przyznaję, charczący silnik 

był nieco zawstydzający, ale naprawiłam go, jak tylko znalazłam czas. Mówiąc 

szczerze, mogłabym wymienić jeszcze kilka problemów ze swoim autem. Przede 

wszystkim przejechało już 200 000 mil, piszczy, gdy się zatrzymuje, i szarpie nieco 

na drugim biegu; ale kto by jeździł na dwójce? Klimatyzacja też bywa 

chimeryczna, ale odkryłam, że po wyjęciu schowka mogę sięgnąć dłonią pod deskę 

rozdzielczą i palcem pokręcić wiatraczek. Bułka z masłem. Widząc te dziwactwa 

w moim aucie, większość ludzi uważa, że powinnam oddać je na złom. Nie 

rozumieją tylko, że moje auto i ja mamy długą wspólną historię. 

  Gdy byłam nastolatką, echo było dla naszej rodziny „dobrym samochodem” 

(to znaczy tym z klimatyzacją) i prowadzenie go było przywilejem. Gdy 

wyjechałam na studia, rodzice wręczyli mi kluczyki i mapę z drogą do domu 

zaznaczoną żółtym zakreślaczem. W tym samochodzie nauczyłam się korzystać 

z manualnej skrzyni biegów, właściwie mieszkałam w nim jako podróżujący 

muzyk, nim pojechałam do LA spełniać marzenia, i nadal spędzam w nim kilka 

godzin tygodniowo na 405. Chyba mogę powiedzieć, że to auto zna mnie lepiej niż 

większość bliskich przyjaciół. Możecie mówić, że jestem sentymentalna, ale 

ostatecznie i tak nie wymienię echa, dopóki działa. 

  – Ale stać cię na to – powiedzą niektórzy. 



  Nigdy nie rozumiałam tej filozofii. Czy posiadanie pieniędzy na nowy 

samochód oznacza, że muszę go kupować? W takim razie powinnam też chyba 

kupić łódź pontonową albo wielbłąda, albo balon na gorące powietrze. Zgoda, 

cztery kółka są wygodniejszym środkiem transportu, ale jeśli samochód się nie 

psuje, po co go wymieniać? Moi rodzice zawsze mieli używane auta i nie zmieniali 

ich, dopóki nie musieli spychać ich z drogi. 

  Pamiętam ostatnie tchnienie „Babe”. Była to szara toyota previa z 1990 roku, 

która woziła mnie prawie całe dzieciństwo i zabrała nas na niemalże dziesięć 

rodzinnych wypadów do Rocky Point w Meksyku. Gdy klimatyzacja padła, miałam 

dwanaście lat i słyszałam, jak mama mówi tacie, że naprawa kosztowałaby 1600 

dolarów. Toyota miała wtedy za sobą 150 000 mil, i oboje uznali, że nie pojeździ 

już tyle, by koszt naprawy się zamortyzował. Pięć lat później mama wciąż jeździła 

nią po Arizonie jak wielkim tosterem na kółkach. W lecie wyjeżdżała głównie 

wczesnym rankiem. Gdy musieliśmy wybrać się gdzieś za dnia, okładaliśmy sobie 

szyje woreczkami z lodem, który szybko topniał, w wyniku czego mieszanka wody 

i potu spływała nam po plecach. Wszystkie okna były otwarte, a my mieliśmy na 

sobie minimalną liczbę ubrań. Na wyjazdy wakacyjne rodzice składali środkowe 

siedzenia i pozwalali nam, dzieciom, siedzieć na podłodze jak na pikniku, by 

odwrócić naszą uwagę od ciepła. To było ekscytujące i nieco ryzykowne 

rozwiązanie. 

  Któregoś lata ja i moje siostry musiałyśmy się zaszczepić przed powrotem do 

szkoły i jedyny wolny termin wypadał w środku dnia. Gdy w końcu dojechałyśmy 

po półgodzinnej trasie, lekarz zmierzył nam temperaturę i wszystkie miałyśmy 

gorączkę. Mama ukryła twarz w dłoniach i wybuchnęła niedowierzającym 

śmiechem. 

  Pomimo pewnych wad Babe uwielbiałam nią jeździć do liceum. Było to 

jedyne auto, które mogło pomieścić wszystkich moich znajomych, dlatego było 

oczywistym wyborem w weekendy. Oprócz zepsutej klimatyzacji nie działało 

oświetlenie deski rozdzielczej, a przednie drzwi od strony pasażera były zamknięte 

na stałe. Przekraczanie prędkości było w nocy nieuniknione, a wsiadać i wysiadać 

trzeba było przez okno; to była łagodniejsza wersja samochodu klauna. Zamiast 

uważać toyotę za wstyd, uczyniliśmy ją symbolem naszej przyjaźni. I wtedy 

któregoś dnia w ostatniej klasie liceum, w drodze na osiemnastkę Melody Smith 

w stylu lat osiemdziesiątych, Babe dotoczyła się do czerwonego światła na Pacos 

Road i już nigdy więcej nie ruszyła. Rodzice kupili białego Chevy Suburban z 1991 

roku, którego Brooke i ja nazywałyśmy „Sub Zero”. Nie miał klimatyzacji ani 

radia, ale ciągnął przyczepę do wożenia koni Brooke po całym mieście i miał dość 

miejsc dla przyjaciół, więc nie narzekałyśmy. 

  Gdy przeprowadziłam się do LA, dużo czasu spędziłam w biurze 

menedżerskim Atom Factory. Po kilku miesiącach jeden z asystentów wziął mnie 



na bok i zapytał: 

  – Co z twoim autem? 

  Najwidoczniej całe biuro huczało na temat mojej maszyny. Wszyscy chcieli 

wiedzieć, dlaczego nie jeżdżę czymś lepszym. 

  Kiedyś nawet Adina próbowała zainterweniować. Przechodziłam przez fazę 

na smarty i mini coopery, więc moja menedżerka skontaktowała mnie z BMW 

i dostałam coopera na tydzień próbny. Był czerwony jak jabłko w cukrze i miał 

niebieskie wewnętrzne oświetlenie, więc woziliśmy się po mieście, jakby stworzeni 

dla siebie. Pod koniec tygodnia zaproponowali mi auto po przecenie. Już 

zaczynałam się ślinić, ale w końcu zrezygnowałam. Dla Adiny to pewnie był szok 

– dlaczego go nie kupiłam?! Wydaje mi się, że chodziło o to, że w moim życiu 

niewiele pozostało „normalności”. Ale miałam swoje używane auto 

przypominające mi o samochodach, którymi jeździli (i nadal jeżdżą) moi rodzice 

i którymi ja jeździłam, dorastając. Echo to jakby namiastka domu. 

  Gwoli ścisłości, nie propaguję całkowitej abstynencji od nowych aut. Jeśli na 

nie zapracowaliście, kupcie je! Ja wydaję dużo pieniędzy na rzeczy, które, jak 

sądzę, są niezbędne, by rozwinąć moją karierę muzyczną– teledyski, wynajem 

studia, trasy – i czasem obawiam się, że te wydatki oddalają mnie od zwykłych 

potrzeb. Na szczęście mam wokół siebie rodzinę i przyjaciół, których życie jest 

zwyczajne i piękne. Jeżdżenie moim wiernym samochodem daje mi poczucie 

łączności z nimi i z latami dorastania. Któregoś dnia na pewno kupię nowszy 

samochód z lepszym systemem bezpieczeństwa i automatycznie otwieranymi 

oknami (wezmę nawet odtwarzacz na kasety). Ale pewnie dopiero wtedy, gdy będę 

musiała zepchnąć echo z szosy. Ten samochód i ja mamy za sobą długą drogę. 

  



 NAJLEPSZE NA KONIEC 

 

 

  Początkowo planowałam zakończyć książkę rozdziałem o tym, jak zdobyłam 

Grammy dla Best Contemporary Instrumental Album. To miał być jeden 

z najlepszych momentów mojego życia! Niestety nie przeszłam przez etap 

wstępnych nominacji. Dla tych, którzy nie wiedzą, jak to działa: do Grammy może 

nominować się każdy muzyk. Później wszyscy stają przed komitetem, który 

wybiera ostatecznie nominowanych. Myślałam, że w mojej kategorii jestem na 

wygranej pozycji i wszyscy moi znajomi głaskali moje ego, jakby było słodkim 

kociakiem. Zwycięstwo miałam w torbie. Możecie sobie wyobrazić moje 

rozczarowanie, gdy sięgnęłam do tej torby, a w środku nie było nic. Nawet nagrody 

pocieszenia. 

  Jeśli chodzi o pracę, to już powiedziałam ludziom, że 8 lutego 2015 roku 

będę na rozdaniu Grammy i mój menedżer planował nagłośnienie mojego 

zwycięstwa. Gdy usłyszałam, że wypadłam z konkursu, zeszłam ze sceny 

z podkulonym ogonem. 

  – Tak właściwie to jednak nie będę zajęta… 

  Sfrustrowana zadzwoniłam do mamy. Narzekałam, że nikt w branży nie 

traktuje mnie poważnie i że mam serdecznie dość biegania za wszystkimi, żeby 

pokazać, że istnieję. Co miałam zrobić, żeby zasłużyć na chociaż minimalny 

szacunek innych muzyków? W takich momentach zapominam, jak daleko już 

zaszłam i jaką jestem szczęściarą, że mogę trzymać pustą torbę bez nominacji do 

Grammy. To byłoby genialne zostać pierwszą youtuberką, która zdobyła nagrodę, 

ale równie genialnie było tworzyć muzykę i podróżować po świecie, żeby zarobić 

na życie… ekhem. 

  Kilka tygodni po tym, jak n i e wygrałam Grammy, Adina zadzwoniła do 

mnie, żeby mi powiedzieć, że zostałam ujęta przez „Forbesa” na liście 30 Under 30 

w kategorii Muzyka za rok 2015. Rzuciłam moją pustą torbę po Grammy jak 

gorącego ziemniaka, żeby zadzwonić do mamy. Byłam zawstydzona, że tak mnie 

przybiło pominięcie przy Grammy, a także tym, że tylko inna nagroda wyciągnęła 

mnie z tego dołka. Uznanie innych jest dobre dla ducha, ale poczucie własnej 

wartości nie powinno zależeć od opinii innych. To lekcja, którą muszę sobie wciąż 

powtarzać. Tak właściwie przez ostatnie lata ślizgałam się w górę i w dół po 

wielkiej krzywej. Musiałam się nauczyć, komu ufać i jak dzielić się pracą. 

Nauczyłam się szukać wartości w mojej uczciwości i wiem, kiedy powiedzieć 

„nie”. Nauczyłam się, jak dzielić się swoją osobą ze światem i radzić sobie 

z krytycznymi opiniami innych. Musiałam się nauczyć, jak tańczyć na scenie przez 

dziewięćdziesiąt minut i nie zejść. I jak żyć w zgodzie z teraźniejszością zamiast 

wbrew niej. 



  Kiedyś wydawało mi się, że najlepszy moment życia mam już za sobą. Teraz 

już tak nie myślę. Życie jest fajne i pełne wspaniałych chwil, ale wydaje mi się, że 

mój najlepszy moment zawsze jest przede mną. Gdy go osiągam, zawsze pojawia 

się następny, jeszcze lepszy. 

  Jedno z pytań, które ludzie zadają mi najczęściej w wywiadach, brzmi: 

„Gdzie widzisz się za pięć lub dziesięć lat?”. Przez ostatnie trzy lata zdarzyło się 

więcej, niż kiedykolwiek mogłabym sobie wyobrazić. Nawet nie próbuję myśleć, 

co przyniesie pięć czy dziesięć następnych lat. Nie wiem, co przyniesie najbliższy 

rok! Spędzam dużo czasu, planując, co będzie następne: następny występ, następna 

trasa, następny album, następna piosenka. To część mojej pracy. Ale chcę spędzać 

więcej czasu, żyjąc teraźniejszością. Tylko ona istnieje naprawdę. Jeżeli będę 

zbytnio zajmować się rozpamiętywaniem przeszłości albo planowaniem 

przyszłości, jakieś wspaniałe momenty mogą mi uciec, zanim zdążę je przeżyć. Nie 

chcę później oglądać się za siebie i widzieć, że przeszły mi koło nosa. 

  Najlepsze chwile mojego życia opisałam w tej książce, ale wierzę, że 

najlepsze rozdziały wciąż pozostają przede mną. Jeszcze nie wiem, o czym będą, 

bo jeśli będę patrzyła zbyt daleko w przyszłość, nie dostrzegę tego, co dzieje się 

teraz. Domyślam się, że w tych rozdziałach wystąpią skrzypce, ludzie, którzy mnie 

kochają i inspirują, oraz mnóstwo nauki. Pisanie tej książki było jednym z moich 

najlepszych doświadczeń. Dziękuję, że byliście jego częścią. W ten sposób to jedno 

z najlepszych doświadczeń nas wszystkich. 

  Pomyślnych wiatrów! 

 

  Lindsey 

 

  PS Znów nadszedł czas na nominacje Grammy i Adina powiedziała, że 

w tym roku najlepiej pasuję do kategorii „Najlepiej Opakowana” albo „Specjalna, 

Limitowana Edycja Opakowania”… Zwycięstwo mam już w torbie! 

  



 DLA LUDZI, KTÓRZY ZAJMUJĄ W MOIM SERCU SPECJALNE 

MIEJSCE, STWORZYŁAM SPECJALNE MIEJSCE W MOJEJ KSIĄŻCE. 

 

 

  Adina Friedman – poza moją mamą nikt tak nie dba o moje samopoczucie 

jak ona. Czasem piszę do niej o 3.07 nad ranem, a ona odpowiada około 3.08. Jest 

moim menedżerem, towarzyszką w podróży i bardziej zorganizowaną półkulą 

mojego mózgu. 

  Ty Stiklorius – jedna z najbardziej wpływowych kobiet w branży muzycznej 

i powód, dla którego wierzę, że można być elektrownią biznesu i spełnioną 

żoną/matką. 

  Jani Dix – na drugim roku studiów znalazła mnie płaczącą w łazience, gdy 

próbowałam naprawić beznadziejną fryzurę, którą sama sobie zafundowałam. Dała 

mi czapkę i zabrała na lody. Życie poprowadziło nas w różnych kierunkach, ale 

wiem, że zawsze mogę u niej liczyć na czapkę czy lody, gdybym ich potrzebowała. 

  Kaitlyn Tanner – na misji nauczyłam ją, jak chodzić szybciej i rozmawiać 

z obcymi. Ona nauczyła mnie, jak kochać głębiej i znaleźć w każdym dobro. Bycie 

jej towarzyszką było jednym z największych błogosławieństw w czasie mojej 

posługi. Bycie jej przyjaciółką jest jednym z największych błogosławieństw 

mojego życia. 

  Aimee Patton – żyjący dowód siły wiary i wytrwałości. W młodości była dla 

mnie ukochanym przewodnikiem, teraz jest drogą i oddaną przyjaciółką. 

  



 KU PAMIĘCI JASONA GAVIATI 

 

 

     
  27 kwietnia 1980 – 21 listopada 2015 

  Gavi odszedł po ukończeniu tej książki, ale przed jej opublikowaniem. Czas 

po jego śmierci był jednym z najciemniejszych okresów mojego życia, ale Gavi 

zawsze będzie światełkiem w mojej pamięci. Gdy o nim myślę, wyobrażam sobie, 

jak się śmieje, bo w tym był najlepszy – w rozśmieszaniu ludzi i dzieleniu się 

radością. Kocham cię, Gavi. Kocham cię bardziej, niż mógłbyś sobie wyobrazić. 

  



 PODZIĘKOWANIA 

 

 

  Po pierwsze i najważniejsze, dziękujemy Mamie i Tacie Stirlingom za to, że 

pokazali nam, iż podążanie za marzeniami nigdy nie jest stratą czasu, i za to, że 

pomagali nam tworzyć historie, które w końcu znalazły się na kartach tej książki. 

  Dziękujemy Ty Stiklorius, Troyowi Carterowi, Zachowi Felberowi, Lee 

Loechlerowi, Lilian Williams, Reidowi Hunterowi, Laxmi Vijay Sankar, Davidowi 

Goldowi i pozostałym osobom z Atom Factory za wsparcie dla różnych naszych 

pomysłów, łącznie z tą książką. 

  Dziękujemy naszej przyjaciółce i pierwszej redaktorce Natalli Ellsworth, 

która sprawiła, że nie skompromitowałyśmy się przed czytelnikami. Dziękujemy 

też za szczere komentarze na marginesach w stylu: „Trafne, ale brzmi jak na jakimś 

plakacie motywacyjnym ze szkolnej gazetki”. 

  Dziękujemy naszej agentce Erin Malone za znalezienie domu dla naszego 

książkowego dziecka i ludziom z WME za wszystko, co się działo w międzyczasie. 

  Dziękujemy naszemu redaktorowi, Jeremiemu Ruby’emu-Straussowi, który 

naszą propozycję wydania tej książki określił słowami „przezabawna 

i poruszająca” i który dał szansę dwóm debiutantkom. Dziękujemy Ninie Cordes za 

to, że odpowiadała na nasze e-maile z prędkością światła i że z takim entuzjazmem 

rozmawiała z nami wtedy przez telefon. Dziękujemy też Gallery Books: Louise 

Burke, Jen Bergstrom, Kristin Dwyer, Liz Psaltis, Dianie Velasquez, Jennifer 

Weidman oraz adiustatorowi Dominickowi Montaltowi. 

  Dziękuję mojemu mężowi (tutaj Brooke), który nie zwątpił w ani jedno 

marzenie, które zapragnęłam z nim dzielić. I dziękuję moim klientom, rodzinie 

i przyjaciołom, którzy przez ostatnie kilka lat chętnie zgadzali się ustąpić 

pierwszeństwa tej książce. 

  Dziękuję mojej menedżerce, Adinie Friedman (tutaj Lindsey), która zawsze 

jest po mojej stronie, bez względu na wszystko. Dziękuję też moim lojalnym 

przyjaciołom, którym zawracałam głowę w poszukiwaniu wspomnień i starych 

zdjęć. 

  Dziękuję wszystkim członkom mojego zespołu za ich czas, talent i przyjaźń. 

  Dziękujemy wspaniałym fotografom, których dzieła są częścią tej książki. 

Należą do nich: Robin Roemer, Leavitt Wells, Adam Elmakias, Mikael Hakali, 

Amy Harris, Katie Rich, Jon D. Barker, Tim Tronckoe, Ray Schum, Nicole Fara 

Silver, Timothy Nguyen, Sharolyn Lindsay i Annie Randall Pratt. 

  Wielu wspaniałym osobom należą się podziękowania za nieskończoną 

miłość i wsparcie. Są wśród nich: Jennifer Stirling, Marina Inagaki, Vova Stirling, 

Erich Jackson, Jason Gaviati, Drew Steen, Michelle Miller, Keri Latta, Leslie 

Landers, Whitney Marcum, Janet Willis, Lilly Singh, Janelle Scott, Matt Ang 



i Meghan Camarena. 

  I specjalne podziękowania dla połączeń Wi-Fi na całym świecie, które 

umożliwiły nam szaleńcze pisanie późną nocą i po koncertach. Należą się wam. 

  



     



  NA GÓRZE PO LEWEJ: © Timothy Nguyen Photography | NA GÓRZE 

PO PRAWEJ: zdjęcie Raya Shuma | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD 

GÓRY: © Timothy Nguyen Photography | PO PRAWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE 

OD GÓRY: dzięki uprzejmości Janelle Huopalainen | PO LEWEJ, DRUGIE 

ZDJĘCIE OD DOŁU: © Timothy Nguyen Photography | PO PRAWEJ, 

DRUGIE ZDJĘCIE OD DOŁU: Mikael Hakali Photography | NA DOLE PO 

LEWEJ: zdjęcie Nicole Fary Silver | NA DOLE PO PRAWEJ: Mikael Hakali 

Photography 

 



     



  NA GÓRZE PO LEWEJ: zdjęcie Katie Rich | NA GÓRZE PO 

PRAWEJ: Mikael Hakali Photography | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD 

GÓRY: Mikael Hakali Photography | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD 

DOŁU: Mikael Hakali Photography | NA ŚRODKU PO PRAWEJ: zdjęcie Tima 

Tronckoe’a (www.timtronckoe.com) | NA DOLE PO LEWEJ: zdjęcie Nicole 

Fary Silver | NA DOLE PO PRAWEJ: zdjęcie Tima 

Tronckoe’a (www.timtronckoe.com) 

 



     



  NA GÓRZE PO LEWEJ: zdjęcie dzięki uprzejmości Jani Dix | NA 

GÓRZE PO PRAWEJ: w Disneylandzie z rodziną, zdjęcie dzięki uprzejmości 

autora | NA ŚRODKU, DRUGIE ZDJĘCIE OD GÓRY: z moją towarzyszką na 

misji i współlokatorką, Kaitlyn, przed biegiem w błocie; zdjęcie dzięki uprzejmości 

Davida Grahama | PO PRAWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD GÓRY: Tim 

Tronckoe (www.timtronckoe.com) | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD 

DOŁU: tęczowy kostium w szkole, zdjęcie dzięki uprzejmości autora | PO 

LEWEJ NA DOLE: Adam Elmakias Photography | NA ŚRODKU NA DOLE: 

Adam Elmakias Photography | PO PRAWEJ NA DOLE: zdjęcie dzięki 

uprzejmości Adiny Friedman 

 



     



  NA GÓRZE PO LEWEJ: Adam Elmakias Photography | NA GÓRZE PO 

PRAWEJ: mój wierny towarzysz podróży – od moich cudownych fanów, zdjęcie 

dzięki uprzejmości Adiny Friedman | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD 

GÓRY: modlitwa przed występem, Adam Elmakias Photography | PO PRAWEJ, 

DRUGIE ZDJĘCIE OD GÓRY: na czerwonym dywanie z chłopakami, zdjęcie 

dzięki uprzejmości Adiny Friedman | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD 

DOŁU: z moją towarzyszką na misji i współlokatorką, Kaitlyn, po biegu w błocie, 

zdjęcie dzięki uprzejmości Davida Grahama | PO PRAWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE 

OD DOŁU: Ray Shum | PO LEWEJ NA DOLE: Adam Elmakias Photography | 

PO PRAWEJ NA DOLE: przyjęcie z okazji wydania książki taty, zdjęcie dzięki 

uprzejmości autora 

 



     



  PO LEWEJ NA GÓRZE: Whitney i ja w Paryżu w czasie mojej pierwszej 

trasy koncertowej w Europie, zdjęcie dzięki uprzejmości Ericha Jacksona | PO 

PRAWEJ NA GÓRZE: dziewczyny i ja w Disneylandzie w ostatniej klasie 

liceum, zdjęcie dzięki uprzejmości Amy Williamson | PO LEWEJ, DRUGIE 

ZDJĘCIE OD GÓRY: pierwszy dzień Brooke jako mojej doradczyni do spraw 

ubioru, zdjęcie dzięki uprzejmości Adiny Friedman | PO PRAWEJ, DRUGIE 

ZDJĘCIE OD GÓRY: ważny telefon od mojego menedżera trasy, Ericha; zdjęcie 

dzięki uprzejmości autora | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD DOŁU: Adam 

Elmakias Photography | PO PRAWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD DOŁU: moje 

siostry i ja na weselu Brooke, Annie Randall Photography | PO LEWEJ NA 

DOLE: z moją najlepszą przyjaciółką i czarodziejką makijażu, Michelle Miller, 

zdjęcie Amy Harris | PO PRAWEJ NA DOLE: Mikael Hakali Photography 

 



     



  NA GÓRZE PO LEWEJ: Mikael Hakali Photography | NA GÓRZE PO 

PRAWEJ: Mikael Hakali Photography | NA ŚRODKU PO LEWEJ: Adam 

Elmakias Photography | NA ŚRODKU PO PRAWEJ: zdjęcie Lee Loechlera | NA 

DOLE PO LEWEJ: zdjęcie Tima Tronckoe’a (www.timtronckoe.com) | NA 

DOLE NA ŚRODKU: zdjęcie Raya Shuma | NA DOLE PO PRAWEJ: zdjęcie 

Jona D. Barkera (w mediach społecznościowych: @jondbarker) 

 



     



  NA GÓRZE PO LEWEJ: Adam Elmakias Photography | NA GÓRZE PO 

PRAWEJ: zdjęcie Raya Shuma | NA ŚRODKU PO LEWEJ: zdjęcie Amy Harris 

| NA ŚRODKU PO PRAWEJ: zdjęcie Amy Harris | NA DOLE PO LEWEJ: 

zdjęcie dzięki uprzejmości Leavitt Wells/Leave it to Leavitt Photography | NA 

DOLE NA ŚRODKU: Mikael Hakali Photography | NA DOLE PO PRAWEJ: 

Mikael Hakali Photography 

 



     



  NA GÓRZE PO LEWEJ: zdjęcie Katie Rich | NA GÓRZE PO 

PRAWEJ: Mikael Hakali Photography | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD 

GÓRY: © Timothy Nguyen Photography | NA ŚRODKU: Mikael Hakali 

Photography | PO LEWEJ, DRUGIE ZDJĘCIE OD DOŁU: zdjęcie Ray Shum | 

NA ŚRODKU PO PRAWEJ: zdjęcie dzięki uprzejmości Leavitt Wells/Leave it to 

Leavitt Photography | NA DOLE PO LEWEJ: zdjęcie dzięki uprzejmości Leavitt 

Wells/Leave it to Leavitt Photography | NA DOLE PO PRAWEJ: zdjęcie dzięki 

uprzejmości Leavitt Wells/Leave it to Leavitt Photography 
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